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Powstańca poże- 
gnanie z bronią... 
Obowiązujące w Pol- 
sce ustawodawstwo p 
czyni z kolekcjoner- 
stwa broni zajęcie ty- 
leż wyjątkowe, co po- 
dejrzane. Co rusz bo- 
wiem wpada się w si- 
dła poszczególnych 
aktów prawnych spra- 
wiających, że realiza- 
cja tego typu pasji jest „o 
niezwykle utrudniona. 


Przykład największej kolekcji broni używanej w Powstaniu War- 
szawskim, tworzonej przez kilkadziesiąt lat przez byłego powstań- 
ca Pana Nowakowskiego jest tego najlepszym dowodem. Zbio- 
ry zabytkowej broni bezpiecznie przetrwały trudne czasy PRL-u, 
lata 90., by ostatecznie w lipcu 2008 roku „wylądować” w ma- 
gazynach Komendy Stołecznej Policji, zarekwirowane przę 
dział do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw... 
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linie znał każdy. W maju 2008 r. 
rozpoczęła się akcja poszukiwaw- 
cza, której zadaniem było zmie- 
rzenie się z legendą. Byliśmy tuż, 
tuż od pochwycenia bombowca za 
skrzydło... 


12 „Batory” — kuter znany, 
czy może zapomniany? 


15 Opowieść o „Konstantym” 
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Katastrofa a nie zbrodnia... 

W połowie listopada 2008 roku, gdy oficjalnie ogło- 
szono, iż w krypcie św. Leonarda na Wawelu zosta- 
nie przeprowadzona ekshumacja ciała gen. Sikor- 
skiego polskie media opanował istny szał. W gaze- 
tach, portalach internetowych zaroiło się od publi- 
kacji i komentarzy. W stacjach telewizyjnych pojawi- 
li się goście, prezentujący śmiałe hipotezy, poszla- 
ki, opinie i kontrargumenty odnoszące się do jednej 
z największych i bardziej kontrowersyjnych tajemnic 
polskich II wojny światowej. Wszyscy obserwatorzy, 
nawet najwięksi sceptycy, z napięciem oczekiwali 
pierwszych „przecieków" 
pochodzących od spe- 
cjalistów z Zakładu Me- 
dycyny Sądowej w Kra- 
kowie, którzy przepro- 
wadzali kluczowy pro- 
ces ekshumacji. 
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Drodzy Czytelnicy 


Myślicie, że łatwo jest na chwilę przed Świętami Bożego Narodzenia przenieść się myślami o tydzień 
i znaleźć w Nowym Roku? Wcale nie — zapewniam. Magia Świąt działa i to co tuż — za kilka dni wydaje się 
całkiem odległe. Czytelnika czytającego te słowa ze Świętami łączyć będzie, niestety, już tylko podsychaj. 
ca choinka i okruchy czerstwych makowców na stole. Mam jednak nadzieję, że również dużo nadziei, sił, 
zdrowia i dobrej energii — a wraz z nią, gotowości do uczestnictwa w nowych wędrówkach, eksploracjach 
i wyprawach w jakie będziemy chcieli Was niezwłocznie zabrać. 

Życząc więc naszym Czytelnikom najlepszych wrażeń, odkryć i przeżyć, zaczynamy kolejny rok wspól- 
nych podróży w czasie i przestrzeni. 

Nie ukrywam, że miałam nadzieję, że jeszcze przed Świętami ukaże się końcowy raport dotyczący nie- 
zwykłej operacji jaką była ekshumacja ciała Naczelnego Wodza gen. Władysława Sikorskiego. Ekshumacje 
po dziesiątkach lat to jednak działania rzadkie, pewnie jednostkowe, dzięki tomografii komputerowej czy też 
innym zaawansowanym technikom badawczym mogące rzeczywiście przynieść rezultat — odkryć nową praw- 
dę. Przy tej szczególnej okoliczności mieliśmy również specjalną operację medialną, patriotyczną I politycz- 
ną. | trzeba powiedzieć, że dwie pierwsze były raczej bez zarzutu. Trzecia... jak zwykle. 


Od początku, od decyzji o ekshumacji, raziło mnie użycie hipotezy o „ręce” Moskwy sterującej gibral- 
tarską tragedią. Czy instytucja Państwa Polskiego powinna publicznie stawiać tak politycznie ukierunkowa- 
ną i chyba również tymi względami motywowaną hipotezę badawczą? | co teraz, gdy z poprzedzających raport Komisji wypowiedzi waż- 
nych jej członków wynika, że to raczej „ręka” Losu niż Moskwy? z 


Obawiam się, że wcześniej znowu ekshumowano wiele z polskich uprzedzeń i strachów. 


Dlaczego u progu Nowego Roku stanowisko w tej kwestii wydaje mi się tak ważne? Otóż w moim przekonaniu nie chodzi tylko o praw- 
dę historyczną, o ewentualną zmianę wielu kartek w podręcznikach i pracach naukowych, nie tylko o godność Generała i Polski. Te kon- 
sekwencje są jasne. Byłoby ich o wiele więcej. Mnie jednak w tym momencie interesuje trochę inne zagadnienie. Chciałabym wiedzieć, 
czy w jakiś nowy sposób wyznaczony zostanie dopuszczalny zakres swobody dowodzenia i argumentacji w zakresie dociekania historycz- 
nego. Gdzie kończy się wiedza, a zaczyna fikcja historyczna? Czy jeśli zdarzenie jest nie dość poznane albo nie przekonujące, to jak do- 
bierać argumenty, jakie zbierać dowody, jak je interpretować, jak wiązać całość i zmierzać w stronę obiektywnej prawdy. 


Warto odpowiedzieć na pytanie — które dedykuję wszystkim nam poszukiwaczom — jaka jest rola spekulacji i domysłów. Czy zawsze 
ta droga analizy wiedzie ku czemuś, czy przeciwnie — bałamuci i zaciemnia fakty. 


Prawda ma często kształt naszych pragnień i wyobrażeń. Niestety, czasem również obsesji. Te, podobnie jak wirusy, bywają zaraż- 
liwe i ogarniają coraz szersze kręgi. Tworzą się całe zakony, by nie powiedzieć sekty ludzi, którzy wiedzą lepiej, którzy znają tajemnicę. 
Jest więc nieco pytań — w tym także o rolę mediów. 


To ciekawe dla kogo losy gibraltarskiej katastrofy będą przestrogą i czego nauczą. Bo to, że nie prędko zobaczymy zaangażowanie 
Państwa po stronie nawet najbardziej uprawdopodobnionej hipotezy historycznej wydaje się pewne. | bardzo dobrze. 


Więcej w związku z tematem znajdziecie na str. 37 w art. Łukasza Orlickiego. 


Zachęcam również szczególnie do zapoznania się z art. Piotra Galika ze str. 51 „Złoci huzarzy gen. Andersa". Szczególnie — ponie- 
wąż artykuł rozpoczyna większy cykl „Kawaleryjskie ostatki” przygotowany przez Autora specjalnie dla „Odkrywcy”. Kilka słów na temat cy- 
klu autorskim piórem Piotra: „// wojna światowa spowodowała ostateczny zmierzch kawalerii jako broni o znaczeniu decydującym dla przebie- 
gu kampanii. Wprawdzie formacje konne przetrwały aż do końca tego globalnego konfliktu, jednak ich rola miała charakter drugoplanowy. Stra- 
tegicznym odpowiednikiem. następcą tradycyjnej jazdy stały się wojska szybkie. Polska szczególnie boleśnie odczuła skutki tej rewolucji. W tra- 
gicznym roku 1939 nasza kawaleria, będąca symbolem wspaniałych tradycji bojowych, mimo swojego niezrównanego poświęcenia i wspania- 
łej postawy w walce uległa... Antypolska propaganda wyszydzała mityczne szarże z szablami na czołgi, choć polscy kawalerzyści skutecznie 
zwalczali wozy bojowe wroga nowoczesną, jak na owe czasy bronią i artylerią. Etos kawaleryjski przetrwał klęskę, a nawet uległ umocnieniu tak- 
że dzięki dokonaniom nowoczesnej »kawalerii bez ogonów», czyli żołnierzy brygady gen. Maczka. W szeregach PSZ, walczących u boku alian- 
tów, pojawili się znów nie tylko pancerno-motorowi ułani, strzelcy konni i szwoleżerowie. Utworzono także nowe pułki kawaleryjskie - zmecha- 
nizowane jak i pancerne, sięgające nazwami i tradycjami dużo głębiej, niż do lat dwudziestolecia międzywojennego. »Kawaleryjskie ostatki« to 
cykl, który przypomni dzieje, broń i barwę tych ostatnich pułków kawalerii II Rzeczpospolitej”. 


Brzmi interesująco? | tak jest do końca cyklu — zapewniam. Serdecznie zapraszam do lektury rozpoczynającego kolejny rok wydaw- 


niczy styczniowego numeru „Odkrywcy”! . :=_), 
drawetar Kwiediuska 
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Powstańca pożegnanie z bronią... U) 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Obowiązujące w Polsce ustawodawstwo czyni z kolekcjoner- 
stwa broni zajęcie tyleż wyjątkowe, co podejrzane. Co rusz 
bowiem wpada się w sidła poszczególnych aktów prawnych 
sprawiających, że realizacja tego typu pasji jest niezwykle 
utrudniona. Przykład największej kolekcji broni używanej w 
Powstaniu Warszawskim, tworzonej przez kilkadziesiąt lat 
przez byłego powstańca Pana Waldemara Nowakowskiego 
jest tego najlepszym dowodem. Zbiory zabytkowej broni bez- 
piecznie przetrwały trudne czasy PRL-u, lata 90., by ostatecz- 
nie w lipcu 2008 roku „wylądować” w magazynach Komen- 
dy Stołecznej Policji, zarekwirowane przez Wydział do Walki 
z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw... 


iedy w sierpniu zeszłego roku odwiedziliśmy Pana Waldemara Nowa- 

kowskiego w Warszawie, zastaliśmy byłego Powstańca w nienajlep- 

szej formie... Z oczywistych względów. Dorobek życiowej pasji i wie- 

loletnich wyrzeczeń został w ciągu jednego dnia utracony. Słynna ko- 

lekcja powstańczej broni, z której większość miała swoją indywidual- 
ną historię oraz ogromną wartość emocjonalną przepadła w policyjnych depozy- 
tach. Gdy zeszliśmy do swoistej „izby pamięci" — pomieszczenia, w którym pie- 
czołowicie przechowywana była kolekcja, niegdyś pełne eksponatów gabloty oraz 
stojaki zionęły smutną pustką. Ogołocony gabinet utracił swój pierwotny charakter 
a wraz z nim klimat powstańczego skansenu. Pozostały mundury, powstań- 
cze opaski, odznaczenia, trochę hełmów | inne akcesoria wojskowego wy- 
posażenia. Kilkanaście obrazów, plakatów i fotografii. Cała kolekcja liczyła 
blisko tysiąc eksponatów... Pan Waldemar wyciąga stary album, drżącymi 
rękami pokazuje swoją imponującą kolekcję ponad 195 sztuk broni. Dzisiaj 
zdjęcia są jedynym świadectwem jej istnienia. 

Akcja zarekwirowania kolekcji Waldemara Nowakowskiego odbiła się sze- 
rokim echem w środowiskach bronioznawców, kolekcjonerów militariów i kom- 
batantów, w których Pan Waldemar cieszył się uznaniem i szacunkiem, zaś 
kolekcja miała charakter wzorcowej i jednej z największych tego typu w kra- 
ju. Wiedzieli o niej wszyscy, którzy interesowali się historią działań wojennych 
i powstań niepodległościowych. Wiedziały placówki muzealne, które korzysta- 
ły ze zbiorów Pana Waldemara przy okazji obchodów rocznicowych, wiedzie- 
li rekonstruktorzy — w 2007 roku zbiory zostały wykorzystane przez Grupę 
Rekonstrukcji Historycznej „Radosław” w trakcie defilady z okazji Dnia Nie- 
podległości — wiedziało wiele innych osób zapoznanych z przepisami usta- 
wy o broni i amunicji i jej wymogami. — Nigdy nie ukrywałem, że posiadam 
w domu małe „muzeum”. Każdemu zainteresowanemu z dumą pokazywałem 


—— 
- oce 
Jacke oco 


swoje zbiory. Zapraszałem kolegów z Po- 
wstania, harcerzy, żołnierzy, ba, nawet po- 
lityków. Nikt nawet nie wspomniał, że prze- 
pisy się zmieniły, i to co kiedyś bronią nie 
było, w świetle nowej ustawy jest- opowia- 
da rozgoryczony 75-letni Waldemar No- 
wakowski. — Wiem, że nieznajomość pra- 
wa nie tłumaczy nikogo... Moją winą było 
to, że nie dość wnikliwie śledziłem przepi- 
sy — dodaje. Najwyraźniej dla kogoś ko- 
lekcja była „solą w oku”, jakaś zapewne 
„życzliwa dusza” zgłosiła stróżom pra- 
wa „domowy arsenał”. Tenże „arsenał” 
nie był jednak zwykłą kolekcją, a raczej 
materialnym świadectwem jednego z naj- 
ważniejszych w historii Polski zrywów, 
okupionych najwyższą ceną. 

Nasz rozmówca opowiada ze swa- 
dą historię swojego życia i pasji, których 
efektem była utracona kolekcja. — Idea 
zgromadzenia broni używanej podczas 
Powstania Warszawskiego, wiąże się ści- 
śle z moimi osobistymi przeżyciami oraz 
tradycją, którą wyniosłem z domu — roz- 
poczyna swą opowieść Pan Waldemar. 
— Urodziłem się na Cytadeli w rodzinie woj- 
skowej, ojciec był zawodowym oficerem, 
brał udział w wojnie 1920 r., w 1939 roku 
służył w 30. pułku strzelców kaniowskich, 
w czasie Powstania dowodził zgrupowa- 
niem na Żoliborzu. Wojna bardzo szybko 
odcisnęła na mnie swoje piętno, gdyż zo- 
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stałem ranny po raz pierwszy już we 
wrześniu 1939 roku, podczas bom- 
bardowania Warszawy. Przeżyłem 
okupację, jako podrostek brałem 
udział w Powstaniu, choć począt- 
kowo ze względu na zbyt młody 
wiek nikt nie chciał mnie przyjąć 
do oddziału. Jednak kiedy moje- 
mu przyszłemu dowódcy zameldo- 
wałem się regulaminowo, tak jak 
uczył mnie ojciec jeszcze przed 
wojną, zgodził się. Zapytałem 
co mam robić? „Siedź na dupie 
i czekaj!” odpowiedział... Taki 
był mój pierwszy rozkaz. Po woj- 
nie Pan Waldemar zaangażo- 
wał się w konspirację antyko- 
munistyczną, przesiedział rów- 
nież trzy ciężkie lata w stali- 
nowskim więzieniu. W mię- 
dzyczasie jednak miało miej- 
sce zdarzenie, które najsil- 
niej chyba wpłynęło na de- 
cyzję o rozpoczęciu budowa- 
nia kolekcji powstańczej bro- 
ni. W 1946 roku wraz z ko- 
legami z Powstania przeka- 
zał do Muzeum Wojska Pol- 
skiego kilka opasek powstań- 
czych i uszkodzony pistolet 
maszynowy Thompson. Po 
jakimś czasie okazało się, 
że ten stosunkowo skrom- 
ny dar zaginął, co gorsza, 
prawdopodobnie nie był to przy- 
padek. W związku z tym narodził się po- 
mysł i głębokie postanowienie, że w tych 
trudnych czasach trzeba zająć się rato- 
waniem tego typu pamiątek. Zwłaszcza 
w czasach, gdy władza ludowa starała 
się wymazać pewne wydarzenia z kart 
historii Polski. 

Większość pozyskiwanych do ko- 
lekcji egzemplarzy nie była anonimowa 
— to broń wykorzystywana w Powstaniu 
Warszawskim, należąca do konkretnych 
osób. W związku z tym poszczególne ka- 
rabiny i pistolety były często unikatami 
z doskonale opracowaną historią. W la- 
tach PRL-u kolekcjonowanie broni było 
nie lada wyzwaniem, jej posiadanie gro- 
ziło posądzeniem o działalność wywroto- 
wą, lub co gorsza antypaństwową, nawet 
jeżeli była to broń (w świetle obowiązu- 
jących przepisów) niesprawna. — W two- 
rzeniu mojej kolekcji pomagali mi wydat- 
nie koledzy z Powstania oraz ze zbrojne- 
go podziemia. Kiedyś było tak, że jak ktoś 
miał karabin, to się oczywiście bał, i starał 
się go pozbyć, wówczas odkupywałem je 
i tym samym ratowałem przed zniszcze- 
niem Dekowałem poszczególne egzem- 
plarze przeważnie samodzielnie, wolałem 
jednak kupić broń już niesprawną. Jeszcze 
w latach 40. udało mi się obejrzeć zdezak- 
tywowany karabin w Muzeum Wojska Pol- 
skiego. Miał przewierconą komorę, zablo- 


kowaną lufę i uciętą iglicę. W ten sposób 
mam zabezpieczone 195 sztuk z mojej ko- 
lekcji, z których z pewnością nikt nie byłby 
w stanie oddać sirzału. Po pewnym czasie 
zacząłem zbierać również odznaczenia, 
wyposażenie, mundury i literaturę -wspo- 
mina. W połowie lat 80. Pan Waldemar 
musiał przerwać budowanie swojej ko- 
lekcji. Po śmierci żony został sam z kil- 
kuletnim synem, którego edukacja i wy- 
chowanie pochłonęły całkowicie czas 
i wszelkie rezerwy finansowe kolekcjo- 
nera. Następnie przyszła pora na rato- 
wanie zdrowia. Dawne, poważne choro- 
by Pana Waldemara nasiliły się, w kon- 
sekwencji czego musiał poddać się po- 
ważnej operacji serca. Do kolekcjonowa- 
nia już nie powrócił. 

W ciągu kilkudziesięciu lat kolekcjo- 
ner przeżył kilka rewizji. Lecz w pamięci 
Panu Waldemarowi zapadła szczególnie 
jedna z nich. W czasie stanu wojenne- 
go, milicja szukała w domu byłego Po- 
wstańca... drukarni i radiostacji „Solidar- 
ności". — Doniósł zapewne na mnie któ- 
ryś z życzliwych mi „przyjaciół”. Znaleź- 
li wtedy u mnie stronę z jakiegoś tygodni- 
ka z lat 60. o mnie jako jednym z najmłod- 
szych Powstańców. Uznali to za nielegal- 
ny druk, lecz szybko stracili nim zaintere- 
sowanie, gdy zobaczyli na ścianach broń. 
Dowodzący akcją P. Bielecki postanowił 
wezwać eksperta, co z perspektywy cza- 
su wydaje się niezwykle racjonalne jak na 
tamte czasy. Nie zarekwirowano mi kolek- 
cji, badania odbyły się na miejscu, u mnie 
w domu! Orzeczono, że cała broń palna 
Jest właściwie zabezpieczona, nie można 
oddać z niej strzału i nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. Dowódca milicjantów, pa- 
miętam do dziś, stwierdził na koniec, że 
stan techniczny Jednoznacznie uniemoż- 
liwia użycie broni zgodnie z jej przezna- 
czeniem — mówi P. Nowakowski. Nieste- 
ty, nie dostałem wtedy żadnego potwier- 
dzenia spisanego protokołu. Nie domaga- 
łem się też żadnych dokumentów z milicji, 
byłem przekonany, że wydana opinia jest 
nadal aktualna. Trudno się dziwić, bo- 
wiem przez ponad kolejne dwie dekady 
Pan Nowakowski nie miał żadnych pro- 
blemów, aż do feralnego lipcowego po- 
ranka 2008 roku. 

— O wizycie policjantów z Wydziału do 
Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw 
poinformował mnie telefonicznie syn, który 
wpuścił funkcjonariuszy do domu, po tym 
jak jeden z oficerów przedstawił się i oka- 
zał nakaz rewizji. W tym samym czasie 
przebywałem w moim letnisku na wsi i nie 
byłem w stanie szybko wrócić do Warsza- 
wy. Jednak tego samego dnia tyle, że po- 
południu również i tam zjawili się policjan- 
ci. Mimo trudnej dla mnie sytuacji, muszę 
przyznać, że byli bardzo kulturalni i życzli- 
wi. Wykonywali swoje obowiązki... — mówi 
P. Waldemar. Tam też zdarzyła się najbar- 


dziej kuriozalna sytuacja. Na letnisku 
nie przechowuję żadnego egzempla- 
rza mojej kolekcji, miałem jednak pi- 
stolet gazowy, startowy oraz dwie 
wiatrówki — o czym ich od razu poin- 
formowałem i pokazałem. W rezulta- 
cie zabrali mi je, czym wykazali zu- 
pełną ignorancję. Z tej akcji pozostał 
mi sporządzony wówczas protokół. 
Po jakimś czasie z komendy dosta- 
łem zawiadomienie, że przedmioty 
te zostały zdeponowane jako dowód 
rzeczowy w magazynie policyjnym. 

Waldemar Nowakowski nie ukry- 
wa swojego rozgoryczenia i rozża- 
lenia. Twierdzi, że kolekcjonowa- 
na broń była w odpowiedni spo- 
sób zabezpieczona, i de facto bro- 
nią w świetle ustawy nie jest. Dbał 
o to sumiennie, zresztą pozbawio- 
ną cech bojowych starał się od po- 
czątku pozyskiwać. Tym bardziej, 
że jako były żołnierz AK w okresie stali- 
nowskim żył w ciągłym zagrożeniu, póź- 
niej musiał również zachować szczegól- 
ną ostrożność. - Kupowałem poszcze- 
gólne egzemplarze od kolegów Powstań- 
ców, po czym sam rozwiercałem, tak aby 
nikt nie posądził mnie o posiadanie bro- 
ni, co za komuny było bardzo poważnym 
wykroczeniem. Oskarżanie mnie obecnie, 
że posiadam broń i łamię prawo czyni ze 
mnie przestępcę. To mnie obraża i upoka- 
rza. Moją kolekcję broni, mundurów i od- 
znaczeń gromadziłem niemal od 50 lat tj. 
od 1960 roku. Wtedy przepisy mówiły, że 
bronią palną jest coś z czego można od- 
dać strzał. Zapewniam, że z żadnego z po- 
siadanych przeze mnie pistoletów i kara- 
binów strzelać sie nie da! 

Od czasu naszego ostatniego spo- 
tkania z Waldemarem Nowakowskim mi- 
nęły 4 miesiące. Sprawdziliśmy na jakim 
etapie jest sprawa zarekwirowanej ko- 
lekcji. Udało nam sie dotrzeć do prowa- 
dzącego sprawę nadkomisarza Krzysz- 
tofa Rokosza z Wydziału do Walki z Ter- 
rorem Kryminalnym Komendy Stołecznej 
Policji, który w sposób otwarty i kom- 
petentny wyjaśnia: — Na obecnym eta- 
pie sprawa jest zawieszona, co oznacza, 
że wszelkie czynności wstrzymane są do 
czasu uzyskania opinii biegłych. Jej prze- 
prowadzenie jest nam potrzebne do tego, 
aby określić, czy zabezpieczone przed- 
mioty są bronią w świetle ustawy o bro- 
ni i amunicji oraz, czy ewentualnie zawie- 
rają tzw. istotne elementy składowe bro- 
ni podlegające pod wspomnianą ustawę, 
która mówi o tym, że posiadanie i przecho- 
wywanie takich przedmiotów bez wyma- 
ganego zezwolenia jest zabronione. Broń 
musi zostać przebadana po to, aby w fa- 
zie wstępnej prokurator podjął decyzję co 
do dalszego toku sprawy. Niestety, do- 
chodzenie zajmie więcej czasu niż się 
można było tego spodziewać. Szkoda, 
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bo czas w przypadku p. Waldemara No- 
wakowskiego jak i innych starszych lu- 
dzi ma szczególny wymiar. Trzeba jed- 
nak przyznać, że opóźnienie nie wynika 
ze złej woli policji, a jedynie z biurokra- 
tycznej przyczyny. — Zgłosiliśmy do pro- 
kuratury listę biegłych cywilnych, z których 
usług korzystamy w tego typu sprawach, 
sugerując, aby dokonali oceny i eksperty- 
zy broni - mówi Krzysztof Rokosz. — To 
naprawdę świetni fachowcy, a poza tym 
znają Pana Nowakowskiego i jego słynną 
kolekcję. Mieliśmy nadzieję, że wynajęcie 
kilku biegłych przyspieszy czynności. Nie- 
stety, prokuratura nie zaaprobowała naszej 
propozycji. Koszt przebadania jednej sztu- 
ki broni to kwota rzędu średnio 300-500 zł 
więc potrzebne byłoby ok 60 tys. zł. Po- 
dejrzewam więc, że przyczyną były kwe- 
stie finansowe, które ponosi prokuratura. 
Wtej sytuacji jedynym wyjściem jest powo- 
łanie biegłych policyjnych, wykonujących 
ekspertyzę w ramach swoich obowiązków 
służbowych. Jest to z pewnością rozwią- 
zanie tańsze, jednak spowoduje znaczne 
rozłożenie prac w czasie. Przede wszyst- 
kim dlatego, że policyjnych biegłych 
z zakresu broni i balistyki jest niewielu, 
poza tym nie jest to jedyna broń, któ- 
rą muszą przebadać. Nie ratuje również 
sytuacji fakt, że część egzemplarzy jest 
przekazywana do ekspertyzy w ramach 
współpracy i pomocy do Centralnego La- 
boratorium Kryminalistycznego Komendy 
Głównej Policji. W efekcie termin zakoń- 
czenia badań jest trudny do przewidze- 
nia. Według wstępnych prognoz proce- 
dura może zakończyć się dopiero pod 
koniec... 2009 roku. Na pocieszenie wy- 
pada zaznaczyć, co podkreśla nadko- 
misarz Krzysztof Rokosz, że broń z ko- 
lekcji Pana Nowakowskiego jest trakto- 
wana w szczególny sposób. — Znajdu- 
je się obecnie w magazynie laboratorium 
kryminalistycznego Komendy Stołecznej 


Policji, gdzie zostało za- 
adaptowane osobne po- 
mieszczenie. Wszystko 
po to, aby całkowicie odizolować za- 
bezpieczoną kolekcję oraz stworzyć jak 
najlepsze warunki do jej przechowywa- 
nia. Zwracaliśmy również szczególną 
uwagę, aby w trakcie jej przenoszenia 
nie doszło do jakichkolwiek uszkodzeń. 

W tej osobliwej, trudnej sprawie je- 
den fakt jest wart podkreślenia. Spo- 
sób traktowania kolekcjonera przez po- 
licję. — Staraliśmy się zrobić wszystko, 
aby nie został zatrzymany, choć zwycza- 
jowo w tego typu sytuacjach taka pro- 
cedura obowiązuje. Przed przesłucha- 
niem staraliśmy się uzgodnić z Panem 
Nowakowskim najdogodniejszy dla nie- 
go termin, dostosowany do jego możli- 
wości i stanu zdrowia. Swoje obowiązki 
musieliśmy jednak wypełnić — taka na- 
sza rola - mówi Krzysztof Rokosz i do- 
daje: — Wiem także, że sporo kontrowersji 
wywołuje zarekwirowanie przez nas broni 
hukowej i wiatrówek. W świetle naszych 
raportów jej zabezpieczenie było jednak 
wynikiem nie przeszukania, a wydania 
dobrowolnego przez właściciela. Zapew- 
niam, że zostaną oddane Panu Nowakow- 
skiemu niezwłocznie po uzyskaniu decyzji 
prokuratorskiej. Faktem jednak jest, że po- 
licjanci, którzy dokonywali zabezpieczeń, 
nie do końca orientowali się z czym mają 
do czynienia. Nie są specjalistami z zakre- 
su bronioznawstwa, a zwykłymi funkcjona- 
riuszami policji. 

Niestety, rokowania w sprawie kolek- 
cji nie są optymistyczne. Wszystko zale- 
ży od wyników ekspertyzy. W tej chwili 
jakiekolwiek protesty i listy poparcia kie- 
rowane do Ministerstwa Sprawiedliwo- 
ści i innych instytucji pozostają bez od- 
powiedzi. Pomoc zaoferowało także Mu- 
zeum Powstania Warszawskiego. Szko- 
da, że po fakcie... i szkoda także, że 
te starania nie idą w kierunku odzyska- 
nia kolekcji przez P. Nowakowskiego, 
a w kwestii pozyskania zbiorów do Mu- 
zeum. Póki procedury prawne nie zo- 
staną zakończone, nie ma też możliwo- 
ści jakiegokolwiek prognozowania wy- 
ników sprawy. Oczywiście kara pozba- 
wienia wolności nie wchodzi w grę, jed- 
nak przepadek kolekcji na rzecz Skar- 
bu Państwa już tak. Wszystko zależy od 
niezawisłego sądu. Oby jednak sprawa 
ta zakończyła się pomyślniej. Swoją po- 
moc zaoferował Włodzimierz Rapkiewicz 
z Narodowej Federacji Strzeleckiej. Insty- 
tucji, która m.in. zajmuje sie reprezento- 
waniem przed sądem kolekcjonerów mi- 
litariów w podobnych sprawach. Zazna- 
czyć warto, że z powodzeniem. 

Do tematu, jeżeli nastąpią jakiekol- 
wiek zmiany, powrócimy. 
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POSZUKIWA 


Krypta Wielkich Mistrzów 
krzyżackich - wyniki badań 


ŁUKASZ ORLICKI współpraca BOGUMIŁ WIŚNIEWSKI 


Minęło już ponad dwa lata od chwili, gdy po raz pierwszy zja- 
wiliśmy się w Kwidzynie z zamiarem rozszyfrowania najwięk- 
szej tajemnicy krzyżackiego kościoła — położenia krypty trzech 
średniowiecznych przywódców państwa zakonnego oraz miej- 
sca, gdzie znalazły się szczątki Błogosławionej Doroty. Dzisiaj 
możemy zaprezentować końcowy rezultat prac — wyniki spe- 


cjalistycznych analiz. 


adaniami podjętymi z ini- 

cjatywy księdza proboszcza 

Ignacego Najmowicza, „Od- 

krywcę” zainteresował Bo- 

gumił Wiśniewski z Urzędu 
Miasta Kwidzyna — pasjonat historii ka- 
tedry. W trakcie pierwszych prac bez- 
inwazyjnych w 2006 roku, kiedy udało 
nam się ustalić położenie dwóch zacho- 
wanych krypt znajdujących się przed 
ołtarzem w nawie głównej, poznaliśmy 
ś.p. dr Antoniego Pawłowskiego, arche- 
ologa, dyr. Muzeum w Kwidzynie. Pod 
jego kierunkiem, podczas kontynuowa- 
nych sukcesywnie badań, odnaleźliśmy 
w sumie cztery krypty, w tym tę naj- 
ważniejszą — Wielkich Mistrzów Zakonu 
Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu 
Niemieckiego w Jerozolimie, nazywane- 
go Krzyżakami. 

Od samego początku mieliśmy wąt- 
pliwości dotyczące potwierdzenia nasze- 
go odkrycia i w napięciu oczekiwaliśmy 
na efekt dokładnych analiz. Ostatecznie 
zostały one ogłoszone w Kwidzynie pod- 
czas konferencji w dniu 11.XII.2008 roku. 
Dr Antoni Pawłowski, który zmarł nie do- 
czekawszy ostatecznego wyniku badań, 
zorganizował w zeszłym roku interdy- 
scyplinarny zespół specjalistów z Uni- 
wersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
W jego skład wszedł antropolog dr To- 
masz Kozłowski (badał pierwsze szkiele- 
ty odnalezione przez zespół „Odkrywcy”" 
w 2006 roku), specjalista dziejów zako- 


nu prof. dr hab. Roman Czaja, dendro- 
chronolog prof. dr hab. Tomasz Ważny, 
archeolog i konserwator, specjalista od 
dawnych tkanin dr Małgorzata Grupa. 
Pobrane próbki zostały poddane jeszcze 
dodatkowym analizom, m.in. fizykoche- 
micznej, paleoserologicznej oraz bada- 
niom DNA, a przeprowadzający je eks- 
perci z innych ośrodków naukowych nie 
mogli konsultować swoich wyników po- 
między sobą. Badania w całości finanso- 
wał Urząd Miasta Kwidzyna. Według ko- 
ordynatora konferencji Bogumiła Wiśniew- 
skiego — wyniki w 95% potwierdziły to, iż 
odnalezione w maju 2007 roku szczątki na- 
leżą do trzech Wielkich Mistrzów krzyżac- 
kich. Co ciekawe, w pewnym stopniu miał 
zostać również potwierdzony pochówek 
Henryka von Plauena, najbardziej kontro- 
wersyjny ze względu na tradycję histo- 
ryczną, która umiejscawia go w malbor- 
skiej krypcie św. Anny. Jak zatem wy- 
gląda uzasadnienie owych 95% pewno- 
ści, zaprezentowane podczas konferen- 
cji w Kwidzynie? 

Dzięki dogłębnej, historycznej anali- 
zie przeprowadzonej przez prof. Roma- 
na Czaję mogliśmy ujrzeć w innym świe- 
tle kwestię źródłowego potwierdzenia po- 
chówku Wielkich Mistrzów. W jej trakcie 
udało się dotrzeć 
do informacji doty- 
czącej nieistniejącej 
dziś inskrypcji, któ- 
re umieszczono pod 


malowidłami przedstawiającymi wizerunki 
trzech Wielkoich Mistrzów, znajdujących 
się na ścianie chóru górnego w kwidzyń- 
skiej katedrze. Przypomnijmy, że malowi- 
dła powstały na początku XVI w., praw- 
dopodobnie na zlecenie biskupa Hioba 
von Dobeneck (1501-1521). Pod nama- 
lowanymi postaciami miały zostać wyko- 
nane inskrypcje, które zatarto podczas 
przemalowania całej kompozycji w 1626 
roku, a ostatecznie zakryto w 1864 roku 
przy przebudowie i remoncie katedry. Za- 
chowały się jednak dwa odpisy, wyko- 
nany pomiędzy 1575 i 1587 rokiem oraz 
w roku 1621. Obydwa zostały przedruko- 
wane w XVIII i XIX- wiecznych pruskich 
wydawnictwach. We wszystkich występu- 
ją osoby mistrzów Wernera von Orselna, 
Ludolfa Kóniga i... Henryka von Plauena! 
Jedyne różnice w obydwu przekazach 
dotyczą niewielkich odmian w pisowni 
oraz błędnej daty śmierci von Plauena 
(wg przekazu XV|- wiecznego w 1416, 
wg XVII- wiecznego 1413). Profesor Cza- 
ja założył hipotetycznie, że oryginalna in- 
skrypcja zawierała datę 1413 odnoszącą 
się do roku usunięcia von Plauena z naj- 
wyższego urzędu w państwie krzyżac- 
kim. Analiza źródłowa pozwoliła również 
rozwiać wątpliwości dotyczące cytowa- 
nego czasem błędnego zapisu w „Młod- 
szej kronice Wielkich Mistrzów” dotyczą- 
cego kwestii pochówku Wernera von Or- 
selna i Ludolfa Kóniga. Autor owej kro- 
niki przebywając w dalekim baliwacie 
utrechckim mógł z racji podobieństwa 
nazw pomylić obydwa miejsca — Marien- 
werder i Marienburg. 


Ś.p. dr Antoni Pawłowski (z prawej) podczas badań w 2006 r. 


Werner von Orseln zamordowany 
przez zakonnego rycerza w Malborku 
w 1330 roku, jest najlepiej potwierdzo- 
nym źródłowo pochówkiem Wielkiego 
Mistrza w kwidzyńskiej katedrze. Wia- 
domość o złożeniu w krypcie jego ciała 
została po raz pierwszy zapisana w ry- 
mowanej kronice Mikołaja z Jeroschina, 
napisanej po śmierci von Orselna. Po- 
chówek potwierdza też późniejsza o kil- 
kadziesiąt lat „Starsza Kronika Oliwska”, 
oraz pochodząca z końca XIV w. kro- 
nika Wiganda z Marburga. W Kwidzy- 
nie w dniu pogrzebu został również wy- 
stawiony dokument biskupów pruskich, 
przedstawiający okoliczności zamordo- 
wania Wielkiego Mistrza, który miał roz- 
wiać wątpliwości jakie pojawiły się wo- 
kół jego śmierci. 

Ludolf Kónig również pojawia się 
w jednym z wymienionych źródeł — „Star- 
szej Kronice Oliwskiej”, gdzie opisana 
została jego feralna wyprawa na Litwę 
w 1344 roku. Doprowadziła ona do ka- 
tastrofalnych zniszczeń ziem zakonnych 
spustoszonych przez odwetową rajzę li- 
tewską. To właśnie w wyniku tych wyda- 
rzeń, poddany presji otoczenia obciąża- 
jącego go winą za klęskę Kónig popadł 
w chorobę umysłową. Zgodnie z zapi- 
sami kroniki, pozbawiony urzędu został 
przeniesiony na stanowisko komtura Po- 
krzywna, gdzie w 1348 r. zmarł i prze- 
wieziono go do kwidzyńskiej katedry. Tę 
informację, również w stosunku do von 
Orselna, potwierdzają późniejsze źródła 
— „Wykazy Wielkich Mistrzów” sporządzo- 
ne w pierwszej połowie XV w. i „Star- 
sza kronika Wielkich Mistrzów” oparta na 
dziele Mikołaja z Jeroschina. 

Mocno dyskusyjną kwestią pozostaje 
interpretacja informacji o pochówku Hen- 
ryka von Plauena. W kaplicy św. Anny 
w Malborku znajduje się bowiem płyta 
nagrobna z częściowo czytelną inskryp- 
cją, z której możemy dowiedzieć się, iż 
w roku 1429 zmarł brat Heinrich van Pla- 
wen. Napis ten różni się od inskrypcji 
znajdujących się na zachowanych pły- 
tach nagrobnych należących do Dietricha 
von Altenburg (1341) i Henryka Duseme- 
ra (1353), które oprócz daty śmierci za- 
wierają również informacje o miejscu spo- 
czynku. Jednak porównanie to, mogące 
sugerować, że w przypadku von Plauena 
płyta nagrobna była jedynie symboliczną 
oznaką jego śmierci i nie była związana 
z pochówkiem, należy traktować z dużą 
dozą ostrożności. Zarówno z racji bra- 
ku innych zachowanych płyt nagrobnych 
mogących służyć jako materiał porów- 
nawczy, jak i potwierdzenia w źródłach. 
Wzmiankowana „Starsza” i „Młodsza” kro- 
nika Wielkich Mistrzów jako miejsce spo- 
czynku ciała von Plauena podaje Mal- 
bork, gdzie został przewieziony z miej- 
sca śmierci w Lochstedt. Jedynym źró- 


dłem przekazującym informację o po- 
chowaniu von Plauena w krypcie kwi- 
dzyńskiego kościoła katedralnego po- 
zostaje XVI wieczna kronika Szymona 
Grunaua, pełna niestety błędów au- 
tora i przeinaczeń. Ponieważ jednak 
powstała w tym samym mniej więcej 
czasie co omawiane wyżej malowidła 
i inskrypcje, może to według profeso- 
ra Czai oznaczać, iż w owym okresie 
funkcjonowała w Prusach informacja 
o złożeniu ciała Henryka von Plauena 
w Kwidzynie. 

Najbardziej wiążącymi ze wszyst- 
kich wyników uzyskanych przez inter- 
dyscyplinarny zespół badawczy były 
opublikowane prawie rok temu bada- 
nia dendrochronologiczne („Odkrywca” 
2/2008). Przypomnijmy, że jeden z nie- 
licznych w Polsce specjalistów w tej 
dziedzinie, prof. Tomasz Ważny przy- 
bliżył datę ścięcia drzewa użytego do 
budowy trumien. W maju 2007 roku od- 
słoniliśmy w kwidzyńskiej krypcie trzy 
sosnowe trumny. Najstarsza znajdująca 
się po stronie południowej krypty, nale- 
żąca do Wernera von Orselna, spełnia- 
ła warunki do przeprowadzenia badań. 
Udało się ją precyzyjnie wydatować na 
okres po 1325 roku. Najmłodsza trum- 
na, znajdująca się po stronie północnej, 
u góry (należąca być może do Henry- 
ka von Plauena), została ostrożnie wy- 
datowana na okres po 1389 roku. Jed- 
nak, co wyraźnie zaznaczył prof. Ważny 
podczas konferencji, z pobranych pró- 
bek najmłodszy przyrost roczny powstał 
właśnie w 1389 roku, ale niemożliwe było 
uchwycenie zewnętrznej warstwy drew- 
na, którą jeszcze w średniowieczu pod- 
czas przygotowania trumny usunięto. Dla- 
tego też datę ścięcia drzewa, z które- 
go ją zbudowano można przesunąć na 
okres pierwszej połowy XV wieku. Trze- 
cia trumna (Ludolfa Kóniga) okazała się 
niemożliwa do dokładnego wydatowania, 
z racji stanu pobranych próbek, w któ- 
rych drewno wskutek stałego kontaktu 
z wilgotnym podłożem uległo daleko po- 
suniętemu rozkładowi. Jednak w oparciu 
o częściowe wyniki badań można przy- 
jąć, iż data powstania trumny zawiera się 
pomiędzy podanymi wyżej pochówkami, 
a więc od 1325 do 1389 roku. 

Szczątki Wielkich Mistrzów zostały 
poddane analizie antropologicznej. pa- 
leoserologicznej, fizykochemicznej, prze- 
badano również ich DNA, opierając się 
na pobranych próbkach w postaci zę- 
bów i kości kręgów. Badania tego ro- 
dzaju potwierdzają, że szkielet człowie- 
ka jest jednym z podstawowych źródeł 
na temat zdrowia, żywienia, stylu życia. 
Analiza antropologiczna i paleopatolo- 
giczna, wykonana przez dr. Tomasza 
Kozłowskiego i dr Alicję Drozd określi- 
ła płeć i wiek odnalezionych szczątków 


Płyta nagrobna Henryka 
von Plauena w kaplicy św. 
Anny w Malborku. 


oraz umożliwiła wyciągnięcie wniosków 
dotyczących ich budowy i wyglądu za 
życia. Bardzo ciekawym instrumentem 
badawczym okazały się badania DNA 
wykonane przez prof. Witasa z Zakładu 
Biologii Molekularnej, Uniwersytetu Me- 
dycznego.w Łodzi pozwalające ocenić 
poszczególne genotypy, określić kolor 
włosów i podatność na choroby. Nieste- 
ty, wg informacji Bogumiła Wiśniewskie- 
go brak funduszy uniemożliwił sfinanso- 
wanie odszukania i przebadania DNA 
rodzin Wielkich Mistrzów, które prawdo- 
podobnie są możliwe do odnalezienia. 
Dr Krzysztof Szostek, Anna Kozłowska, 
Anna Kralisz z Zakładu Antropologii, In- 
stytutu Zoologii, Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego przeprowadzili analizę fizykoche- 
miczną, pozwalającą określić również 
diety poszczególnych osób. Na podsta- 
wie analizy kości można określić spo- 
sób odżywiania się dorosłego człowieka 
przez okres ostatnich 10 lat! 

Wiedzę dotyczącą samych Wielkich 
Mistrzów miała uzupełnić analiza pale- 
oserelogiczna dotycząca ustalenia grupy 
krwi, która została przeprowadzona na 
pobranych próbkach w postaci 3 kręgów 
piersiowych. Jakie wnioski można było 
wyciągnąć z tych wszystkich badań? 

— Henryk von Plauen (?) — Szcząt- 
ki pochodzące z umieszczonej najwyżej 
trumny należały do mężczyzny zmarłego 
w wieku około 60 lat i grupie krwi „B”, 
o masywnej budowie ciała, z wyraźnie 
zaznaczonymi przyczepami mięśniowymi. 
Był to najwyższy z odnalezionych osobni- 
ków. Wg T. Kozłowskiego, w zależności 
od przyjętej metody, jego wzrost określo- 
no na 171 do 176 cm. Biorąc pod uwa- 
gę średniowieczną normę wzrostu moż- 
qa określić go jako człowieka wysokiego. 
Mocno zbudowana czaszka o grubych 
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ścianach, niskie i prostokątne gczo- 
doły, średnio wystający nos, moc- 
ny kark dają obraz silnego, wyso- 
kiego, dobrze zbudowanego męż- 
czyzny. Kość czołowa silnie urzeź- 
biona z mocno rozwiniętymi łuka- 
mi brwiowymi i gładyszką, nada- 
wała mu raczej „chmurny wygląd”. 
Osoba ta różniła się zdecydowanie 
od dwóch pozostałych dietą, która 
przynajmniej w ostatnich 10 latach 
życia była jednostajna i monotonna, 
o mniejszym udziale produktów ro- 
ślinnych. Jako jedyny z trzech Wiel- 
kich Mistrzów mających być pocho- 
wanymi w Kwidzynie, przez ostat- 
nich 10 lat życia spożywał inną, sła- 
bą zróżnicowaną dietę. Mężczyzna 
był generalnie zdrowy, być może 
dopiero w ostatnich latach życia 
doznał urazu kręgosłupa, mogą- 
cego objawiać się bólami pleców. 
Co znamienne, Henryk von Plauen 
znalazł się na czele zakonu po klę- 
sce grunwaldzkiej, gdy jako jeden 
z nielicznych ocalałych dostojników 
zakonnych objął dowództwo nad 
pozostałościami armii krzyżackiej i obro- 
nił Malbork. Dał się poznać jako „silny” 
władca, często karzący nie tylko przed- 
stawicieli rycerstwa i mieszczaństwa, ale 
również swolch współbraci. Może to było 
przyczyną, że zaledwie trzy lata po wy- 
borze na Wielkiego Mistrza został w wy- 
niku spisku obalony | uwięziony? Przez 
następne lata przebywał w surowych wa- 
runkach, które zmieniono na nieco łagod- 
niejsze w 1423 przenosząc go do Loch- 
stedt, gdzie po zwolnieniu w maju 1429 
roku, zmarł w ostatnich dniach grudnia 
tego samego roku. 

— Werner von Orseln — Zgon tego 
mężczyzny nastąpił w wieku powyżej 50 
lat. Jego kości zachowały się w dobrym 
stanie, choć są dosyć kruche z liczny- 
mi uszkodzeniami pośmiertnymi w oko- 
licy stawów. Kości przeciętnej budowy 
z zaznaczonymi wyraźnymi przyczepami 
mięśni. Był najniższy z całej trójki — oko- 
ło 164 cm. Jego grupa krwi została ozna- 
czona jako „A”. Stan kości w prawym ko- 
lanie może być związany z urazem tego 
miejsca połączonym z uszkodzeniem wię- 
zadeł krzyżowych i łąkotek oraz urazem 
więzadła piszczelowo-strzałkowego bliż- 
szego — osoba ta mogła odczuwać bóle 
prawego kolana i nie wykluczone, że uty- 
kała na prawą nogę. 

— Ludolf Kónig — Jego szkielet był 
prawie kompletny. Wiek w chwili śmierci 
wynosił około 50 lat, a wysokość ciała 
wahała się od 166 do 170 cm. Przecięt- 
na budowa kości, czaszka dosyć deli- 
katna, względnie długa o wąskiej i de- 
likatnej twarzy, oczodoły okrągłe i duże 
w stosunku do twarzoczaszki znamiono- 
wały raczej przeciętnej budowy mężczy- 
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Odsłanianie trumny Ludolfa Kóniga. 


znę. Zmiany 
zwyrodnie- 
niowe pra- 
wego barku 
oraz rozwój 
przyczepów 
mięśni zwią- 
zany był nie- 
wątpliwie ze specyficznym rodzajem 
aktywności fizycznej (unoszenie obcią- 
żonego ramienia i opuszczania go ze 
znaczną siłą, przywodzenia do tułowia 
i rotacji barku na zewnątrz, które wy- 
gląda z opisu jak niezbędny element 
ćwiczenia szermierki). Co ciekawe, ba- 
dania DNA właśnie w jego przypadku 
wykazały największe predyspozycje do 
chorób prionowych, głównie choroby 
Creutzfeldta-Jakoba (CJD), niektórych 
postaci choroby Parkinsona i choroby 
Alzheimera ale również cukrzycy. Wg 
źródeł cierpiący na chorobę umysło- 
wą Ludolf Kónig jeszcze przed feralną 
wyprawą na Litwę stale korzystał z po- 
mocy lekarza. Zmuszony do rezygnacji 
z godności Wielkiego Mistrza, po tym 
jak pchnął nożem swego sługę, ostatnie 
trzy lata życia spędził na zamku w Po- 
krzywnie. Zmarł w 1348 roku. 

W trakcie badań we wszystkich trum- 
nach odnaleziono niewielkie ocalałe frag- 
menty tajemniczych tkanin, które od sa- 
mego początku budziły dużo emocji. Ich 
analizą zajęła się dr Małgorzata Grupa 
oraz dr Jan Rumiński. Zbiór wydobytych 
tkanin zawierał aż 27 rodzajów jedwabi! 
oraz 1 fragment sukna. Pochodziły z róż- 
nych części odzieży. Przy czym, ich naj- 
mniejsza ilość znalazła się przy szkiele- 
cie von Plauena, a największa u Ludolfa 


je zapini 
rypcie, zap 


Kóniga. W większości dominowały kolo- 
ry czerwieni i niebieskiego. Wg sporzą- 
dzanej z badań dokumentacji pochów- 
ki władców w kolorach błękitu i czerwie- 
ni znane są od wczesnego średniowie- 
cza choćby z terenu Danii. A intensyw- 
na czerwień należała zawsze do barw 
władców. Z analizy znalezionych jedwa- 
bi wynika, iż część tkanin cechuje prze- 
chodzenie dwóch nitek osnów przez 
oczko struny podciągowej. Takie tkani- 
ny pochodzą z Wenecji, a ich wartość: 
była bardzo wysoka. Większość jedwabi. 
jest lekka, o dosyć luźnym splocie. Jest: 
to cecha tkanin pochodzących z Włoch 
z XIV i XV wieku. Zbiór tkanin odnalezio- 
ny w Kwidzynie jest w tej chwili najbar- 
dziej różnorodnym zespołem odnalezio- 
nym na dzisiejszych ziemiach polskich. 
Czy świadczy to jednak, że w krypcie 
pochowani zostali Wielcy Mistrzowie, któ- 
rzy jak się dotychczas sądziło powin- 
ni zostać złożeni do gro- 
bu zgodnie z regułą je- 
dynie owinięci zakonnym 
płaszczem? 

Badania w Kwidzy- 
nie są pierwszymi pra- 
cami podjętymi przy 
pochówkach przywód- 
ców zakonnego pań- 
stwa, inne już od daw- 
na nie istnieją, znisz- 

czone przez samych 

Prusaków. Nie dyspo- 

nujemy więc żadnym materiałem porów- 
nawczym. Wg profesora Czai, który do- 
kładnie przeanalizował w źródłach handel. 
jedwabiem i jego wykorzystanie w Pru- 
sach w XIV i XV wieku, na terenie pań- 
stwa zakonnego jedwab był atrybutem 
ubioru i wyposażenia związanego pra- 
wie wyłącznie z osobą Wielkiego Mistrza. 
Czy to są wystarczające podstawy aby 
sądzić, że w ten właśnie rodzaj tkaniny 
ubierano składane w krypcie ciała Wiel- 
kich Mistrzów? Przypomnijmy w 2007 
roku szukaliśmy krypty, w której znala- 
zły by się szczątki trzech osób, wg ana- 
lizy fresku powinni znaleźć się w połu- 
dniowo-wschodniej części prezbiterium. 
W tej części kościoła znaleźliśmy tyl- 
ko jedną, ceglaną kryptę — właśnie za- 
wierająca szczątki trzech osób. Dendro- 
chronologia potwierdziła w wystarczają- 
cy sposób, iż wiek drzewa zgadza się: 
z datą pochówku. Żadne z kolejnych ba- 
dań nie wykluczyło, iż są to trzej Wiel- 
cy Mistrzowie krzyżaccy. Co więcej, ich 
wyniki pasują do przyjętej hipotezy. Nie- 
stety, w prezentowanych wynikach kon- 
ferencji w Kwidzynie zabrakło dokładnej 
analizy zapinek z brązu odnalezionych 
przy szczątkach Wielkich Mistrzów. Znaj- 
dują się one jeszcze w konserwacji. QD 


łka Z frag 4 


Zdjęcia: archiwum redakcji 


Samoloty=" 


w 
w 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Opowieść o wraku amerykań- 
skiego bombowca, rozbite- 
go na Półwyspie Rów pod ko- 
niec wojny w Wolinie znał każ- 
dy. W maju 2008 r. rozpoczęła 
się akcja poszukiwawcza, któ- 
rej zadaniem było zmierzenie 
się z legendą. Byliśmy tuż, tuż 
od pochwycenia bombowca za 
skrzydło... 


amolot miał się rozbić pod ko- 

niec Il wojny światowej przy 

Półwyspie Rów. Do miejsca, 

gdzie ponad wodę wystawał 

ogon i skrzydło z silnikiem 
można było dojechać przedwojennym 
traktem. Wrak miał leżeć przy brzegu 
półwyspu, koło nieistniejącej już dzisiaj 
„migawki” informującej o przeszkodzie 
terenowej dla żeglugi. Powojenni osad- 
nicy z Wolina twierdzili, iż był to ame- 
rykański transportowiec lub bombowiec. 
Na jakiej podstawie? Nie potrafili podać 
konkretnych argumentów, jednak więk- 
szość tak właśnie twierdziła. Frapują- 
cym przekazem była informacja o pacz- 
kach z butami, które miał przewozić sa- 
molot. Na dodatek prawe były powiąza- 
ne z prawymi, a lewe z lewymi. Maszy- 
na została najprawdopodobniej zestrze- 
lona przez baterię obrony przeciwlotni- 
czej, która była rozlokowana na Wzgórzu 
Wisielców, przy plaży. W 1952 r. doszło 
do akcji wyciągania maszyny. Ciągnęło 
ją osiem „Ursusów”. Wbita w torf stawia- 
ła taki opór, że miały pękać stalowe 30 
mm linki. Całości nigdy nie udało się wy- 
ciągnąć i kadłub zapewne powoli zapa- 
dał się w grząskie podłoże. Jednak, do 


czego przyznają się starzy mieszkańcy, 
każdy eksplorował na własną rękę. Alu- 
minium „dobrze stało” w skupach złomu. 
Jeden z naszych rozmówców przyznał, 
że dwóch mężczyzn wyszarpało również 
silnik, który miał trafić potem do odbior- 
cy gdzieś pod Łodzią 


Rekonesans na Rowie 


Pomarańczowy ponton głośno pracu- 
jąc silnikiem tnie wodę. Ster objął pan 
Krzysztof Szcześniak, ratownik WOPR 
i opiekun wolińskiej plaży. Dzięki jego 
bezinteresownej pomocy możemy do- 
trzeć na miejsce dużo szybciej i bez- 
pieczniej. Wyprawa lądem przez Półwy- 
sep Rów — długi ogon odchodzący od 
piaszczystej plaży — wydaje się karko- 
łomna. Miejsce to jest jak bagnisty ko- 
żuch na wodzie. W niektórych miej- 
scach bardziej utwardzony, bywa w ca- 
łości zalewany, szczególnie wiosną. Co- 
dziennie przemierza go tylko miejsco- 
wy hodowca bydła na konnym grzbie- 
cie. Swe ulubione miejsca mają tu też 
wędkarze. Trzeba znać jak oni zdradli- 
we torfowiska, sięgające kilku metrów, 
by omijać je z daleka. 

Siedząc na burcie lotnego pontonu, 
podziwiamy klucze łabędzi podrywają- 
ce się do lotu i dzielimy się informacja- 
mi. — Gdy ogon został urwany przez cią- 
gnik, ponad taflę wody wystawało już tyl- 
ko jedno skrzydło — opowiada Krzysztof 
Szcześniak. | co się z tym skrzydłem 
stało? Zastanawiamy się, wpływając do 
rajskiej zatoczki pośród trzcin. To tu 
Wychodzimy z łodzi, brodząc po mie- 
liźnie. Brr, wbrew pozorom zimno... Da- 


Wspaniały nowoczesny ponton motorowy WOPR dowodzony przez Krzysztofa 
Szcześniaka z Wolina był podstawowym sprzętem w trakcie całych poszukiwań. Jak 
, się jednak okazało, aby mogły być one efektywne potrzebne są dwie takie łodzie. 


PO: 


mian Szcześniak, ratownik, w woderach 
krąży przy brzegu, szukając czegoś na 
granicy trzcinowisk. Koło fundamentu 
starej „migawki” odnajduje kawał bla- 
chy. Czyżby jakaś pozostałość po wra- 
ku? Budzi się nadzieja. Damian ciągnie. 
Wessana w muł pozostałość ani myśli 
ruszyć się z miejsca. W końcu udaje się 
odsłonić mały kawałeczek, który po ze- 
skrobaniu osadu siekierką połyskuje bie- 
lą i srebrem. Ktoś stwierdza, że to alu- 
minium... Po chwili dochodzimy jednak 
do wniosku, że nie przenikniemy zagad- 
ki tego miejsca bez metodycznych ba- 
dań i lepszego sprzętu 


Poszukiwania oooradarem 


dać czy moś e je 


Do współpracy zaprosiliśmy dr. Adama 
Szynkiewicza z Uniwersytetu Wrocławskie- 
go, specjalistę od metody georadarowej 


(GPR). Postanowił przetestować pracę 
anteny 250 Mhz z pontonu WOPR, gdyż 
nie wiedział do jakiej głębokości można 
będzie „prześwietlić” dno. Czy obudowa 
pontonu i praca silnika nie będą prze- 
szkodami w uzyskiwaniu dobrych obra- 
zów impulsów elektromagnetycznych? Me- 
todyczne badania w tym dniu nie wcho- 
dziły w grę, nie tylko ze względu na brak 
czasu i środków, ale i trudne warunki te- 
renowe. Niemożliwe było precyzyjne okre- 
ślenie współrzędnych punktu początkowe- 
gp i końcowego profilu. Stanęło więc na 
tym, że otrzymamy kilka przykładowych 
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Rozpoznanie georadarowe dna Zatoki Płocińskiej nie przy- 
niosło żadnego rezultatu. Na monitorze komputera nie po- 
jawiła się nawet najmniejsza oznaka anomalii. 


przekrojów z wytypowanych miejsc. Na 
pierwszy ogień poszła właśnie opisywana 
wcześniej zatoczka. Sprzęt georadarowy 
umieszczony został na pontonie. — Zasto- 
sowałem radar z osłoniętą anteną, która tłu- 
mi szumy pochodzące z zewnątrz: od góry 
i z boków, a dobrze wyłapuje echo docie- 
rające od dołu — wyjaśniał dr Szynkiewicz, 
który siedział na dnie łodzi wpatrzony 
w monitor komputera. — Antena o często- 
tliwości centralnej 250 MHz wysyła impul- 
sy elektromagnetyczne w dół, które odbi- 
jając się od każdej przeszkody po drodze, 
docierają z powrotem do jednostki central- 
nej i na ekran monitora. Echogram, w po- 
staci graficznego obrazu widoczny jest na 
ekranie. Anomalie to miejsca inne w stosun- 
ku do tej znanej budowy geologicznej. To 
podstawa do późniejszej obróbki kompute- 
rowej w specjalnym programie graficznym. 

Po zatoczce poruszaliśmy się wzdłuż 
linii rejestrowanych prży pomocy GPS, 
a dr Szynkiewicz starał się tak naprowa- 
dzać ponton, aby profilowania były do 
siebie równoległe | przebiegały w odle- 
głości co dwa metry. — Coś tu jest! -spo- 
kojnie stwierdził dr Szynkiewicz. — Do- 
strzegam anomalię. Był jednak na tyle 
ostrożny, iż natychmiast zastrzegł: — Miej- 
sce to wymaga jednak sprawdzenia me- 
todami inwazyjnymi. Moje badania tylko 
ograniczają obszar poszukiwań. Po kilku 
tygodniach naukowiec sporządził inter- 
pretacje, które potwierdziły istnienie ano- 
malii na Zalewie: — Analiza trójwymiaro- 
wa (3D) obrazów w płaszczyznach pozio- 
mych i pionowych, pokazała zarys ano- 
malii, pojawiającej się na ekranie kompu- 
tera podczas prac terenowych. Przy du- 
żych wątpliwościach można powiedzieć, 
że czasami przypomina kształt samolotu. 
Jeżeli słuszna jest interpretacja odczy- 
tów georadarowych, to można wniosko- 
wać, iż odkryto wrak samolotu leżący na 
jednym ze skrzydeł. Maszyna (?) leży na 
długości kilkunastu metrów. Składa się 
najprawdopodobniej z kadłuba i frag- 
mentów skrzydeł oraz leżących w pew- 
nym oddaleniu od niego innych elemen- 
tów. Być może jednym z nich jest silnik. 
Na podstawie wykresów georadarowych 
można przypuszczać, że główny obiekt 
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leży na głębokości 
od około 0,5 do 
prawie 2,8 m pod 
powierzchnią dna. 
Jednak to tylko hi- 
potezy. 


Jak dotrzeć do 
wraku? 


Dotarcie do „ta- 
jemnicy"” było, 
wydawałoby się, 
w zasięgu ręki. 
Jednak pierwsze 
wrażenie okazało 
się mylące. Mimo, 


Linka trałownicza zaczepiła 
o żelazny przedmiot. Jak się 
później, okazało był to frag- 
ment zagrzebanej w mule po- 
tężnej kotwicy pochodzącej 
najprawdopodobniej z XVII- 
XVIII stulecia. Położenie zna- 
leziska oznaczono za pomo- 
cą GPS. 


W miejscu domniemanej katastrofy dwusilnikowego samolo- 
tu na cyplu Półwyspu Rów do dzisiaj nie rosną trzciny, które 
występują wszędzie wokoło. Może to być spowodowane za- 
nieczyszczeniami gruntu w wyniku upadku samolotu. W tym 
miejscu zatoka jest bardzo płytka, co potwierdziły pomiary 
geodezyjne. 


iż anomalia znajduje się na płyciźnie (od 
ok. 0,5 m pod warstwą mułu), dotarcie do 
niej wymagałoby wielkich nakładów pra- 
cy i pieniędzy. Rozważyliśmy dwa spo- 
soby dotarcia do wraku. Pierwsza, mniej 
kosztowna, polegałaby na oczyszczeniu 
wraku za pomocą eżektora, który ode- 
ssał by warstwę mułu zalegającego nad 
maszyną. Kolejna, koncentrowałaby się 
na wbiciu ścianki larsenowej w dno wo- 
kół wraku i wypompowaniu wody z wy- 
dzielonego obszaru. Następny krok po- 
legałby na przeprowadzeniu robót ziem- 
nych. Jeśli zadanie przerosłoby „zwy- 
kłych” kopaczy, konieczne byłoby przy- 
wiezienie na barkach... koparek. A co 
w wypadku, gdyby maszyna, która po- 
grążyła się w mule, znów po niemal 60 
latach ujrzałaby światło dzienne? Wielu 
poszukiwaczy, wiedzionych wizją odkry- 
cia, nie sięga wyobraźnią poza ów eu- 
foryczny moment. Tymczasem, jak uczą 
inne przykłady, chociażby wydobycia 
wraku Sd.Kfz z Dziwnówka („Odkrywca” 
nr 12/2004) zagospodarowanie sprzętu 
jest długim procesem. Znalezienie no- 
wego właściciela, konserwacja oraz od- 
powiednia ekspozycja nastręcza wiele 
problemów proceduralnych, jest czaso- 
chłonna i wymaga pokaźnych środków 
finansowych. 

Wolińską grupę poszukiwawczą cze- 
kało jeszcze jedno zaskoczenie, któ- 
re wniosło trochę fermentu do pierwot- 
nych ustaleń. Otóż odnalazł się świadek, 


wieloletni pracownik Urzędu Morskiego 
w Szczecinie, który stwierdził, że na Pół- 
wyspie Rów rozbiły się podczas wojny... 
dwa samoloty. Według pana W., w ba- 
danej przez nas „zatoczce” spoczywał 
wrak niewielkiego dwusilnikowego samo- 
lotu, najprawdopodobniej brytyjskiego. 
Natomiast maszyna amerykańska mia- 
ła zakończyć swój ostatni lot u nasady 
półwyspu. Zdaniem naszego informato- 
ra lokalizacje powyższych wraków sa- 
molotów — jako miejsc niebezpiecznych 
dla żeglugi — powinny znajdować się na 
pierwszych mapach sporządzanych po 
wojnie przez Urząd Morski w Szczecinie. 
Oczywiście, zamierzamy do nich dotrzeć. 


Katastrofa na Płocińskiej 


Prawdopodobne jest, iż archiwalne 
mapy Urzędu Morskiego byłyby pomoc- 
ne w rozwiązaniu jeszcze jednej zagad- 
ki. Tajemnicze, bo nie przebadane wody 
Zalewu Szczecińskiego kryją wciąż wiele 
pamiątek z czasów Il wojny światowej. 
Niewykluczone, że miejsca które pod ko- 
niec lat 40. i w latach 50. tworzyły za- 
grożenie dla żeglugi, dawno przestały 
być niebezpieczne i zostały wymazane 
ze współczesnych map. 

Jedno z takich „podejrzanych” sta- 
nowisk znajduje się w Zatoce Płociń- 
skiej na Zalewie Szczecińskim, niedale- 
ko Półwyspu Rów. Ów zagadkowy pas 
wody przylega do „dzikiej plaży” w Wo- 


linie. Rybakom od lat rwą się tam sie- 
ci. Najbardziej doświadczeni wiedzą, że 
od cypla, aż do wysokości „trzech drze- 
wek” na wysokości wsi Płocin lepiej nie 
ryzykować. Wielu ze starych mieszkań- 
ców, wyciągało blachy z maszyny, któ- 
ra według przekazów ma być samolotem 
angielskim. Jeden z naszych informato- 
rów, pan W. — wspomniany wyżej były 
pracownik Urzędu Morskiego — pamięta 
angielskie znaki identyfikacyjne na po- 
derwanych z dna fragmentach samolo- 
tu. — Było go widać zimą pod wodą: skrzy- 
dło, ogon, kadłub — wspomina. Był duży 
— czterosilnikowy. Zimą ludzie wyrąbywali 
przerębeł w lodzie, by wyciągać z niego 
części. Inni starzy mieszkańcy utrzymu- 
ją, że był to nocny bombowiec. Na taki 
trop naprowadziło ich ciemne malowa- 
nie samolotu. W latach 70. pan Lewan- 
dowski z Wolina, wydobywał spod wody 
ponad półtorametrowe kawałki aluminium. 
Przed kilkoma laty inny rybak miał wyło- 
wić duży fragment ogona. Na powierzch- 
nię wyciągnięto podobno kawał podwo- 
zia wraz z kołem, płaty poszycia, a tak- 
że część, która wyglądała jak regulator 
dopływu paliwa. Ile fragmentów maszy- 
ny wciąż spoczywa na dnie pozosta- 
je zagadką 


Na tropie brytyjskiego wraku 


Wydawało się, że mniej więcej znany ob- 
szar poszukiwań i określona przez ryba- 
ków głębokość — zaledwie do 3 m nada 
akcji dynamikę. Rzeczywistość jednak 
znów płatała figle. Akcję rozłożyliśmy 
na kilka etapów. Korzystając z pomocy 
i sprzętu pływającego WOPR, dr Adam 
Szynkiewicz przeprowadził próbne pro- 
filowania dna po zachodniej stronie Pół- 
wyspu Rów. Kierując się wskazówkami 
rybaków, prowadził profilowania po li- 
niach równoległych co ok. 50 m, śledząc 
echogramy na monitorze podręcznego 
komputera. Próby trwały całe przedpo- 
łudnie i... nic. Nie wykryto żadnej ano- 
malii, która mogłaby stać się przyczyn- 
kiem do dalszych interpretacji. Praw- 

dopodobnie poszukiwania prowadzo- 

ne były w złym miejscu i na obsza- 

rze, gdzie dno Zalewu było na więk- 

szej głębokości niż zasięg używanej 

anteny GPR. 

Niecały miesiąc później poszukiwa- 
nia na Zatoce Płocińskiej zostały znów 
podjęte. Tym razem do badania dna 
postanowiliśmy wykorzystać dwie ło- 
dzie i trał. Pontonem dowodził jak zwy- 
kle chętny do współpracy i zafascynowa- 
ny zagadkami przeszłości pan Krzysztof 
Szcześniak. Napęd drugiej wypożyczonej 
łodzi rybackiej stanowiły tylko wiosła. Mę- 
czącego zadania podjął się kolejny pa- 
sjonat historii, zwany Mańkiem. Przyjęta 
metoda badania dna sprowadzała się do 


zataczania kół. Łódź rybacka była kotwi- 
czona, stanowiąc środek koła. Wokół niej 
krążył ponton, ciągnąc 50-metrowy trał 
w postaci stalowej liny. Jej drugi koniec 
podczepiony był, rzecz jasna, do szalu- 
py rybackiej. Gdy lina trałująca po dnie 
napotykała przeszkodę, załogi obydwóch 
jednostek odczuwały szarpnięcie. Wtedy 
do akcji włączali się zaprzyjaźnieni płe- 
twonurkowie — Tomasz i Jakub Stępni- 
kowie z Poznania. Po sprawdzeniu jed- 
nego miejsca w promieniu około 40 m, 
łódź rybacka kotwiczyła w kolejnym miej- 
scu, wyznaczając środek okręgu. Szyb- 
ko uświadomiliśmy sobie jednak, że po- 
szukiwanie tym sposobem przypomina- 
ło szukanie igły w stogu siana. Zatoczy- 
liśmy 7 kół. Rezultatem było tylko kilka 
fałszywych alarmów. Duża fala również 
nie ułatwiała zadania. Zwątpienie wkradło 
się do wszystkich serc. Trwało to niedłu- 
go, gdyż uwagę uczestników akcji przy- 
kuło nadzwyczaj długie nurkowanie: To- 
mek i Kuba już od przynajmniej 15 mi- 
nut tkwili w wodzie. Gdy emocje sięgnęły 
zenitu, wynurzył się Tomek i po zdjęciu 
maski, krzyknął: — Mamy go! W tym sa- 
mym czasie Kuba usuwał ze znaleziska 
rdzę. — Jest bardzo duży. Tkwi bardzo głę- 
boko w mule — relacjonował po wynurze- 
niu. Płetwonurkowie podczepili do znale- 
ziska bojkę, by dokładnie określić pozy- 
cję zalegania wraku i wrócić bezbłędnie 
w to samo miejsce. Po czym powtórnie 
zeszli pod wodę, by poczynić fotograficz- 
ną dokumentację znaleziska. Euforia nie 
trwała jednak długo. Rzekoma maszyna 
okazała się bowiem starą najprawdopo- 
dobniej XVIIl-wieczną... kotwicą. 
Wieczorem przyszedł czas rozliczeń: 
zastosowana metoda wykazała szereg 
mankamentów. Dysponując jedną łodzią 
motorową można było zbadać tylko nie- 
wielki obszar dna. Dodatkowym utrud- 
nieniem, które niepotrzebnie sta- 
wiało płetwonurków w stan peł- 
nej gotowości były... drew- 


niane kołki, na których ry- 


bacy stawiali siatki tzw. żaki. Pozosta- 
łości tych pali były głównymi zaczepa- 
mi trału. Za kolejny mankament uznali- 
śmy fakt, iż duża fala powodowała ciągłe 
znoszenie łodzi rybackiej z ustalonej po- 
zycji. Wprowadzało to zamęt, gdyż trud- 
no było precyzyjnie określić lokalizację 
badanego obszaru. Uczestnicy poszuki- 
wań jednogłośnie stwierdzili, że w kolej- 
nej akcji muszą brać udział dwie łodzie 
motorowe, pomiędzy którymi rozwieszony 
będzie dłuższy trał — lina o długości 100- 
200 metrów. W ten sposób wykonując 
zaledwie kilka kursów po liniach równo- 
ległych, będzie można w krótkim czasie 
zbadać o wiele większy obszar akwenu. 
Gdy snuliśmy plany organizacji kolej- 
nej akcji, doszło do niezwykle interesują- 
cego odkrycia... na lądzie. Okazało się, 
zupełnie przez przypadek, że duży, do- 
skonale zachowany aluminiowy płat po- 
szycia skrzydła z poszukiwanego samo- 
lotu znajduje się pod bokiem — w gara- 
żu sąsiada. Znalezisko pochodzi z jednej 
z zagród na wyspie Wolin, położonej nie- 
mal na przeciwko miejsca, gdzie doszło 
do katastrofy lotniczej. Blachy wciąż po- 
kryte są ciemnym kamuflażem. Dopatrzeć 
można się też licznych wybitych puncą 
znaków. Niestety, nie udało się odnaleźć 
tabliczki znamionowej, dzięki której moż- 
na zidentyfikować typ maszyny, a nawet 
pokusić się o odtworzenie składu załogi 
i historii lotu. Bo obecnie możemy powie- 
dzieć niewiele — aliancki samolot został 
zestrzelony zapewne przez działka obro- 
ny przeciwlotniczej ustawione na Wzgó- 
rzu Wisielców. Do planowanej kolejnej od- 
słony akcji jeszcze nie doszło. Nad Za- 
lew grupa zamierza powrócić wiosną, gdy 
zrobi się cieplej. Oprócz metodyki coraz 
bardziej ulepszanej, zamierzamy podejść 
do poszukiwań z większą pokorą. Bo do- 
świadczenie uczy, że można być 10 cm 
od „skarbu” i nigdy się o tym nie dowie- 
dzieć. o 
Zdjęcia: arch. Autorki, 

Tomasz Stępnik 


Dr Marek Halicki z Wolina odkrył po- 
tężny płat poszycia skrzydła samolotu 
z Zatoki Płocińskiej w chłopskiej za- 
grodzie położonej naprzeciwko miej- 
sca katastrofy. Na zdijęciu —zewnętrz- 
na strona poszycia. Widoczne są na 
* nim dobrze zachowane pozostałości 


czarnej farby. 


PO. 


KIWANIA 


„„Batory” - kuter znany, 


SEBASTIAN DRAGA 


Dzieje ludzkości to między innymi historie wojen. Każda z nich 
to niekończące się pasmo ludzkiego cierpienia i tragedii. Na 
szczęście, wraz z upływem czasu, pamięć ludzka szer 
zaciera smutne obrazy, które ożywają jedy- 


nie na kartach szkolnych podręczni: 


ków, tematycznych książek, 


czy w dokumentach archi- | , 


walnych. Dzięki historykom 
możemy odtworzyć obraz 
ruchów wojsk, smutne sta- 
tystyki, czy przebieg bitew. 


ydarzenia Il wojny świa- 

towej także powoli zacie- 

rają się w pamięci. Od- 

chodzą świadkowie tam- 

tych dni, a wraz z nimi 

najczęściej odchodzi w zapomnienie 
bezcenny w swym autentyzmie przekaz. 
W pamięci coraz większą rolę odgrywa- 
ją pewne ikony dawnych wydarzeń, sta- 
jąc się powoli symbolami narodowymi. 
W naszym kraju do ikon-symboli zalicza- 
my Westerplatte jako przykład bohater- 
skiej postawy polskiego żołnierza w 1939 
r. Miłośnicy militariów po nocach śnią 
o „Visie”, „Urze" czy choćby zwykłej „Pe- 
peszy”. Zakochani w przestworzach zro- 
biliby wszystko za kawałek „Łosia”. Ma- 
rynarze mają swoją „Błyskawicę”, naj- 
starszy zachowany na świecie niszczy- 
ciel. Oprócz tych wielkich ikon, o których 
mówią wszyscy, są jeszcze inne, mniej 
znane, co nie znaczy, że mniej cenne. 
Opowieść o historii jednostki morskiej 

o nazwie „Batory” u każdego słuchacza 
wywoła najprostsze skojarzenie z dum- 
nym, wyniosłym i ogromnym transatlanty- 
kiem. Mało kto powiąże tę nazwę z nie- 
wielkim okrętem opatrzonym tym samym 
mianem. ORP Batory — bo o nim mowa 
— był największym kutrem pościgowym 
Straży Granicznej. Niestety, on sam, jak 
i jego czyny dla większości są nieznane. 
Początki polskiej obecności nad wy- 
marzonym Bałtykiem były niezwykle burz- 
live. Gwałtowna industrializacja regio- 
nu, napływ ludności z głębi lądu z jed- 
nej strony, z drugiej, prohibicja w pań- 
stwach skandynawskich, bliskość granic 
Wolnego Miasta, powodowały znaczny 
wzrost przestępczości. W rejonie polskie- 
go wybrzeża niezwykle szybko rozwijał 
się przemyt różnych towarów. Głównie 
drogą morską. Znajdujące się na wypo- 
sażeniu formacji granicznych jednostki 
nie miały możliwości w pełni zabezpie- 
czyć morskiej granicy, a wspomagająca 
je Marynarka Wojenna miała inne zadania 
do wypełnienia. Dlatego też zdawano so- 
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bie sprawę z konieczności wprowadzenia 
do służby odpowiedniej liczby szybkich 
jednostek patrolowych, zdolnych do do- 
ścignięcia podejrzanych jednostek i ich 
skontrolowania. Sprawa była pilna, więc 
początkowo wydawało się, że najkorzyst- 
niej będzie zakupić jednostki w renomo- 
wanych stoczniach zagranicznych 

Prowadzone w całej Europie poszuki- 
wania doprowadziły do stoczni włoskich, 
które w tym czasie znane były z pro- 
dukcji jednostek charakteryzujących się 
nowoczesną konstrukcją i osiąganiem 
bardzo dużych prędkości. Zdając so- 
bie sprawę z niewielkiego doświadcze- 
nia stoczni krajowych, a jednocześnie 
chcąc jak najbardziej wspomóc gospo- 
darkę w kraju, postanowiono zakupić li- 
cencje na produkcję okrętów, a budowę 
zlecić stoczni krajowej. Tuż przed podpi- 
saniem końcowej umowy kierownik tech- 
niczny Stoczni Modlińskiej (mającej do- 
celowo zająć się budową nowej jednost- 
ki), inż. Aleksander Potyrała, skrytykował 
projekt okrętu oferowany przez Włochów. 
Okazało się, że to co jest wymarzone dla 
Marynarki Wojennej, niekoniecznie musi 
odpowiadać strażnikom granic. Jednost- 
ka owszem miała uzyskiwać duże pręd- 
kości, ale kosztem dzielności morskiej. 
Oznaczało to jedno. Była bezużyteczna 
przy niewielkim nawet falowaniu, szcze- 
gólnie na wodach Bałtyku, charakteryzu- 
jących się krótką falą, która i dzisiaj nie- 
jednego zmusza do oddawania pokłonów 
Neptunowi. Drugą równie poważną wadą 
był proponowany napęd. Zaprojektowany 
tylko i wyłącznie dla pływania z dużymi 
prędkościami, przy pływaniu z prędko- 
ściami marszowym (a z tymi kuter miał 
pływać znacznie częściej) byłby wyso- 
ce nieekonomiczny. 

Nie skupiając się tylko i wyłącz- 
nie na krytyce, inż. Potyrała przedstawił 
projekt kutra pościgowego opracowane- 
go według własnej, oryginalnej koncep- 
cji. W odróżnieniu od włoskich ścigaczy, 
zaproponował jednostkę o obłym kadłu- 


bie, dobrze znoszącą bałtyckie falowanie. 
Chcąc sprostać wymogom zamawiające- 
go dotyczącym uzyskiwania odpowied- 
nich prędkości, inżynier przewidział uży- 
cie aż trzech silników. Jeden centralnie 
umieszczony, napędzany paliwem cięż- 
kim (ropą), w celu osiągnięcia odpowied- 
nio dużego zasięgu przy prędkości mar- 
szowej 12 węzłów, oraz dodatkowe dwa 
silniki, napędzające śruby zewnętrzne, 
pracujące na paliwie lekkim — benzolu. 
Umożliwiały one osiągnięcie prędkości 
rzędu 25 węzłów, przy łącznej mocy si- 
łowni 1275 KM. W celu obniżenia masy 
konstrukcji całego okrętu zaproponował 
zastosowanie w bardzo szerokim zakre- 
sie duraluminium. Materiału do tego cza- 
su używanego dopiero od kilku lat w lot- 
nictwie. Miano wykonać z niego nadbu- 
dówki, komin i pewne elementy kadłuba. 
W budownictwie okrętowym tego okresu 
była to absolutna nowość! 

Przedstawiony projekt został — po- 
mimo zakulisowych zabiegów włoskich 
stoczni — ostatecznie wybrany” przez 
zamawiającego i zlecony do realiza- 
cji stoczni w Modlinie. Prace nad okrę- 
tem rozpoczęto pod koniec październi- 
ka 1930 roku. Wysoki stopień skompliko- 
wania siłowni oraz konieczność opano- 
wania technologii obróbki duraluminium 
spowodowały, iż prace nad tą niewielką 
jednostką trwały blisko półtora roku. Po 
uroczystym wodowaniu — 23.IV.1932 roku 
— „Batory” w początkach maja przeszedł 
do Gdyni i na wodach Zatoki Gdańskiej 
odbył próby morskie. Potwierdziły one, 
iż polska stocznia zbudowała bardzo do- 
bry okręt, a jego parametry w pełni od- 
powiadają zamawiającemu. 

Po zakończeniu prób, okręt rozpo- 
czął służbę na straży naszych polskich 
morskich granic, z macierzystym portem 
w Helu. Bardzo szybko stał się postra- 
chem przemytników. Wiedzieli, że nie 
mają szans, „Batory” zawsze ich dogo- 
ni, a jego uzbrojenie w liczbie dwóch 
karabinów maszynowych systemu Ma- 


xima jest wystarczające 
do penetracji drewnia- 
nych kadłubów ich łodzi. 
Z czasem oprócz zwy- 
łych rzezimieszków na 
wodach podległych pol- 
skiej jurysdykcji zaczę- 
ły pojawiać się także 

podejrzane jednost- 
ki przewożące mate- 
riały na teren Wolne- 
go Miasta Gdańska. 
Jako przykład można tu po- 
dać zatrzymanie przez naszego boha- 
tera motorówki „Margit”, na pokładzie 
której odnaleziono ładunek pistoletów 
w skrzyniach. Wojna zbliżała się wiel- 
kimi krokami... 

31 sierpnia 1939 r. kuter „Batory” 
stał się Okrętem Rzeczpospolitej Pol- 
skiej Batory, podobnie jak na innych jed- 
nostkach podległych Straży Granicznej 
podniesiono na nim banderę Marynarki 
Wojennej. Nadchodziły wielkie dni. Dni 
chwały małego, zaledwie 21-metrowego 
kutra. Od samego początku najkrwaw- 
szej z wojen okręt brał czynny udział 
w walce z najeźdźcą. Bazując na tere- 
nie portu rybackiego na Helu brał czyn- 
ny udział w odpieraniu ataków lotnictwa. 
Był wykorzystywany do utrzymywania 
kontaktów z broniącą się Gdynią, prze- 
woził rannych. W nocy 7 września za- 
bezpieczał usuwanie usterek na okrę- 
cie podwodnym ORP Ryś, będąc jego 
eskortą. Jednak wraz z upływem cie- 
płych wrześniowych dni Niemcy uzyski- 
wali coraz większą przewagę. Także na 
morzu. Dlatego też w dniu 10 września 
zapadła decyzja o rozbrojeniu statku, 
wyokrętowaniu załogi i skierowaniu ich 
do obrony Helu od strony lądu. „Bato- 
ry" aż do 1 października stał opuszczo- 
ny w porcie. W tym dniu wobec bez- 
sensowności dalszego oporu na terenie 
półwyspu zaczęło obowiązywać zawie- 
szenie broni, rozpoczęto rozmowy od- 
nośnie jego kapitulacji. 


SH 
EE 


Nie wszyscy obrońcy godzili się na 
dobrowolne udanie się do niewoli. Podję- 
li oni kilka prób ucieczek, prób przedar- 
cia się na teren państw neutralnych. Naj- 
sławniejszą miała okazać się ta podjęta 
przez kilkunastu śmiałków na pokładzie 
„Batorego”. Jednym z obrońców Helu, 
nie godzących się z kapitulacją i niewo- 
lą, był zapalony żeglarz kapitan Jerzy Mi- 
lisiewicz. W jego głowie zrodził się zu- 
chwały plan ucieczki do Szwecji na po- 
kładzie najszybszej jednostki, jaka pozo- 
stawała do dyspozycji. Po akceptacji pla- 
nu przez przełożonych pozostało już tyl- 
ko znaleźć równie zdesperowanych śmiał- 
ków i można było plan wcielić w życie. 
Łącznie zebrało się ich szesnastu. Aby 
zuchwały plan zakończył się sukcesem 
potrzebowali szczęścia, dużo szczęścia. 
Ucieczka z oblężonego półwyspu roz- 
poczęła się 1 października o godzinie 
19.00, tuż po zapadnięciu zmroku. Tak- 
że i pogoda sprzyjała uciekinierom, nad 
morzem rozpościerała się gęsta zasło- 
na mgły. Chcąc zmylić przeciwnika ob- 
rano kurs północno-wschodni — na Piła- 
wę. Dopiero po minięciu okrętów bloka- 
dy wygaszono wszystkie światła i zmie- 
niono kurs na północno-zachodni, zwięk- 
szając prędkość. Celem była Gotlandia. 
Dzięki dobremu wyszkoleniu i czujności 
wystawionych obserwatorów udawało się 
odpowiednio wcześnie ominąć zauważo- 
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ne jednostki. Wszystko co dobre, 
nie może trwać jednak wiecznie. 
Nad ranem zerwał się sztorm, któ- 
ry spowodował uszkodzenie niewiel- 
kiej jednostki, wyczerpywało się tak- 
że paliwo, szwankowały przeciążo- 
ne silniki. W końcu z wielkim trudem 
udało się uruchomić silnik marszo- 
wy okrętu, lecz szalejący sztorm unie- 
możliwiał poprawne określenie pozycji. 
Dalszy rejs odbywał się praktycznie po 
omacku, jedyną możliwością określenia 
własnego położenia okazało się sondo- 
wanie dna. W szeregi załogi wkradało 
się zwątpienie i apatia. W końcu Nep- 
tun okazał się łaskawy, wiatr ucichł, mo- 
rze uspokoiło się, poprawiła się widocz- 
ność. Na prawym trawersie oczom ucie- 
kinierów ukazało się upragnione wybrze- 
że Gotlandii. Jeszcze tylko kilkanaście 
mil morskich i będzie można wpłynąć do 
zbawczego portu. Po raz kolejny okazało 
się, że fortuna zmienną jest. Na odległym 
południowym horyzoncie pojawił się naj- 
pierw samolot, a potem złowróżbny sza- 
ry kształt okrętu zaczął odcinać się na tle 
wody. Niemcy podjęli pościg za uciekinie- 
rem. Awizo „Grille”, kilkunastokrotnie więk- 
sze, szybsze i lepiej uzbrojone, było co- 
raz bliżej. Położenie „Batorego” było bar- 
dzo trudne. Praktycznie w ostatniej chwili 
ten mały dzielny okręt wpłynął na wody 
terytorialne Szwecji, a w pobliżu pojawił 
się szwedzki torpedowiec „Ragnar”. Za- 
jął miejsce pomiędzy ściganym a gonią- 
cym, dając temu drugiemu do zrozumie- 
nia, że przegrał już ostatecznie. ORP Ba- 
tory bezpiecznie wszedł do małego por- 
tu Klintenhamn, gdzie został internowany. 
Udana ucieczka szesnastu śmiałków 
przez środek Bałtyku, na pokładzie nie- 
wielkiego okręciku przeznaczonego do 
pływania w rejonie przybrzeżnym, odbiła 
się szerokim echem w prasie skandynaw- 
skiej. Doceniono tam ogromną determina- 
cje załogi i dzielność niewielkiego kutra 
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Jakie były dalsze wojenne dzieje okrę- 
tu? Niestety smutne. Podzielił on swój los 
razem z innymi polskimi okrętami inter- 
nowanymi w Szwecji. Nie konserwowa- 
ny, opuszczony przez załogę powoli nisz- 
czał w Vaxholm przycumowany do burty 
białej fregaty „Daru Pomorza”. Po ustaniu 
zmagań wojennych, w 1945 roku, zapa- 
dła decyzja o przeprowadzeniu internowa- 
nych okrętów do kraju. „Batory” ze wzglę- 
du na zły stan techniczny odbył tę podróż 
na holu jednego z powracających okrętów 
podwodnych. 24 października po sześciu 
latach nieobecności jego dziób ponownie 
pruł zielonkawe wody Zatoki Gdańskiej 
Jednostka po remoncie powróciła do wy- 
konywania tych samych zadań co przed 
wojną. Ponownie pełniła służbę w obronie 
morskich granic. Kilkukrotnie zmieniała się 
nazwa okrętu, z „Batory” na „Hel”, następ- 
nie na „7 listopada", potem na „Dzierżyń- 
ski", by ostatecznie stać się „KP-1”. W trak- 
cie pełnienia służby zmieniła się także ban- 
dera pod jaką pływał. Z bandery Marynarki 
Wojennej na banderę z zielonym otokiem, 
banderę WOP. Pomimo prowadzonych na 
nim remontów, okręt jak człowiek starzał 
się, liczne sztormy, przez które przeszedł, 
też pozostawiły ślad na jego konstrukcji. 
Ostatecznie w 1957 roku został skreślony 
z listy okrętów WOP i przekazany w użyt- 
kowanie Lidze Przyjaciół Żołnierza jako jed- 
nostka szkolna i ratownicza. Po utworzeniu 
Ligi Obrony Kraju został flagową jednost- 
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NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


ką Stołecznego Ośrodka Szkolenia Wod- 
nego LOK. Była to jego ostatnia funkcja. 
W 1969 roku jednostka została postawiona 
na slipie w porcie na Żeraniu, oczekując 
na decyzje dotyczącą jej dalszych losów. 

W 1973 roku dzięki zaangażowaniu 
szerokiego grona osób i instytucji posta- 
nowiono przywrócić okręt Helowi. ORP. 
Batory powrócił na wybrzeże jako pomnik 
bohaterstwa polskich żołnierzy. Niestety, 
ustawiono go, a raczej zabetonowano, 
na terenie portu wojennego. Uchroniło go 
to co prawda przed dalszą dewastacją, 
ale też stało się powodem obrania kur- 
su na zapomnienie... Oglądać go mo- 
gli tylko ci, którzy posiadali przepustkę 
upoważniającą do wejścia na teren por- 
tu, a tych było niewielu. Do dzisiaj pa- 
miętam z jaką atencją przyglądałem się 
„Batoremu”, gdy zobaczyłem go po raz 
pierwszy, jak musiałem tłumaczyć kole- 
gom co to za okręt i dlaczego właśnie 
stoi na Helu. 

Jak wygląda „Batory” dzisiaj? Widać 
na zamieszczonych zdjęciach. Z ze- 
wnątrz prezentuje się dość dobrze. Na- 
kładane przez lata warstwy szarej farby 
zrobiły swoje. Zaledwie w kilku miejscach 
wyzierają spod niej pokłady rdzy. Za- 
chowane zostały zewnętrzne urządzenia 
kotwiczne i sterowe. Na pokładzie stoją 
makiety uzbrojenia. Wokół okrętu tablice 
przedstawiające jego historię, upamięt- 
niające bohaterską załogę. Lecz po pod- 
E K L A 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


NOWY RUTUS 
PRÓYvImMa 


niesieniu włazów wyłania się smutny ob- 
raz pustego wnętrza i rdzy. Smutny ob- 
raz, pogłębiony przez nienaturalny widok 
betonu i trawy opasujących kadłub. Do- 
datkowo wraz z rozwiązaniem jednostek 
wojskowych na Helu pojawiło się też za- 
grożenie, że dostęp do cennego zabytku 
uzyskają miłośnicy stali i metali koloro- 
wych, którzy zakończą dzieła destrukcji. 
Najprawdopodobniej jednak ORP Ba- 
tory nie zniknie w hutach, wręcz przeciw- 
nie, zostanie przywrócony pamięci. O po- 
zyskanie najstarszego polskiego okrętu 
do swoich zbiorów stara się obecnie Mu- 
zeum Marynarki Wojennej. Są już gotowe 
plany jego rewitalizacji, wyznaczono tak- 
że miejsce, w którym ma ostatecznie za- 
kotwiczyć. Z kolei o pozostawienie „Bato- 
rego” na Helu stara się Muzeum Obrony 
Wybrzeża, które także pragnie mieć go 
pod swoją opieką. Jakie będą dalsze losy 
okrętu? O tym zadecyduje Dowódca Ma- 
rynarki Wojennej. Najważniejsze, że są lu- 
dzie, którym los bohaterskiej jednostki nie 
jest obojętny, i którzy nie pozwolą odpły- 
nąć mu w niebyt. a 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Od wielu, wielu lat, podczas orki na polach położonych w okolicach Braszowic 
(obecnie gmina Ząbkowice Śląskie) i góry Grochowa, chtopi wydobywali spod le- 
mieszy biały kamień, który nazywali „kamiennym szpikiem. Większość odrzuca- 
ta go jako bezużyteczny materiał, a niektórzy, zapewne ci bardziej gospodarni, 
wykorzystywali wydobyte skaty do upiększenia swoich gospodarstw. W latach 30. 
XIX wieku do Braszowic zawitat angielski geolog, który zauważył nietypową skatę 
wmurowaną w ogrodzenie jednego z gospodarstw. Analiza wykazała, że biate ka- 
mienie zawierają magnezyt. Swoim odkryciem zainteresował Wyższy Urząd Gór- 
niczy w Złotym Stoku, który w roku 1840 postanowił przyznać środki finansowe 
na uruchomienie kopalni mągnezytu. Eksploatacja tej interesującej kopaliny ru- 
szyła 8 lat później. 


stanty”. Strzałki wska- - 
zują lokalizację pod-- 


ziemnych wyrobisk. .. 
a Wo DE z0Ó 


M Di | Re 


N N SUDO i ES TEERNZNNYŻ 


o „IKonstantym” (cz. I) 


rawdziwy przełom nastąpił, gdy stwierdzono, że ma- 
gnezyt ma wyjątkową cechę — jest odporny na wy- 
soką temperaturę. Był m.in. doskonałym materiałem 
do budowy wykładzin licznie powstających wówczas 


Opowieść 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


Magnezyt jest jednym z ważniejszych minera- 


łów magnezu, występujący często z domiesz- 
kami żelaza, manganu i wapnia. Powstaje w 
warunkach hydrotermalnych wskutek rozpadu 
skał magmowych bogatych w magnez i two- 
rzy w serpentynicie żyły o miąższości od kilku 
mm do nawet 1,5 metra. W pierwszym latach 
po jego odkryciu stwierdzono, że kiedy zmie- 
li się go na drobną mączkę, znakomicie nada- 
je się do czyszczenia metali — i takie też było 
jego pierwotne przeznaczenie. 


pieców hutniczych. Przed Il wojną światową wyko- 
rzystywano go głównie jako magnezyt kaustyczny oraz hutni- 
czy z przeznaczeniem do stosowania w trzonach pieców mar- 
tenowskich. Obecnie jego zastosowanie jest bardzo szerokie: 
jest półłabrykatem do produkcji materiałów ogniotrwałych, wie- 
loskładnikowych nawozów sztucznych, środków do uzdatnia- 
nia wody, dodatkiem mineralnym do pasz, neutralizuje kwaśne 
ścieki, wykorzystywany jest także przy produkcji materiałów za- 
sadowych dla hutnictwa_i przy produkcji szkła. Według Pań- 
stwowego Instytutu Geologicznego, złoża magnezytu znajdu- 
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2 ARCE 
Ę Fragment mapy poziomu I kopalni z lat 50. XX w. 
Strzałką oznaczono szyb wydobywczy. 
PREM - o sc kócć ARE 


ją się prócz Braszowic i Grochowa tak- 
że w okolicach Szklar, Gogołowa i nie- 
daleko przełęczy Tąpadła. Obecnie jedy- 
nie złoże w Braszowicach jest eksploato- 
wane, wydobycie kopaliny wyniosło tam 
w 2007 r. 63 tys. ton. 

Wróćmy jednak do historii „kamienne- 
go szpiku”, Ponieważ charakterystyczna 
biała struktura minerału znacznie ułatwia- 
ła jego wydobywanie, szybko przystąpio- 
no do eksploatacji. W roku 1860 wydo- 
bywano w górnych partiach Masywu Gro- 
chowej około 6 tys. cetnarów magnezytu 
(1 cetnar = 52 kg, czyli około 312 ton). 
Wydobycie stale wzrastało, dlatego w koń- 
cu zaistniała potrzeba utworzenia silnego 
organizmu gospodarczego. W roku 1917 
powstała podziemna kopalnia magnezy- 
tu „Konstanty” (Magnesitgrube Constan- 
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tin) i rozpoczęła drążenie chodników na 
kolejnych poziomach wydobywczych. Do 
lat 50. XX wieku wydrążono cztery pozio- 
my wydobywcze: 

| - na głębokości 16,6 m (wysokość bez- 
względna 286,4 m n.p.m) 

Il - na głębokości 25,1 m (277 m n.p.m.) 
Ill — na głębokości 34,1 m (268,9 m 
n.p.m.) 

IV — na głębokości 43,0 m (260 m n.p.m. 
połączony szybem z poziomem III w roku 
1950) 

Wszystkie poziomy łączył szyb wydo- 
bywczy o głębokości 44 m, ponadto po- 
ziomy Il i Ill połączone były z powierzch- 
nią upadową, zaś poziom | — dwiema 
sztolniami. Technologia wydobycia pole- 
gała na pędzeniu chodników podziem- 
nych w celu odnalezienia żył magnezy- 


towych i jednocześnie przygotowania wy- 
dobycia (tzw. chodniki przewozowe). Czy- 
sty magnezyt eksploatowano za pomocą 
filarowych robót wybierkowych w halach, 
których szerokości wahały się od 5 do 10 
metrów. Skały urabiano za pomocą mate- 
riałów wybuchowych, a odstrzelony uro- 
bek ładowano do wózków o pojemności 
0,5 mf. Koleby przepychano ręcznie lub 
przy pomocy elektrowozów akumulatoro- 
wych do klatek wyciągowych w szybie, 
gdzie elektryczna winda przewoziła uro- 
bek do mechanicznej sortowni. Tu od- 
dzielano ręcznie magnezyt od serpenty- 
nitu i gliny. Odpady odwożono na zwały. 

W latach powojennych zaczęto zmie- 
niać system wydobycia magnezytu na od- 
krywkowy, choć jeszcze do 1952 r. wykona- 
no setki metrów bieżących chodników; po- 
wstał także poziom V. „Konstanty” stawał się 
powoli głównie kopalnią odkrywkową, jaką 
jest do tej pory. Postępująca „odkrywka” 
zżera niestety kolejne podziemne chodniki 
poziomów wydobywczych, odsłaniając za- 
pomniane chodniki i zawalając inne. Widok 
wyrobiska od strony kopalni jest napraw- 
dę imponujący — to wielka dziura w ziemi, 
z kilkoma poziomymi półkami jasnej skały, 
po której poruszają się koparki i ciężarów- 
ki. Obecnie funkcjonuje tu przedsiębiorstwo 
„Magnezyty Grochów S.A.", które powsta- 
ło na bazie dawnych Zakładów Magnezy- 
towych „Grochów” Sp. z 0.0. 

Niezwykle interesującą historią dla 
Czytelników „Odkrywcy” jest zapewne 
sprawa podziemnej fabryki mającej tu 
istnieć podczas Il wojny światowej. Wg 
tzw. „listy Wicherta" (Hans Walther Wi- 
chert „Wykaz kryptonimów niemieckich 
budowli podziemnych Il wojny światowej”) 
w 1944 r. w kopalni Constantin utworzyć 
miano podziemny zakład zbrojeniowy 
o kryptonimie Sałamander. Wg danych ja- 
kie podaje Zbigniew Rekuć, miał to być 
obiekt o kubaturze 5 000 m*, utworzó- 
ny dla potrzeb firmy Krupp z Głuszycy, 
w którym montowano elementy do samo- 
lotów Me 262. Messerchmitt Me 262, zwa- 
ny także pieszczotliwie Schwalbe (Jaskół- 
ka), był pierwszym użytym bojowo samo- 
lotem myśliwskim o napędzie odrzutowym, 
który wszedł do służby w 1944 r. Prócz 
Wicherta wiadomości o fabryczce żyją 
swoją legendą wśród starszych miesz- 
kańców Braszowic. Ludzie ci opowiada- 
li nam w 2004 r., że fabryka mieścić się 
miała na Il poziomie kopalni i pracowało 
w niej ok. 200 jeńców radzieckich. Mieli 
być zakwaterowani w drewnianych bara- 
kach otoczonych siatką i drutem kolcza- 
stym na północny-zachód od obecnej od- 
krywki. W 2004 r. podjęliśmy poszukiwa- 
nia materiałów archiwalnych dotyczących 
tego obozu, ale kwerenda, m.in. w Mu- 
zeum Gross-Rosen i Muzeum w Łambi- 
nowicach nie dała rezultatu. Dokumen- 
ty obozowe, według tej samej legendy. 


miały być pozostawione w obozie, lecz 
w 1946 r. gdy wojska radzieckie demon- 
towały urządzenia w fabryce, dokumen- 
zacja zaginęła. 

Ślady pomieszczeń, gdzie rzeczywi- 
ście w czasie wojny mogła być prowa- 
dzona produkcja odnaleźć można na po- 
ziomie Il „Konstantego”. Do owej „fabry- 
ki” dostać się można było w latach 
80. XX wieku przez ceglane, łuko- 
wo sklepione wejście (patrz zdjęcie). 
Ze względu na postępującą odkryw- 
sę stało się to później niemożliwe. 
nną drogą do owego pomieszcze- 
nia był jeden z przypadkowo otwar- 
tych wlotów na skalnej półce ko- 
palni. Jeśli ktoś lubi ryzyko spo- 
kania z psem strażników pilnują- 
cych kopalni, mógł tędy przecisnąć 
się niemal wprost do „fabryczki”. 
Trzecią możliwością było przej- 
ście przez skład materiałów wy- 
buchowych, funkcjonujący w ko- 
galni do 1996 r. Co można było 
znaleźć we wspomnianym koryta- 
rzu? W chodniku zachowała się 
wybetonowana posadzka, na któ- 


Zarośni ięty, ceglany wlot 
kopalni. Jeśli istniała tu podzi 
najdogodniejsze do niej 


Współczesny widok kopalni „Konstąni 


j dojście. 


sztolni prowadzącej w głąb 
iemna fabryka, to b yło 


ne. Równie dobrze można przyjąć 
hipotezę, że utworzono w tym miej- 
| scu rodzaj warsztatu na potrzeby ko- 
palni. Zbyt mało jest elementów, któ- 
re jednoznacznie by o tym przesą- 
dzały. Jedyną możliwością weryfikacji 
| historii podziemnej „fabryczki” są re- 
lacje świadków, które być może leżą 
zapomniane w którymś z archiwów. 
Do czasu ich odnalezienia pozosta- 
je tylko dalsza, szczegółowa eksplo- 
racja „Konstantego”, na którą zapro- 
simy czytelników w Il części nasze- 
go materiału. u 
Zdjęcia: arch. Autorów 
LITERATURA: 


rej zbudowano betonowe podsta- 
wy, mogące służyć za wsparcie pod sto- 
ty robocze (montażowe). Wzdłuż podstaw 
można było odnaleźć ślady biegnących tu- 
żaj torów. Pod stropem wisiała uszkodzo- 
na metalowa konstrukcja, przypominająca 
podwieszane wsporniki na kable, oświetle- 
nie | prąd. W swoim środkowym fragmen- 
cle korytarz był obmurowany cegłą, two- 


R 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


rząc „piwniczne” sklepienie. Dookoła walały 
się zaś metalowe resztki urządzeń i szyn. 
Wszystko w bajecznej scenerii magnezy- 
towych żyłek znajdujący się wszędzie do- 
okoła na ociosach i stropie. 
Jednoznaczne określenie czy był to 
wspomniany przez Wicherta zakład pro- 
dukcji elementów do „Jaskółki” jest trud- 
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Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 
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www.wykrywacze-metali.info 
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Tajemnice Bogatego Potoku 


MICHAŁ CETNAROWSKI 


Zaraz za południowymi gra- 
nicami miasta pojawiają się 
widoczne z daleka szczy- 
ty Gór Sowich. Czy Dzierżo- 
niów '— dawniej Reichenbach 
(i Rychbach) — podobnie jak 
one ma swoje nierozwiązane 
tajemnice? 


egendarne początki miasta się- 
gają połowy XII wieku. Wtedy, 
w 1159 roku, wg niepotwier- 
dzonych dzisiaj w źródłach in- 
formacji, Bolesław Kędzierza- 
wy miał ufundować kościół św. Jerzego. 
Pierwsze potwierdzone wzmianki o Re- 
ichenbach (niem. Bogaty Potok) pocho- 
dzą natomiast z 1258 roku, kiedy ośro- 
dek otrzymał prawa miejskie. Już wkrót- 
ce wokół miasta zaczął powstawać roz- 
budowany kompleks murów obronnych. 
Tak wydzielone śródmieście zajmowało 
powierzchnię około 20 ha, a prowadzi- 
ły do niego cztery miejskie bramy. Po- 
środku czworobocznego rynku stał ra- 
tusz i sukiennice, natomiast wokół rynku 
znajdowały się domy mieszkalne i kan- 
tory bogatych mieszczan. Tu także mie- 
ściły się dwa miejskie .zamki. 
Fortyfikacje były budowane na pla- 
nie niemal idealnie kolistym. Ich przebu- 
dowywane wielokrotnie pozostałości, za- 
chowane w dobrym stanie, do dzisiaj sta- 
nowią ozdobę miasta. Niestety, mocne 
mury nie powstrzymały Husytów, którzy 
w 1428 roku zdobyli i splądrowali mia- 
sto. Odbudowując zniszczenia, miesz- 
kańcy zainwestowali w drugi, zewnętrz- 
ny pas umocnień. Była to dobra inwesty- 
cja, ponieważ przez dwa wieki Dzierżo- 
niów uniknął większych niepokojów — wie- 
ki XVI i pierwsze lata XVII były czasem 
jego największego rozkwitu. Początkiem 
końca była dla miasta pierwsza wielka 
wojna europejska — Wojna Trzydziesto- 
letnia (1618-1648). Przez Reichenbach 
przetoczyły się wtedy wojska zarówno 
protestantów, jak i katolików. Kluczowy 
dla dziejów miasta atak nastąpił w lutym 
1633 roku. Odparto wówczas dwa sztur- 
my, trzeci okazał się przełomowy. Wa- 
runki narzucone przez zwycięskie woj- 
ska cesarskie okazały się dla miasta za- 
bójcze. Mieszkańcy mieli nie tylko roze- 
brać mury i spalić miejskie bramy, ale 
też zapłacić niemałą sumę 12 tysięcy ta- 
larów okupu. Dla miasta nastawały co- 
raz cięższe czasy. Trzeba było jeszcze 
raz bronić się przed wojskami cesarski- 
mi, pod koniec maja 1633 r. Do tego wy- 
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buchła tam zaraza dżumy, której ofiarą 
padło 1300 mieszkańców. Po tym mia- 
sto nie mogło już podźwignąć się do 
stanu z czasów świetności. Do połowy 
XIX stulecia rozebrano wszystkie bramy 
miejskie i zasypano starą fosę, rozebrano 
także część szańców, a w po- 
zostałych murach wybito nowe 
przejścia. Mimo tego do cza- 
sów współczesnych zachowa- 
ło się aż 21 baszt — na basz- 
tach południowo-zachodnich, 
zachowanych w lep- 
szym stanie, do dzisiaj 
widoczny jest krenelaż, 
czyli zębate wycięcie, 
za którym mogli kryć 
się przed ostrzałem wro- 
gów obrońcy. Jednak to nie je- 
dyne historyczne skarby Dzier- 
żoniowa. 


Miasto zakonów 


Od najwcześniejszych lat istnienia duży 

wpływ na wygląd architektoniczny nie- 

wielkiego miasteczka wywierały zakony. 

Pierwsi w mieście pojawili się najpraw- 

dopodobniej bożogrobcy. Był to zakon 

rycerski powołany w 1114 roku do obro- 

ny Grobu Pańskiego w zdobytej przez 

krzyżowców Jerozolimie. Oprócz za- 

pewniania opieki pielgrzymom, zakonni- 
cy zajmowali się też ubogimi, prowadzi- 
li szpital i szkołę, pomagali w naprawie 
jerozolimskich murów i płacili okupy za 
rycerzy wziętych do niewoli. Szybko, bo 
już w 1162 roku, bożogrobcy znaleźli się 
także w polskim Miechowie. Stamtąd tra- 
fili do Dzierżoniowa. Zakonnicy otrzymali 
ziemie przed Bramą Ząbkowicką, poza 
murami miasta. Już w 1298 roku stanął 
tam ich kościół pod wezwaniem Świę- 
tego Grobu i św. Barbary, do którego 
przylegały zabudowania klasztorne. Nie- 
stety, ani kościół, ani budynki gospodar- 
cze nie zachowały się do czasów współ- 
czesnych. Jak jednak wykazały badania 
archeologiczne, przeprowadzone w 2001 
roku, kościół nie został wybudowany na 
planie jerozolimskiej kaplicy Grobu Pań- 
skiego (choć wszystkie świątynie bożo- 
grobców w założeniu miały być budowa- 
ne właśnie na takim planie). Kres dzier- 
żoniowskiemu kompleksowi bożogrobców 
przyniosła sekularyzacja zakonu w 1810 
roku. Kościół został zamknięty, a następ- 
nie rozebrany, budynki klasztorne zamie- 
niono na mieszkania i wyprzedano. Do- 
piero na początku XXI wieku na dawnym 


— 


wykonane profile georadarowe 


zachowane krypty 


= zasypane krypty 


prawdopodobne fundamenty 
lub granice zmian podłoża 


Wstępne georadarowe rozpoznanie 
podłoża kościoła św. Jerzego w Dzier- 
żoniowe. 


terenie klasztoru i kościoła — mieszczą- 
cego się przy dzisiejszej ul. Ząbkowio- 
kiej — zaczęto przeprowadzać badania. 

Wpływ na krajobraz miejski Reichen- 
bachu mieli również augustianie-eremici, 
którzy pojawili się w mieście w podob- 
nym czasie jak bożogrobcy — pod ko- 
niec XIII lub zaraz na początku XIV wie- 
ku. Obok ich klasztoru, wybudowanego 
przy murach miejskich po północno-za- 
chodniej stronie miasta, stanął kościół 
pod wezwaniem św. Marka Ewangeli- 
sty. Popularni wśród rycerstwa zakonni- 
cy szybko wtopili się w miejski krajobraz. 
Wkrótce zaczęto nawet mówić o „dziel- 
nicy braci żebrzących” w odniesieniu do 
rejonu ich osiedlenia. Kryzys w funkcjo- 
nowaniu klasztoru przyniósł XVI wiek. Po 
wystąpieniu Marcina Lutra klasztor został 
sprzedany Radzie Miejskiej i rozparcelo- 
wany. Opustoszały kościół został ponow- 
nie przejęty przez zakonników w 1713 
roku i po gruntownym remoncie otrzy- 
mał nowe wezwanie — Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Marii Panny, pod 


którym znany jest 
do dzisiaj. 
Trzecim za- 
konem, który od- 
cisnął swój ślad 
na wyglądzie nie- 
wielkiego mia- 
sta, byli joanni- 
ci. Do miasta tra- 
fili w 1338 roku, 
obejmując pa- 
ironat nad ko- 
ściołem parafial- 
nym podwyższe- 
nia św. Jerze- 
go. Jak i inne 
zakony, szpital- 
nicy w mieście 
prosperowali bez 
większych problemów do czasów refor- 
macji. Później kościół przechodził z rąk 
katolickich do protestanckich i z powro- 
tem, aż wreszcie w 1810 roku, razem 
z bożogrobcami, zakon sekularyzowano. 
Kościół przetrwał dziejową zawieruchę, 
ale budynki komandorii rozebrano. Dzięki 
inicjatywie Społecznego Komitetu Reno- 
wacji Kościoła Św. Jerzego świątynię za- 
częto remontować w latach 90. XX wie- 
ku. Od roku 2004 pracom patronuje tak- 
że powołane specjalnie do tego celu Sto- 
warzyszenie. Kolejny etap remontów sta- 
nowił doskonały moment, żeby na terenie 
kościoła przeprowadzić badania geora- 
darowe i spróbować rozwiązać przynaj- 
mniej kilka tajemnic z jego przeszłości. 


Tunel pod Dzierżoniowem? 


Kościół św. Jerzego jest najstarszą świą- 
tynią w mieście. Być może powstał, jak 
chciałaby tradycja, już w połowie XII 
wieku (1159 r.), choć pierwsze potwier- 
dzone wzmianki na jego temat pocho- 
dzą dopiero z 1258 roku. Co ciekawe, 
z tego okresu — z połowy XII w. — po- 
chodzi też prawdopodobnie miejski Ra- 
tusz, początkowo drewniany dom han- 
dlowy i centrum kupieckie, które stało 
się siedzibą władz miejskich na począt- 
ku XIV wieku i zostało wtedy wymurowa- 
ne. Kolejne przebudowy miasta przypa- 
dają na XV wiek i okres po wojnach hu- 
syckich, kiedy Reichenbach zyskał m.in. 
drugi pas murów. Czy w tym czasie, dla 
polepszenia obronności, budynek Rady 
Miasta mógł zostać połączony podziem- 
nym przejściem z kościołem rycerzy-za- 
konników? Podobne informacje — o do- 
mniemanym podziemnym wyjściu z Ra- 
tusza - pojawiają się bowiem systema- 
tycznie w legendach związanych z Dzier- 
żoniowem. A może przerażeni miesz- 
kańcy postanowili wybudować taki prze- 
kop w XVII wieku, po Wojnie Trzydzie- 
stoletniej, kiedy Reichenbach próbował 
podnieść się z gruzów? Z drugiej stro- 


ny, czy podobne 
przejście w ogó- 
le mogło istnieć? 
Przecież więk- 
szość średnio- 
wiecznych miast 
może pochwalić 
się legendami, 
w których wystę- 
puje „tajemnicze 
podziemne przej- 
ście”... 

Naszą obec- 
ność w Dzierżo- 
niowie zainicjo- 


Przejście czy ślepy zaułek? 


wał Tomasz Li- 
gięza, prezes 
Stowarzysze- 
nia na Rzecz 
Odbudowy Ko- 
ścioła Św. Je- 
rzego, pasjonat 
odkrywania ta- 
jemnic dawne- 
go Dzierżonio- 
wa. Jak zwy- 
kle w tego typu 
badaniach, ca- 
łością kierował dr inż. Wiesław Nawroc- 
ki. Ekipie „Odkrywcy” towarzyszył Hen- 
ryk Chojnacki. Badania gruntu rozpoczę- 
liśmy od strony Ratusza. Dojście do naj- 
niższych kondygnacji budowii jest dzisiaj 
utrudnione — w piwnicach znajdują się 
magazyny, archiwa, kuchnie, a nawet re- 
stauracja — jednak w kilku punktach za- 
chował się dostęp do poziomu średnio- 
wiecznych piwnic. Najpierw przebadana 
została kawiarnia w podziemiach Ratu- 
sza, niestety, oprócz dawnych założeń 
architektonicznych, które mogły być po- 
zostałościami fundamentów, nie wykry- 
to żadnych większych anomalii w ukła- 
dzie gruntu, nie wspominając o pustych 
przestrzeniach, sugerujących istnienie 
podziemnego korytarza. Podobne efekty 
dało badanie w najstarszej części piw- 
nic Ratusza, dziś stanowiącej pomiesz- 
czenie magazynowe — również tam wy- 
kryto ślady dawnej przebudowy i niewie- 
le więcej. Niespodziankę sprawiło bada- 
nie w tej części podziemi, która obecnie 
pełni funkcję kotłowni. Georadar wpraw- 
dzie nie natrafił na ślady ukrytych pod 
posadzką komór, natomiast w jednym 
z odgałęzień udało się odnaleźć nie- 
dokładnie zamurowaną odnogę — przez 
szpary pomiędzy cegłami można było 
wprowadzić ok. 1,5 m sondę, która nie- 
stety, w pewnym momencie zaczęła się 
klinować. Czy coś ją blokowało, czy su- 
fit w tym miejscu rzeczywiście opadał 
i zamykał ślepy korytarz? A może to po- 


POSZUKIWANIA 


czątek owego legendarnego przejścia? 
Miasto niestety nie dysponowało plana- 
mi podziemi, aby można było sprawdzić, 
kiedy „podejrzana” ściana została posta- 
wiona (choć po wstępnych oględzinach 
można było stwierdzić, że sposób wyko- 
nania nie wskazywał na dzieło murarzy 
średniowiecznych). Kluczem do weryfika- 
cji zagadki wydawał się kościół św. Je- 
rzego — jeśli i w nim znajdziemy „podej- 
rzane” miejsce, wówczas będzie to sy- 
gnał do dalszych badań i poszukiwań. 

Kościół w remoncie stanowi ideal- 
ne miejsce do przeprowadzania badań, 
zatem nie mieliśmy kłopotów z prowa- 


TomasśŻ Ligięza 
pokazuje plany 


dzeniem georadaru i wykonaniem odpo- 
wiednich pomiarów, co było utrudnione 
w ciasnych pomieszczeniach ratuszo- 
wych. Dokładne trasy przeprowadzonych 
badań pokazuje rysunek. Jak wykazał 
georadar, w kilku miejscach, płytko pod 
ziemią, znajdowały się puste przestrze- 
nie — krypty. Większość z nich zasypa- 
no najprawdopodobniej w czasie jedne- 
go z licznych remontów kościoła — świad- 
czyły o tym częste niejednorodności pod- 
łoża, występujące zwłaszcza w nawie 
głównej i w prezbiterium. Dwie z sied- 
miu zlokalizowanych krypt - po stronie 
południowo-wschodniej kościoła i w na- 
wie północnej — okazały się nie zasypa- 
ne. Kto w nich został pochowany? Czy 
wskazówki mogą dać epitafia wmurowa- 
ne w zewnętrze mury kościoła? Nieste- 
ty, w dostępnych dokumentach nie za- 
chowały się wzmianki mogące naprowa- 
dzić nas na bliższe ślady, które umożli- 
wiłyby wyjaśnienie tajemnic dzierżoniow- 
skich krypt. Podobnie nie udało się zna- 
leźć hipotetycznego wyjścia domniema- 
nego tunelu. Jednak pierwsze rozpozna- 
nie w terenie okazało się owocne. Nie- 
wielkie miasto u podnóża Gór Sowich 
może skrywać jeszcze niejedną tajem- 
nicę. Nawet jeśli nie jest to podziemne 
przejście, łączące Ratusz z kościołem 
św. Jerzego... [= | 


< Zdjęcia: arch. redakcji. 
Rys.: dr. W. Nawrocki 
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Na niemieckim rynku wydawniczym pojawia się coraz więcej książek o historii Trzeciej Rze- 


szy. Nieoczekiwanie, dzięki życzliwości „Proteusa”, miałem możliwość zapoznania się Z dosyć 


interesującą historią, 


mato u nas znanego niemieckiego koncernu bu 


owlanego — Philipp 


Holzmann AG, który w okresie trwania Ill Rzeszy realizował budowle dla Adolfa Hitlera. 


Philipp Holzmann AG w Górach Sowich 


ROMAN OWIDZKI 


oncern powstał w 1849 r. i służył państwu niemiec- 

kiemu aż do początku XXI wieku, kiedy ogłosił swo- 

ją plajtę. Wcześniej jednak upadła Ill Rzesza, dla 

której Holzmann AG był głównym wykonawcą naj- 

większych inwestycji budowlanych. Był również pu- 
pilkiem Alberta Speera i Organizacji Todta. Ale zanim koncern 
wkroczył na obiekty realizowane dla potrzeb niemieckiej machi- 
ny wojennej, zadbał o pozyskanie intratnych zamówień od na- 
zistowskich pryncypałów. W latach 1933-39 ku chwale narodo- 
wego socjalizmu wybudował m.in. zameczek myśliwski Karin- 
hall, nowy budynek Reichsbanku, nową Kancelarię Rzeszy, salę 
Kongresową Ill Rzeszy w Norymberdze oraz włączył się w re- 
alizację programu budowy autostrad. Zaraz po napaści Hitlera 
na Polskę, koncernowi zlecono przebudowę Pałacu Cesarskie- 
go w Poznaniu, bezpośrednio dla potrzeb Fiihrera (w 1943 r. 
modernizacja została przerwana na rozkaz Hitlera, ale koncern 
i tak zainkasował blisko 27 min RM). Od 1938 r. firma realizuje 
głównie zamówienia Organizacji Todt'a. Podczas budowy Wału 
Atlantyckiego, na odcinku wzdłuż zachodniej granicy niemiec- 
kiej, koncern był największym wykonawcą robót (16% ogółu 
zleceń). W ramach 630 km linii umocnień, Holzmann, w okre- 
sle od czerwca 1938 do kwietnia 1939 r., zbudował blisko 100 
km umocnień pomiędzy Weil a Nonneweier (621 obiektów), zu- 
żywając ponad 440 tys. m* betonu zbrojonego. Kontrakt za- 
mknął się kwotą prawie 34 min RM. Kolejna inwestycja to je- 
den z największych bunkrów głębokich w Berlinie pod Alexan- 
derplatz oraz zlecenie realizacji jednego z sześciu gigantycz- 
nych bunkrów, tzw. grzybkowych (każdy o powierzchni produk- 
cyjnej 100 000 m?), w których zaplanowano umieszczenie no- 
wych fabryk lotniczych. Czy było możliwe, aby koncern ominął 
Góry Sowie? Oczywiście, że nie — bo intratne „namucie” inwe- 
stycje zawsze „leżały w kręgu zainteresowania” koncernu Hol- 
zmann AG., który otrzymywał do wykonania najbardziej lukra- 
tywne ich części! Skąd o tym wiemy? 

Otóż z okazji przypadającej w 1999 roku, 150. roczni- 
cy powstania Philipp Holzmann AG, ukazała się monogra- 
fia koncernu autorstwa prof. dr. Manfreda Pohla. Autor jest 
dosyć intrygującą osobą — był bowiem kierownikiem Instytu- 
tu Historycznego Deutsche Bank w latach 1972-2004. Histo- 
ryk bankowy tropiący koncern budowlany, okrutnie wykorzy- 
stujący jeńców wojennych i więźniów z obozów koncentracyj- 
nych dla uzyskiwania krociowych zysków — to dla mnie za- 
skoczenie oraz swoiste novum. Choć w książce ukazane jest 
150 lat działalności Holzmanna nie odnajdujemy w niej wiel- 
kich analiz, niemniej jednak trzeba pochwalić dr. Pohla, że 
jeden z rozdziałów poświęcił wyłącznie kwestii „oddania się” 
koncernu w latach 1933-45 do dyspozycji Fiihrera. Znalazły 
się tam także odniesienia do „Riese” o dosyć osobliwej tre- 
ści. W tym zakresie Manfred Pohl korzystał z różnych źródeł 
i przyznam szczerze, że „wolty” są tak duże, że trudno o jed- 
noznaczny komentarz. 

W dokumentach firmy Holzmann stosowany jest kod ogólny 
„Riese” i jak sam Pohl przyznaje, w ogólnym kontekście „Gros- 
sprojekt" bez podawania dalszych szczegółów. Nie widząc za- 
pewne, co z tym zrobić, Pohl po prostu powołał się na Jewish 
Claims Conference we Frankfurcie pisząc tak: „(...) jako »Riese« 
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określa się tajny projekt wielkiej inwestycji w Głuszycy na Śląsku, 
w Górach Sowich przy granicy z Sudetengau. Tutaj w 1944 r. bu- 
dowano nową, bezpieczną kwaterę główną Hitlera, która charak- 
teryzowała się dużą ilością tuneli. Budową kierowała Organizacja 
Todt. Od marca 1944 r. powstawały tutaj obozy pracy dla Żydów 
jako zamiejscowe komanda obozu koncentracyjnego Gross- 
-Rosen (12 obozów męskich i 2 żeńskie). Stale na budowie za- 
trudnionych było 12-16 tys. osób”. Ze swojej strony Pohl poda- 
je, że w Górach Sowich zatrudnieni byli, wespół z koncernem 
Holzmann, także inni wykonawcy, a mianowicie: Heirich But- 
zer, SagerśWoerner, Wilhelm Fix, Lenz Barackenbau, Schle- 
siche Bau AG i inne małe, lokalne firmy. Przy tego rodza- 
ju kooperacji, udział koncernu Holzmann AG oscylował wokół 
50%, co było zasadą przyjmowania przez przedsiębiorstwo 
większości zleceń. W protokole z posiedzenia zarządu z dnia 
14.X11.1944 r. znajduje się zapis, że teren budowy projektu 
„Riese” opuściło 210 pracowników na stale zatrudnionych w fir- 
mie Holzmann. Dlaczego? Nie wiadomo. Ale fakt jest faktem. 
Przemieszczanie się firm między różnymi placami bu- 
dów było konsekwencją zmian na frontach Il wojny świato- 
wej. Kiedy w czerwcu 1944 r. alianci lądowali w Normandii, 
siłą rzeczy przebywające w tym rejonie firmy budowlane mu- 
siały ewakuować się w bezpieczne miejsca. Tak też było ze 
stałą kadrą fachową koncernu, która została „przesunięta" na 
inne strategiczne obiekty — przejmowane lub będące w re- 
alizacji — takie jak np.: poligon doświadczalny Lueneburger, 
duże projekty budowlane: Wolffleben (B-3 „Hydra” dla firmy 
Henschel — przyp. R.O.), „Riese” oraz zadanie specjalne Flos, 
czy projekt budowlany Erla-Werke (produkcja Messerschmit- 
tów — przyp. R.O.). W tym miejscu Pohl podkreśla, że na ww. 
budowach pracowali więźniowie z obozów koncentracyjnych. 
W ostatnim okresie wojny realizowane były projekty twierdz 
i schronów. Zaliczyć można do nich np. tajny projekt „Riese” 
na Śląsku. Pohl wyraża zdziwienie, że pomimo zaangażowa- 
nia dużych sił i środków, obiekty te były przeważnie w poło- 
wie ukończone, a jednak decydowano się pod koniec wojny, 
tuż przed nadejściem wroga, na ich wysadzanie. Pohl uwa- 
ża, że tak też było w przypadku „Riese” w Górach Sowich. 


Ile „Rlese”? 


W oficjalnych dokumentach „Riese” funkcjonuje jako Arbeits La- 
ger lub kod budowlany Oberbauleitung „Riese” — nadany budo- 
wie przez Organizację Todt'a. W opracowaniu Manfreda Pohla 
przewija się „Riese” jako termin ogólny. Skąd więc to pytanie 
— ile? Otóż Pohl pisząc o nieukończonej budowie FHQ-u, jako 
projekcie „Riese” komentuje tę kwestię następująco: „(...) Das 
anstelle des Bauvorhaben »Riese« in Mitteldeutschland geplante 
Bauwerk kommt nicht mehr zur Ausfuehrung (...)". Trudno zrozu- 
mieć dokładnie sens tej rewelacji. Moim zdaniem Autor suge- 
ruje, że zaplanowana w środkowych Niemczech budowla, któ- 
ra miała być wykonana w zastępstwie zamierzenia budowlane- 
go „Riese”, nie została wykonana. Albo, zaplanowany projekt 
budowlany „Riese” w środkowych Niemczech nie zostanie do- 
puszczony do dalszej realizacji. Tak czy siak, najważniejsze jest 
to, że Pohl pisze wprost o Bauvorhaben „Riese” w środkowych 


Niemczech! To całkowita nowość! Ba! Wyjaśnia nawet, dlacze- 
go „Riese” w środkowych Niemczech nie będzie realizowane 
(dopuszczone do dalszej realizacji). Otó z rozkazu centrali OT, 
personel przewidziany do realizacji projektu ma być natych- 
miast oddelegowany do dyspozycji specjalnej grupy ratownic- 
iwa technicznego w przypadku „katastrofy” na kanale żeglugi 
śródlądowej (do dzisiaj znanego jako Mittellandkanal — pomię- 
dzy kanałem Dortmund-Ems a Łabą). Tutaj Manfred Pohl ury- 
wa swoje dywagacje i przytacza zapisy z protokołu posiedze- 
nia zarządu koncernu w dniu 7.III.1945 r. Do dyspozycji ww., 
specjalnej grupy (trzeba jasno powiedzieć, że zadanie to przy- 
pisano koncernowi Holzmann) niezbędne urządzenia i maszyny 
należało ściągnąć z Baustelle „Riese” (Autor żongluje „Riese” 
jak chce!), a jeśli to nie wystarczy, to z innych budów z rejo- 
nu Berlina i z budowli „Diana”. Kolejny raz Pohl używa w kil- 
ku zdaniach różnej terminologii: „Riese', Bauvorhaben „Riese”, 
Baustelle „Riese” (przy „Riese” w Górach Sowich stosuje Ge- 
heimprojekt „Riese”). I bądź tu mądry... Dla nas ważne jest, 
że pod koniec wojny wszystko co związane z „Riese” zaczę- 
ło tracić na ważności, czy to w Górach Sowich czy w środko- 
wych Niemczech. Oczywiście należy to odczytywać z punktu 
widzenia koncernu Holzmann (wyjazd stałej kadry, przenosze- 
nie urządzeń i maszyn w głąb Niemiec). Choć z pozoru po- 
wstało zamieszanie, to jest nadzieja, że kiedyś tę sprawę bę- 
dzie można szerzej wyjaśnić, choćby z tego względu, że Pohl 
opiera się na dokumentach z archiwum koncernu. 


Holzmann na Osówce 


Z relacji więźniów AL „Riese” wynika, że byli kierowani do ro- 
bót realizowanych przez firmę Holzmann. Więźniowie pocho- 
dzili z obozów w Kolcach, Zimnej i z obozu tuż obok Osów- 
ki. Z interesujących nas prac betoniarskich (główny profil ro- 
bót koncernu Holzmann) wyłania się oczywiście kwestia tzw. 
„Kasyna” i „Siłowni”. Czy zatem, a szczególnie tzw. „Siłownia”, 
mogła mieć coś wspólnego z Holzmann AG? W tym aspek- 
cie bardzo ciekawy szczegół podaje dr Manfred Pohl. Otóż 
analizując prace koncernu w sektorze elektrowni, wrzuca on 
nieoczekiwanie kamyk do sowiogórskiego ogródka. Zdradza 
bowiem, że Holzmann AG wykonywał prace przy wznoszeniu 
€lektrowni koło Kirchbichl, przy dwóch elektrowniach na rzece 
Lech oraz elektrowni Stanning na rzece Ems. Niedokończona 
została natomiast budowa zapory Ybbs-Persenbeug na Dunaju. 
Roboty zostały tu wstrzymane na początku 1944 roku, a firma 
Holzmann większość swojego fachowego personelu przeniosła 
do realizacji tajnego projektu „Riese” na Śląsku. Tyle i tylko 
tyle. Nie ulega wątpliwości, że w Góry Sowie przyjechała ka- 
dra techniczna, która znakomicie znała się na budowie elek- 
trowni i zapór. Czy „zawiła” budowla na Osówce byłaby dla 
nich jakimś problemem? Chyba nie! Na pewno jest to kolejny 
ciekawy ślad, za którym warto podążyć w archiwa koncernu. 


POSZUKIWANIA 


Von Holzmann w Walimiu 


W sierpniu 1964 r. na łamach „Berliner Zeitung” ukazała się 
mała notatka prasowa informująca, że firma Philipp Holzmann 
AG była zaangażowana w budowę tajnych obiektów podziem- 
nych koło Wałbrzycha, realizowanych pod nadzorem OT. Na 
tę okoliczność cytowane są wspomnienia szofera von Hol- 
zmanna, który twierdził, że w 1944 razem ze swoim szefem 
byli w Walimiu. Uważał on, że budowa była otoczona tajem- 
nicą i miała być podziemną fabryką V-1 i V-2 oraz nową kwa- 
terą polową Hitlera. 

Na początku 1945 r. w niektórych bunkrach wybuchły po- 
żary, tym samym, skutkiem znacznych strat, nie zostały one 
potem dokończone. Z ww. notatki wynika, że firma Holzmann 
opuściła sztolnie w Górach Sowich kilka dni przed wkrocze- 
niem wojsk sowieckich, pozostawiając m.in. około 10 lokomo- 
tywek spalinowych.. Zaskakuje kuriozalne zakończenie notat- 
ki. Odnosi się ono do korespondentów „Izwiestii”, którzy tak- 
że w 1964 r. odwiedzili „zamek Hitlera" w Górach Sowich, jak 
również do apelu berlińskiej rozgłośni radiowej do byłych więź- 
niów i jeńców, z prośbą o nadsyłanie informacji oraz wspo- 
mnień z pobytu w czasie wojny w Górach Sowich. Ten krótki 
reportażyk prasowy, równo 20 lat po wkroczeniu OT w Góry 
Sowie musiał czemuś służyć. Wspólna akcja dziennikarzy 
z NRD i ZSRR, dotycząca tematyki obiektów na terenie Pol- 
Ski, to dobrze znane nam inne akcje prowadzone przez na- 
szych badaczy (m.in. Jacka Wilczura) pod okiem „oficjalnych 
dziennikarzy” de facto zagranicznej agentury. Dziwić mogą 
szczegóły o lokomotywkach spalinowych i pożarach w sztol- 
niach w 1945 r., jak również fakt, że firma Holzmann opu- 
ściła Góry Sowie w maju 1945 r 

Co do pobytu firmy Holzmann do maja 1945 r. w re- 
jonie Walimia, to fakt ten „kłóci” się z protokołem z posie- 
dzenia zarządu koncernu w dniu 29.III. 1945 r. Było to bo- 
wiem ostatnie posiedzenie władz koncernu przed zakończe- 
niem Il wojny światowej — 26.II1.1945 r. Amerykanie wkro- 
czyli do Frankfurtu nad Menem — wówczas miasta-siedzi- 
by koncernu Holzmann AG. 


Holzmann AG dzisiaj 


Firma Philipp Holzmann AG okazała się przysłowiowym gi- 
gantem na glinianych nogach. Po wojnie koncern nabrał 
dalszego rozmachu realizując inwestycje na całym świecie. 
Ale na początku lat 90. do drzwi firmy zaczął pukać... kry- 
zys. W 1999 r. kanclerz Schróder chciał za pomocą państwo- 
wych funduszy (125 mln euro) ożywić firmę Holzmann. Wizy- 
tował budowy koncernu, fotografował się z robotnikami i szer- 
mował hasłami w obronie narodowych interesów Niemiec. Ale 
bankom wydało się to wszystko dziwne i jeszcze bardziej za- 
częły przyglądać się podejrzanym interesem koncernu. Kiedy 
w 2000 r. straty firmy wyniosły 80 mln euro, a w 2001 r. już 
ponad 230 mln euro — koncernowi Holzmann AG nie pozo- 
stało nic innego jak złożyć wniosek o upadłość. 

Koncern, który w czasie Il wojny światowej dla chwały Hi- 
tlera przekopał 58 min m* ziemi, zużytkował 4,4 mln m* żel- 
betu oraz obmurował 680 tys. m* kamieni, po prostu splajto- 
wał. Cóż nieszczęścia lubią chodzić parami. 

Tyle moich uwag o gigancie budowlanym, który mocno od- 
cisnął swoje piętno w latach 1933-45, również w Górach So- 
wich. Choć Pohl podał zaledwie kilka faktów co do „Riese”, 
to warto podjąć dalsze badania, bo okazuje się, że archiwa 
koncernu zachowały się do dzisiaj. u 


iejszego artykułu, 
Poraz dr. Paw- 
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Obóz Hartmannsdorf miał w systemie obozów Gross-Rosen złą stawę. Wystanie do tej filii uważane 
było za wyrok śmierci. Praca ponad siły, straszliwy głód, tortury i szykany ze strony esesmanów, 
wielogodzinne apele, częste selekcje chorych więźniów, brak jakichkolwiek, nawet prymitywnych, 
warunków higieniczno -sanitarnych, terror i morderczy reżim — wszystko to czyniło z obozu Hart- 


mannsdorf piekło na ziemi. Udato się przeżyć jedynie nielicznym. 


Zapomniana filia obozu Gross-Rosen (cz. 3) 


Hartmannsdorf-Buchenwald. 
Marsz śmierci 


wald 12.11.1945 r. . potwier- 
| arszem śmierci 
z obozu Hartmannsdorf grupy 399 


*| dzenie przybycia m 


| więźniów (wyszło ponad 1000). 
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JANUSZ SKOWROŃSKI 


Były więzień Józef Nocuń tak 
zapamiętał więzienny „jadło- 
spis”: „rano” litra czarnej, nie- 
słodzonej tzw. kawy, w połu- 
dnie — litra wodnistej, zielonej 
zupy z lebiody i pokrzyw, ko- 
lacja — tzw. „pajdka” ciemne- 
go gliniastego chleba ok. 200 
gram, kostka margaryny ok. 
20 gram”. 


szechobecny głód po- 

wodował, że więźniowie 

szukali różnych Sposo- 

bów, aby przeżyć. Wię- 

zień Władysław Boczyń- 
ski wspomina, że przeżył dzięki moż- 
liwości wykradania resztek jedzenia... 
z psiej miski. Początkowo robił to za 
pomocą drutu, odciągając miskę. Póź- 
niej, gdy pies się oswoił, Boczyński pod- 
chodził do miski i wyjadał to, co zosta- 
ło z „psiej uczty”. 

Zachowała się inna relacja, więźnia 
Eugeniusza Ruszkowskiego z przebie- 
gu świąt Bożego Narodzenia 1944 roku 
w obozie: „Koledzy z Baukomanndo przy- 
nieśli małą choineczkę, koledzy z webe- 
rem trochę kolorowych nitek, my z tokar- 
ni — wiórków aluminiowych i tak w płaczu 
wspominaliśmy naszych najbliższych. Na 
wigilię na kolację dostaliśmy po dwa upa- 
rowane kartofelki iłyżkę posiekane mięsa 
końskiego, niby tatara. Do każdego bloku 
przychodził Lagerfiihrer w asyście ofice- 
rów, życzył nam więźniom zdrowia i do- 
czekania końca wojny. Pierwszy dzień 
Świąt — mróz, zawieja śnieżna, a my cały 
obóz od rana na apelplatzu, rewizja oso- 
bista każdego więźnia. W barakach zry- 
wanie podłóg, desek ścian, przewraca- 
nie łóżek — szukanie broni. Po całym dniu 
tej akcji, z zimna nie mogliśmy dobiec do 
baraków”. 

Rozporządzeniem Reichsfihrera SS 
Heinricha Himmlera pod koniec stycznia 
1945 roku wyższe terenowe dowództwa 
SS i policji zostały zobowiązane do prze- 
prowadzenia terminowej ewakuacji obo- 


zów koncentracyjnych, znajdujących się 
na obszarach im podległych. Dla obo- 
zu Gross-Rosen pogotowie ewakuacyjne 
ogłoszono już pod koniec stycznia. Po- 
szczególne filie miały być ewakuowane 
i likwidowane etapami. 

„W lutym 1945 roku nocami było stu- 
chać głuche pomruki zbliżającego 
się frontu — wspominał więzień 
Ruszkowski, mając prawdo- 
podobnie na uwadze echa 
walk o Lubań, oddalony 
stąd o około 15 kilome- 
trów. Do kilku przyczep 
traktorowych założono 
dachy, z boku umocowa- 
no po 6 sznurów i to sta- 
ło w pogotowiu". 

„W połowie mie- 
siąca, 15. lub 16. lu- 
tego nastąpiła głów- 
na ewakuacja obozu 
Hartmannsdorf. Wy- 
ruszyło nas ok. 1050 
więźniów — relacjo- 
nował więzień Jó- 
zef Nocuń. Pie- 
szo, do Buchen- 
waldu. W obozie 
pozostawiono cho- 
rych więźniów”. 
Dokładnej liczby 
więźniów, którzy 
w mroźny luto- 
wy dzień wyru- 
szyli na zachód 
nie udało się 
ustalić. W więż- 
niarskich relacjach podawana jest 
liczba 1000-1200 osób. Dla większo- 
ści z nich był to marsz po śmierć. 
„Nad ranem spędzono wszystkie ko- 


W leśniańskim gimnazjum znaj- 
duje się pasiak jednego z więź- 
niów, prawdopodobnie lekarza 
Zygmunta Kuliga. Przekazanej w la- 
tach 70. jednej ze szkół kolekcji listów 
z obozu nie udało się odnaleźć. 


manda, do przyczep załadowano rodzi- 
ny, dzieci, walizy z dobytkiem ss-manów, 
12 więźniów na zmianę musiało to cią- 
gnąć. Tak rozpoczął się ten marsz śmierci 
w kierunku zachodnim, drogami rozmytymi 
przez kolumny czołgów, wojska i uciekinie- 
rów niemieckich. Trzeciego dnia tego mar- 
szu, słabsi więźniowie zaczęli z wyczerpa- 
nia padać, kto upadł to był dobity przez 
ss-manów zamykający ten pochód śmier- 
ci i rzucony w śnieg do rowów przydroż- 
nych. Dużo przy ciągnięciu tych przyczep 
padło, bo jeszcze bili pejczami, poganiali 
byle prędzej. Bez jedzenia, noce spędza- 
liśmy w jakichś salach kinowych lub wiel- 
kich stodołach” — wspominał Eugeniusz 
Ruszkowski. Inny więzień Stefan Sporek, 
który ciągnął ss-mański dobytek, uzupeł- 

niał: „Wycieńczeni 
więźniowie nie mo- 
gli niejednokrotnie 
podołać cięża- 
rowi wozów. 
Więźnio- 


wie, którzy nie mogli już ciągnąć 
wozu a nie byli zmieniani, upa- 
dali i pozostawali w tyle kolumny. 
W tyle pozostawali również inni 
wycieńczeni więźniowie. Z tyłu 
kolumny słyszałem niejednokrot- 
nie dochodzące strzały z bro- 
ni palnej. Z opowiadania współ- 
więźniów słyszałem, że w tyle ko- 
lumny szła grupa ss-manów, któ- 
rzy strzałami z broni palnej zabijali 
więźniów wyczerpanych i osłabio- 
nych. Zwłoki tych więźniów grze- 
bali zaraz na miejscu wyznacze- 
ni w tym celu więźniowie”. 
Po 4-5 dniach więźniowie, 
którym podano raz tylko poży- 
wienie w postaci zupy ziemnia- 
czanej, znaleźli się w Zittau. Tam 
z całej grupy wybrano — według 
różnych relacji — około 50-80 fa- 
chowców (elektryków, radiotech- 
ników i z wykształceniem tech- 
nicznym) i skierowano do Re- 
ichenau (obecnie Rychnov nie- 
daleko Liberca). Pozostali po- 
szli dalej na zachód. „W czasie 
ewakuacji śmiertelność potęgo- 
wała się. Nocowaliśmy pod go- 
łym niebem względnie w sto- 
dołach, więźniowie padali jak 
muchy" - wspominał Anto- 
ni Horyza. 

Gdy 12 marca 1945 
roku więźniowie dotar- 
li wreszcie do obozu Bu- 
chenwald, skrupulatnie 
zostali przeliczeni i za- 
ewidencjonowani w no- 
wym miejscu. Doliczo- 
no się zaledwie 399 więź- 

niów różnych narodowości, 

m.in. 267 Polaków, 94 oby- 
wateli radzieckich, 16 Niem- 
ców, 7 Czechów, 7 Francu- 
zów, 1 Belga i obywatela Ju- 
gosławii. Wśród Polaków byli 
m.in. Roman Gierka i Marian 
Ignasiak z Wielko- 
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siąc, 11 kwietnia na- 
deszli Amerykanie. 
On sam powrócił 
do domu w czerw- 
cu. Marian Ignasiak 
miał mniej szczę- 
ścia. Z Buchenwa|- 
du trafił wkrótce do 
podobozu Ohrdruf, 
potem do Leitmeritz. 
Podczas kolejnego 
przerzutu więźniów 
do Mauthausen, po- 
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ciąg zatrzymał się na postoju w Pra- 
dze. Ignasiak i dwójka Rosjan skorzysta- 
li z okazji i uciekli z transportu. Cztery 
tygodnie ukrywali ich Czesi. Cała trójka 
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GRUP REKONSTRUKCJI 


wzięła udział w powstaniu w Pradze, po 
czym wcielono ich do... Armii Radziec- 
kiej! 28 maja jednostkę wraz z Ignasia- 
kiem wycofano do ZSRR. Dopiero po 
miesiącu wyjaśniono, że jest Polakiem 
z Wielkopolski. Wtedy mógł powrócić do 
rodzinnej wsi pod Obornikami 
Zdzisław Molenda, ciężko chory 
więzień, który nie poszedł marszem 
śmierci do Buchenwaldu, pozostał 
w obozie Hartmannsdorf. Nim i pozo- 
stałymi chorymi opiekował się więzień- 
lekarz, Zygmunt Kulig. Obozowy rewir 
postanowiono ewakuować na samym 
końcu. Naprzeciw obozu, po drugiej 
stronie drogi, znajdowało się gospo- 
darstwo rolne Paula Schreidera. Pew- 
nego dnia otrzymał on z obozu pole- 
cenie, aby dostarczyć traktor z dwie- 
ma przyczepami. Gospodarz i pracu- 
jący u niego na przymusowych robo- 
tach 16-letni Polak Henryk Cupiał, uwi- 
nęli się przy przyczepach, oplandeko- 
wali je, wewnątrz ustawili ławki. Następ- 
nego dnia, skoro świt, podjechali pod 
obóz. Więźniowie wyglądali tragicznie. 
Byli chudzi, wynędzniali, wielu dowlokło 
się do przyczep dzięki pomocy współ- 
więźniów. Gdy załadowano wszyst- 
kich więżniów i kilku pozostałych war- 
towników, ciągnik bardzo wolno ruszył 
w kierunku dawnej granicy czechosło- 
wacko-niemieckiej. Specjalnie dla nich 
otwarto tę granicę, choć jeszcze kilka 
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miesięcy wcześniej jeździł tędy kurso- 
wy autobus Lubań-Drezno. 

Henryk Cupiał, którego losy po woj- 
nie rzuciły w to samo miejsce a Hart- 
mannsdorf stał się polskim Miłoszowem, 
wspominał w rozmowie po latach: „Cały 
dzień jechaliśmy z tymi więźniami do Zit- 
tau, przez Frydlant. Z jedną przerwą po 
drodze. Chyba trzech więźniów dojecha- 
ło do Zittau martwych. Już w Hartmanns- 
dorf ledwo trzymali się na nogach". 

Schreider i Cupiał przenocowa- 
li w Zittau, następnego dnia — tą samą 
drogą — wrócili do domu. W miejscu, 
gdzie stał obóz, młody Polak zobaczył 
spopielałe zgliszcza. Matka powiedzia- 
ła mu, że gdy: zaledwie zdążyli opuścić 
Hartmannsdorf, ostatni wachmani podpa- 
lili obóz. Przez dwa dni płakała, przeży- 
wając bardzo rozstanie z synem. Nie była 
pewna, czy kiedykolwiek jeszcze zoba- 
czy go żywego. Bo skoro wywoził obo- 
zowych więźniów, stał się niewygodnym 
świadkiem — rozumowała. 

Więzień Zdzisław Molenda, który do- 
czekał wolności 10 maja, przywieziony 
przez Schreidera i Cupiała w ostatniej 
grupie więźniów z Hartmannsdorfu za- 
pamiętał, że obóz-szpital w Zittau znaj- 
dował się we wschodniej części mia- 
sta — dzisiejszej polskiej Sieniawce. Mo- 
lenda przeżył dzięki opiece krakowskie- 
go lekarza-współwięźnia, doktora Zyg- 
munta Kuliga, który w obozowych wa- 
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unkach, jeszcze w Hartmannsdorf, wy- 
prowadził go z wysiękowego zapalenia 
opłucnej i dosłownie postawił na nogi. 
Jak sam wspominał „Chwili wyzwolenia 
w obozie Zittau udało się doczekać tylko 
garstce więźniów. W obozie Zittau otrzymy- 
waliśmy głodowe racje żywnościowe — 100 
gram chleba i miskę przegotowanej wody 
ze strużynami od ziemniaków. Po oswobo- 
dzeniu obozu zajęliśmy się w grupie kilku 
zdrowych osób pod kierownictwem dokto- 
ra Kuliga grzebaniem zmarłych więźniów 
oraz przeniesieniem pozostałych przy ży- 
ciu do miejscowego szpitala, w porozumie- 
niu z radzieckim komendantem miasta”. 
Zygmunt Kulig, bohaterski lekarz, któ- 
ry uratował życie wielu współwięźniom 
Gross-Rosen, Hartmannsdorfu i Zittau, 
zmarł w Krakowie w 1970 roku. Za ży- 
cia naszkicował plan cmentarzyka obo- 
zowego w Hartmannsdorfie, gdzie — już 
0o odejściu grupy więźniów do Buchen- 
waldu — w końcowych tygodniach istnie- 
nia obozu pochowano około 40-45 więź- 
niów. Ten plan gdzieś zaginął. Zdarza 
się, że od czasu do czasu na skraju łąki, 
gdzie stał obóz, ktoś przyjedzie i zapali 
świeczkę. Podobno na podstawie planu 
doktora Kuliga. Od miejscowych można 
dowiedzieć się, że to potomkowie byłych 
więźniów, którzy nie powrócili z obozu. 
Miejscowi są przekonani, że nie wszyst- 
kie groby po' wojnie wyekshumowano. 
Brak jest jakiejkolwiek ewidencji czy do- 
kumentacji. Z grupy więźniów, która zo- 
stała do końca w Hartmannsdorfie, zna- 
nych jest zaledwie kilka nazwisk — Alek- 
sander Wasilewski, Stanisław Szczuk, 
Stanisław Grabowski, Paweł Kwiatkowski, 
Henryk Wysocki, Kazimierz Kwiatkowski. 
W 1978 roku, gdy w Leśnej zorganizo- 
wano patriotyczną manifestację, upamięt- 
niającą martyrologię więźniów Gross- 
-Rosen, z tej ostatniej grupy przybył je- 


Wzdłuż fabrycznej hali pro- 
wadziła droga do obozu 
(widok obecny). 


dynie Zdzisław Molenda. Oprócz nie- 
go na uroczystości pojawili się Józef 
Fołtarz z Częstochowy i Roman Gierka 
z Obornik Wielkopolskich. Mieli z sobą 
listę kolegów-współwięźniów, o których 
wiedzieli, że przeżyli Hartmannsdort 
Zawierała zaledwie 14 nazwisk... Q 


* * w 


W trakcie pisania tego 3-odcinkowe- 
go cyklu wystąpiłem do radnych oraz 
władz miasta i gminy Leśna o godne 
upamiętnienia miejsca po byłym obo- 
zie Hartmannsdorf. | nadal czekam na 
stosowną reakcję. Dzięki temu, że wał- 
brzyskie Muzeum i Archiwum Gross- 
-Rosen — przy wydatnej pomocy „Od- 
krywcy” — pozyskało nieznany dotych- 
czas plan obozu, chciałbym mieć na- 
dzieję, że przy dawnym obozie Hart- 
mannsdorf powstanie tablica informacyj- 
no-graficzna z opisem, co to za miej- 
sce i jak był zlokalizowany obóz. To 
pierwszy krok, aby edukując młode po- 
kolenia, przypominając i pamiętając, nie 
trzeba było więcej dodawać przymiot- 
nika „zapomniany”. 


Relacje byłych więźniów, dokumen- 
ty — dzięki uprzejmości i za zgodą 
Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu 
oraz ze zbioru Autora, zdjęcia współ- 
czesne — Autor. 
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Węgierski trop „„Riese” 


PIOTR MASZKOWSKI 


Najlepiej opracowanym zagadnieniem związanym z podziemnymi obiektami budowanymi w Gó- 
rach Sowich wydaje się być kwestia funkcjonowania tam filii obozu Gross-Rosen. Temat był 
przedmiotem intensywnych badań oraz doczekał się licznych opracowań naukowych. Mimo 


tego, wiele kwestii 


pozostaje nieznanych, w związku z brakiem lub fragmentarycznością kom- 


pletnej dokumentacji obozowej. Jedną z nich są z pewnością losy Żydów węgierskich, chyba 
najliczniej wykorzystywanych do morderczej pracy w AL „Riese”. Mimo podejmowanych prób, 
długo nie udawało się nawiązać współpracy z węgierskimi badaczami i instytucjami zajmujący- 
mi się kwestiami Holocaustu. Tymczasem na stronach Narodowego Komitetu Żydów Węgier- 
skich ds. Deportowanych (DEGOÓB), pojawiły się opracowania protokołów przesłuchań około 5 
tys. ocalałych z Zagłady więźniów obozów koncentracyjnych. Kilkanaście z nich dotyczy prze- 


żyć w sowiogórskich obozach. 


roces digitalizacji materiałów źródłowych w ciągu 

ostatnich lat nabrał niezwykłej dynamiki. Niemal 

standardem są już inwentarze zasobów archiwal- 

nych poszczególnych instytucji zamieszczane na 

stronach internetowych, co niezwykle przyspiesza 
postęp prowadzonych badań. W zeszłym roku („Odkrywca” 
5/2008) opisywaliśmy udostępnione dla badaczy zasoby Ar- 
chiwum Międzynarodowej Służby Poszukiwań (ITS) z siedzi- 
bą w Bad Arolsen, największej bazy danych na temat zbrod- 
niczej działalności Ill Rzeszy. Dzięki przekazaniu cyfrowego 
zasobu dokumentów Instytutowi Yad Vashem, Muzeum Holo- 
caustu w Waszyngtonie i Instytutowi Pamięci Narodowej po- 
szerzanie wiedzy stało się możliwe dla szerokiego kręgu zain- 
teresowanych. Niezwykle istotnym uzupełnieniem zasobów za- 
wierających dane na temat Holocaustu, wydaje się udostęp- 
niony jakiś czas temu zbiór relacji węgierskich Żydów, więź- 
niów obozów koncentracyjnych, którzy przeżyli wojnę i powró- 
cili do Węgier. Zbiór tym bardziej ciekawy, że zawiera jedne 
z pierwszych powojennych relacji ludzi, którzy przeszli przez 
wszystkie obozy zagłady funkcjonujące w Europie zaledwie 
kilka miesięcy wcześniej. 


DEGOB 


Narodowy Komitet Żydów Węgierskich ds. Osób Deportowa- 
nych (węg. DEGOB) w latach 1945-46 dokonał zapisu relacji 
powracających do ojczyzny więźniów, którzy przetrwali Ho- 
locaust. Do niedawna protokoły istniały jedynie w języku wę- 
gierskim, co niezwykle utrudniało zapoznanie się z nimi sze- 
rokiemu gronu badaczy. Od 2006 roku systematycznie tłu- 
maczono je na język angielski. Obecnie na stronach DEGOB 
dostępnych jest ponad 3500 protokołów w dwóch wersjach 
językowych, zawierających wspomnienia ponad 5 tys. osób. 
Co więcej, możliwy jest także wgląd w zeskanowane orygina- 
ły poszczególnych dokumentów. Materiały te stanowią obec- 
nie największy dostępny w internecie zbiór zdigitalizowanych 
archiwaliów tego typu. Wśród nich udało się odnaleźć kilkana- 
ście dotyczących więźniów, którzy przeszli przez piekło obo- 
zów w Górach Sowich funkcjonujących w ramach AL „Riese”. 


Protokoły 


Prezentowane poniżej relacje Żydów węgierskich, którzy stano- 
wili jedną z najliczniejszych grup więźniów wykorzystywanych 
do budowy kompleksów w Górach Sowich, są uzupełnieniem 
dotychczas znanych informacji. Ich atutem jest to, że zostały 
zarejestrowane pomiędzy czerwcem a sierpniem 1945 roku, 
a więc zaledwie kilka miesięcy po opisywanych wydarzeniach. 
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W ten sposób, czytając materiał, mamy możliwość zapoznania 
się z autentycznymi relacjami-wspomnieniami, które nie zostały 
zniekształcone przez pojawiające się później informacje. Ob- 
razy z niedalekiej przeszłości i tragiczne przeżycia ostatnich 
miesięcy były wciąż niezwykle żywe i wyraźne. Dzięki temu 
w protokołach pojawia się spora ilość pełnych dat, nazwisk, 
nazw firm i miejscowości. W zestawieniu z dostępną literaturą 
na temat AL „Riese” oraz znanymi wspomnieniami więźniów, 
jak choćby w pozycji „Za drutami śmierci” Abrahama Kajzera, 
odnaleźć można wiele wspólnych elementów, tyle, że przed- 
stawionych z innego punktu widzenia. Dzięki dzisiejszemu sta- 
nowi wiedzy, dość łatwo zauważyć w relacjach Węgrów oczy- 
wiste nieścisłości dotyczące chronologii, danych liczbowych, 
a także w błędnie zapisywanych nazwach miejscowości. Cho- 
ciaż trzeba przyznać, że wszystkie nazwy obozów, w których 
przebywali pokrywają się z obecnie obowiązującym nazew- 
nictwem. Trzeba również podkreślić, że poszczególne proto- 
koły są anonimowe, znamy jedynie inicjały imienia i nazwiska 
więźnia, miejsce i datę jego urodzenia, wykonywany zawód, 
a także mniej lub bardziej szczegółową informację dotyczącą 
okresów pobytu w poszczególnych obozach. Relacje opierały 
się na odpowiedziach na pytania zadawane przez pracowni- 
ków DEGOB. W poszczególnych protokołach więźniowie. opi- 
sują swoje losy od momentu zamknięcia ich w gettach, wy- 
wózkę do poszczególnych obozów zagłady, pobyt tam, na- 
stępnie ewakuację i wyzwolenie. Na potrzeby niniejszego ma- 
teriału ograniczamy się jedynie do przedstawienia fragmen- 
tów relacji dotyczących pobytu więźniów sowiogórskich po- 
dobozów Gross-Rosen. 


Włodarz 


Najwięcej relacji dotyczy obozu Wolfsberg, największego spo- 
śród funkcjonujących w ramach AL „Riese”, usytuowanego na 
północno-wschodnim zboczu góry Włodarz, pomiędzy Wali- 
miem i Jugowicami. Obraz funkcjonowania tego obiektu, jak 
i pozostałych podobozów w Górach Sowich został zawarty 
w opracowaniu dr Doroty Suli „Arbeitslager Riese — filia KL Gros- 
s-Rosen”. Pozycja ta jest niewątpliwie podstawowym i chyba 
najlepszym źródłem dotyczącym tego zagadnienia. Z relacji 
więźniów, którzy trafili do obozu Wolfsberg wynika, że przy- 
byli w Góry Sowie w maju 1944 roku. Z dużą dozą prawdo- 
podobieństwa można połączyć ich przyjazd z odnotowanym 
w źródłach transportem Żydów węgierskich wysłanym z KL 
Auschwitz ok. 24-25.V.1944 roku. Tak też zaczyna się więk- 
szość zeznań... 

19-latek o inicjałach M.J., handlarz z getta Ungver wspo- 
minał (Protokół nr 1217 z 12.VII.1945 r.) 


„(...) W Auschwitz spędziliśmy tylko 6 dni, po czym zosta- 
"śmy wysłani transportem do obozu Wolfsberg. Podróż trwała 
1,5 dnia. Otrzymaliśmy na drogę 2/3 bochenka chleba oraz tro- 
chę prowiantu (Zulag). Umieszczono nas w małym zawszonym 
namiocie, gdzie w 35 osób spaliśmy na ziemi. Wyżywienie było 
skromne, zaś praca przy budowie drogi niezwykle ciężka. W trak- 
cie robót byliśmy często bici zarówno kolbami przez strażników, 
„ak i kijami przez blokowych. Nieco później przydzielono mi no- 
wego kapo, który był przyjaźnie do mnie nastawiony, dzięki cze- 
mu dostałem pracę przy obsłudze lokomotywy. Trwało to oko- 
© 8 miesięcy. 12.XII. 1944 roku dostałem zapalenia mięśni i reu- 
matyzmu. Trafiłem do obozowego lazaretu. Przebywałem tam do 
8.1.1945 roku, po czym trafiłem do szpitala w Tannhausen. Mieli 
tam lekarstwa, a lekarzem był dr Deutsch, znajomy z Nagykaroly. 
Był to miły człowiek, który dawał mi zastrzyki. Niestety, jedzenia 
było bardzo mało również i tu. Kiedy nadeszła wieść, że zbliżają 
się Rosjanie, zabrano nas do oddalonego o 5 km obozu Schot- 
terwerk. Spędziłem tam miesiąc, i mimo że nadal byłem chory 
musiałem odśnieżać i wozić węgiel. 
Pewnego dnia przyszli 
Niemcy i powiedzie- 
l, że potrzebują 100 
osób do pracy w obo- 
zie Dórnhau. Przez 3 
miesiące rozbieraliśmy 
tam tory i inne instala- 
cje. Była to bardzo cięż- 
ka praca, którą wykony- 
waliśmy dla firmy Krau- 
se. Codziennie z wycień- 
czenia umierało 4-5 osób. 
Nasz nowy kapo był okrut- 
nym człowiekiem, który 
często się na nas wyżywał. 
Na dwa tygodnie przed wy- 
zwoleniem obóz został za- 
mknięty i nie chodziliśmy do 
pracy. Jeszcze 8 maja, po 
ogłoszeniu zawieszenia bro- 
ni, ciągle nas bito. Strażnicy 
dopiero uciekli wieczorem. 
Zostaliśmy przez noc, a na- 
stępnego dnia udaliśmy się 
do pobliskiego miasteczka. 
Stamtąd przez Czechy stara- 
liśmy się wrócić do domu (...)". 

W tym samym czasie 
przybył w Góry Sowie rów- 
nież K.A. urodzony w 1915 roku kupiec z Ma- 
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mane, co wiązało się z przejęciem budowy przez Wehrmacht. 
Nie tylko jedzenie było słabsze, przyszli również nowi nadzorcy. 
15.11.1945 roku obóz został ewakuowany. Z obozu Wolfsberg wy- 
prowadzono co najmniej 3 tys. więźniów, do których dołączyło 
ok. 1300 Żydów z obozu Falkenberg (...)”. Równie przerażający 
obraz wyłania się z kolejnego zeznania, tym razem 18 letnie- 
go H.H., ucznia pochodzącego z miejscowości Ilosva (Proto- 
kół 1002 z 28.VII.1945): Po trzech dniach w Auschwitz zo- 
staliśmy załadowani po 50 na ciężarówki. Dostaliśmy dwie porcje 
chleba, margaryny, salami oraz litr herbaty. Połowę ładowni za- 
jęli strażnicy, wiec było nam niezwykle ciasno, a całą drogę nie 
mogliśmy wstawać. Kiedy przybyliśmy na miejsce była straszna 
burza. Niemieccy mieszkańcy gapili się na nas jak na przesłęp- 
ców. Później szliśmy ok. 19 km do obozu Wolfsberg. Po dniu od- 
poczynku zapytali nas o zawód, po czym zostaliśmy przydziele- 
ni do poszczególnych firm. Wraz z ojcem, bratem i wujem trafi- 
liśmy na budowę jako stolarze. Niestety, tatuś zmarł już po 3 ty- 
godniach. Mieliśmy jednak dobrego nadzorcę, któ- 

ry pozwolił nam przez 7 dni odprawiać Sziwę (żało- 
ba — przyp. P.M). Potem zostałem skierowany na 
krótko do pracy w kuchni. Następnie przydzielono 
mnie do pracy na rzecz firmy Unio, gdzie pracowa- 
łem do końca października, jako cieśla przy budo- 
wie mostu. Dostawałem ćwiartkę chleba, dwa ka- 
ganki zupy i dwa Zulagi każdego dnia. Co druga 
niedziela była wolna, wtedy był też czas na ką- 
piel. Nie mogliśmy pod karą wyglądać jak łach- 
maniarze. Wśród więźniów byli krawcy i szew- 
cy, którzy łatali nam ubrania i buty. Nasz Obe- 
rscharffiihrer był z zawodu szewcem inie pozwa- 
lałnam chodzić w,dziurawych butach. Każdego, 
kogo przyłapał ria tym lał do nieprzytomności. 
Co 5-6 tygodni przechodziliśmy również dezyn- 
fekcję. Nie brakowało mydła, proszku do pra- 
nia i ręczników, więc nie mogliśmy być brudni. 
Kiedy zbliżył się front nastąpiła ewakuacja. Ja 
wcześniej jednak zachorowałem i trafiłem do 
obozu Dórnhau. Był tam trzypiętrowy budy- 
nek przeznaczony dla chorych, bardzo brud- 
ny i zawszony. Dawano nam bardzo mało je- 
dzenia, lecz jeżeli pa- 
cjenci mogli pracować 
dostawali go więcej. Już 
po dwóch dniach wsta- 
łem więc z łóżka i posze- 
dłem przynieść drewno 
z lasu, później pracowa- 
łem przy rozbieraniu to- 
rów. Trwało to do nasze- 


ramarosziget, jednak jego losy potoczyły się izzneiyi”” Bezettć, 192$.tetruńr 19, go oswobodzenia przez 
nieco inaczej (Protokół nr 91 z 22.VI.1945 r.): z Ha jaęiczike Rosjan, co nastąpiło 7 
„(...) Spędziłem 5 dni w Auschwitz, po czym Zeooroki EKO maja”. 

zostałem wytypowany do wyjazdu. Przetrans- Żeknovazett eLewją 4 RAWRRZĄ 

portowano nas pod nadzorem SS na G. Śląsk Mazaudięcę ŻE, Wazeskace. Głuszyca 


(Dolny Śląsk — przyp. P.M.) do oddalonego 
9 200-300 km obozu Wolfsberg. Podróż trwała 2 
dni, podczas których brakowało nam wody i pa- 
nowały straszne warunki sanitarne. Pracowali- 
śmy przy budowie tuneli. Żywność dostarcza- 
na była przez Organizację Todta. Otrzymywa- 
liśmy skromne racje chleba, margaryny i sala- 


zobóa Jakięb a 
sdazazóz, 


Kolejny więzień, F.P., 
student z Kassy, tra- 
fił początkowo do obo- 
zu na Włodarzu, później 
skierowano go do pobli- 
skiej Głuszycy (Protokół 


mi. W południe i wieczorem dostawaliśmy rów- ich. -A negcz. TĄ nr 86 z 24.VI.1945 r.) „(...) 
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bekon, masło i nawet papierosy. To relatywnie 
dobre wyżywienie skończyło się jednak zaled- 
wie po 5-6 tygodniach. Zaczęliśmy głodować. 
Prace budowlane zostały częściowo wsirzy- 
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schwitz zabrano nas do 
obozu Wolfsberg. Zostali- 
śmy zakwaterowani w tek- 
turowych namiotach o 3-me- 
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trowej średnicy, po 20 osób w każdym. Na początku pracowałem 
przy budowie drogi, potem przy wylewaniu betonu w tunelu. Na- 
sze wyżywienie składało się z 1/3 bochenka chleba, czarnej kawy 
i zupy bez wkładki. Głodowaliśmy i szybko zaczęliśmy opadać 
zsił. Jeżeli strażnicy zauważyli, że ktoś zdobył obierki z ziemnia- 
ków otrzymywał 25 razów kijem w podeszwy stóp. Gorsze w tej 
sytuacji było, że zabierano mu również obierki. Jedną z ulubio- 
nych kar oprawców było zmuszanie nas po zakończeniu pracy 
do robienia przysiadów, czołgania i podskakiwania przez kolej- 
ny kwadrans. Nazywali to ćwiczeniami. Po 12 godzinnej zmia- 
nie, ćwiczeniach i głodzie ciężko było przeżyć. Każdego dnia 
umierało 10-12 osób. Kiedy na nodze pojawił mi się guz, a ogól- 
ne osłabienie dawało się szczególnie we znaki zostałem zabrany 
do szpitala. Przebywałem tam 4 miesiące, w międzyczasie ope- 
rowano mnie, lecz nie odzyskałem już sił. Zdarzało się, że per- 
sonel nie podawał nam jedzenia przez cały dzień. Zostałem wy- 
pisany 15 stycznia, po czym przeniesiono mnie do obozu w mia- 
steczku Wustegiersdorf. W dużym budynku, w którym mnie za- 
kwaterowano mieszkało 800 osób. Byłem zadowolony, ponieważ 
obóz był czysty, zaś gorąca kąpiel obowiązkowa każdego dnia. 
Zaprowiantowanie było lepsze, o tyle, że mogłem iść do miasta 
i zdobyć coś do jedzenia. Zostałem dróżnikiem i z tej racji otrzy- 
mywałem podwójne racje. Co więcej, ku memu szczęściu spo- 
tkałem swojego wuja, który zatrudniony był w kuchni, więc za- 
wsze mogłem liczyć na dodatkowe porcje. Kiedy nadeszła in- 
formacja o zbliżaniu się Rosjan, dwóch naszych współwięźniów 
uciekło. Wtedy nastąpiła też ewakuacja. Maszerowaliśmy 70 km 
przez dwa dni w przerażającym mrozie. Do Qualisch przybyliśmy 
w poniedziałek. Do piątku nie dostaliśmy nic do jedzenia w związ- 
ku, z czym strasznie cierpieliśmy. Jedliśmy to, co inni wyrzuca- 
li do śmieci, głównie obierki, które wybieraliśmy z'koszy. Wyglą- 
daliśmy tak odrażająco, że nikt nie patrzył na drugiego. Wresz- 
cie zapakowano nas po 60 na ciężarówki. Jechaliśmy w śnie- 
gu i mrozie przez kolejne 6 dni. Podróży nie przeżyło w naszym 
pojeździe 6 osób, wielu oszalało. Z 800 osób, które wyjechały 
z Głuszycy przeżyło zaledwie 500, które dotarły do Hildesheim. 
Z tych tylko 400 było zdolnych do podjęcia pracy”. Na tle po- 
wyższych relacji, wyróżniają się wspomnienia 50-letniego me- 
chanika K.E, który przybył do Głuszycy w sierpniu 1944 roku 
(Protokół 509 z 4.VII.1945 r.): „(...) Kiedy w Birkenau zapytano 
mnie o wykonywany zawód, zgłosiłem się na ochotnika do wyjaz- 
du. Zostałem skierowany do miasteczka Wistegiersdort. Był tam 
duży obóz w nieczynnej fabryce, gdzie trzymano ok. 1400 osób. 
Niedługo po moim przybyciu wybrano mnie na więźnia funkcyj- 
nego. Moja kariera trwała jednak tylko 5 dni, ponieważ zjawiło się 
Gestapo i zabrało mnie na przesłuchanie. Podejrzewali, że dzia- 
łałem w ruchu komunistycznym i chcieli wydusić ze mnie ujaw- 
nienie personaliów członków partii w fabryce Weissa Manfreda. 
Oczywiście nic ze mnie nie wyciągnęli, choć byłem bity i tortu- 
rowany w okrutny sposób. Wciskali mi gwoździe pod paznokcie, 
aobcęgami wyrywali skrawki ciała z dużego palca. Kiedy stwier- 
dzili, że nic nie wiem zostałem zwolniony. Jednak w rany wdało 
się zakażenie. Mój kolega z baraku, lekarz z Amsterdamu ope- 
rował mnie nożem do obierania ziemniaków, a z powodu braku 
środków opatrunkowych zabandażował papierem toaletowym. 
Palec został jednak trwale okaleczony i częściowo sparaliżowa- 
ny. Moje ręce były poranione, więc nie mogłem pracować. Pa- 
miętam, jak pewnego razu 18-letni chłopak wymknął się do lasu, 
gdzie zabłądził i nie mógł znaleźć drogi z powrotem. Kręcił się 
w kółko, zanim trafił do obozu wieczorem. Oczywiście jego obec- 
ność została zauważona. Następnego ranka został powieszony. 
Wszyscy więźniowie musieli patrzeć na egzekucję, zaś każdy, 
kto odwracał wzrok był bity. Co gorsza komendant obozu naka- 
zał ojcu dzieciaka stanąć w pierwszym rzędzie i oglądać śmierć 
syna. Następnie zmusił go do ściągnięcia ciała z szubienicy. Cia- 
ło zostało rzucone do błota, później wywieziono je do kremato- 
rium w Gross-Rosen. (...) Jak tylko moje ręce się zagoiły, zosta- 
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łem skierowany do pracy jako blacharz w Nationalsozialistisches 
Kralftwegenkorps. Dobrze trafiłem, bo była to wyśmienita robota 
i świetne warunki. Oczywiście Niemcy nie wiedzieli, że po skoń- 
czonej pracy dolewałem litr kwasu hydrochlorowego do zbiorni- 
ków paliwa, co powodowało jego przyspieszoną erozję, a po ja- 
kimś czasie znaczne uszkodzenia. Wkrótce zostałem nadzorcą 
i miałem pod sobą 8 ludzi. Dokonywaliśmy sabotażu, kiedy tyl- 
ko nadarzała się ku temu okazja, np. niszczyliśmy opony samo- 
chodów. Podczas ich wymiany, wrzucaliśmy do środka kamie- 
nie i piasek, które podczas jazdy niszczyły je od środka. Dosy- 
pywaliśmy również opiłki miedzi do silników, co spowodowało, 
że 8 łożysk spaliło się w tym samym czasie. Kiedy Niemcy zna- 
leźli opiłki miedzi w warsztacie i zaczęli coś podejrzewać, wmó- 
wiliśmy im, że silniki w takim stanie do nas dotarły z Berlina. Kie- 
dy zbliżali się Rosjanie nastąpiła ewakuacja”. 


Książ 


Wśród protokołów DEGOB udało się również odnaleźć dwa 
zeznania więźniów obozu Furstenstein, którzy pracowali przy 
budowie tuneli pod zamkiem Książ: Szewc B.T. wspominał 
(Protokół 111 z 22.VI.1945 r.): „Po dwóch tygodniach w Au- 
schwitz zostaliśmy przewiezieni do obozu Fiirstenstein. Na dro- 
gę dostaliśmy chleb, margarynę i kawałek kiełbasy. Praca była 
bardzo ciężka i szybko traciłem siły. Drążyliśmy tunel, który kilka 
razy uległ zawaleniu, powodując śmierć wielu więźniów. Po po- 
wrocie z podziemi byłem cały oblepiony mieszanką pyłu i potu. 
Jeść dawano nam raz dziennie, połówkę bochenka, czarną mar- 
garynę i co jakiś czas zupę. Kiedyś uciekło z obozu dwóch kole- 
gów z Sataraljhely, lecz po czterech dniach ich złapano. W obo- 
zie została wybudowana szubienica, na której zostali powieszeni. 
Po pracy często musieliśmy kopać groby i chować w nich zwło- 
ki, gdyż wielu więźniów umierało. 14.11. 1945 r. opuściliśmy obóz 
na wieść o zbliżających się Rosjanach. Rozpoczął się marsz 
do Flossenburga. Tych, którzy nie mogli dotrzymać kroku ko- 
lumnie, zabijano. Zapadło mi w pamięci jedno zdarzenie — je- 
den z niemieckich cywilów, którego mijaliśmy po drodze dał mi 
kromkę chleba. Zauważył to SS-man, wyzwał Niemca od zdraj- 
ców, nazwał komunistą i... zastrzelił”. Nieco inaczej opisują sy- 
tuację w obozie pod zamkiem Książ we wspólnym zeznaniu 
rolnik Z.M. z Felsoverecke es Ungvar oraz ślusarz E.E. z Fel- 
soremete (Protokół nr 262 z 16.VII.1945 r.): „(...) Po dwóch ty- 
godniach w Auschwitz zapytano nas czy nie chcemy jechać do 
pracy. Zgłosiliśmy się i tak trafiliśmy do obozu Furstenstein. Ko- 
paliśmy tam rowy i wylewaliśmy beton. Zakwaterowanie i jedze- 
nie było stosunkowo dobre. Niestety po 8 miesiącach trafiliśmy 
do Flossenburga. Tam dopiero warunki stały się straszne (...)". 
Zaprezentowane powyżej fragmenty protokołów DEGOB. 
nie są oczywiście wszystkimi, jakie dotyczą przeżyć więźniów 
węgierskich podczas ich pobytu w Górach Sowich oraz prze- 
ważnie koszmarnej ewakuacji. Pozostałe omawiają w niezbyt 
szczegółowy sposób również obozy Erlenbusch, Falkenberg 
oraz Schotterwerk. Zastanawia powtarzająca się w wielu rela- 
cjach kwestia betonowania obiektów podziemnych. Do dzisiaj 
niewiele jest znanych takich fragmentów, no może poza tymi 
pod Książem, oczywiście. Głębszej analizy z pewnością wy- 
magają padające w relacjach dane ilościowe dotyczące licz- 
by więźniów w danym obozie czy też dziennej liczby zgo- 
nów. Być może przedstawiciele Muzeum i Archiwum będą je 
potrafili zweryfikować. Być może uda się natrafić również na 
większą liczbę protokołów z Gór Sowich. Na marginesie nale- 
ży również zaznaczyć, że wśród protokołów DEGOB znajduje 
się całkiem spora liczba relacji więźniów, którzy przeszli za- 
równo przez obóz macierzysty Gross-Rosen, jak i jego liczne 
filie. Prawdopodobnie więc do sprawy jeszcze wrócimy. Q 
Fragmenty protokołów zaczerpnięte zostały ze strony 
DEGOB — www.degob.hu 
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Służyła do wszystkiego. Do strącania ja- 
ołek z drzewa, do poprawienia przekrzy- 
«ionej anteny telewizyjnej, można też 
Było zagonić krnąbrną krowę do obórki. 
Jednym słowem narzędzie uniwersalne, 
do wszystkiego. Służyła wiernie przez 60 
powojennych lat, ale że była długa i nie- 
poręczna, w końcu ją Daniel złamał i rzu- 
cił na kupę złomu. Leżała tak z innym że- 
astwem czekając na wywiezienie, i pew- 
nie skończyłaby żywot w piecu hutniczym 
gdyby nie nuda... Niedzielna wiejska 
nuda. No bo co można robić w podwro- 
oławskiej Skałce w niedzielę, po koście- 
e? Na ryby? Za zimno. = 
Do knajpy 
strach, bo 
zona. W koń- 
cu wziął mój 
przyjaciel 
Daniel Haber 
swoją latorośl 
poszli z tych 
nudów do mu- 
zeum. Chodzą, | 
oglądają, a tu 
stoi to, co niedaw- 
mo Daniel poła- 
mał. Stoi nie w ką: | 
ele jako tyczka do 
orzesuwania firanek, 
tylko dumnie, z kar- 
ieczką, jako muzealny 
eksponat. Pruska lanca 
<awaleryjska wzór 1893, będąca też na 
wyposażeniu naszej, wrześniowej kawale- 
mi jak głosi internet. Nic już nie oglądali, 
oopędzili do domu ze strachem, że ktoś 
zabrał połówki lancy na tyczki do pomi- 
dorów. Była. Uff! Wyciągnął Daniel swój 
skarb i przyjechał do mnie. Zaczęło się 
czyszczenie, podklejanie zetlałego ma- 
riału rękojeści, odrdzewianie i pucowa- 


(KARWIA 


ły i ziemia wyciągnęła z żelaza strach, 
cierpienie i ludzki ból? Bardziej kom- 
fortowo jest mordować 
z bombowca wysokie- 
go pułapu, nie wspo- 
minając już o guzicz- 
ku w podziemnym 
schronie. Może 
to zabrzmi 
dyskusyjnie, 


mie by przywrócić jej dawną świetność. ale rieza- 
Nie do końca się udało, ale zawsze. Te- nie nożem 
raz, po uzyskaniu rangi zabytku, wisipod lub dzi- 
sufitem, bo jak była długa i nieporęcz- dą, wydaje 
na, tak pozostała, mimo awansu z tycz- się bardziej 


humani- 
tarne. 


<i na lancę. Skąd się wzięła w Danielo- 
wym domu? Mogła pochodzić z pałaco- 
wej kolekcji broni w Samotworze... Nie 
ważne.Grunt, że jest! 

Zawsze przy takich znaleziskach 
orzychodzą mi do głowy dziwaczne 
myśli. Czy ten bagnet, szabla lan- 
ca, kogoś zabiła? Czy ciągle 
smanuje z niej zło i przemoc? 
Czy też deszcze zmy- 


Złoto rodziny Tesche. 


Boli bardziej i dłużej, ale jest „ludzkie”, 
bo mieści się w granicach ludzkiego 
pojmowania. No, i zawsze można prze- 
kląć tego, który cię zabił, stoi przecież 
naprzeciwko. Będzie mu potem głupio. 


Opowieść druga 


Nie znaleźliśmy tego złota, choć dokład- 
nie wiemy gdzie powinno być. Około 
dziesięciu centymetrów od komina, na 
wysokości twarzy, pół cegły, czyli około 
dziesięciu centyme- 

trów w głąb muru. 


Skąd się wzięło 
złoto w ścia- 

nie domu? 
Pierwsze fale wy- 
siedlanych z Dolnego 
Śląska Niemców brały ze 
sobą oczywiście to, co naj- 
cenniejsze, więc przede wszyst- 
kim złoto! Ale nową granicę na Odrze 
i Nysie przekraczali dokładnie oskubani, 
bez złota i bez butów często też. A że 
granica w tych pierwszych miesiącach 
szczelna nie była, wieść o permanent- 
nym rabunku szybko dotarła do tych 
Niemców, którzy na wysiedlenie ciągle 
czekali. Ci następni nie brali ze sobą 
rzeczy cennych. Zostawiali wszystko po 
tej stronie z nadzieją, że kiedyś... Stąd 
biorą się „złote” znaleziska na terenach 
poniemieckich. W domu pod numerem 
26 w Skałce mieszka już trzecie poko- 
lenie Polaków. Pokolenie pierwsze to 
dziadek Daniela, Walerian Haber, któ- 
remu Państwowy Urząd Repatriacyjny 
(PUR), zajmujący się rozdzielnictwem 
zabranego Niemcom majątku przekazał 


OpkkRywca 1/2009 29 


POSZUKIWANIA 


gospodarstwo we wsi Siółków. FF 
Siółków to fonetyczna „kalka” | 
niemieckiej nazwy Schalkau, 
co było powszechną prakty- 
ką w tworzeniu polskiego na- 
zewnictwa niemieckich miej- 
scowości. Później, w wyniku 
„porządkowania” nazewnic- 
twa w 1948 roku, dokonanego 
przez prof. Rosponda, Siółków 
został Skałką, które to mia- 
no ma tyle wspólnego z nie- 
mieckim Schalkau, co wiatrak 
z piernikiem. Rzekłbym nawet, 
że nazwa jest gorsza, bo su- 
geruje nieprawdę. W każdym 
razie nie szukajcie w Skałce 
skarbu pod skałką, bo skałek 
tam nijakich nie ma, ino glina 
i błoto. Dziadek Walerian z dziesięcio- 
letnim ojcem Daniela (to ten z koniem) 
zamieszkali razem z poprzednimi wła- 
ścicielami domu nr 26 — niemiecką ro- 
dziną Tesche, czyli matką i czternasto- 
letnim Kurtem. Głowa rodu, mąż i oj- 
ciec „przepadł na wojnie”, jego następ- 
cą został kilkunastolatek. Wtedy, w roku 
1945, czternastoletni chłopiec nie cho- 
dził z mp3 na uszach i nie wyciągał 
od mamy trzech złotych na malinowe- 
go loda. Wtedy czternastoletni, niemiec- 
ki chłopiec był dorosłym mężczyzną, 
który niejednokrotnie musiał prowadzić 
całe gospodarstwo, podobnie jak pol- 
scy chłopcy czasu wojny i dzieci żydow- 
skich gett. Była wojna. Nie było czasu 
na dzieciństwo. To właśnie czternasto- 
letni Kurt Tesche chował rodzinne zło- 
to. Obrączki ślubne, jakieś łańcuszki, 
kolczyki, coś srebrnego. Wszedł na da- 
szek przybudówki (dziś taras), przyle- 
gającej do niewidocznej, od strony dro- 
gi, ściany budynku, wyłupał jedną ce- 
głę w nie otynkowanym murze, włożył 
precjoza do żelaznego pudełeczka po 
lekarstwach, wetknął w dziurę i wszyst- 
ko zamurował. Żaden problem znaleźć, 
nawet po latach. Ale już dużo później 
fachowcy dostawiali drugi przewód ko- 


Małżeństwo Tesche (od lewej) w towarzystwie rodziny Daniela. 
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minowy przylepiony do starego komina, 
a potem fachowcy wykuwali tuż obok 
duże okno, wstawiając żelazny treger 
nadproża, który przeszkadza wykrywa- 
czowi. Jest bardzo prawdopodobne, że 
fachowcom, przy pracy, wypadło z muru 
metalowe pudełeczko ze złotem rodziny 
Tesche. Fachowcy nie opowiadają o ta- 
kich przypadkach, tylko chowają w kie- 
szeń. Wracamy do jesieni 45. Wkrótce 
po ukryciu precjozów, dokwaterowano 
im Haberów, a właściwie to oni zosta- 
li sublokatorami Haberów z momentem 
nadania ziemi dziadkowi Walerianowi. 
| nie ma tu co dywagować o krzywdach, 
sprawiedliwościach, prawie i bezprawiu. 
Taka jest wojenna sprawiedliwość, tak 
było zawsze i tak będzie. Szczęściarz to 
ten, co z wojny wyszedł żywy i z obie- 
ma nogami. A majątek srał pies! Fami- 
lia Tesche wyjechała za Odrę późną je- 
sienią 1945 roku. 

Do swego domu Kurt Tesche wró- 
cił 50 lat po wojnie, już jako stary czło- 
wiek. Wrócił z żoną, pokazać gdzie się 
urodził, gdzie łapał ryby w rzece, któ- 
ra wtedy nazywała się Weistritz, zoba- 
czyć dom w sąsiedztwie gdzie miesz- 
kała „ta” dziewczyna, wrócił uronić łzę 
na uboczu, gdy nikt nie widział. Potem 
pojechał z powro- 
tem tam, gdzie 
rzuciła go histo- 
ria Europy, do in- 
nego domu, w in- 
nych Niemczech. 
Ot, podróż sen- 
tymentalna, któ- 
rą podejmowało 
wielu Niemców, 
których rodzinne 
domy zostały na 
wschód od Odry. 
To podczas tej wi- 
zyty Daniel dowie- 
dział się o złocie 
ukrytym w ścia- 
nie budynku, zło- 


cie, którego kilkakrotnie 
szukaliśmy, za każdym ra- 
zem bezskutecznie. | chy- 
ba już te pierścionki od- 
puścimy. Aha, muszę wam 
powiedzieć, dlaczego Da- 
niel tak się uparł, żeby to 
złoto znaleźć. Myślałem, 
że chodzi mu o „kasę”. A on, wyobraź- 
cie sobie, po to szukał, żeby Niemcom 
to złoto oddać. Głupi jakiś, czy może... 
Wcześniej też oddał Kurtowi wykopane 
przypadkowo talerze, które Kurt pamię- 
tał z dzieciństwa, bo po zjedzeniu kasz- 
ki ukazywał się na dnie obrazek. Opo- 
wiadał, że Niemiec długo milczał wpa- 
trując się w swój talerz. Nawet „Dan- 
ke” powiedział, jakimś takim, nieswoim 
głosem, owijając talerz grubo gazetami 
by nie uszkodził się w podróży. Dziwak 
jakiś, w każdym sklepie może sobie te- 
raz taki kupić. Nowy! 


Opowieść trzecia 


Opowieść druga to opowieść o szalo- 
nym „ukrywaczu”. Później jego szaleń- 
stwo okazało się pozorne i znalazło lo- 
giczne uzasadnienie i wytłumaczenie. Ale 
to później. Początek poszukiwań wzbu- 
dził najpierw zdziwienie, potem niedo- 
wierzanie, a na końcu tylko pukaliśmy 
się w czoło. W tej opowieści niezbędny 
jest opis scenerii wydarzeń, czyli tere- 
nu. Wieś Skałka rozłożyła się na zboczu 
doliny niewielkiej rzeki Bystrzycy, tam, 
gdzie jest trochę wyżej i sucho. W stro- 
nę rzeki teren opada, jest niewiele wy- 
żej niż lustro wody. Taki niby las, bo po- 
rośnięty olchą. Olcha, krzaki, chaszcze, 
chwaszcze, błoto, pokrzywy, żaby, ro- 
baki i kupy śmieci tam, gdzie dała radę 
dojechać furmanka. Katastrofa! Czyli re- 
jon chroniony o dumnej, wymyślonej przy 
biurku nazwie „Park Krajobrazowy Doli- 
na Bystrzycy”. Za Niemca dolina wyglą- 
dała tak samo, tylko bez śmieci, choć 
„chroniona” nie była. Dla każdego po- 
szukiwacza już na pierwszy rzut oka jest 
jasne, że na tym, zalewanym okresowo 
przez rzekę bagnisku, chować nic nie 
można, bo się do chowania nie nada- 
je. A jednak! 

Park Krajobrazowy Dolina Bystrzy- 
cy ma jednak jeden walor. Bywają tam 
opieńki. Było pochmurno , chłodno, póź- 


na jesień tego jeszcze roku. Idzie sobie 
tubylec, torbę na opieńki pustą niesie, 
patykiem znalezionym w liściach grzebie, 
zamiast opieńka talerz odgrzebał, nawet 
cały. Zaraz... drugi talerz pod spodem... 
i trzeci! Kilka było talerzy i ze dwa garnki 
pordzewiałe. Ot, tak sobie, w dołku, paro- 
ma centymetrami ziemi przykryte. A wła- 
ściwie to tylko warstwą zgniłych, jak to 
w parku krajobrazowym, liści. Pewno ktoś 
po wojnie wyrzucił szwabskie talerze. Nic 
ciekawego. Opieńków też nie było. Ale 
we wsi opowiedział o swoim nieudanym 
grzybobraniu. Dotarło do Daniela i Ma- 
riusza. Żadne to skarby, ale góra trzysta 
metrów od domu, w każdej chwili moż- 
na wyskoczyć, nawet herbata do koń- 
ca nie wystygnie. Poszli! | zaczęło się 
szaleństwo. Pełne emocji, niezrozumia- 
ie, bez sensu. Pierwszy sygnał mieli od 
razu, jeden wyciągał łopatkę, drugi po- 
szedł dalej. Może 10 metrów przeszedł. 

— Tu też jest! 

— Zaznacz patykiem! — więc wetknął 
jakiś kijek i ruszył dalej miarowo wyma- 
chując „Smętkiem”. 

— Jest! Znowu! — krzyknął po dwu- 
dziestu może metrach, wyłączył wykry- 
wacz i odłożył na ziemię. 

— Trzeba sprawdzić, bo się pogubimy. 
Płytko, na jeden sztych, łopata uderzy- 
ła o metal i mocniej uderzyły serca. Ad- 
renalina robiła swoje. Ci, którzy szuka- 
ją, dobrze znają to uczucie. Nie chodzi 
o wartość tego co w bańce. Cholera wie 
0 co właściwie chodzi. Może oczekiwa- 
nie na niewiadomą, może niecierpliwość 
budzą takie emocje, że serce bije moc- 
no tak długo, jak długo ręka zanurza się 
w bańce aż po samą pachę i wyciąga 
zmurszałe, zardzewiałe, do niczego nie- 
przydatne | nikomu niepotrzebne przed- 
mioty. Jest wspaniale! A potem siedzisz 
na trawie obok tego badziewia i czujesz 
zadowolenie z siebie i z dobrze speł- 
nionego obowiązku. Paranoja jakaś! To 
była bańka na mleko, czyli standardowy 
pojemnik używany do ukrywania w zie- 
mi. Bańka była zamknięta. 

— Zamknięta, pełna... — szepnął któryś 
nabożnie. Zamknięta bańka była pusta! 

— Co ty pieprzysz, daj zobaczę... Goła 
ręka ślizgała się po gładkiej blasze dna. 
Bańka naprawdę była pusta. 

— Pewnie wyjął, a bańkę zostawił... 

— Pewnie tak... chodźmy w to drugie 
miejsce. Poszli. 

Łopata uderzyła w metal płytko, może 
na sztych. To była zamknięta bańka na 
mleko. Gdy odbijali łopatą zardzewiały pa- 
*ąk zamknięcia, któryś zażartował. — Pew- 
nie ta też będzie pusta —i obaj się roze- 
śmiali z dobrego żartu. Była pusta. — Co 
jest, k...?". 

W odległości dwudziestu, trzydziestu 
metrów od siebie znaleźli kilka baniek 
na mleko. Wszystkie były zamknięte i... 


puste. Nie, w jednej była zbu- 
twiała sukienka. Tylko sukien- 
ka w dużej bańce. 

To nie koniec, nie wszyst- 
ko. Płytko pod ziemią, na kil- 
kunastu centymetrach pozako- 
pywane były, a to parę garn- 
ków emaliowanych plus parę 
talerzy, a to parę żeliwnych 
garów plus parę talerzy, a to 
garnek plus dwa talerze plus 
sztućce na pięciu centyme- 
trach. Takich schowanek było 
kilka. Jakaś paranoja. Poje- 
chaliśmy do Daniela z Krzyś- 
kiem jeszcze poszukać. Krzy- 
siu od razu złapał sygnał. Ko- 
pią, ja się gapię. Głęboko, już 
będzie ponad pół metra i nic. 
— Jak tak głęboko, to coś bę- 
dzie — zawyrokował Krzysiek. 
Było. Na osiemdziesięciu cen- 
tymetrach dwie poziomo leżą- 
ce obok siebie, zamknięte bańki na mle- 
ko. Puste! — To jakiś wariat! — orzekł Krzy- 
siu i poszliśmy do Daniela na kawkę. 

Minął chyba tydzień. Wchodzi wie- 
czorem Krzyś z poważną, myślącą miną 
i już w progu mówi: 

— Wiesz co, to ma jednak sens. 

— Co ma sens? 

- No to tam... to chowanie w Skałce. 
Milczałem z pytającą miną. 

— Słuchaj, to mogło być tak — zaczął 
Krzyś. Ten Niemiec przygotował swoje 
skrytki dużo wcześniej, na spokojnie, po- 
zamykał bańki, przysypał z wierzchu zie- 
mią i czekał na rozwój sytuacji. Może wca- 
le nie będzie trzeba chować, a jeśli tak, 
to zrobi to w „try miga”, bo wszystko ma 
przygotowane. 

— No i co? 

— Potem przyszedł mróz. Ostra zima 
45 r. Tam jest gliniasty grunt, bardzo wil- 
gotny. Przecież wiesz, że jak takie coś za- 
marznie, to ani łomem, ani kilofem. I nie 
ma mowy, żeby po kryjomu, po cichu. On 
nie mógł się dostać do swoich skrytek. To 
tylko te garnki pochował. Podgrzebał ja- 
kiś istniejący dołek, powkładał gary i za- 
sypał czym się dało, patykami, grudami 
ziemi, liśćmi, śniegiem, byle jak, aby było. 
I tak już zostało, dlatego tak płytko. Milcza- 
łem, bo to rzeczywiście miało sens. Mo- 
gło tak być. 

— A sukienka w bańce? 

— No, sukienka rzeczywiście nie pa- 
suje do teorii — przyznał Krzysiu. A może 
wszystkie bańki były pełne i wszystko po- 
wyjmował, tylko sukienkę zostawił? 

— Apo co skrzętnie pozamykał bańki 
i zasypał ziemią? 

— No wiesz, może dlatego, że Niemcy 
tacy porządni? 

— Może. Dosyć logiczne były te Krzy- 
Siowe wyjaśnienia, więc przyjęliśmy je za 
prawdziwe, a sukienkę uznaliśmy za nie- 


byłą. Z ukrywającego zdjęliśmy też odium 
„Szalonego Niemca". 


Posłowie 


Co jeszcze zostało w Skałce do zrobie- 
nia? Złoto familii Tesche odpuszczamy! 
Mausera, który ponoć leży w lasku vis 
a vis Danielowego gospodarstwa, od- 
puszczamy! Powyrzucanej do jakiejś 
wody białej broni z samotworskiego pa- 
łacu, nie odpuszczamy! Skarby, których 
jest jeszcze do cholery, ale nic o nich nie 
wiemy, odpuszczamy! Co można w oko- 
licy zobaczyć? Różne można rzeczy zo- 
baczyć. Brudnawy „Park Krajobrazowy”, 
pola uprawne i zboża ozime. A co war- 
to? Jadąc od Wrocławia, tuż przed pa- 
łacem w Samotworze w prawo, po stu 
metrach jest most na rzece i po lewej 
placyk, gdzie można zaparkować. Zo- 
stawiamy auto i ścieżką wzdłuż brzegu, 
w górę rzeki. Po mniej więcej 250 me- 
trach dawny jaz (?), gdzie do budowy 
wykorzystano dwa ogromne młyńskie ka- 
mienie z żeliwną osadą na osie. Na że- 
liwie „nadlane” napisy producenta: Bre- 
slau i Berlin. Fajne! Idźcie przy ciepłej, 
słonecznej pogodzie, żeby przy okazji 
pobrodzić w płytkiej wodzie rzecznych 
rozlewisk, i pozbierać kolorowe kamyki. 

PS. Dotyczy tajemniczego słupka 
z napisami, z poprzedniego artykułu. 
Wykształciuchem okazał się mój przyja- 
ciel Wacek z Wolsztyna. To mógłby być 
słupek rozgraniczający drogę królew- 
ską, czyli grunty państwowe „BVS 1768 
Rex Fredericus Majoris”, od innych, jesz- 
cze nieustalonych. Uwłaczające ludzkiej 
godności miano człowieka wykształco- 
nego spadnie z Wacka, jeśli nie będzie 
miał racji. u 

Mój tel. 071 354 54 40. Dzwońcie. 
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Arabskie graffiti nad Biebrzą 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Arabskie napisy odkryte w Twierdzy Osowiec 
przybliżają egzotyczny epizod z historii nadbie- 
brzańskich fortyfikacji. Okazuje się, że na ów- 
czesnych rubieżach Rzeczpospolitej stacjono- 
wali muzułmańscy żołnierze z Azji Środkowej. 


rosyjskich, niemiec- 
kich, włoskich bądź 
francuskich... Do- 
piero, gdy bacz- 
nie przyjrzałem się 
owemu graffiti, do- 
szedłem do wnio- 
sku, że musi to być 
jakiś tekst w egzo- 
tycznym języku, 
najpewniej arab- 
skim. Jakie infor- 


dził prof. Mirsultanovicz, szef Departa- 
mentu Studiów Orientalnych Uniwersyte- 
tu w Taszkiencie. — To islamskie imiona 
i nazwiska, Wśród podpisujących się byli 
mężczyźni: Khmider, Ziofi, Ali oraz Sari- 
boy. Obok wyryli daty: 1912, 1913, 1914 
oraz 1916. Ich autorami mogli być ludzie, 
którzy pochodzili z Uzbekistanu, Tadży- 
cy ze Środkowej Azji, Tatarzy oraz muzuł- 
manie z Kaukazu. Mówili oni w językach 
tatarskim, uzbeckim i azerskim, a Tadży- 
cy po persku. Na obecność osoby z Kau- 


amacalnym śladem obecno- 
ści wojsk z dalekich stron 
są wyryte przez nich napi- 
sy w Forcie | Centralnym. 
Dziwne „arabeski” na ścia- 
nie rawelinu, przy wyjściu z przelotni na 
sztucznej wyspie, zwróciły uwagę Miro- 
sława Worony, prezesa Osowieckiego To- 
warzystwa Fortyfikacyjnego (OTF). — Prze- 
chodziłem koło nich wielokrotnie, będąc 
przekonanym, że to jakieś dziwne rysun- 
ki. Zresztą zawsze bardziej zainteresowa- 
ny byłem odkrywaniem napisów polskich, 


macje kryją nie odczytane nigdy wcze- 
śniej znaki? Kto był ich autorem? Kiedy. 
i w jakich okolicznościach powstały? Py- 
tania zainspirowane niecodziennym od- 
kryciem zaczęły się mnożyć. 
Pierwszym krokiem do rozwiąza- 
nia zagadki było nawiązanie kontak- 
tu z prof. Ishakov Mirsadyk Mirsultano- 
viczem, uczonym z Uzbekistanu. „Od- 
krywca” przesłał mu zdjęcia ściany po- 
krytej „arabeskami”, prosząc w pierw- 
szym rzędzie o odczytanie tajemniczych 
napisów. — Są bardzo ciekawe — stwier- 


kazu wskazuje zakończenie nazwiska na 
„ogul”, co znaczy „syn”. Cząstka ta wystę- 
puje tylko w nazwiskach ludności pocho- 
dzącej z Azerbejdżanu. 

Daty, które wyryli ci mężczyźni, 
wskazują najpewniej czas ich poby- 
tu w Twierdzy. - Uważam, że to byli 
żołnierze, którzy służyli w armii car- 
skiej przed i podczas I wojny światowej, 
a więc w okresie gdy Twierdza Osowiec 
należała do carskiej Rosji — stwierdza 
M. Worona, miłośnik nadbiebrzańskich 
umocnień. — To, że rekrutowali się z da- 


Krótko o historii Twierdzy 
Twierdza Osowiec stanowiła ważny element zespołu umocnień broniących zachodnich granic imperium ro- 
syjskiego. Powstała na jedynej przeprawie przez bagna biebrzańskie, w najbardziej newralgicznym miejscu, dwu- 
kilometrowym zwężeniu doliny Biebrzy. Jej zadaniem była obrona przed ewentualnym atakiem wojsk niemiec- 
kich z Prus Wschodnich. Na niej spoczął główny ciężar blokowania całej doliny oraz zabezpieczenia linii kolejowej 
do Grajewa, ze szczególnym uwzględnieniem mostu kolejowego w Osowcu. 

Budowa twierdzy ruszyła w 1882 r. i trwała do 1892 r. Prace modernizacyjne były jednak kontynuowane aż do 
| wojny światowej. W zasadniczym okresie wznoszenia twierdzy wybudowano cztery forty: Centralny (|), Zarzecz- 
ny (Il), Szwedzki (lll) oraz Nowy (IM), które tworzyły dobrze rozwinięty rejon umocniony. 

W latach 1914-1915 wojska niemieckie (8. Armii) nacierające z Prus, przeprowadziły trzy szturmy 
na warownię. Wszystkie skończyły się fiaskiem. Iapastnikom nie pomogło nawet użycie gazów bojo- 
wych (chloru), od których śmierć poniosło 2 tys. żołnierzy rosyjskich. Załoga musiała ewakuować się 
dopiero w sierpniu 1915 r. ze względu na niekorzystną dla oddziałów carskich sytuację na froncie. 

W okresie Il Rzeczpospolitej wybrane budowle Twierdzy Osowiec były modernizowane, 
Wzniesiono w tym czasie szereg schronów żelbetonowych. W twierdzy kwaterowały różne pol- 
skie formacje. Mieściła się tu m.in. Centralna Szkoła Podoficerska Korpusu Ochrony Pogranicza. 
'We wrześniu 1939 r. do walk w obrębie Twierdzy nie doszło. W kolejnych latach wojny stacjo- 

nowali w niej na przemian żołnierze niemieccy i sowieccy. 

Przez 8 lat powojennych Twierdza nie miała gospodarza. W 1953 r. rozlokowano tu sta- 
cjonującą do dziś jednostkę wojskową, dzięki czemu skończyło się bezkarne okradanie Twier- 
| dzy, choćby z elementów stalowych i jej rozbiórka. e 

10 lat temu Twierdza Osowiec wpisana została do rejestru zabytków. Wtedy też na te- 
renie Fortu Centralnego utworzone zostały muzeum Twierdzy Osowiec oraz trasa histo- 
ryczno-przyrodnicza. A wszystko dzięki staraniom Osowieckiego Towarzystwa Fortyfika- 
cyjnego (OTF). Zwiedzanie trasy turystycznej trwa od 2-9 godzin. Ze schronami, tunelami 
i innymi budowlami fortecznymi wiążą się fascynujące historie i legendy. Osowiec —Twier- 
* dza jest też siedzibą Centrum Edukacji i Zarządzania Biebrzańskiego Parku Narodowego. 
Opracowano na podstawie folderu: „Zapraszamy do twierdzy Osowiec” Mirosława Worony. 


Mirosław Worona, zwany 
Dobrym Duchem Twietdzy, 
odkrył arabskie napisy. 
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Z tunelami, schronami i innymi budow- 
ami fortecznymi wiążą się fascynujące 
fistorie i legendy. 


kich stron, wcale mnie nie dziwi. Był 
tym pewien zamysł władz carskich. 
)Jd domu dzieliła rekrutów „bezpiecz- 
a" odległość kilku tysięcy kilometrów, 
więc nie mogli zdezerterować. Języka 
mosyjskiego nie znali, polskiego również 
7e, a więc z nikim nie mogli się doga- 
Zać | wejść w układ. 

Zwyczaj „podpisywania się” w jed- 
rostkach wojskowych jest stary jak świat. 
Zołnierze służący gdzieś z dala od domu 
zęsto zostawiają po sobie pamiątki na 
cianach, w formie imienia, nazwiska lub 
seudonimu. Często taki podpis in me- 
moriam zawiera też aktualną datę. — Na- 
"ralne jest, że żołnierze z krajów muzuł- 
mańskich tęsknili za domem. Chcieli też 
zapewne zostawić po sobie jakiś ślad. 
4 dla nas współczesnych to bardzo egzo- 
%czna pamiątka — stwierdza M. Worona. 

Czy jest możliwe dociec, kim byll 
owi żołnierze? Dowiedzieć się o nich 
czegoś więcej, poza imionami, popu- 
enymi zresztą w krajach pochodze- 
7a rekrutów? Dostępne publikacje do- 


Tylko Fort Il Zarzecz] 
Są dostępne dla zwiedzających, 


ny (fragment na 


tyczące Twierdzy Osowiec nie ułatwia- 
ją zadania. Żaden z autorów nie pró- 
bował odtwarzać losów wyznawców 
Allaha, którzy trafili nad biebrzańskie 
bagna. Dowiadujemy się jednak, w ja- 
kich formacjach mogli służyć. Bogu- 
sław Perzyk w monografii „Twierdza 
Osowiec 1882-1915" wymienia | Kor- 
pus Turkiestański, który w 1914 r. miał 
zasilić 2. Armię. Dyrektywa kwatery 
Głównej zalecała koncentrację wojsk 
2. Armii w rejonie Łomża-Osowiec, by 
„aktywnie prześladować od południa 
Niemców”. 

Zapewne carscy żołnierze z Azji 
Środkowej ewakuowali się wraz z inny- 


E K L A M 


EWA 
RR, 


zdjęciu) oraz | Centralny 


MASTER ili, DUKAT 7, PIONIER 7, 


Ruiny Fortu II 
Zarzecznego 
zostały wysa- 
dzone dla ce- 
lów ćwiczeb- 
nych. 


mi obrońcami 

Twierdzy Oso- 
wiec, pomiędzy 
18 a 23 sierp- 
nia 1915 r. Od- 
wrót był wyni- 
kiem niekorzyst- 
nej dla Rosjan 
sytuacji na fron- 
cie. Skąd więc 
data 1916 wyryta 
na ścianie rawe- 
linu? W tym roku w opuszczonej Twier- 
dzy nie było już Rosjan. 

Prof. Mirsultanovicz twierdzi, że wię- 
cej faktów z życia autorów arabskiego 
graffiti kryć mogą moskiewskie archiwa. 
| dodaje: — Poruszenie wśród naukowców 
wywołał fakt, że mieszkańcy z Azji Środko- 
wej walczyli w kraju na dalekiej Północy. 
Kiedy zobaczyłem te napisy wzruszyłem 
się, że odnajduję ślad po muzułmańskich 
rodzinach, których losów zapewne już nie 
poznamy. To temat ważny dla nas i istot- 
ny dla naszej historii na tyle, że chcieliby- 
śmy przyjechać do Polski i przeprowadzić 
dalsze badania. a 

Zdjęcia: arch. Autorki 


A 
Rod 


(1907-1997) na 
zdjęciu z Ccza- 


zisiaj już tylko najlepsi znaw- 

cy kina radzieckiego pamię- 

tają film „Wybór celu” w re- 

żyserii Igora Tałankina, któ- 

ry na polskie ekrany trafił 
w drugiej połowie lat 70. minionego wie- 
ku. Ten obraz, zrealizowany w 1974 roku 
ze sporym rozmachem inscenizacyjnym 
w stylu przypominającym nieco wielkie fil- 
my Hollywoodu i z udziałem ówczesnych 
gwiazd kina radzieckiego, dotyczył prac 
nad bombą atomową podczas Il wojny 
światowej. Twórcy nie pominęli też wąt- 
ku niemieckiego. O ile dobrze zarejestro- 
wała to moja pamięć, w dekoracjach re- 
zydencji Adolfa Hitlera na Obersalzber- 
gu odbyła się interesująca nas scena. Hi- 
tlera właśnie poinformowano, że w Trze- 
ciej Rzeszy trwają prace nad skonstru- 
owaniem nowej broni o potężnej sile ra- 
żenia, opartej na energii wydzielanej pod- 
czas rozbicia jądra atomu uranu. Mówio- 
no o ogromnych trudnościach piętrzących 
się na tej drodze, gdy ktoś ze świty Hi- 
tlera zameldował, że na audiencję czeka 
minister Poczty Rzeszy, który chce poin- 
formować Fihrera o pracach prowadzo- 
nych nad bombą atomową w jego resor- 
cie. Gdzieś w zakamarkach mózgu koła- 
cze mi się odpowiedź grającego Hitlera 
aktora z NRD Fritza Dietza, która brzmia- 
ła mniej więcej tak: „Moi generałowie ła- 
mią sobie głowy, jak wygrać wojnę, a tu 
przychodzi minister Poczty i przynosi go- 
towe rozwiązanie”. 


Nietypowy samouk 


Wilhelm Ohnesorge był kimś więcej niż 
jednym z wielu ministrów rządu Hitlera. 
Piastując w latach 1937-1945 urząd mini- 
stra Poczty Rzeszy zaliczał się do starych 
bojowników ruchu nazistowskiego i Fiihre- 
ra, którego poznał już w 1920 roku. Niski 
numer legitymacji NSDAP i wysokie po- 
bory (na piątym miejscu listy płac w Kan- 
celarii Rzeszy) plasowały Ohnesorge'go 
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w Bad Saarow. 


w ścisłej czołówce przywódców 
Wielkoniemieckiej Rzeszy. Mógł 
sobie pozwolić na wiele, a fakt, że 
na początku XX wieku w Kilonii i Berli- 
nie studiował matematykę i fizykę, czy- 
nił z ministra Poczty osobę wykształconą. 
Błyskawicznie zrozumiał to, czego Hitler 
nie pojął nigdy. Że zwycięstwo Trzeciej 
Rzeszy może przynieść fizyka jądrowa. 
Manfred von Ardenne miał 16 lat, gdy 
zgłosił swój pierwszy patent, a pięć lat 
później utworzył prywatny instytut badaw- 
czy fizyki elektronowej w Berlinie-Lichter- 
felde. Wkrótce los zetknął go ze starszym 
o 35 lat Wilhelmem Ohnesorge. Młode- 
go naukowca i hitlerowskiego dygnitarza 
połączyła fizyka, a zwłaszcza prace do- 
tyczące techniki radiowej i telewizyjnej, 
prowadzone przez instytut Ardenne'go 
na zlecenie Ministerstwa Poczty. Arden- 
ne uważnie śledził również odkrycia, do 
których w fizyce i chemii doszło w koń- 
cówce lat 30. Zaczęło się zgoła niewin- 
nie. W połowie grudnia 1938 roku w In- 
stytucie Chemii Towarzystwa Cesarza Wil- 
helma w Berlinie-Dahlem prof. Otto Hahn 
i jego asystent Fritz Strassmann dokona- 
li pierwszego rozszczepienia jądra atomu 
uranu, chociaż nie o to im chodziło. Spo- 
dziewali się, że w wyniku bombardowa- 
nia atomów uranu neutronami otrzymają 
sztuczne izotopy radu, a tu wyszedł im.. 
bar. „Może znasz jakieś fantastyczne wy- 
jaśnienie? Rozumiemy, że uran nie może 
rozpaść się na bar. Spróbuj więc wymy- 
ślić jakąś inną możliwość" — napisał Hahn 
w liście do swej dawnej współpracowni- 
cy. Lise Meitner, bo o niej to mowa, jako 
austriacka Żydówka musiała nielegalnie 
opuścić Trzecią Rzeszę po aneksji Au- 
strii przez Niemcy. Zamieszkała w Szwe- 
cji i podjęła pracę w Instytucie Fizycz- 
nym Akademii Nauk w Sztokholmie. Me- 
itner kilkakrotnie przeczytała list Hahna 
i nic rozsądnego nie przychodziło jej do 
głowy. Była wigilia świąt Bożego Narodze- 
nia 1938 roku. Kilka godzin przed wiecze- 
rzą wigilijną Meitner list Hahna dała do 
przeczytania siostrzeńcowi, z którym za- 
mierzała spędzić święta u swej szwedz- 


Coraz więcej historyków nauki uważa, że największym 
obok Alberta Einsteina — uczonym XX wieku był Manfrt 
von Ardenne. Ten fizyk Hitlera, Stalina, Ulbrichta i Honeckt 
ra dokonał setek odkryć o epokowym znaczeniu: od rozw. 
ju telewizji po walkę z chorobami nowotworowymi. Gdzi 
po drodze była też broń jądrowa i jego tajne laboratoriui 


kiej przyjaciółki. Otto Frisch był też fize 
kiem i pracował w Instytucie Nielsa Bor 
ra w Kopenhadze. 34-letni Frisch i jet 
60-letnia ciotka wybrali się do lasu 
spacer, który przeszedł do historii świałć 
wej nauki. Wśród ośnieżonych drzew dyń 
kutowali o doświadczeniu Hahna i Stra: 
smanna, na kartkach papieru zapisywi 
li skomplikowane obliczenia, wzory i te: 
rie. Wyszło im, że ciężkie jądro uranu je 
mało stabilne. Porównali je do kropli cii 
czy. Wystarczy — skonstatowali — jądi 
trafić powolnym neutronem, by się ro 
padło. Nowe, lżejsze jądra wskutek odp! 
chania elektrycznego muszą oddalić 
od siebie z ogromną prędkością, co w 
zwoli gigantyczną energię. Tym samy: 
Meitner i Frisch obalili niepodważalny 
tamtej wigilii fundament fizyki jądrowej, 
jądra atomu nie da się rozbić. Gdy ud 
wali się na kolację, nie myśleli o użyc 
uranu do produkcji bomb. W ogóle 
to przez myśl nie przeszło. Może dlat: 
go, że w swoich rozważaniach pomini 
li jeden element... Otóż każda z dwót 
części rozbitego jądra atomu uranu 
dziela wolny neutron, który trafiarw koli 
ne jądro atomu i je rozbija. I tak dali 
To — w dużym skrócie — podstawa rea: 
cji łańcuchowej. 

Znaczenie tego odkrycia wkrótce zr 
zumiał fizyk jądrowy, dr Kurt Diebni 
z Urzędu Uzbrojenia Wojsk Lądowyt 
Wehrmachtu. To on sprawił, że jesien: 
1939 roku ruszyły prace naukowo-bś 
dawcze nad skonstruowaniem ładunkc 
wybuchowych o ogromnej sile rażeni 
W utworzonym wówczas zespole Urani 
rein nie było jednak miejsca dla Manfret 
von Ardenne'go, którego uczeni z krę. 
laureata Nagrody Nobla z dziedziny fi: 
ki, profesora Wernera Heisenberga, tr 
towali jako nietypowego samouka. Ci 
ciaż przez cztery semestry słuchał 
wykładów z fizyki, matematyki i che! 
na Uniwersytecie Berlińskim, to jedni 
nigdy nie był regularnym studentem. 
utworzeniu zespołu Uranverein, Ardi 
ne udał się do Ohnesorge'go i wyja: 
mu znaczenie odkrycia Hahna dla mt 


wości stworzenia bomby o gigantycznej 
sle rażenia. Minister Poczty szybko zo- 
"entował się, że skłóceni ze sobą ucze- 
m z Uranverein nie potrafią pracować ra- 
m. lch ambicje, uprzedzenia i zwykła 
zawiść sprowadzą ten ważny dla Rzeszy, 
ale | nadzwyczaj trudny projekt na ma- 
mowce. | w tym upatrywał szansę dla sie- 
Sie. Dysponował bowiem atutami, których 
mie mieli uczeni z Uranverein: pieniędz- 
mi, dojściem do Hitlera, a wkrótce tak- 
ze opieką SS. No i miał przede wszyst- 
«m do dyspozycji wiedzę i talent Man- 
*eda von Ardenne'go, któremu w 1940 
soku zlecił opracowanie projektu „Meto- 
3a l urządzenia do rozbijania atomów”. Pod 
%m enigmatycznym tytułem kryły się pra- 
ce Poczty Rzeszy nad... bombą atomo- 
wą. Po wojnie Ardenne — jak wielu innych 
oczonych niemieckich — minimalizował 
swój wkład w prace badawcze nad bro- 
mią jądrową, chociaż nie mógł przemil- 
czeć swej współpracy ze wspomnianym 
<urtem Diebnerem, a zwłaszcza z prof. 
faltherem Gerlachem, który od 1.1.1944 
*OkU — jako pełnomocnik Rady Badań Na- 
=xowych Rzeszy — kierował pracami nad 
miemiecką bombą atomową. Po klęsce 
Trzeciej Rzeszy Ardenne zniknął. Musia- 
© minąć wiele lat zanim świat dowiedział 
sę, że swą wiedzę i talent oddał nowym 
zanom. Tym razem Rosjanom. Przez 9 lat 
?rzebywał w Związku Radzieckim, pracu- 
36 nad „czerwoną” bombą. W 1953 roku 
sładze na Kremlu uhonorowały Arden- 
7e'go Nagrodą Stalinowską. Miał wówczas 
46 lat. Ostatnie lata życia (1955-1997) 
soędził najpierw w NRD, później w zjed- 
”oczonych Niemczech. 


Naukowe Imperium Ardenne'go 


eśli pominiemy film „Wybór celu” i kilka 
zopularnych opracowań na temat „bru- 
satnej" bomby, o roli Ministerstwa Pocz- 
* Rzeszy i Ardenne'go w pracach nad 
>elerowską bronią jądrową milczeli naj- 
zoważniejsi badacze tego tematu. Dość 
zrzypomnieć znaną także w Polsce pra- 
e amerykańskiego historyka Marka Wal- 
"=ra „Bomba atomowa Hitlera. Mit i praw- 
28 o nazistowskiej fizyce jądrowej”, w któ- 


Jeden z kilku bu- 
dynków dawne- 
go szpitala Luft- 

waffe. 


rej nie ma ani 
słowa o pupilu 
ministra Ohne- 
sorge'go. Mar- 
ginesowo rolę 
Ardenne'go 
potraktował 
kontrowersyj- 
ny historyk 
brytyjski Da- 
vid Irving w książce „The Virus House" 
(1967), w Polsce wydanej cztery lata póź- 
niej po tytułem „Kryptonim VIRUSHAUS". 
Irving pisał m.in.: „Von Ardenne (...) zre- 
zygnował z idei separatora i ograniczył się 
do przekonywania swojego ministra o ko- 
nieczności budowy w Niemczech urządze- 
nia do rozbijania atomów. Pod koniec roku 
(1940 - przyp. L.A.) Ohnesorge dostar- 
czył funduszów na skonstruowanie gene- 
ratora elektrostatycznego van de Graaffa 
w laboratorium von Ardenne'go w Lichter- 
felde. Utworzył też drugi ośrodek badań ją- 
drowych Ministerstwa Poczty w Miersdorfie 
pod Berlinem (dawny Miersdorf jest dziś 
częścią Zeuthen — przyp. L.A.), gdzie za- 
instalowano generator kaskadowy Philipsa. 
Oba ośrodki rozpoczęły prace nad budową 
60-tonowego cyklotronu z funduszów Mini- 
sterstwa Poczty. Na razie Niemcy mogli li- 
czyć tylko na cyklotron paryski”. We wspo- 
mnianym Miersdorfie od końca 1939 roku 
działał Urząd ds. Specjalnych Problemów 
Fizyki, w którego pobliżu Poczta Rzeszy 
zbudowała halę cyklotronu, o którym pi- 
sał Irving. „W celu zabezpieczenia przed 
promieniowaniem obiekt zagłębiono w zie- 
mię na głębokość 1,3 metra" — czytamy 
w książce Rainera Karlscha „Atomowa 
bomba Hitlera" z 2005 roku. 

Dopiero po śmierci Ardenne'go, który 
w wieku 90 lat zmarł w 1997 roku, poja- 
wiły się nowe ślady jego naukowego im- 
perium z czasów Hitlera. Wiodą one m.in. 
tam, dokąd w towarzystwie syna Piotra 
jadę niemieckim odcinkiem autostrady 


Mać 


numer 2. Nieco ponad 30 km od gra- 
nicznego Świecka, w Furstenwalde zjeż- 
dżamy na boczną drogę, by po kilku mi- 
nutach znaleźć się w centrum Bad Sa- 
arow. To brandenburskie miasteczko, któ- 
re od 1923 roku jest oficjalnym uzdrowi- 
skiem, 20 lat później minister Ohnesor- 
ge wybrał na siedzibę swej kwatery re- 
zerwowej. W porównaniu z systematycz- 
nie bombardowanym przez aliantów Ber- 
linem, Bad Saarow uchodził za oazę ci- 
szy i spokoju. Przed bombami wroga 


(wewnątrz pierwszego pierścienia je 
nego z dwóch tajemniczych bunkrów. 


uzdrowisko chroniły także wielkie znaki 
Czerwonego Krzyża, które „zdobiły” za- 
budowania szpitala Luftwaffe. Jak wiele 
innych lecznic, by przypomnieć niemiec- 
kie szpitale wojskowe w Głogowie i Le- 
gnicy, powstał on pod koniec lat 30. mi- 
nionego wieku. Wszystko wskazuje, że to 
Ohnesorge namówił Ardenne'go, by kolej- 
ne obiekty swego naukowego imperium 
zbudował właśnie w Bad Saarow. Ścisła 
współpraca Poczty Rzeszy z SS zaowoco- 
wała tym, że Himmler w 1943 roku skiero- 
wał do tego uzdrowiska więźniów obozu 
koncentracyjnego Sachsenhausen. Było 
ich około 700 i — jak twierdzą historycy 


Wejście do tajemniczego bunkra w Bad 
Saarow. 
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zajmujący się dziejami tego obozu — wy- 
konywali tam prace budowlane. Można 
się domyślić jakie. 


Podwójny pierścień betonowy 


Na początku XXI wieku, około 100 m 
od opuszczonych na początku lat 90. 
przez Rosjan zabudowań dawnego szpi- 
tala Luftwaffe, natrafiono na dwa tajem- 
nicze bunkry. Początkowo uznano je za 
element infrastruktury Zachodniej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej, która w cza- 
sach NRD w lasach koło Bad Saarow 
magazynowała głowice jądrowe do ra- 
kiet średniego zasięgu. Dopiero nieco 
później zwrócono uwagę, że owe bun- 
kry są wcześniejsze i pochodzą z cza- 
sów Trzeciej Rzeszy. Okrągłe żelbetowe 
konstrukcje, podobnie jak hala cyklotro- 
nu w niedalekim Miersdorfie wpuszczone 
w ziemią na głębokość 1,3 metra, mają 
średnicę 20 metrów i składają się z po- 
dwójnego pierścienia betonowego i pro- 
stokątnej dobudówki o wymiarach 6 na 5 
metrów. Wnętrza zachowały się w nad- 
zwyczaj dobrym stanie, ponieważ w cza- 
sach NRD było to jedno z kilku najle- 
piej strzeżonych miejsc w tym państwie. 
Kanały na przewody elektryczne prowa- 
dzą do centrum bunkra. Zachowały się 
też rury o grubości 20 cm, które — zda- 
niem fachowców — mogły stanowić ele- 
ment instalacji próżniowej. Gdy dodamy, 
że na betonowych ścianach bunkrów wy- 
kryto ślady wzbogaconego. uranu, spra- 


wa, przynajmniej w części, wyjaśnia się. 
„Okrągłe bunkry w Bad Saarow wykazu- 
ją uderzające podobieństwo do projektu 
dużego elektromagnetycznego separato- 
ra masowego autorstwa Manfreda von Ar- 
denne'go” — napisał Karlsch w „Atomo- 
wej bombie Hitlera”. 

Na terenie dawnej bazy radzieckiej, 
która na współczesnych planach Bad Sa- 
arow oznaczona jest jako strefa zamknię- 
ta (druga, nieco mniejsza, znajduje się 
kilka kilometrów na południe od niej), nie 
zobaczymy kolejnych interesujących nas 
obiektów z czasów Hitlera. Gdzieś albo 
w pobliżu obu bunkrów, albo — co zasu- 
gerował mi jeden z niemieckich łowców 
tajemnic wojennych — na terenie drugiej 
strefy zamkniętej, gdzie pozostało również 
wiele nieznanego przeznaczenia obiek- 
tów zarówno z czasów Il wojny świato- 
wej, jak i późniejszych radzieckich, stało 
5 dużych hal, zbudowanych przez więź- 
niów Sachsenhausen. Zachował się też 
dokument z marca 1948 roku. To decy- 
zja Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, po- 
lecająca rozebrać w Bad Saarow meta- 
lowe konstrukcje wszystkich hal. Po de- 
montażu wywieziono je do Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie od prawie trzech lat 
przebywał już Ardenne. W świetle wie- 
dzy, którą dzisiaj posiadamy, nie da się 
stwierdzić, do czego Ardenne'mu służyły 
wspomniane hale. Fakt, że stały w Bad 
Saarow, to dowód, iż prace nad „brunat- 
ną" bombą były dużo bardziej zaawan- 
sowane niż twierdzi nadal oficjalna histo- 


ria Il wojny światowej. Niemcy wyprze- 

dzili swój czas. 
wyjeżdżając z Bad Saarow zastana- 
wialiśmny się, czy ktoś kiedyś napisze peł- 
ną historię tego, co w tym uzdrowisku 
działo się pod osłoną Czerwonego Krzyża 
w ostatnich dwóch latach wojny. Być może 
nasza wiedza o szpitalu Luftwaffe ogra- 
niczy się tylko do tego, co w 2005 roku 
pokazał Heiko Petermann w telewizyjnym 
filmie dokumentalnym „Hitlers Bombe. Die 
Entwicklung der deutschen Atombombe" 
(„Bomba Hitlera. Rozwój niemieckiej bom- 
by atomowej”), wskazując, iż w Bad Sa- 
arow Ardenne miał do swej dyspozycji co 
najmniej dwie instalacje do rozdzielania 
izotopów. Co najmniej, ponieważ penetru- 
jąc z Piotrem tę większą strefę zamknię- 
tą, w dwóch miejscach za dość szczel- 
ną kurtyną zieleni natrafiliśmy na ruiny in- 
nych obiektów z czasów minionej wojny. 
To głębokie doły z fragmentami żelbeto- 
wego gruzu, który na pewno nie został 
doń zrzucony z innych miejsc. Tam coś 
stało, co zostało wysadzone w powietrze, 
ponieważ siła eksplozji rozrzuciła gruz po 
najbliższej okolicy. Wspomniane doły są 
mniej więcej takiej wielkości, jak stojące: 
kilkaset metrów dalej dwa bunkry. W każ- 
dym razie dzisiaj wiemy już sporo, zatem 
na mapę miejsc, gdzie naukowcy Trzeciej 
Rzeszy pracowali nad bronią jądrową, trze- 
ba nanieść Bad Saarow. Podejrzewam, że 
wkrótce przybędą kolejne nazwy. [u] 
Zdjęcia Autora, z archiwum Autora, 
internet 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


'W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, 
w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Białystok — Muzeum Wojska. ul. j. Kilińskiego 7 

Bielsko-Biała — „Bande” s.c.. ul. Słowackiego 12/1B 

Boleslawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwamia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Gdańsk sklep „Miltaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgamia Naukowa”, ul, Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. Gam- 
carska 33: „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, 
Świętojańsi 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1; 
Konin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”. ul. Felicjanek 17: „Phantom”, 
ul. Sławkowska 13-1 


. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 

Łódź — Księgaia Odkrywcy, ul. Próchnika 16. księgarnia Wojsko- 
wa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybotówstwa, al. Bursztynowa 28: 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirostaw Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgamia „Dabra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka. 
ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego. 
k/pawilonu Merkury; 

Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 2; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź, al. Wyzwol 
nia — Przejście Podziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara Cha- 
ta Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Włarszawa — „Pełta”. ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 4; 
sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 8/10; 
Wlodarz — trasa turystyczna; 
Wroclaw — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz- 
nej. Rynek 14: księgarnia „Ossolineum. ul. Kołątaja 16: księgarnia „Mar- 
<o Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 
„„Księgamnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda. 
16/17: księgamia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgamia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP, księgarnia. Dwo- 
rzec PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgamia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Zloty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce re- 
dakcyjnej. 

Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 21. 
Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 
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W połowie listopada 2008 
roku, gdy oficjalnie ogłoszo- 
no, iż w krypcie św. Leonar- 
da na Wawelu zostanie prze- 
prowadzona ekshumacja cia- 
ła gen. Sikorskiego polskie 

media opanował istny szał. 
W gazetach, portalach inter- 
netowych zaroiło się od pu- 
blikacji i komentarzy. W sta- 
ścjach telewizyjnych pojawili 
się goście prezentujący śmia- 
łe hipotezy, poszlaki, opinie 
i kontrargumenty odnoszące 
się do jednej z największych 
i bardziej kontrowersyjnych 
tajemnic polskich Il wojny 
światowej. Wszyscy obserwa- 
torzy, nawet najwięksi scep- 
tycy, z napięciem oczekiwali 
pierwszych „przecieków” po- 
chodzących od specjalistów 

z Zakładu Medycyny Sądo- 
wej w Krakowie, którzy prze- 
prowadzali kluczowy proces 
ekshumacji. 


mocje i codzienne porcje 
„newsów" dziennikarskich 

osłabły wraz z pierwszymi, 
ostrożnymi relacjami i wypo- 

wiedzią prezesa IPN, prof. Ja- 

nusza Kurtyki, na którą wkrótce powoła- 
ły się największe polskie dzienniki „(...) 
wódz naczelny zginął w katastrofie lotni- 
czej, a nie w wyniku zamachu, jak utrzy- 
mują zwolennicy teorii o sabotażu. Liczne 
_ obrażenia miały powstać wyłącznie w wy- 
niku uderzenia samolotu w wodę. Badania 
DNA potwierdziły, że w trumnie na pewno 
spoczywa gen. Sikorski”. Po krótkotrwa- 
łych, nieco „zawiedzionych” komenta- 
rzach, oczekujących sensacyjnych wyni- 
ków osób, szum medialny tak jak niespo- 
dziewanie się pojawił, tak szybko ucichł 
I mało kto zainteresował się komunika- 
tem zamieszczonym na oficjalnej stronie 
internetowej IPN-u odnoszącym się do 
nadinterpretacji przez dziennikarzy wypo- 
wiedzi prof. Kurtyki: „Stwierdzone obecnie 
uszkodzenia ciała gen. Władysława Sikor- 
skiego mogły być następstwem katasiro- 
fylotniczej. Nie oznacza to, że ostatecznie 
ustalono bezpośrednią przyczynę śmierci 
Generała. Wyniki będą znane w drugiej po- 
łowie stycznia".3 Dodajmy jeszcze jedno, 
wyniki ekshumacji nie będą równoznacz- 
ne z zamknięciem całego postępowania 
i wyjawieniem prawdy o tym, co wyda- 
rzyło się 4 lipca 1943 roku w brytyjskiej 
bazie w Gibraltarze. Tak naprawdę na 
zebranie wszystkich dostępnych mate- 
riałów, sprawdzenie różnego rodzaju po- 
szlak, tropów i relacji będziemy musie- 
li jeszcze trochę poczekać. Przynajmniej 
kilka miesięcy. Jednak już dziś podnoszą 
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Katastrofa a nie zb 


Dla wielu to prawdziw, 


się głosy sceptyków, wśród których naj- 
zagorzalszym przeciwnikiem ekshumacji 
jest prof. Jacek Tebinka z Uniwersytetu 
Gdańskiego, nie wahający się, w odnie- 
sieniu do wydarzeń w wawelskiej kryp- 
cie, na użycie określenia — profanacja.* 
Podobne w treści wypowiedzi pojawi- 
ły się również na internetowych forach, 
m.in. „Odkrywcy”, gdzie krytykowano za- 
równo koszty operacji ostrożnie oceniane 
na 100-150 tys. zł i sens jej przeprowa- 
dzenia. Czy rzeczywiście mamy do czy- 
nienia z zupełnie niepotrzebnym 
procesem, którego cel jest mgli- 
sty i oparty na znikomych prze- 
słankach? A może jednak po raz 
pierwszy pojawiła się szansa na 
uzyskanie przełomu w wyjaśnieniu 
gibraltarskiej zagadki? 

Sprawa tragicznej śmierci ge- 
nerała Władysława Sikorskiego 
jego córki Zofii Leśniowskiej, osób 
towarzyszących i członków załogi 
jest wyjątkowa nie tylko ze wzglę- 
du na niejasności jakie towarzy- 
szą jej praktycznie od samego po- 
czątku. Najbardziej znamiennym 
faktem pozostaje również to, że 
mimo. olbrzymiej ilości publikacji, 
w tym artykułów i książek wyda- 
wanych zarówno przez zagranicz- 
nych jak i polskich autorów (krajo- 
wych i emigracyjnych), wśród opra- 
cowań niezwykle trudno jest zna- 
leźć choćby jedną, która spełnia- 
ła by wymogi w pełni naukowego 
opracowania historycznego, opa- 
trzonego przypisami i bibliografią. 
A te, które można choć częścio- 


odnia 
tragedia. 


wo do tego kręgu zaliczyć kompletnie 
się ze sobą nie zgadzają. Nieścisłości 
dotyczące całej sprawy nie tylko sprzy- 
jają kreowaniu mitu tajemniczej śmierci 
gen. Sikorskiego, ale również nie miesz- 
czą się w schemacie krytyki naukowej. 
Nikt do tej pory nie był w stanie prze- 
konująco wytłumaczyć dlaczego po ka- 
tastrofie, na pasie startowym odnalezio- 
no worek z pocztą pochodzący ze star- 
tującego Liberatora. Z niedowierzaniem 
traktuje się relację jedynego ocalałego 


25 listopada, początek procesu ekshuma- 
cji, specjalny dźwig podnosi wieko sarkofa- 
gu. (Fot. 


N) 


PAM 
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członka załogi, pierwszego pilota kapita- 
na Eduarda Prchala, dryfującego w ka- 
- _ mizelce ratunkowej, którą jak sam twier- 
dził musiał nałożyć mu drugi pilot. Po- 
nadto nie można ustalić nie tylko tego co 
się stało z kilkoma ciałami m.in. Zofii Le- 
śniowskiej, osobistego sekretarza Sikor- 
skiego Adama Kułakowskiego, czy dru- 
giego pilota mjr. Williama Herlinga, ale 
również określić liczby osób, które zna- 
- |lazły się na pokładzie Liberatora nr AL. 
523 w jego ostatnim locie! Nie mówiąc 
już o dokładnym potwierdzeniu przeko- 
nujących przyczyn i przebiegu katastrofy. 
Mimo upływu 65 lat od wydarzeń gi- 
braltarskich żaden z polskich zawodo- 
wych historyków nie zdecydował się na 
opublikowanie poważnej, naukowo opra- 
_ _ cowanej książki. Czy przyczyną było tyl- 
ko osiągające już rangę mitu „utajnienie 
wrót brytyjskiego wywiadu” i niedostęp- 
ność odpowiednich źródeł? A może sto- 
pień skomplikowania sprawy i zupełnie 
sprzeczne wnioski jakie można z tych 
nielicznych wyciągnąć? 


Tajne archiwa? 


Zapewne każdy z Czytelników interesują- 
cych się choć odrobinę sprawą tragicz- 
nej śmierci gen. Sikorskiego spotkał się 
z Informacją o tajnych brytyjskich archi- 
wach, w których mają kryć się szczegó- 
ły wydarzeń z lipca 1943 roku. Informa- 
_ cja ta krążyła nie tylko wśród zwykłych 
pasjonatów historii ale również wśród po- 
ważnych historyków, naukowców, dzien- 
" pikarzy a nawet polityków. Powtarzane 
od wielu lat w Polsce słowa „ujawnić bry- 
tyjskie archiwa" stały się tematem wie- 
lu prasowych doniesień i innych medial- 
nych informacji. Co jakiś czas mogliśmy 
przeczytać bądź usłyszeć o kolejnym 


|przesuwającym się terminie odtajnienia 
i W kryjących się gdzieś w Wiel- 
ytanii. Różnego rodzaju naci- 


_ ski społeczne i medialne, często 
1 mie apeli kierowanych do 
ików państwowych skłoni- 
BK do zaangażowa- 


R wówczas funkcję Mi- 
Obrony Narodowej, Rado- 
ski wystosował list do 
Obrony Zjednoczo- 
stwa Wielkiej Brytanii 
Północnej John'a 

prośbą o odtaj- 


liowska, córka gen. Si- 
Komendantka Głów- 
eniczej Wojskowej 


lono... 


gen. Wł. Sikorskiego. Dwa miesiące póź- 
niej otrzymał odpowiedź, z której jasno 
wynikało, że wszystkie dokumenty znaj- 
dujące się w gestii strony brytyjskiej są 
od dawna dostępne dla badaczy. Co 
więcej, okazało się. że podobną odpo- 
wiedź na to samo zapytanie uzyskano 
jeszcze za rządów premiera Leszka Mil- 
lera. Oficjalne stanowisko strony brytyj- 
skiej nie zostało przyjęte do wiadomo- 
ści przez polskie władze, bowiem już 
w 2008 roku do sprawy powrócił pre- 
mier Donald Tusk w rozmowie z premie- 
rem Gordonem Brownem. Podobne poli- 
tyczne inicjatywy wyjaśnienia sprawy ta- 
jemniczych archiwów rozpoczęli parla- 
mentarzyści. Jedną z nich jest podjęta 
8 lipca bieżącego roku próba wykorzy- 
stania polskiego sejmu. Projekt rezolucji, 
w którym czytamy m.in. „Władze Zjedno- 
czonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlan- 
dii Północnej przechowują dokumentację 
i materiały dowodowe dotyczące śmierci 
gen. Władysława Sikorskiego. Mimo upły- 
wu lat materiały te nadal są utajnione. Co 
więcej, pierwotny okres ich utajnienia zo- 
stał przedłużony aż do 2043 roku”*, został 
złożony przez Parlamentarny Zespół Mi- 


łośników Historii pod przewod- 
nictwem Zbigniewa Girzyńskie- 
go z PiS (rezolucję podpi- 
sało 29 posłów). Nieste- 
ty, mimo usilnych poszu- 
kiwań nie udało się nam 
ustalić o jakiego rodzaju 
akta w tych wszystkich 
apelach i projektach 
chodzi. Bowiem obec- 
nie wszystkie mate- 
riały, o których wie- 
my. znajdujące się 

: w brytyjskich ar- 
Gł 7%  chiwach a doty- 
czące sprawy Si- 

korskiego są już 
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odtajnione, z czego dokumentację po- 
wstałą w 19438 roku udostępniono 3 
cze w latach 70.! Ten duży zespół akt; 
do którego tak naprawdę zajrzało praw: 
dopodobnie jedynie kilka osób, zawie: 
ra nie tylko Air Ministry Court of Inquiry, 
czyli raport słynnej brytyjskiej komisji Miej 4 
nisterstwa Lotnictwa badającej przyczyę 
ny katastrofy, ale również szereg różne- 
go rodzaju materiałów dotychczas przez: 
stronę polską wystarczająco nie prze 
analizowanych. W zespole akt opatrzo+ 
nych sygnaturą FO 371/34614B należą- 
cych niegdyś do Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych możemy znaleźć m.in. ra- 
porty z akcji poszukiwań ciał ofiar, wy-- 
niki śledztwa przekazane przedstawicie- 
lom polskiego rządu, rozważania doty- 
czące kwestii sabotażu, a także raporty: 
odnoszące się do nie uzupełnionej do- 
kumentacji, przygotowań do wznowienia 
śledztwa itd. Do tego dochodzą mate- 
riały Ministerstwa Lotnictwa i SOE, czyli 
Kierownictwa Operacji Specjałnych (sy- 
gnatury HS 4/136 i HS 4/144) oraz wie- 
le innych. Największe kontrowersje bu- 
dziły i budzą do dziś teczki zawierają- 
ce materiały powstałe podczas śledztwa 
prowadzonego w 1969 roku przez 
brytyjskiego koordynatora wywia- 
du sir Dicka White'a. Jednak tyl- 
ko jeden jedyny fragment karto- 
teki AIR 2/15118 związany z tym 
śledztwem pozostał utajniony ze 
względu na podane personalia, 
których brytyjska ustawa o ochro-— 
nie danych osobowych nie po- 
zwala ujawnić. 

Reasumując, wszystkie mate- 
riały dotyczące sprawy Sikorskie- 
go (oprócz wspomnianej tecz- 
ki z danymi personalnymi) znaj- 
dują się w zasobach brytyjskie- 
go archiwum narodowego: (Na- 
tional Archives, Kew) i każdy za- 
interesowany może bez jakiejkol- 
wiek opłaty je obejrzeć i prze- 
czytać. Skąd zatem pojawiają- 
ce się nieustannie apele o od- 
tajnienie enigmatycznie nazywa= 
nych „tajnych akt”, nie precyzujące do- 
kładnie o jakiego rodzaju dokumentację: 
może chodzić? Czy jest to tylko prze- 
jaw braku wiedzy i niekompetencja skła- 
dających wnioski a może obawa, że do- 
kumenty te zostały zdekompletowane? 
Trudno się jednak spodziewać, aby po- 
dano nam „na tacy”, niezależnie od ilo- 
ści interpelacji, rzeczywiste supertajne 
brytyjskie dokumenty wywracające do 
góry nogami wydarzenia sprzed ponad 
półwiecza. Dlatego też kierowane w ten 
sposób apele ponawiane przez czynniki 
rządowe wydają się raczej Polskę kom- 
promitować. Jedno jest pewne, niewiara 
w prawdomówność brytyjskich urzędni- 
ków i bezustanne doszukiwanie się pod-. 


ati 
stępu spowodowały, że w świadomości 
iększości Polaków narodził się specy- 
zny rodzaj rnitu, przypominający swoją 
jłą szarżę polskich ułanów na niemiec- 
ie czołgi w 1939 roku. Czy do stworze- 
ia poczucia ciągłego niedosytu ze stro- 
jy osób składających wnioski o odtajnie- 
le „sprawy Sikorskiego” przyczyniła się 
lko nieznajomość sprawy i powielane 
ez media niesprawdzone informacje? 
może jest to długie dziedzictwo wia- 
w tajne i zabezpieczone materiały... 
wiary opartej również na powstałych do 
lej pory publikacjach. 


Kto mówi prawdę? 


Wszyscy zajmujący się przez ostatnie 65 
lat sprawą śmierci generała Sikorskiego 
bazowali głównie na relacjach świadków, 
z których wielu sukcesywnie ujawniało 
swoją wiedzę w powojennych dziesię- 
cioleciach. Głównymi oficjalnymi źródłami 
dostępnymi do lat 70., były: dwa komu- 
nikaty — komunikat brytyjskiego Minister- 
stwa Lotnictwa wydany w dniu 21.1X.1943 
roku w dzienniku „Times”, opracowany 
_ na podstawie wyników prac komisji oraz 
_ komunikat inspektoratu polskich sił po- 
wietrznych wydany dwa miesiące po bry- 
tyjskim. To właśnie one w dużej mierze 
stały się podstawą do rozpoczęcia roz- 
ważań dotyczących tajemnicy katastrofy 
gibraltarskiej. We fragmencie brytyjskiego 
komunikatu można było przeczytać „(...) 
wypadek został spowodowany zablokowa- 
niem sterów wysokościowych wkrótce po 
a starcie, w rezultacie czego pilot stracił pa- 
- nowanie nad samolotem. Najdokładniejsze 

rozpatrzenie wszystkich dostępnych mate- 

riałów i zeznań świadków, włącznie z ze- 
__znaniami pilota, nie dało możności usta- 

lenia jak doszło do zablokowania sterów. 

Ustalono jednak, że nie było sabotażu”> 
- Komunikat ten wbrew intencjom Bryty|- 

czyków stał się źródłem wielu insynuacji 

| domysłów. Dlaczegóż to bowiem mimo 

nie ustalenia przyczyn katastrofy nie wy- 

kluczono możliwości sabotażu? Tym bar- 
_ dziej, że oficjalne stanowisko polskiego 
inspektoratu lotnictwa dopuszczało taką 
ewentualność. O wątpliwościach doty- 
czących śmierci Sikorskiego pojawiają- 
cych się zarówno w kręgach polskiej ar- 
mii, wśród polityków i zwykłych obywa- 
ieli mieszkających w okupowanym kraju 
mówiło się od samego początku, od lip- 
ca 1943 roku. Winą obarczano bardzo 
często opozycję w łonie polskiej emi- 
gracji politycznej, gen. Andersa a nawet 
gen. Sosnkowskiego. Wśród części ofl- 
gerów polskiego wywiadu pojawiały się 
natomiast plotki o brytyjskiej odpowie- 
Gzialności za tę tragedię (część z nich 
Jest zawarta w niepublikowanych wspo- 
mnieniach oficera Oddziału Il mir. Ta- 
sza Nowińskiego). Wersję zabójstwa 


. 


gen. Sikorskiego podchwycili natomiast 
skwapliwie Niemcy. Dla goebbelsowskiej 
propagandy był to nie lada kąsek, wy- 
korzystywany w publikowanej na terenie 
okupowanej Polski „prasie gadzinowej”. 
Co ciekawe, zarówno podczas wojny jak 
i obecnie podejrzenia dotyczące udziału 
Abwehry bądź SD w doprowadzeniu do 
katastrofy były bardzo marginalne i ni- 
gdy nie stały się obiektem wiarygodniej- 
szej hipotezy. 

Kolejne powojenne lata przynio- 
sły wiele opracowań dotyczących ca- 
łej sprawy, w których autorzy zajmowa- 
li się również kwestią tajnych dokumen- 
tów, mających być nawet celem dzia- 
łań tajemniczych grup związanych ze 
śmiercią Sikorskiego. Podwaliny pod 
takiego rodzaju sensacyjne twierdzenia 
stworzyła publikacja wspomnień ofice- 
ra prasowego pracującego m.in. przy 
Kwaterze Prasowej Naczelnego Wodza, 
Stanisława Strumph-Wojtkiewicza: J. 
w polskich kołach rządowych w Londynie 
zdołano drogą upartych dociekań stwier- 
dzić, że katastrofa nie była przypadkiem. 
Dokumenty poufnego śledztwa, które do- 
prowadziły do takiego wniosku zosta- 
ły starannie zabezpieczone”* Autor tej 
w wielu miejscach bałamutnej książki 
nie wahał się w kolejnym swoim opra- 
cowaniu pt. „Wbrew rozkazowi. WSspo- 
mnienia oficera prasowego 1939-1945" 
z roku 1959 rozszerzyć swoich rewela- 
cji. Dokumenty owe miały trafić w ręce 
księdza prałata Kaczyńskiego, który 
miał je przekazać pani Teresie Łubień- 
skiej, zasztyletowanej w niewyjaśnionych 
okolicznościach. Nie była to ani pierw- 
sza, ani ostatnia próba połączenia by- 
łej agentki „Muszkieterów' z różnego 
autoramentu spiskowymi teoriami (.Od- 
krywca” nr 5/2007). Jednak Strumph- 
-Wojtkiewicz nieprawdy owe, od których 
roi się w książce pisał w momencie, gdy 
wymienieni przez niego ludzie już nie 
żyli i tym samym nie mogli potwierdzić 
ani zaprzeczyć podobnym rewelacjom. 

Zupełnie innego rodzaju książką, co 
prawda również uznającą tezę, że śmierć 
gen. Sikorskiego była wynikiem działań 
osób trzecich była pozycja Davida irvin- 
ga „Accident. The Death of General Sikor- 


Kondukt Bodrzebowy'w Newark. 


ski” wydana w Londynie w 1967 roku. Jej 
autor jest dziś postacią bardzo kontro- 
wersyjną, często określaną mianem nie- 
wiarygodnej. Sprawą, która przypieczę- 
towała tę opinię był wyrok austriackiego 
sądu skazującego go na trzy lata wię: 
zienia za głoszenie tzw. kłamstwa oświę** 
cimskiego. Jednak o ile Irving jest zna- 
ny ze swoich dyskusyjnych wniosków, to 
jednak wykonał wprost tytaniczną pra- 
cę związaną z wyszukiwaniem źródeł 
i docieraniem do świadków wydarzeń. 
Dlatego też jego książka pozostawała 
przez długi czas najlepszym istniejącym 
opracowaniem dotyczącym tego tematu. 
Jej publikacja przyniosła przy tym rów- 
nież największy chyba od czasu Il woj- 
ny światowej powrót tematyki związanej 
ze śmiercią generała Sikorskiego. W tym 
samym roku przyjaciel Irvinga, niemiecki 
dramaturg i pisarz Rolf Hochhuth, wysta- 
wił (niezbyt zresztą udaną pod względem 
dramatycznym) sztukę „Soldaten — Nekro- 
log auf Genf", w której padają znamien- 
ne słowa jednego z aktorów oskarżające 
o zbrodnię premiera Wielkiej Brytanii Win- 
stona Churchila. Co więcej, autor sztu- 
ki potwierdzał wszem i wobec, że swo- 
je dzieło oparł na zeznaniach „bezimien- 
nego świadka”, i że w żadnym wypadku/ 
nie jest ono całkowitą fikcją lite 
właśnie rozgłos jaki powstał wokół Ig 
Hochhutha i książki Irvinga doprowadził 
do wszczęcia przez Brytyjczyków postę: > 
powania, którego owocem stały się | 
lejne teczki dostępne dziś w archiwum. 
Wynik tego śledztwa przyniósł jedyni 
potwierdzenie poprzedniej wersji, mt 


udziału osób trzecich. Natomiast wob 
oskarżeń obydwu panów rząd brytyjs 
przyjął postawę ignorowania, ocz 
na spadek emocji. który istotnie. 
pił. Następne lata, mimo iż przynios 
odtajnienie akt z 1943 roku, nie 
cowały większymi opracowaniami rewo: 
lucjonizującymi utarte już wśród « 
ców poglądy, które zasadniczo. 
podzielić na wiarę w enigmatyczny 
munikat brytyjski mówiący o wypać 


korskiego w wyniku bliżej niestscyg 2 
wanego zamachu. 


ODKRYWCA 1/2009 
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TAJEMNICE HISTORII 
Polskie śledztwa 


Przełom w badaniu hipotezy mówiącej 
o zamachu nastąpił za sprawą red. Da- 
riusza Baliszewskiego. Jest on i najbar- 
dziej | konsekwentnym polskim badaczem 
tego tematu. W swoich długoletnich po- 
szukiwaniach dotarł do wielu niepubli- 
kowanych źródeł i cennych materiałów. 
Zaliczyć do nich można zarówno wyni- 
ki prywatnych śledztw podejmowanych 
w latach 40. i 50. przez członków ro- 
dzin ofiar, jak i starannie przechowywa- 
ne w rodzinnych archiwach listy, pamięt- 
niki | wspomnienia. Wyniki tych docie- 
kań były przez szereg lat prezentowa- 
ne na antenie TVP w programie „Rewi- 
zja nadzwyczajna” oraz w ostatnich la- 
tach na łamach tygodników „Newsweek” 

_„Wprost”. Trudno się jednak nie zgo- 

zić z jego oponentami, iż olbrzymim 
mankamentem, uniemożliwiającym prak- 
tycznie odniesienie się lub weryfikowanie 
poszczególnych hipotez pozostaje forma 
___ publicystycznego tonu artykułów, nieopa- 


___ trzonych przypisami, z niejasno wzmian- 


kowanymi źródłami informacji. Zapowie- 
dziana przez tegoż autora książka ma- 
jąca zawierać wszystkie najważniejsze, 
zgromadzone dotąd dokumenty dotych- 
czas niestety się nie ukazała (wywiad 


'_ z Dariuszem Baliszewskim, „Odkrywca” 


nr 11/2005). W przeciągu trzech ostat- 
nich lat ukazały się natomiast trzy książki 


k politologa Tadeusza Kisielewskiego. Naj- 


bardziej znane to „Zamach, - tropem za- 


% bójców gen. Sikorskiego” i „Zabójcy —wid- 


4 „mai wychodzą z cienia”. Autor zgromadził 
na ich potrzeby imponującą liczbę arty- 
cułów i opracowań publikowanych czę- 

sto w niewielkich nakładach i dzisiaj nie- 
mal kompletnie zapomnianych. Nie wa- 
hał się również skorzystać z umiejętnie 
ak informacji znajdujących się 
r wej sieci. Jego publikacje 

nej oprawy graficznej, za- 
ografii i przypisów nie mają 
! naukowego charakteru. Przede 
racji niedostatecznej kry- 
kiwanych relacji oraz... prak- 
aku poważniejszych Sdniesłeń 

ski go zespołu archiwalnego, 
wydaje się, że autor nigdy nie 
ł żadnej kwerendy. Co wię- 
idę kluczową rekonstruk- 
2d dnia 4 lipca 1943 roku 
ja ustaleniach Dariusza 


wyżej publikacjach i pro- 
na książce Davida Irvin- 
kluczowych argumentów 


upadek samo- 


wanie sterów w samolocie Liberator B-24 
LB-30 (w brytyjskim oznaczeniu Mk Il) 
nr AL 523 nie było w omawianej sytuacji 
możliwe. Notabene ekspertyza ta zosta- 
ła przeprowadzona na potrzeby progra- 
mu „Rewizja nadzwyczajna”.” Zaskaku- 
jące w badaniach wyżej wymienionych 
autorów jest to, iż pomimo bazowania 
na tych samych źródłach (bardziej bądź 
mniej wtórnych) uzyskali oni zupełnie 
odmienne wyniki. Według Dariusza Ba- 
liszewskiego za śmiercią gen. Sikorskie- 
go. który miał zginąć jeszcze w Pałacu 
Gubernatora Gibraltaru stali sami Pola- 
cy, a Brytyjczycy pełnili jedynie funkcję 
zakłopotanych całą sprawą „sprzątaczy”, 
gmatwających tropy i zabezpieczających 
wersję o wypadku. Według Kisielewskie- 
go z kolei, Sikorski miał zginąć zastrze- 
lony już w samolocie, a Liberator po wo- 
dowaniu przeprowadzonym przez zupeł- 
nie innego, podstawionego pilota, miał 
zostać przepołowiony specjalnym ładun- 
kiem wybuchowym. Głównymi inicjatora- 
mi zamachu mieli być Sowieci, wykonu- 
jący go rękami swoich brytyjskich „wty- 
czek” w wywiadzie. 

Przeciętnemu odbiorcy niezwy- 
kle trudno zorientować się we wszyst- 
kich wątkach poruszanych w wymienio- 
nych publikacjach. Być może problem 
ten dotyka również i zawodowych histo- 
ryków nie tylko z uwagi na ilość wtór- 
nych i często sprzecznych źródeł, które 
pojawiły się w tej sprawie, ale również 
i niemożność weryfikacji źródeł podsta- 
wowych. Bowiem jak odnieść się do sy- 
tuacji kiedy jeden z kluczowych świad- 
ków owych wydarzeń oficer łączniko- 
wy do spraw ewakuacji w Gibraltarze 
por. Ludwik Łubieński, który jako jeden 
z pierwszych widział i identyfikował wy- 
dobyte na brzeg ciała gen. Sikorskiego 
i gen. Klimeckiego, wielokrotnie relacjo- 
nujący te wydarzenia... tuż przed śmier- 
cią na oczach tysięcy widzów progra- 
mu „Rewizja nadzwyczajna” stwierdził, 
że przez cały czas kłamał i nigdy ciał 
owych nie widział. 

3 września 2008 roku Instytut Pamię- 
ci Narodowej, a konkretnie Oddziałowa 
Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Na- 
rodowi Polskiemu w Katowicach wszczę- 
ła śledztwo „w sprawie zbrodni komuni- 
stycznej polegającej na sprowadzeniu nie- 
bezpieczeństwa katastrofy komunikacji 
powietrznej w dniu 4.07. 1943 r. w Gibral- 
tarze w celu pozbawienia życia Premiera 
i Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych RP (...). 
Podstawą wszczęcia tego śledztwa jest za- 
chodzące od chwili zaistnienia katastrofy 
do dnia dzisiejszego uzasadnione podej- 
rzenie przestępczego jej spowodowania, 
które to działanie nie stanowiło przedmio- 
tu żadnego postępowania prowadzone- 
go przez organy ścigania twa pol- 
skiego”3 IPN rozpoczął śled lo posił- 


kJ 


kując się wynikami wielu publikacji je | 


nak w oficjalnej informacji podanej 
wiadomości publicznej przychylił się 
konkluzji przedstawionych w książkaci 
Kisielewskiego. Tak więc po raz pie! 
szy od czasu Il wojny światowej wyd; 
rzeniami w Gibraltarze zajmą się już nić 
badacze amatorzy działający w pojedy! 
kę. ale zespół złożony z historyków i pr 
kuratorów. Ekshumacja ciała gen. Sikt 
skiego, która została przeprowadzoni 
25 listopada 2008 roku pozwoli uzyskac 
przynajmniej część odpowiedzi na naj: 
bardziej kluczowe pytania. | nie chodzi 
tu o nieprawdopodobne wręcz hipotezy 
jak choćby zastrzelenie pasażerów Libe: 
ratora, ale o zweryfikowanie ustaleń bry- 
tyjskiej komisji działającej w 1943 roku. 
Jeśli bowiem myliła się w sprawie przy- 
czyn śmierci generała, określanych jako 
wynik urazów głowy, mogła również po- 
pełnić błędy w ocenie przyczyn katastro- 
fy. Dzisiaj ciało gen. Władysława Sikor- 
skiego spoczywa ponownie w wawelskiej” 
krypcie, tym razem w mundurze gene- 
rała Wojska Polskiego, a nie otulone je- 
dynie wojskowym kocem. Czy ten sym- 
boliczny gest też jest tylko „profanacją” 
jak twierdzi prof. Jacek Tebinka? Czy 
też stanowi wstęp do napisania zupeł-- 
nie nowej historii... Odpowiedź poznamy 
już wkrótce. [a] 
Fot. Olgierd Terlecki, „Generał Sikor- 
ski”, Kraków Wrocław 1986; Witek 
Stusio „Resty” 
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TOMASZ RZECZYCKI 


Niemal dwie trzecie wieku istniał w Kostrzynie nad Odrą cmen- 
tarz żołnierzy Armii Czerwonej, poległych podczas zdobywania 
miasta w początkach 1945 roku, utworzony na terenie Bastio- 
nu Król tuż nad rzeką Odrą. W listopadzie 2008 r. rozpoczęła 
się jego rozbiórka. Szczątki poległych mają zostać przeniesione 
i pochowane na cmentarzu miejskim przy ul. Sportowej, znajdu- 
jącym się naprzeciw Osiedla Leśnego. Natomiast na dotychcza- 
sowym miejscu wreszcie będzie można podjąć prace konserwa- 


NOŚCI/WYDARZENIA 


Likwidacja cmentarza radzieckiego w Kostrzynie nad Odrą 


Ostateczna roszada 


cyjne grożącego zawaleniem bastionu. 


zytelnicy „Odkrywcy” pamiętają, że 

w poprzednich miesiącach dwa razy 

na łamach miesięcznika poruszany 
był temat kostrzyńskiej twierdzy, w nume- 
rach z sierpnia i listopada 2008 r. O pew- 
nych faktach nie trzeba więc teraz drugi raz 
pisać. Wystarczy przypomnieć, że cmen- 
tarz żołnierzy radzieckich istniał w Kostrzy- 
nie od 1945 r. Umieszczono go w najdalej 
na zachód wysuniętym narożniku Bastio- 
nu Król, czyli w obrębie zburzonego Sta- 
rego Miasta. W listopadzie 1945 r. w sa- 
mym rogu bastionu postawiono kilkunasto- 
metrowy, smukły obelisk w kształcie ostro- 
słupa z czerwoną gwiazdą i stosownym na- 
pisem cyrylicą. U podnóża obelisku swo- 
je miejsce znalazła armata kalibru 76 mm, 
której lufa wycelowana została w kierunku 
Berlina. Jak podaje w swojej książce o ko- 
strzyńskiej starówce Józef Piątkowski, auto- 
rem pomnika był zmarły w 2003 r. radziec- 
ki rzeźbiarz Lew Efimowicz Kerbel. 

Przez dziesięciolecia radziecka ne- 
kropolia była jedynym zagospodarowa- 
nym miejscem na kostrzyńskim Starym 
Mieście. Wytyczono alejki, posadzono 
drzewa i krzewy iglaste. Młodzież szkol- 
na przychodziła tutaj przy okazji stosow- 
nych rocznic, a palące się na grobach 
świeczki potwierdzały, że ludzie pamięta- 
ją... Droga dojścia do cmentarza została 
nieco zmodyfikowana. Początkowo wcho- 
dziło się po schodach od strony ul. Gra- 
nicznej na wysokości Bramy Berlińskiej. 
Gdy w 1992 r. otwarto drogowe przejście 
graniczne, jego budynki postawiono tuż 
przy Bramie Berlińskiej i odtąd wejście na 
nią od strony ulicy stało się niemożliwe. 

Na kostrzyńskim cmentarzu spoczę- 
ły szczątki ponad 250 czerwonoarmistów. 
Jednak to nie skromne, betonowe nagrob- 
ki ani metalowe tablice z nazwiskami pole- 
głych okazały się problemem, lecz przysa- 
dzisty obelisk z armatą. Jego zdjęcie moż- 
na było znaleźć w folderach wydawanych 
przez Urząd Miasta w Kostrzynie nad Odrą, 
gdyż był to jeden z bardziej charaktery- 
stycznych obiektów budowlanych w mie- 
ście. Przytłaczał nie tylko swoim wyglądem, 


ale także ciężarem... bowiem obelisk spra- 
wiał, że mur Bastionu Król górujący nad 
Odrą zaczął się osuwać i pękać. Również 
podziemia bastionu zaczęły się osypywać. 
Po ogólnopolskiej powodzi w lipcu 1997 r. 
proces zaczął być bardziej widoczny, wów- 


czas zaczęto się obawiać i coraz głośniej 
stwierdzać, że ta sytuacja może grozić ka- 
tastrofą budowlaną. 

Kostrzyńskie władze samorządowe, 
które mozolnie i powoli wzięły się za re- 
nowację Starego Miasta, kilka lat temu 
podjęły próbę likwidacji cmentarza na 
bastionie i utworzenie nowej kwatery na 
cmentarzu komunalnym przy ul. Sporto- 
wej. Sprzeciwiała się temu strona rosyj- 
ska proponując, aby na ścianę Bastio- 
nu Król wylać warstwę betonu grubości 
pół metra. Propozycja ta została odrzu- 
cona przez polskich rzeczoznawców bu- 
dowlanych, którzy stwierdzili, że w żaden 
sposób nie rozwiąże to problemu pękają- 
cych ścian wewnątrz bastionu. Poza tym 
twierdza kostrzyńska figuruje w rejestrze 
zabytków i trudno było liczyć, że Woje- 
wódzki Urząd Ochrony Zabytków (Dele- 
gatura w Gorzowie Wielkopolskim) przy- 
stanie na to rozwiązanie. Sprawą obeli- 
sku i cmentarza zainteresowano władze 
państwowe, czego efektem była parę lat 
temu wizyta w Kostrzynie nad Odrą An- 


w rozbiórce 


z 30.X1.2008 r. 


NY 
M SK Ń 


jk 


1 


Obelisk 
drzeja Przewoźnika, sekreta- 
rza generalnego Rady Ochro- 
ny Pamięci Walk i Męczeń- 
stwa. W końcu władze pań- 
"stwa rosyjskiego zgodziły się 
na likwidację nekropolii zało- 
żonej na twierdzy i utworzenie 
nowej kwatery na cmentarzu 
komunalnym. Uzgodniono już 
plany oraz zasady finansowa- 
nia. Fundusze na tę operację 
ma przekazać wojewoda lubu- 
ski oraz Rada Ochrony Pamię- 
ci Walk I Męczeństwa. Również 
miasto Kostrzyn nad Odrą ma 
ponieść około 30% kosztów. Prace roz- 
poczęto 3.X1.2008 r. Ogrodzono obelisk, 
otoczono go rusztowaniem i rozpoczęto 
jego rozbiórkę. Ma ona kosztować 60 ty- 
sięcy złotych. W listopadzie obelisk ro- 
zebrany został prawie do połowy. Na- 
stępnym krokiem ma być przygotowanie 
kwatery na cmentarzu przy ul. Sportowej. 
Zaiste, historia bywa przewrotna. 
W 1945 roku czerwonoarmiści, w swym 
pochodzie na Zachód, zniszczyli pru- 
ską twierdzę Kistrin. Po sześćdziesięciu 
trzech latach likwiduje się cmentarz po- 
ległych żołnierzy radzieckich, by chronić 
i ratować starą twierdzę niemiecką, sym- 
bol pruskiego militaryzmu, będącą teraz 
już tylko pamiątką dawnych wieków...Q 
Zdjęcia: Autor 


- zdjęcie 
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Polskie Commando w Italii - 2008 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


) 'stopada wczesnym popołu- 

4 dniem odbieram telefon z Pol- 

J ski. Na linii Przemek Kap- 
turski Ponad) Grupę Rekonstruk- 
cji Historycznej 1. Samodzielnej Kompa- 
nii Commando, a zarazem szefujący ca- 
łej wyprawie na szlaku polskich koman- 
dosów we Włoszech. Padają krótkie sło- 
wa — „Krzychu, nie możemy dogadać się 
z jakimś policjantem. Jesteśmy w Pesco". 
Przejmuję sprawę. Trzeba rozmówić się 
po „miejscowemu". Angielski, niemiec- 
ki, francuski odpadają, a co dopiero ea 
zyk polski... 
tutaj swoje wojenne rządy na przełomie „, 
1943 i 44 roku, to najwyraźniej ten man- 
dat już dawno wygasł. W takim układzie 
należało go odświeżyć. Ale zaraz... Prze- 
cież miejscowa władza została wcześniej 
uprzedzona o wizycie Polaków w Capra- 
cotta i Pescopennataro nad rzeką San- 
gro — miejscach pierwszych walk kompa- 
nii Smrokowskiego — więc co się stało? 
Krótka telefoniczna wymiana zdań z po- 
licjantem szybko wyjaśnia powód zajścia. 
Okazało się, że starsza kobieta przestra- 
szona widokiem nieznajomych mężczyzn. 
uzbrojonych w broń, którą ta okolica wi: 
działa 65 lat temu zadzwoniła do caser- 


my. Policjant podjął działania i przybył naf, po czym ru- 
zgłoszenie. Bardziej z „ciekawości i dla 


asysty niż w roli 
„detektywa”. Tam 
przecież wszędzie 
malutkie mieściny, 
nic więc dziwne- 
go, że każda wi- 
zyta wywołuje po- 
ruszenie firanek. 
Zanim jednak fi- 

ranki się poru- 

szyły, uczestni- 

cy wyprawy mieli 

za sobą kilka dni 
tułaczki po Półwy- 
spie Apenińskim. 
Wszystko szło 
sprawnie i w za- 
sadzie ponadpro- 


gramowo. 
Zaczęli od 
północy, bo 


przecież stam- 
tąd przybyli. 14 
listopada dotarli 
do rogatek Bo- 
lonii - miejsca 
ostatnich walk 
żołnierzy Ander- 
sa, a zarazem 
walk polskich żoł- 
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Chociaż Polacy. sprawowali A 


nierzy z naszywką operacji sił połączo- 
nych na przedramieniu. Nowoprzybyli, 
jak na chłopaków z Commando przy- 
stało, wnet weszli do akcji. Po zakotwi- 
czeniu w muzeum byłego partyzanta 
prof. Edo Ansaloniego, zamienili cywil- 
ne ciuchy na wyjściowe mundury i ru- 
szyli pokłonić się rodakom spoczywają- 
cym na wojskowym cmentarzu S. Laz- 
zaro di Savena. Na wieczny spoczynek 
w drodze do Polski pozostało ich tutaj 
1441. Przed głównym ołtarzem stanęli 
na zbiórce i zameldowali swoje przyby- 
cie (tak czynią w każdym miejscu spo- 
czynku żołnierzy polskich), a następnie 
ruszyli pomiędzy mogiły oddać osobisty 
hołd poległym komandosom. Wieczorem 


powrócili do swojej bazy, gdzie gospo= Ę 


4 darz udostępnił im do obejrzenia swoje 
zbiory muzealne. Kolejny dzień, to wy- 
cieczka — obowiązkowo w mundurach 
bojowych — do pobliskiej masse- 
rii Zambronini, połączona * 
z rekonstrukają walk 2. 
Baonu Komandosów „ę* 
w bitwie o Bolonię 
|... sesją źdję- 
ciową. Trwało 
to ok. 2 godz 


szyli w dal- 


szą podróż w kierunku Ankony, gdzie 
dotarli na pole bitwy kompanii majo- 
ra Smrokowskiego o Case Nuove. Tam 
przystąpili do odtworzenia w terenie for- 
sowania rzeki Musone oraz natarcia 2. 
plutonu poprzez jar na kierunku pobli- 
skich zabudowań. | tak wszystko w bie- 
gu. Umazane błotem uniformy trzeba 
było szybko wyglancować, gdyż tego 
wieczora zaplanowana była jeszcze wi- 
zyta na cmentarzu w' Loreto (1100 po- 
ległych) i w Bazylice Loretańskiej, któ- 
rą od ognia pożaru wywołanego bom- 
bardowaniem niemieckim uratowali Uła- 
ni Poznańscy w połowie 1944 r. W ba- 
zylice znajduje się przywieziony z Ziemi 
Świętej przez Krzyżowców domek Ma- 
ryi oraz podarowana przez Sobieskie- 
go część zdobyczy z namiotu Wezyra 


3 z bitwy pod Wiedniem. Całości dopeł- 
"ia wspaniały ołtarz polski w prawej na- 


wie, ozdobiony dwoma witrażami 
— zwycięstwa wiedeńskie- 
M. go 1683 r. I w bitwie 
warszawskiej 1920 
r. W jednym mo- 
mencie, zatrzy- 
many w szkle 

wzrok żołnie- 
a rzy z witraży 

skrzyżował 


się ze wzrokiem ich następców. | dla 
takich właśnie chwil warto przebyć te 
„kilka” kilometrów. Jeszcze tego same- 
go wieczora wyprawa ruszyła na głębo- 
kie południe włoskiego „buta” — w kie- 
runku portowego miasta Taranto, gdzie 
1.XI1.1948 r. zakotwiczył statek „Ville d'O0- 
ran” z pierwszymi polskimi komandosa- 
mi na pokładzie. Stąd właśnie zaczynali 
swój wojenny szlak na terenie Italii. Ale 
mamy już 16 listopada roku pańskiego 
2008 i trzeba gnać dalej. 


Główny cel tego dnia — Casamassi- 
ma zostaje osiągnięty wieczorem. W mie- 
ście tym podczas wojny znajdowały się 
m.in. polskie szpitale wojskowe. To tu- 
taj właśnie ściągano rannych z piekła bi- 
twy o Monte Cassino. Dziś duch wojen- 
nej przeszłości tego miejsca nie zamie- 
ra. Mieszkająca tam od 10 lat Żaneta 
Nawrot, pielęgnuje pamiątki pozostawio- 
ne przez żołnierzy Andersa. A na głowie 
ma jeszcze dwójkę dzieci i pracę zawo- 
dową. Nie sposób komentować. Chwa- 

ła jej za to! W miastecz- 
ku migiem rozeszła się 
wiadomość, że przybyli 
soldati polacchi. Natych- 
miast starsze pokolenie, 
w ramach odzewu, zaczę- 
ło powiadamiać, że pra- 
wie w każdym domostwie 
swe kwatery w czasie woj- 
ny miało Wojsko Polskie. 
Nie byle jaka kwatera tra- 
fiła się też nowoprzybyłym 
na noc w Casamassimie. 
Na obrzeżach miasta mas- 
serię z 1836 r. udostępnił 
grupie gospodarz napomi- 
nając przy okazji, że i tutaj zamieszki- 
wali długi czas polscy lekarze wojskowi. 

Poniedziałkowy poranek upłynął na 
oficjalnych spotkaniach — z wójtem mia- 
sta i komendantem policji. Później złożo- 
no wizytę na cmentarzu wojennym (gdzie 
m.in. spoczywa komandos por. Adam 
Bachleda ciężko raniony pod M. Cassi- 
no w okolicy wzg. 706) i w pozostałych 
budynkach i barakach, które podczas 
wojny mieściły się oddziały szpitalne. 
Kolejny dzień to już właśnie Pescopen- 
nataro, od którego zacząłem swą opo- 
wieść. Tam, oprócz „wzięcia w niewolę" 
miejscowego policjanta, członkowie gru- 
py rekonstrukcyjnej w bojowym oporzą- 
dzeniu przeprowadzili ćwiczenia na skal- 
nej grani i przemierzyli uliczki miasteczka 
pamiętające bitwę polskich komandosów 
z przeważającym oddziałem niemieckich 
strzelców górskich. O zmierzchu przy- 
szła pora na następne przemieszczenie 
członków wyprawy w kierunku nieodle- 


głej Capracotty, by następnie obrać azy- 
mut w stronę Cassino. 

19 listopada, po włoskim śniadaniu 
udaliśmy się wprost na cmentarz żołnie- 
rzy angielskich, gdzie dołączył do naszej 
kompanii, wprost po nocnej zmianie mój 
serdeczny przyjaciel Giancarlo Langiano. 
Skromny to człowiek, ale wielka postać, 
jeżeli chodzi o pozycję wśród kolekcjo- 
nerów włoskich. Wyróżnia go tematyka, 
w której jest rozkochany oraz zasobność 
gromadzonego od młodzieńczych lat zbio- 
ru. Jego kolekcja to głównie „drugokorpu- 
śna” polonika. Wspaniały zbiór pamiątek 
po armii Andersa umieszczany na wszyst- 
kich możliwych domowych i muzealnych 
ołtarzykach. Giancarlo pracuje jako pie- 
karz i klei na nocnych zmianach ciasto 
chlebowe i pizzę, ale klejąc to ciasto nie 
myśli wcale o swoim zajęciu tylko o bra- 
kujących do zbioru palemkach Ułanów 
Karpackich, czy odznace Legii Oficer- 
skiej. Część wystawianego zbioru Gian- 
carla można oglądać na co dzień w mu- 
zeum Historiale dl Cassino prowadzonym 
przez naszą rodaczkę Jolę Grunert. | tam 
też udaliśmy się po wizycie na cmenta- 
rzu naszych wojennych sojuszników. Na 
widok zbiorów naszego bohatera chło- 
paki z Commanda oniemieli, a ja w mię- 
dzyczasie dopożyczyłem od Giancarla 
Brena i Einfielda na planowaną w masy- 
wie eskapadę. Drepcząc po terenie mu- 
zeum, co chwilę zerkaliśmy w stronę góry 
klasztornej i masywu. Tam właśnie spę- 
dzimy dwa kolejne dni i stamtąd będzie- 
my w górskiej ciszy przeżywać niezykłe 
spotkanie z Historią. Zostawiamy za sobą 
wszystko, tumult cywilizacji i jej gonitwę. 
Teraz ważne są battle dresy obszyte PO- 
LAND-ami oraz Breny. Po muzeum wybiła 
godzina wjazdu na polski odcinek natar- 
cia. Jako pierwsza oczywiście wizyta na 
polskim cmentarzu, a później wbijamy się 
na przełaj poprzez urwisko skalne wzgó- 
rza 569 na Górę Ofiarną (593), skąd roz- 
pościera się przepiękny widok całej pa- 
noramy pola bitwy. Zmierzch. Najwyższy 
czas na zorganizowanie kolejnego cam- 
po-bazy. Nocleg już był wcześniej dopię- 
ty przez powyżej podpisanego z właści- 
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cielami pewnego kamiennego do- 
mostwa — Giovanną i Frankiem Pit- 
tiglio. Komandosi na noc do hote- 
lu? Ups... Po takim pobycie zosta- 
łaby jeno kupa śmiechu i pokpiwa- 
nia, więc baza była podobna jak 
w Casamassimie, również w dom- 
ku, w którym w czasie wojny prze- 
bywali polscy lekarze z tym, że ci 
moi to dr Blutreich z 6. baonu i dr 
Puszkiewicz z 4. baonu (3. DSK), 
a domek... rzecz jasna najsłynniej- 
szy włoski dom w Polsce — Domek 
Doktora. Po raz pierwszy od cza- 
su wojny w tym domostwie na noc 
mogli zatrzymać się Polacy! 

Poranek 20 listopada, najważ- 
niejszy dzień wyprawy do Włoch. 
Zaplanowane pokonanie bitewnej 
trasy kompanii Smrokowskiego ma być 
wykonane... i było! Wcześnie rano prze- 
gląd broni i ekwipunku z doładowaniem 
wysokokalorycznych racji żywnościowych, 
i... naprzód, a za nami miejscowa psi- 
na, którą chłopaki ochrzcili imieniem „Bia- 
ły” i pies komandosów. Oczywiście nie 
ta legendarna maskotka kompanii „Mysz- 
ka”, a maskotka rekonstrukcyjnej kompa- 
nii Commando — spaniel „Teodor”. Mag- 
da, (nie wspomniałem wcześniej, że na 
wyprawę dwie niewiasty z Polski przy- 
targało — wiadomo, za mundurem panny 
sznurem), po powrocie do Polski wyrwa- 
ła mu z grzbietu 24 włoskie kleszcze! To 
się sabaka będzie chwaliła między swo- 
im towarzystwem skąd robale przytargała. 
A „Biały” przez właścicieli Domku Doktora 
zwany Geloso, od czasu do czasu szwę- 
da się za mną i pomaga w wydobywaniu 
pamiątek po bitwie. To mój stary przyja- 
ciel i za to zawsze polskiej kiełbasy mu 
dowożę. Wart jest rozpieszczania, mówię 
wam. A ile Milisów dla mnie zwąchał. No, 
ale wracamy do przebiegu akcji. 

Aby dotrzeć do podstawy wyjścio- 
wej komandosów w bitwie o Monte Cas- 
sino, musieliśmy zejść z masywu do do- 
liny Rapido kierując się do miasteczka 
Caira. Nie chcąc tracić pewnych uroków 
miejsca, udaliśmy się poprzez Gardziel 


Okolice wzg. 726. Stąd 17.V.1944 r. żołnierze mjr. Smrokow- 
ozpoczynali natarcie na Górę Anioła $i 


wej polskiego Commando. 


L-ksEA p Ke -Ó 
| Giancarlo Langiano w asyście ho- 
noro! 


(mijając pomnik 4. Pułku 
Panc. „Skorpion” — rozbity 
czołg ppor. Białeckiego) 
na wzgórze Maiola (481) 
i zeszliśmy poprzez Wiel- 
ką Miskę do doliny Ra- 
pido, aby udać się pod 
Dom Sanitarny, gdzie do- 
łączył do nas po raz ko- 
lejny Giancarlo w prze- 
braniu żołnierza 2. Brygady Panc., dono- 
sząc MG 42 wraz ze świeżo upieczonym 
chlebem. Następnie poczęliśmy się piąć 
Drogą Polskich Saperów u podnóża Jaru 
„C”, gdzie wykonaliśmy serię pamiątko- 
wych zdjęć, a następnie ruszyliśmy dalej 
Drogą Polskich Saperów w kierunku Jaru 
„A”, którym prawie pionowo się wspinając, 
dotarliśmy do podłużnego grzbietu pasma 
w okolicy wzg. 726. Skąd poprzez wzgó- 
rze 706, północne Widmo, Małe S. Ange- 
lo doszliśmy do właściwego celu natarcia 
kompanii Smrokowskiego — do Góry Anio- 
ła Śmierci (601). Kolejno poprzez wzgórze 
575 z pomnikiem 5. KDP, Mass Albanetę 
i Gardziel wróciliśmy na kolejny nocleg 
do Domku Doktora. To tylko kilka zdań 
zapisujących przebieg marszu, ale zapy- 
tajcie członków wyprawy (wszystkich ra- 
zem i każdego z osobna) ile wysiłku kosz- 
tuje pokonanie, np. wojennego odcinka 
natarcia kompa- 
nii Commando. 
2 9, ,_ Niech wszystkie 
Ę książkowe mole 
i te wielkie umy- 
sły tworzące opis 
bitwy i komen- 
tujące „błędy” 
dowódców i żoł- 
nierzy z pierw- 
szej linii, pojmą 
wreszcie, że trud 
walki był gigan- 
tyczny, że więk- 
szość natarć wy- 
chodziła o zmro- 
ku przez Infer- 


no Truck i dolinę Rapido, aby następ- 
nie piąć się w masywie w kierunku ukry- 
tych stanowisk wroga, potem bić się 
w ciemnościach i świetle dnia w maka- 
brycznym ogniu idącym ze wszystkich 
kierunków, później cofać się w wyjątko- 
wo trudnym terenie znosząc ciężko ran- 
nych. Taka była ta kilkumiesięczna bitwa 
o M. Cassino. Wspinając się między gła- 
zami i chaszczami masywu, szybko zapo- 
mina się o łagodności wzgórz, jaki zapi- 
suje się w pamięci podczas spoglądania 
na wzniesienia z doliny. Takie jest wła- 
śnie Monte Cassino. Z doliny łudzi swo- 


im spokojem, na górze pochłania wszyst- 
kie ludzkie siły psychiczne i fizyczne. Ja 
długo uczyłem się pokory dla tej ziemi 
i mam jej coraz więcej. To ziemia świę- 
ta i przeklęta i o tym przekonali się też 
przybyli polscy rekonstruktorzy. 

Piątek 21 listopada. Pobyt na M. Cas- 
sino nieubłaganie dobiega końca. Teraz 
przyszła pora na powolny powrót w stro- 
nę Polski, ale na szlaku jeszcze odwie- 
dzamy maleńkie miasteczko Suio, gdzie 
1. Samodz. Komp. Commando brała 
udział w pierwszej bitwie o Monte Cas- 
sino. W Suio, za pomocą GPS-u, Prze- 
mek odnajduje na brzegu rwącej rzeki 
Garigliano miejsce przeprawy kompanii, 
z którego wchodzili do akcji bojowej na 
pobliskie wzgórza. Tam właśnie, w ostat- 
nich chwilach życia, popisał się bohater- 
stwem i walecznością rotmistrz Wołoszow- 
ski i trzech innych żołnierzy polskich. Za 
nami pozostaje wspomnienie ostatnich 
dni. Wiele wrażeń i wzruszeń, do których 
bez wątpienia należał widok zatrzymują- 
cych się w Cassino samochodów na wi- 
dok mundurów z naszywkami POLAND. 
No cóż, tego dnia w tym mieście pierw- 
szeństwo w ruchu mają Polacy... Q 
Zdjęcia: Autor, arch. GRH Commando 

PS. Miesiące planowania i przygo- 
towań dla spędzenia kilku dni na szla- 
ku polskich Commandosów w ltalii. Do 
tego potrzeba prawdziwych pasjonatów 
i zapaleńców. Dziękuję i składam pokłon 
dla wszystkich uczestników wyprawy. Do 
następnego razu! Osobne podziękowa- 
nia dla redakcji „Odkrywcy”, od której 
wszystko się zaczęło. 


MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 


Drzewa dzięki swej długo- 
wieczności są żywymi świad- 
kami mijającej, często bardzo 
odległej przeszłości. Choć nie- 
me, często przypominają nam 
o wielu wydarzeniach histo- 
rycznych, stając się tym sa- 
mym pomnikami naszej kul- 
tury. Jednak niektóre drzewa 
wydają się „mówić”. 


r” uk zwyczajny posiada |asnoszarą, 
|-—4 cienką i gładką korę. Zwłaszcza 
ta ostatnia cecha, niespotykana 
"wśród większości drzew sprawiła, iż bu- 
kowe pnie stały się podkładem dla nie- 
zliczonej ilości napisów, wykonywanych 
ostrym narzędziem na ich plastycznej po- 
wierzchni. Dzięki temu, że kora ta rzadko 
ulega spękaniom i innym destrukcyjnym 
procesom, owe napisy pozostają na niej 
aż do jej biologicznej zagłady. Ta spe- 
cyficzna „sztuka drzeworytu” odcisnęła 
największe piętno w bezpośrednim oto- 
czeniu osad ludzkich, a zwłaszcza na 
terenach miejskich i wiejskich parków, 
gdzie niemal każdy buk okaleczony jest 
przez różnego rodzaju inicjały, wyznania 
miłosne czy niecenzuralne wyrazy. Jed- 
nak wśród tej powodzi niepotrzebnych 
| bezużytecznych treści wynaleźć moż- 
na prawdziwe historie. O jednej z nich 
„opowiadają” buki z miejscowości Chy- 
cina, leżącej na terenie Międzyrzeckie- 
go Rejonu Umocnionego. 

Gdy na przełomie 1943 | 1944 roku 
Rosjanie przejęli ostateczną inicjatywę na 
froncie wschodnim, Niemcy zostali zmu- 
szeni do odnowienia oraz rozbudowania 
wschodnich umocnień granicznych. Pla- 
nem tym zostały objęte również tereny 
MRU. Poza pracami remontowymi w sa- 
mych Panzerwerkach skupiono się tak- 


Hak Józek 1946/1947. Pan Józef rzie żyje - 


już ponad dziesięć lat, ale drzewa wciąż 
o nim pamiętają. 


że na wykonaniu sieci fortyfikacji polo- 
wych. Latem i jesienią 1944 roku rękami 
ludności cywilnej, robotników przymuso- 
wych oraz jeńców wojennych wykopano 
kilometry transzei | rowów przeciwczoł- 
gowych, które do tej pory stanowią tu 
nieodłączny element leśnego krajobrazu. 
Nadzór nad pracami sprawowali przed- 
stawiciele Organizacji Todta. 

W trakcie leśnych wędrówek po chy- 
cińskich lasach natknąłem się na okop, 
biegnący w odległości ok. dwóch kilo- 
metrów od Pz.W. 814, czyli grupy wa- 
rownej „Moltke”, wijący się wzdłuż skar- 
py południowego brzegu Jeziora Staw. 
Jednak moją szczególną uwagę przy- 
kuły olbrzymie wiekowe buki, które na 
odcinku ponad stu metrów pokrywa- 
ły cieniem owe umocnienia. Powierzch- 
nia pni kilku z nich naznaczona zo- 
stała dziesiątkami zabytkowych podpi- 
sów, z których znaczna większość po- 
chodziła z sierpnia 1944 roku. Mimo że 
część z nich została mocno nadszarp- 
nięta przez czas, to w sposób bezspor- 
ny można stwierdzić, iż ich autorami byli 
Polacy. Wszystkie okoliczności wskazują 
też, że to właśnie oni zostali zmuszeni 
do kopania chycińskich okopów, a wy- 
darzenie to postanowili upamiętnić po- 
przez wykonanie tych osobliwych sygna- 
tur. Niestety, z powodu deforma- 
cji kory nazwiska żadnego z bu- 
downiczych nie można już w pełni 
odtworzyć. Jednak w sposób czy- 
telny zachowała się nazwa miasta 
Łodzi, z której pochodził człowiek 
o inicjałach „B.U.” Z historyczne- 
go punktu widzenia najcenniejszą 
informacją wydaje się być dzienna 
data 26.VII.1944, gdyż najprawdo- 
podobniej wyznacza ona czas bu- 
dowy okopu. Brak stopni wojsko- 
wych przed nazwiskami wskazuje 


Polacy 1944 oraz szereg innych 
[napisów i znaków. 


na fakt, iż chycińskie fortyfikacje polowe 
kopali cywilni jeńcy wojenni, wywiezieni 
w głąb Ill Rzeszy do pracy przymuso- 
wej. Na kilku bukach zachowały się tak- 
że napisy z lat 20., 30. i 40., wykonane 
najprawdopodobniej przez mieszkańców 
Weissensee (niem. Chycina). Myślę, że 
to właśnie one mogły sprowokować na- 
szych rodaków do pozostawienia po so- 
bie podobnego śladu. Wśród nich znaj- 
duje się m.in. tradycyjne wyznanie miło- 
sne, zawarte w wielkim sercu oraz bu- 
dzące wiele skojarzeń podpisy z 1930 
i 1932 roku, wycięte przez samego A.H.! 
Ostatnią kategorią znaków są sygnatu- 
ry wykonane już współcześnie. Lecz nie 
są one całkowicie pozbawione waloru hi- 
storycznego. Na przykład jedno z drzew 
naznaczone jest podpisem nieżyjącego 
już mieszkańca Chyciny, Józefa Haka 
i datą 1946/47. 

Jak pokazuje powyższa historia, drze- 
wa mogą być nie tylko pomnikami przy- 
rody, ale także zabytkami historycznymi. 
W pewnym sensie chycińskie buki są naj- 
starszymi żyjącymi świadkami Il wojny 
światowej. Z tego właśnie powodu nale- 
ży im się godziwa emerytura w postaci 
odpowiedniej ochrony. Szanując przyro- 
dę możemy chronić także wciąż „żywą” 
historię Chyciny oraz Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego. Szkoda jedynie, 
że buki żyją tylko 350 lat. ] 


Zdjęcia: Paweł Ignaczak, 
Maksymilian Frąckowiak 
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DANIEL 


Pomysł „wykluł” się przed kilkom: 


skich wiosek. Wystarczyło 
pu... Gość, najwyraźniej „ti 
czął snuć opowieści. Nie + 
się z prawdą, a przy okazji I 
złom do podziemi najlepi 


'anim doszło do tej rozmowy przez 

pół dnia włóczyłem się od jednego 

żelbetonowego obiektu do drugiego. 
Na rowerze zwiedzałem naziemną część 
umocnień MRU położonych na malowni- 
czym Pojezierzu Łagowskim. Musiałem 
się sporo namęczyć, aby dotrzeć choćby 
do tych najważniejszych grup warownych 
i schronów. Świadomość, że wszystkie 
obiekty, pomimo sporych odległości dzie- 
lących poszczególne fortyfikacje, połączo- 
ne są systemem podziemnych korytarzy, 
działała pobudzająco na moją wyobraźnię. 
Późniejsza rozmowa pod sklepem sprawi- 
ła, że powrót w te miejsca stał się niemal 
przymusem. To, że rower można zabrać 
do nieba już wiedziałem — nie raz jeździ- 
łem nad chmurami, nawet ponad 5 tys. 
metrów nad poziomem morza. Nie sądzi- 
łem jednak, że jednośladem można tra- 
fić do... piekła. Musiałem się przekonać! 


Marzec. Za oknem wciąż szaro i buro, 
wiosny nawet nie widać, a zima ani myśli 
o zmianie adresu zameldowania. Wspo- 
mnienia ubiegłorocznych eskapad rowe- 
rowych coraz częściej budzą tęsknotę 
za przygodą, nie dają spokoju. Na wi- 
dok stojącego w kącie „bika” nogi same 
rwą się do pedałowania i... do przygody! 
Tylko aura na zewnątrz skutecznie stu- 
dzi rodzący się zapał (wszyscy moi „bra- 
cia” — wielbiciele tzw. „aktywnego wypo- 
czynku” doskonale wiedzą o czym mó- 
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IEWA Właściwie „kupiłem” go pod sklepem w jednej z lubu- 


sji z obcym, nagle za- 


piwko wypite na obskurnej ławcę-ze stałym bywalcem skle- 
dj 


ć rowerem. Hm... a właści 
wię). Sytuacja wydawała się patowa. I na= 
gle, zaraz, zaraz... Kilka lat temu, w pew- 
nym miejscu pod sklepem, pośród niedo- 
pałków papierosów i stert zardzewiałych 
kapsli, zrodził się pewien pomysł. Myśl. 
już dawno zaszufladkowana, zagubiona 
w odmęcie pamięci, nagle w kryzysowej 
sytuacji świta z nową siłą. Przecież tam 
pory roku nie istnieją! Prawie tak samo 
jak na równiku. Ba, lepiej — przez cały 
rok, dzień i w nocy, mikroklimat wciąż ten 
sam. To zdecydowanie najdłuższa zada- 
szona trasa w Polsce, prawdziwy „raj” dla 
kolarza zimą. Chociaż zdaję sobie spra- 
wę, że nie każdemu cykliście przypadną: 
do gustu ekstremalne wyprawy rowerowe. 
Osobiście zdecydowanie bardziej wolę tę 
formę, niż kręcenie się w kółko po torze 
na hali. To dobre raczej dla szosowców. 
Fanatykom jazdy terenowej i poszukiwa- 
czom mocnych wrażeń mój pomysł po- 
winien „smakować” nie gorzej niż ciepłe 
bułeczki na śniadanie. Pozostaje tylko 
kwestia jak dostać się do podziemnego 
systemu. Numer z piwem może tutaj nie 
przejść. Trzeba się wślizgnąć jakimś for- 
telem, a może całkiem oficjalnie? To jest 
myśl! Postanowiłem wykorzystać mój za- 
wód i legitymację dziennikarską. Pomysł 
okazał się strzałem w dziesiątkę. Klucz 
do mrocznego królestwa czekał na nas 
w muzeum w Pniewie. Powiedziałem „na 
nas”, gdyż namówiłem do wyjazdu swo- 
ją dziewczynę. Nie miała nic przeciwko 
licznym niedogodnościom, które miały 
nas tam spotkać. 


y , wcześniej niezbyt skory 
ielbiam tego typu histo gdzie fantazja miesza 
n. owiedzioć się naprawdę interesujących rzeczy, np. że po 


laczego nie! 


Niepewnie ruszamy w głąb Tartaru, po- 
dejmując nowe wyzwanie. Przewodnik 
odprowadza nas tylko do włazu, któ- 
ry po chwili ze zgrzytem zatrzaskuje za 
naszymi plecami. Wcześniej otrzymujemy 
szczegółowe wskazówki odnośnie poru- 
szania się w tym nietypowym środowisku. 
Tym cenniejsze, że, jak się okazało, nasz 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


dalej wybrać? Na 
zczęście mamy 
mapę. Bez niej le- 
piej się nie zapusz- 
czać w pokręco- 
ne „kiszki” MRU 
Kartkami papieru 
na podobieństwo 
nici Ariadny pr: 
klejanymi do 

ny, znakujemy so- 


mentor sam od czasu do czasu doko- 
nuje rekonesansu podziemi na rowerze. 
To według niego najlepszy sposób, aby 
szybko dotrzeć w odległe zakątki sys 
temu. Umawiamy się, że wyjdziemy na- 
14, Na wszelki wypa 
jedzie z nami, abyśmy w ra- 
jo wydostali się na powierzch 
Imodzielnie (solidny kawałek żela- 

stwa — trzeba dodać). 

Sprowadzeni go sprzętu po stro- 
mych i krętych schodach 40 m w dół wy- 
maga ni zności i siły. Po klaustro- 

następuje rozprężenie 

korytarza 

Tutaj uzbrajamy nasze pojazdy w cały do- 
stępny=pakiet oświetlenia, a 
Ski rowerowi 
wylądujemy w „dzik części tego pod- 
ziemnego molocha, zdani tylko na 
i swoje umiejętności. Jedno jest pocie- 
szające — w stosunku do warunków pa- 


nujących na zewnątrz jest w miarę cie- 
pło i nawet dość 'sucho. Przynajmniej nie 
wieje. Ruszamy wąskim korytarzem, któ- 
ry prowadzi nas dyskretnie coraz głębiej 


pod pov hnię ziemi. Póki co utrzymu- 
jemy umiarkowaną prędkość, choć wra- 
żenie jest takie jakbyśmy siedzieli za s 
rami superszybkiej kolejki metra. Według 
zapewnień przewodnika na tym odcinku 
wszystkie pokrywy studzienek odwadniają- 
cych znajdują się na swoim miejscu, a ze 
ścian nie wystają żadne niebezpieczne 
elementy. Dominika podąża z tyłu, w od- 
ległości pozwalającej uniknąć kolizji na- 
wet gdybym gwałtownie zahamował. Po 
t metrach wpadamy do rozdętego 
'znego korytarza. To bez wątpie- 
nia dworzec Heinrich. Hmm, którą drogę 


bie wyjście. Ła- 
twiej będzie nam 
trafić w powrotnej 
drodze. Kierujemy 
się na północ głów- 
nym tunelem stano- 
wiącym oś fortyfi- 
kacji. Korytarz ten 
jest równie długi 
jak jego niemiecka 
nazwa — Hauptver 
kehrsweg — spró- 
bujcie powtórzyć 
Kierunek nie jest 
przypadkowy. Pół- 
nocna część forty- 
fikacji jest najbardziej zapuszczona, dzi- 
ze bardziej przepojona atmos- 
niezwykłości. Ruszamy. dalej. 

W świetlnych refleksach rozbiega- 
nych snopów świateł bacznie wypatru- 
jemy otwartych studzienek kanału od- 
wadniającego. Niektóre z nich liczą na- 
wet po ok. 2 m głębokości. W najlep= 
szym wypadku można stracić zęby. Za- 
lany korytarz — alert pierwszego stopnia! 
Koła „górali” zatapiają się w wodę, któ- 
ra zaczyna falować i wypatrywanie zato: 
pionych jam staje się trudne. Przeważnie 
znajdują się pośrodku korytarza, ale nie 
zawsze. Jedziemy powolutku, z wyobraż- 
nią. Potem, gdy korytarz znów jest su 
chy, przyspieszamy. Terkot zapadek wol- 
nobiegu rozdziera zatęchły porządek i Ci 
szę, które niepodzielnie tu panują. Chwl- 
lę później uderza we mnie rie”go:koń= 
ca chyba obudzony nietoperz: Fo kiku 
godzinach takiej „wędrowerówki Szaczyź 
namy odczuwać zmęczenie = jakbYSMY. 
pokonali co najmniej 100 kmie L 
się w bocznej „komnat 
z dworców. Miejsce to stwafza pozory: 
małego pokoju. Kołacyjka w Blasku'świec 

iiej przypada do gustu Domi- 
która jeszcze bardziej przekonuje 
jo pomysłu. Mały nietoperz 
na ścianie, który przypadkowo 
także się załapał, nie w iził swojej opi- 
nii na ten temat... Choć większość jego 
ziomków budziła się już z zimowego snu. 


yra 
y 


ten spał w najlepsze 
Rano zwijamy „szy i na powrót 
przystępujemy do bike-eksploracji MRU. 
Caesar pedałujemy w kierun- 


f Nort Po drodze 


że w niektórych miejscach nagie 

betonowe ściany wywołują efekt ha, 
a chwilę później ten sam korytarz jest 
zupełnie „głuci Przemierzając koryta- 
rze na rowerze zjawisko to szczególnie 
rzuca się uszy”. W pewnym momen- 
cie docieramy do odcinka oznaczonego 

mapie jako dostępny”. Faktycz- 
nie. Zaraz za dworcem Nordpol wjeżdża- 
my w odnogę, która przypomina bardziej 
jaskinię aniżeli tunel. Liczne, różnokolo- 
rowe nacieki niczym freski zdobią beto- 
nowe ściany, a ze stropów zwisają 
laktyty. Początkowo pod kołami przesu- 
wa się jedynie wąska strużka wody. Po 
chwili H,O wypełnia całe dno korytarza. 
Korci, aby sprawdzić co jest dalej — tam, 
gdzie większt kawskich nie dociera 
ze względu na wodę. Jednak jej poziom 
(wbrew moim przewidywaniom) stale ro- 
śnie i dalsza podróż byłaby możliwa 
dynie po zamianie roweru na akwalung 
Musimy się poddać 

Po ponad dobie podziemno-rowe- 
rowej podróży światła naszych reflekto- 
rów traciły zapał do pracy. Z nich, tak 
samo jak z nas, powoli uchodziła reszt- 
| nie ma się co dziwić. Sen 
był krótki, a jazda w tych niecodzien- 
nych warunkach niebywale wyczerpują 
ca. Skanując wciąż podstępne podłoże 
przed kierownicą, resztkami sił zmierzali- 
śmy ku światełku w tunelu. Myślę sobie, 
że w sumie opłaciło się postawić piw- 
korpanu pod sklepem. Całkiem niedro- 
go sprzedał pomysł na kapitalną przy- 
godę. 


Zdjęcia: Daniel Klawczyński 
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Zapomnianejcerkwie 


ALEKSANDER SOSNA 


Gdybyśmy chcieli na mapie Polski zaznaczyć miej- 
scowości, w których znajdują się zabytkowe cer- 
kwie, to po zakończonej pracy łatwo byłoby za- 
uważyć nagromadzenie ich w dwóch regio- 
nach. Pierwszy, to Białostocczyzna ze świąty- 
Łemkowsz- 
głównie drewnia- 
nymi cerkwiami służącymi dzisiaj 
prawosławnym mieszkańcom tych 
ziem, jak i wiernym Kościoła kato- 


niami prawosławnymi, dru 
czyzna z pięknymi, 


lickiego i unickiego. 


to regiony kraju, gdzie pra- 

wosławie jest zakorzenikone 

od bardzo dawna. Niemniej 

2 butzliwe losy kraju sprawiły, że 

pojedyncze cerkwie spotkać możemy 

także w centrum, na zachodzie i półno- 

cy Polski. I właśnie na centrum, na wo- 

jewództwo łódzkie, w kontekście prawo- 

sławnej architektury cerkiewnej chciał- 
bym zwrócić uwagę. 

W administracyjnej strukturze Pol- 
skiego Autokefalicznego Kościoła Pra- 
wosławnego obszar województwa znaj- 
duje się w diecezji łódzko-poznańskiej, 
a w jego stolicy mieści się siedziba bi- 
skupa. Wchodząc szczegółowiej w po- 
dział diecezji, odnajdziemy dekanat łódz- 
ki, który obejmuje województwo łódzkie 
(parafie w Łodzi i Piotrkowie Trybunal- 
skim) oraz część województwa wielkopol- 
skiego. Chcąc dokonać prostego podzia- 
łu prawosławnych świątyń ziemi łódzkiej, 
można wyróżnić następujące kategorie: 
« obiekty istniejące i służące wier- 
nym - cerkiew katedralna św. Aleksan- 
dra Newskiego w Łodzi; św. Olgi; kapli- 
ce na cmentarzach: na Dołach kaplica 
Zaśnięcia N.M.P., na Kozinach kaplica 
Zmartwychwstania Pańskiego oraz cer- 
kiew Wszystkich Świętych w Piotrkowie 
Trybunalskim, 

* obiekty nie użytkowane — kaplica św. 
Jerzego w Chróścinie i kaplica grobowa 
k. Uniejowa, 

e obiekty przebudowane na kościoły 
katolickie — cerkiew św. Aleksego w Łodzi, 
cerkiew Narodzenia Pańskiego w Skiernie- 
wicach — kościoły garnizonowe, 

« obiekty nieistniejące już, których w tej 
kategorii można wymienić najwięcej: cer- 
kwie w Łasku (Narodzenia Przenajświęt- 
szej Bogurodzicy), w Łowiczu (cerkiew 
szpitalna św. Jana, cerkiew wojskowa 
Tomskiego Pułku Piechoty, kaplica w ma- 
jątku grafa Adleberga — Arkadia), Radu- 
czu (św. męczennicy Aleksandry), Siera- 
dzu (św. Serafina), Łęczycy (św. Mikoła- 
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ja), Opocznie (św. Włodzimierza), Toma- 
szowie Mazowieckim (św. Mikołaja), Ra- 
domsku (św. Mikołaja) i Skierniewicach 
(cerkiew św. Aleksego metropolity mo- 
skiewskiego, cerkiew wojskowa Ostrołęc- 
kiego Pułku Piechoty, cerkiew św. Miko- 
łaja w cesarskim pałacyku myśliwskim). 

Celem tego artykułu jest swego ro- 
dzaju krajoznawcza wycieczka w czasie, 
szlakiem niektórych nieistniejących cer- 
kwi województwa łódzkiego. Zanim jed- 
nak wyruszymy w drogę, należy naszki- 
cować tło historyczne i wyjaśnić w jakich 
okolicznościach świątynie te powstały na 
terenach centralnej Polski. 

Po upadku Powstania Styczniowego 
władze rosyjskie uznały, że buntownicze 
ziemie można utrzymać w imperium tyl- 
ko siłą. Oprócz popowstaniowych repre- 
sji wprowadzano nowe porządki, mające 
na celu trwałe związanie tej części Pol- 
ski z Rosją. W Kraju Nadwiślańskim stale 
zwiększano liczbę wojsk, żandarmerii, po- 
licji i pograniczników. Do Polski kierowano 
też coraz większą liczbę urzędników, pra- 
cowników kolei, poczty, urzędów celnych 
itp. Wszyscy oni byli wyznawcami prawo- 
sławia, którzy w nowym miejscu nie mieli 
swoich świątyń i pozbawieni byli posług 
religijnych. To dla nich zaczęły powsta- 
wać wkrótce liczne cerkwie. Nie należy 
przy tym zapominać, że budowa cerkwi 
była również swego rodzaju politycznym 
manifestem rządzących, zwłaszcza gdy 


świątynie budowano na centralnych pla- 
cach miasteczek, w których prawosławni 
stanowili nieliczną grupę ludności. 
Właśnie po klęsce Powstania na- 
stąpił przełom w budownictwie cer- 
kiewnym na ziemiach -pol- 
skich. Utworzono specjalny 
fundusz służący budowie 
prawosławnych świątyń 
w byłym Królestwie Pol- 
skim. W każdym roku 
z dochodów państwa 
przeznaczano na ten 
cel 100 tysięcy ru- 
bli. Zastój w budowie 
cerkwi w centralnej 
Polsce nastąpił w la- 
tach 80. XIX wieku 
lecz z początkiem lat 
90. rozwój budownic- 
twa cerkiewnego po- 
wrócił do poprzed- 
niego stanu. W dru- 
gim półwieczu ro- 
syjskiego panowania 
(1865-1915) w centralnej Polsce wniesio- 
no ponad osiemdziesiąt cerkwi. Wzno- 
szono je w różnych architektonicznych 
stylach. W tym czasie w miastach po- 
wiatowych stawiano niewielkie cerkwie 
z jedną kopułą i dzwonnicą Świąty- 
nie budowano głównie w oparciu o fun- 
dusze skarbu rosyjskiego, przy udziale 
parafian danej miejscowości. Z inicjaty- 
wą wychodzili prawosławni mieszkań- 
cy i wojskowi (ponad połowa wyznaw- 
ców w centralnej Polsce), którzy zbie- 
rali pierwsze środki na budowę, a bra- 
kujące kwoty dokładało państwo. Czę- 
stym zjawiskiem był — szczególnie w ma- 
łych miejscowościach — wkład w budo- 
wę miejscowych władz, które przekazy- 
wały plac na świątynię i budulec. Kres 
funkcjonowania większości z nich przy- 
padł na rok 1915, kiedy przeważająca 
liczba wiernych wycofała się wraz z woj- 
skiem rosyjskim z terenów Polski. Z kolei 
dosłowny koniec istnienia tych obiektów 
nastąpił w niepodległej Rzeczpospolitej 
Uważane za symbol rosyjskiego ucisku 
i narodowej niewoli, przyjęły na siebie 
pierwsze ciosy i zostały niemalże wszyst- 
kie rozebrane lub w części przekazana 
innym kościołom (głównie katolickiemu) 
i przebudowane. 

Przyjrzyjmy się zatem bliżej cerkwiom 
województwa łódzkiego, których już dzi- 
siaj nie ma. Najdalej wysuniętą na północ 
świątynią była cerkiew św. Mikołaja Cu- 


dotwórcy w Łęczycy, wzniesiona w stylu 
bizantyjskim w roku 1913. Bryłę świątyni 
zwieńczała półokrągła kopuła ze złoco- 
nym krzyżem. Nad wejściem usytuowa- 
no dzwonnicę także zwieńczoną kopułą. 
Wewnątrz umieszczono dębowy ikono- 
stas. Wyświęcenie cerkwi miało miejsce 
13.X1.1913 roku (daty podawane są wg 
kalendarza juliańskiego). Po odzyskaniu 
niepodległości budynek cerkwi wykorzy- 
stywano jako magazyn miejski. W latach 
1935-1936 cerkiew rozebrano. 

Podążając w kierunku południowym 
dotrzemy do dwóch kolejnych miast woje- 
wództwa, które miały kiedyś swoje prawo- 
sławne świątynie. Pierwsze z nich, jedno 
z najstarszych w Polsce, to Sieradz. Pier- 
wotnie nabożeństwa prawosławne odpra- 
wiane były w budynku miejscowego od- 
działu żandarmerii na peryferiach miasta. 
Inicjatorem budowy cerkwi był naczelnik 
powiatu Aleksander Kowalewski. Planowa- 
no urządzić cerkiew, adaptując dawny, za- 
mkhięty budynek ujeżdżalni należący do 
Zarządu Inżynieryjnego. 
Rozpoczęta w 1902 roku 
zbiórka pieniędzy przy- 
niosła w ciągu dwóch lat 
14 tys. rubli, co umożliwi- 
ło budowę cerkwi z praw- 
dziwego zdarzenia. Wojna 
rosyjsko-japońska i rewo- 
lucja opóźniły prace przy 
budowie świątyni. Budowę 
cerkwi św. Serafina rozpo- 
częto 24.IV.1910 roku od 
położenia kamienia węgiel- 
nego na centralnym placu 
miasta (obecnie skwer im. 
T. Kościuszki), zakupionym 
od władz za sumę 1000 
rubli. Projekt cerkwi wyko- 
nał gubernialny inżynier architekt Pinajew. 
Prace budowlane prowadziła firma miesz- 
kańca Warszawy — Karstensa Mawriki. Cer- 
kiew wybudowano w stylu bizantyjskim na 
planie krzyża z podwyższoną na 5 stopni 
częścią ołtarzową. Nad budowlą górowa- 
ła wieża z sześcioma oknami, zakończona 
płaską kopułą i 14 oknami umieszczony- 
mi w ścianach cerkwi. Nad wejściem wy- 
budowano niewielką dwurzędową dzwon- 
nicę z pięcioma dzwonami. Wokół świą- 
tyni wzniesiono lekkie ażurowe ogrodze- 
nie. Koszt budowy cerkwi wraz z jej wy- 
posażeniem wyniósł 24 tys. rubli. Cerkiew 
konsekrowano 21.1.1912 roku. Mieściła 
300 osób. Po odzyskaniu niepodległości 
przez Polskę, w 1919 roku z cerkwi usu- 
nięto całe wyposażenie, a budynek stał 
się własnością miasta. W 1921 roku prze- 
kazano go do użytkowania Kołu Towarzy- 
stwa Gimnastycznego „Sokół”. Na przeło- 
mie lat 1927-1928 podjęto decyzję o roz- 
biórce cerkwi. Cegłę przeznaczono na bu- 
dowę szkoły dla dzieci żydowskich oraz 
na remont sali teatralnej 


w Łęczycy. 


Cerkiew prawosławna 


Na zachód od Siera- 
dza, przy drodze do Ło- 
dzi leży powiatowe mia- 
steczko Łask. Tutejsza 
cerkiew także należy już 
tylko do historii. Pierw- 
szą cerkiew w mieście 
zorganizowano w jed- 
nej z sal miejscowego 
szpitala. Nową świąty- 
nię Narodzenia Prze- 
najświętszej Boguro- 
dzicy rozpoczęto bu- 
dować z inicjatywy 
naczelnika powiatu 
Bogdanowa. Kamień 
węgielny położo- 
no 13.X.1901 roku. 
Świątynię usytu- 
owano na miej- 
scu rozebranego 
w 1876 roku ko- 
ścioła św. Anny, 
na niewielkim trój- 


kątnym placu o powierzchni 506 m, 
w części przeznaczonym na cmentarz 
u zbiegu Szosy Warszawskiej i Szosy 
Piotrkowskiej (dzisiaj ul. Warszawska i 9 
Maja). Koszt budowy wyniósł 4,5 tys. ru- 
bli, z których 2,5 tys. pochodziły z ofiar 
parafian. Cerkiew była jednokopułowa 
i wyglądem przypominała kościół. Pod- 
kreślała to smukła forma kopuł dzwonnicy 
i umieszczonych po jej bokach małych 
wieżyczek. Mieściła 150 osób. W sierpniu 
1914 roku, po ewakuacji Rosjan, cerkiew 
coraz bardziej popadała w ruinę. W 1936 
roku magistrat, zgodnie z Uchwałą Rady 
Miasta z 10.11.1936 r., zakupił budynek 
cerkwi wraz z placem za sumę 1.650 zł. 
Jeszcze w tym samym roku, w związku 
z planem budowy pomnika niepodległo- 
ści, cerkiew rozebrano. 

W zachodniej części województwa 
stały niegdyś trzy prawosławne świąty- 
nie, które można zobaczyć tylko na ar- 
chiwalnych zdjęciach i starych pocztów- 
kach. Pierwsza z nich to cerkiew w Toma- 
szowie Mazowieckim. Nieistniejąca dzisiaj 


świątynia św. Mikołaja Cudotwór- 
cy-nie była pierwszą w mieście. 
Pierwotnie wierni korzystali z cer- 
kwi zorganizowanej w pomieszcze- 
niu na parterze wojskowych ko- 
szar. W 1887 roku A. Merkazin, 
dyrektor tomaszowskiego oddzia- 
łu Banku Państwowego, wystąpił 
z inicjatywą budowy nowej cerkwi 
prawosławnej. W ciągu sześciu lat 
komitet budowy zebrał 11 tys. ru- 
bli. Pozostałą kwotę 25 tys. rubli 
wyasygnował św. Synod Cerkwi 
Prawosławnej. 12.VII.1899 roku, w rocz- 
nicę koronacji cara Mikołaja Il i cesa- 
rzowej Aleksandry Fiodorownej, położo- 
no kamień węgielny pod budowę świąty- 
ni, która powstać miała w centrum mia- 
sta przy obecnym PI. Tadeusza Kościusz- 
ki. Bizantyjską w stylu cerkiew zaprojek- 
tował architekt W. Pokrowski. Pieniądze 
w kwocie 2 tys. rubli na wystrój wewnętrz- 
ny cerkwi ofiarował imperator. Konsekra- 
cja — w bardzo uroczystej i widowiskowej 
oprawie — miała miejsce 7.X1.1901 roku. 
W wyświęceniu cerkwi wziął udział car Mi- 
kołaj Il z małżonką i następcą tronu. Mia- 
sto zostało odświętnie udekorowane czte- 
rema bramami triumfalnymi oraz oświe- 
tlone. Drogę wytyczono szpalerem słu- 
pów z trójkolorowymi flagami, ozdobiono 
wszystkie domy i parkany. Rodzina car- 
ska wjeżdżała do miasta od strony Spały, 
gdzie witała ją straż pożarna ze sztanda- 
rem i orkiestrą oraz cechy ze swoimi zna- 
kami. Resztę szpaleru tworzy dwa pułki 
— 27. Witebski Pułk Piechoty i Jamburski 
Pułk Dragonów. W imieniu mieszkańców 
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imperatora powitał dr Jan Rode. Wśród 
oficjeli biorących udział w uroczystości 
byli arcybiskup Hieronim i warszawski ge- 
nerał-gubernator M. Czertkow. Pierwszym 
proboszczem parafii prawosławnej został 
Mikołaj Szingariew, który miał pod opieką 
nieco ponad 300 osób tego wyznania za- 
mieszkujących w Tomaszowie na począt- 
ku XX w. Warto dodać, że przy świątyni 
rozpoczęła działalność szkoła cerkiewna. 
W roku 1925 w niepodległej Polsce cer- 
kiew została zburzona, a materiał budow- 
lany wykorzystano do wzniesienia ratusza 
i szkoły podstawowej nr 5. Kunsztownym 
metalowym ogrodzeniem otoczono kościół 
katolicki św. Michała przy ulicy Spalskiej. 

Drugim miastem, w którym niegdyś ist- 
niały cerkwie, są Skierniewice. Do dzisiaj 
stoi tam przebudowana i zamieniona na 
katolicki kościół garnizonowy, dawna cer- 
kiew prawosławna Narodzenia Pańskiego. 
Nas jednak interesuje świątynia, po któ- 
rej żaden namacalny ślad nie pozostał. 
Była to cerkiew nosząca wezwanie św. 
Aleksego, metropolity moskiewskiego, po- 
wstała przy letniej rezydencji cara Miko- 
łaja II znajdującej się w dawnym pałacu 
arcybiskupów gnieżnieńskich. Pod budo- 
wę świątyni parafialnej imperator ofiaro- 
wał parcelę w rogu pałacowego parku, 
wychodzącą na główną ulicę miasta. Po- 
łożenie kamienia węgielnego odbyło się 
5.X.1910 roku. Cerkiew wzniesiono w sty- 
lu staropskowskim wg projektu architekta 
Androsowa. Prace wykonywała skiernie- 
wicka firma majstra Ignacego Tyde. Cer- 
kiew była murowana, na planie krzyża. 
Bryłę główną przykrywał czterospadowy 
dach zwieńczony niewielką wieżą z kopu- 
łą. Nad wejściem znajdowała się dzwon- 
nica. Koszt budowy wyniósł 40 tys. rubli. 
Wyposażenie cerkwi w całości ofiarowała 
rodzina carska. W październiku 1912 roku 
jeszcze nie ukończoną cerkiew wizytował 
car Mikołaj Il. Świątynia została zburzo- 
na w okresie międzywojennym. Obecnie 
w tym miejscu znajdują się szklarnie In- 
stytutu Warzywnictwa. 

Na południowy-wschód od Skiernie- 
wic położona jest wieś Raducz, w któ- 
rej znajdował się rosyjski garnizon, letni 
poligon armii rosyjskiej i niewielki cmen- 
tarz wojskowy. Pułki piechoty 10. Dywi- 
zji, odbywające tam ćwiczenia, zebrały 
4 tys. rubli na budowę poligonowej cer- 
kwi. Żołnierze sami zbudowali też świą- 
tynię na terenie cmentarza. Cerkiew była 
drewniana i mieściła tysiąc osób. Uroczy- 
stego wyświęcenia dokonano 23.IV.1902 
roku. Świątynia nie posiadała stałego kle- 
ru i należała do wojskowej cerkwi św. 
Aleksego w Łodzi. Zakończyła swój ży- 
wot w okresie międzywojennym, wówczas 
została całkowicie rozebrana. 

Na koniec tej wirtualnej podróży na- 
leży udać się na południową część zie- 
mi łódzkiej, do Radomska i Opoczna. 
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Pierwszą prawosławną cerkiew w Ra- 
domsku zbudowano wiosną 1894 roku. 
Mieściła się w budynku koszar. W 1909 
roku rozpoczęto budowę nowej, muro- 
wanej cerkwi św. Mikołaja Cudotwórcy, 
przy zbiegu dzisiejszych ulic Piotrkow- 
skiej i Bugaj. Uroczyście wyświęcono ją 
28.XII.1912 roku. Projekt świątyni w stylu 
bizantyjskim opracował warszawski inży- 
nier architekt Akademik Fedders. Świąty- 
nię wzniesiono z „korwninowskiej” cegły. 
Z zewnątrz budynek ozdobiono gzym- 
sami, pilastrami, kolumienkami z szy- 
dłowieckiego piaskowca. Cerkiew ogro- 
dzono metalowym ogrodzeniem na ka- 
miennym fundamencie. Ikonostas wyko- 
nano z bejcowanego dębu w moskiew- 
skiej pracowni „Witaljew i Słonow”. Po 
1918 roku przejęta została przez Pol- 
sko-Amerykański Komitet Pomocy Dzie- 
ciom i zamieniona na kuchnię oraz salę 
posiłków dla dzieci. Potem pełniła rolę ko- 
ścioła wojskowego. W 1925 roku władze 
miasta podjęły decyzję o jej rozbiórce. 
Opoczyńską cerkiew św. Włodzimierza 
zbudowano na Placu Zamkowym, a uro- 
czyście wyświęcono jesienią 1911 roku. 
Powstała w większości z ofiar wiernych. 
Głównym ofiarodawcą był metropolita 
moskiewski Włodzimierz, który przekazał 
na ten cel 10 tys. rubli. Świątynia, w sty- 
lu rosyjskim, zbudowana była na planie 
krzyża greckiego. Główną bryłę wieńczy- 
ła baniasta kopuła. Budynek był dwupo- 
ziomowy. Wejście prowadziło pod bania- 
stym portalem wykonanym z białego pia- 
skowca. Dach pokryto blachą miedzia- 
ną. Ikony do cerkwi stworzył petersbur- 
Ski malarz Wasiljew. Rzeźbiony w drewnie 
ikonostas oraz ikony w złocie zakupiono 
w Ławrze Kijowsko-Pieczerskiej. Cerkiew 
ogrodzono metalowym kutym ażurowym 
ogrodzeniem. Świątynia nie miała etato- 
wego duchownego. Nabożeństwa spra- 
wował raz w tygodniu duchowny z pa- 
rafi w Końskich. Cerkiew funkcjonowała 
do 15.V.1915 roku — do wkroczenia wojsk 
austriackich. Następnie budynek stał pu- 
sty. W 1924 roku władze miejskie pod- 
jęły decyzję o jego rozbiórce, asygnując 
na ten cel 5 tys. złotych. Prace rozpo- 
częto dopiero w 1930 roku. Wyposaże- 
nie oraz ikony z ikonostasu przeniesiono 
do kościoła katolickiego św. Bartłomieja 
w Opocznie, gdzie znajdują się do dzisiaj. 
W końcu lat 90. dwie ikony przedstawiają- 
ce Archaniołów Michała i Gabriela zosta- 
ły oddane do cerkwi w Sokołowsku nie- 
daleko Wałbrzycha. W kościele pozosta- 
wiono ich namalowane kopie. Część me- 
talowego ogrodzenia wykorzystano wokół 
pomnika T. Kościuszki, a w latach 60. XX 
wieku ogrodzono boisko sportowe Szko- 
ły Podstawowej nr 2. Jedyny zachowany 
fragment budynku cerkwi pieczołowicie 
przechowuje na swojej posesji Pan Wło- 
dzimierz Koperkiewicz w Ogonowicach. 


Wszystkie opisane świątynie swoje 
funkcje pełniły bardzo krótko. Kres ich 
działalności wyznaczył wybuch | woj- 
ny światowej oraz odzyskanie niepodle- 
głości przez Polskę — wówczas parafie 
prawosławne w wymienionych miastach 
praktycznie przestały istnieć. Opustosza- 
łe, niepotrzebne, wykorzystywane w róż- 
nych nie sakralnych celach, w konse- 
kwencji decyzją władz zostały doszczęt- 
nie rozebrane. Dzisiaj byłyby zabytkami. 

Przyjmując, że burzenie cerkwi, stano- 
wiących dla Polaków symbol ucisku rosyj- 
skiego, było pewnym odreagowaniem, to 
jednak rozbiórka konsekrowanej chrześci- 
jańskiej świątyni, nawet jeśli zostało nie- 
wielu wiernych mogących łożyć na jej 
utrzymanie, musi budzić mieszane uczu- 
cia. Państwo Polskie, odzyskując w 1918 
roku niepodległość po wielu latach za- 
boru, gwarantowało swoim obywatelom 
wolność sumienia i wyznania, prawo do 
publicznego wyznawania wiary — a jednak 
dopuściło do aktów burzenia prawosław- 
nych cerkwi, uznając to za polską rację 
stanu. Na koniec spójrzmy i porównajmy 
inny europejski kraj, będący pod zabo- 
rem rosyjskim — Finlandię. W jej stolicy 
do dzisiaj na głównym placu stoi prawo- 
sławna katedra św. Aleksandra Newskie- 
go. Stanowi świadectwo historii państwa 
i tolerancji jego mieszkańców. Zaś w War- 
szawie stojącą na placu Saskim katedrę 
prawosławną św. Aleksandra Newskiego 
chrześcijańskie władze zburzyły, co ko- 
mentowano wówczas w ten sposób: „Roz- 
biórka soboru na placu Saskim postępuje 
naprzód. Już zdjęto, jak widzimy, kopułę, 
rozpoczęto także rozbiórkę wewnątrz. Nie- 
zadługo zniknie z powierzchni naszej stoli- 
cy ten budynek, wzniesiony nie z nabożeń- 
stwa żadnego, lecz jako symbol panowa- 
nia rosyjskiego w Polsce, a stylem swym 
tak niezgodny z zachodnio-europejskim wy- 
glądem Warszawy. Przybędzie Warszawie 
piękny plac, których stolica nasza ma tak 
mało” („Biesiada Literacka” 1924 r.. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 


eniaminkiem kawalerii okresu Il 
Rzeczypospolitej stał się oddział 
pancerny, któremu nadano na- 
zwę 10. Pułku Huzarów, Zastanawiać 
może sięgnięcie do tak niezwykłej tra- 
dycji, gdyż bez problemu można było 
odtworzyć kolejny z licznych pułków ka- 
walerii przedwrześniowej, jak chociaż- 
by 8. i 15. pułki ułanów, wraz z huzara- 
mi wchodzące w skład nowo tworzonej 
w ramach Polskich Sił Zbrojnych (PSZ) 
8. Brygady Pancernej. Stało się jednak 
inaczej. Co skłoniło generała Władysła- 
wa Andersa, inicjatora utworzenia pułku 
„złotych huzarów”, do takiej właśnie de- 
cyzji? Wydaje się, że wpływ na nią mia- 
ło kilka przesłanek. W Wojsku Polskim, 
tak dawnym, jak i odrodzonym w 1918 
roku, istniały I walczyły pułki huzarskie. 

W dawnej Polsce huzarów można 
było znaleźć zarówno w prywatnych woj- 
skach magnackich, jak i wśród konfe- 
deratów barskich, a nawet w szeregach 
powstańców 1794 roku (pułk Ksawerego 
Krasickiego). Nieudaną próbę utworze- 


" nia polskiego pułku huzarskiego podję- 


k 
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polskich huzarów podczas walk w Ro- 


to także w roku 1807, kiedy to powstał 
efemeryczny oddział płk. Józefa Kali- 
nowskiego, nazywany złośliwie „huzara- 
mi bosymi" z powodu rażących niedo- 
statków w umundurowaniu i wyposaże- 
niu. W wojsku Księstwa Warszawskiego 
huzarzy pojawili się w roku 1809, kiedy 
to powołano do życia dwa pułki — 10. 
„huzarów złotych” w Wielkopolsce i 13. 
„huzarów srebrnych” na Lubelszczyźnie. 
Wybór tego akurat stylu umundurowania 
w armii kraju słynącego ułanami był po 
części hołdem złożonym ówczesnej mo- 
dzie militarnej, po części zaś uznaniem 
podziwu godnych przewag bojowych hu- 
zarów napoleońskich (ówczesnego od- 
powiednika współczesnych sił specjal- 
nych), 'zademonstrowanych szczególnie 
podczas kampanii lat 1806 i 1807. Nie 
bez znaczenia było zapewne także prze- 
jęcie austriackich magazynów munduro- 
wych, w których znaleziono zapasy hu- 
zarskich dolmanów i mentyków. Polscy 
huzarzy nie ustępowali francuskim towa- 
rzyszom broni na polu walki, a podczas 
kampanii 1812 roku kawalerzyści z 10. 
pułku jako pierwsi wkroczyli do opusz- 
czonej Moskwy. Straty poniesione przez 


sji oraz w kampanii saskiej spowodo- 


Porucznik 10. Pułku Huzarów w bry- 
tyjskim battle dresie i pancerniackim 
berecie. Warto zwrócić uwagę na pro- 
porczyki pułkowe, pętlicę huzarską 


oraz orła w barwie złotej. Na rękawie kuri- 
ki naszywki Il KP („syrenka”) i 14. Wiel- 
kopolskiej Brygady Pancernej („czarna 
pantera”) oraz czerwony łuk z białym na- 
pisem „POLAND”, wyróżniający naszych 


żołnierzy wśród wojsk sojuszniczych. 


10. Pułk Huzarów w Polskich Silach Zbrojnych na Zachodzie 


„„Złoci huzarzy” gen. Andersa 


PIOTR GALIK 


wały konieczność połączenia obu regimentów 
w jeden, który zakończył istnienie po upadku 
Drezna w listopadzie 1813 roku. Huzarzy po- 
wrócili w szeregi naszej jazdy dopiero w roku 
1920, kiedy to w czasie największego zagro- 
żenia bolszewickiego powstał Dywizjon Huza- 
rów Śmierci, jednak w ramach powojennej demo- 
bilizacji zapadła decyzja o rozwiązaniu tej formacji. 
Nie można pominąć także faktu, że na Bliskim Wscho- 
dzie, gdzie podczas wojny szkoliły się i formowały oddzia- 
ły polskie, wielką sławą cieszyły się brytyjskie pułki huzar- 
skie, które wyposażone w samochody pancerne i czołgi 
śmiało stawiały czoła niemieckim żołnierzom Afrika Korps. 
Podczas walk we Włoszech brytyjscy czołgiści z 7. Re- 
gimentu Queens Own Hussars bezpośrednio wspierali żoł- 
nierzy polskich, a przypieczętowaniem wykutego w ogniu 
braterstwa broni był nadany huzarom (i mimo reorganiza- 
cji pułku wciąż kontynuowany!) przywilej noszenia na ręka- 
wach mundurów naszywki z „syrenką” Il Korpusu Polskiego. 
Nie bez znaczenia był chyba także fakt, że „złoci hu- 
zarzy" epoki napoleońskiej stali się symbolem odwetu na Rosji, oku- 
pując w roku 1812 Moskwę. W ponurym cieniu masakry katyńskiej i ludobójczych 
gułagów ważne było symboliczne zaakcentowanie faktu, że Związek Sowiecki stał 
się wprawdzie „sojusznikiem naszych sojuszników”, ale w rzeczywistości nie prze- 
stał być wrogiem Polski. 


Huzarska reaktywacja 


W kwietniu 1944, a więc jeszcze zanim Il KP stoczył pamiętną bitwę cassińską, 
generał Władysław Anders podczas spotkania z mir. Antonim Smodlibowskim po- 
lecił mu rozpoczęcie formowania pułku huzarskiego dla nowo powstającej brygady. 
pancernej. Oficjalny dokument w tej sprawie wydany jednak został przez gen. An- 
dersa dopiero 18.X1.1944 roku. Określono w nim strukturę organizacyjną I ofiejal-- 
ną nazwę oddziału: 10 Pułk Huzarów, czyli 10. Polish Hussars oraz terminarz prac 3 
przygotowawczych i przydziału żołnierzy z innych jednostek. Za pierwszy dzień ist- 
nienia pułku uważany jest jednak dopiero 2 grudnia 1944, kiedy zebrał się kadro- 
wy zalążek „złotych huzarów”. W jego skład weszli żołnierze przeniesieni z pancer- 
nego 1. Pułku Ułanów Krechowieckich, rozpoznawczego Pułku Ułanów 
Karpackich, zapasowego 7. Pułku Pancernego oraz rezerwy oficerów 
łącznikowych. W dniu następnym dowódca pułku, mir Antoni Smodlibow- 
ski wygłosił swoje pierwsze przemówienie, w którym padły znamien- 
„ne słowa: „Huzarzy. Po 120 latach przypadł nam honor wskrzesze- 
48 nia tradycji sławnego ongiś 10. Pułku Złotych Huzarów pułkownika 
9. Umińskiego z czasów napoleońskich. Swą sławę zdobył Pułk na 
polach walki w licznych bitwach i potyczkach. Przyczynił się wal- 
nie do zwycięstwa pod Możajskiem, za co przypada Złotym Hu- 
zarom zaszczyt wkroczenia jako pierwszym do Moskwy dnia 14 
września 1812 roku. Dzień ten upamiętnimy obierając go sobie 
jako dzień święta Pułkowego". 

Wkrótce huzarzy w liczbie 12 oficerów, 30 podoficerów i 5. 
szeregowych skierowani zostali wraz z formującym się pancer- 
nym 3. Pułkiem Ułanów Śląskich do San Basilio, a następnie do 
= miejscowości Galatina. W miarę napływu kolejnych żołnierzy pułk 
4 © 4 huzarski zwiększał swoją liczebność. Ze względu na specyfikę uzu- 
pełnień Il KP do pułku trafiło kilkuset Polaków z Wielkopolski, Po- 
morza i Śląska, którzy wcześniej odbywali służbę w niemieckich si- 
łach zbrojnych i zgłosili się do Wojska Polskiego jako alianccy jeń- 
| cy wojenni. Z czasem stali się oni grupą dominującą liczebnie. Po- 
nadto około 150 huzarów wywodziło się z ziem wschodnich Il RP 


Odznaka 
pamiątkowa 
10. Pułku 

Huzarów. 
Proporczyk 
10. Pułku 
Huzarów, 
noszony 
na kołnie- 
rzach kur- 
tek mundu- 
rowych. 
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KAWALERYJSKIE OSTATKI 


Smodlibowski (za 
kierownicą jeepa, 
z pętlą huzarską na 
berecie) w podróży 


a 113 — z obszarów Polski centralnej. Po 
uzyskaniu przez pułk niezbędnych sta- 
nów osobowych jego żołnierze mieli od- 
być specjalistyczne szkolenie pancerne 


> w Egipcie. W pierwszych dniach stycz- |z generałem Wła- 

E nia huzarzy odpłynęli z Włoch, by do- |dysławem Ander- 

+. trzeć do Quassasin, obozu wchodzące- |sem oraz towarzy- 

|- go w skład brytyjskiego ośrodka trenin- | szącymi mu oficera- 

|. gowego w Abbasya. mi polskim i amery- 

IE 

| „Mało wozów, mało smarów, to 

—_ dziesiąty pułk huzarów” czołgów lekkich M3A3 General Stuart V. Korzystano także z samo- 


chodów pancernych Daimler Dingo. Niedostatek sprzętu sprawiał, że 
Złoci huzarzy, wraz z pozostałymi pułka- 
mi 3. Wielkopolskiej Brygady Pancer- 

"nej, rozpoczęli w styczniu 1945 roku 
intensywne szkolenie, obejmujące za- 
równo umiejętności ogólnowojskowe, 
Jak i przedmioty specjalistyczne, ty- 
powe dla wojsk pancernych i zme- 
chanizowanych. Pułk liczył wówczas 
w trzech szwadronach liniowych 
i szwadronie dowodzenia 36 oficerów 
i 609 podoficerów oraz szeregowych, 
do pełnego, przewidzianego etatem 


gi trzeba było wypożyczać od bratnich oddziałów w brygadzie, 
a wspólne ćwiczenia całej brygady były niemożliwe. 
Mimo tych niedogodności trwające blisko trzy kwartały szko- 
lenie zakończone zostało pomyślnie, a 10. Pułk Huzarów wraz 
z macierzystą jednostką, przemianowaną na 14. Wielkopolską 
Brygadę Pancerną zdali sprzęt ciężki Brytyjczykom i powró- 
cili do Włoch w połowie października 1945 roku, rozpoczy- 
nając służbę okupacyjną w rejonie miast Lanciano i Pescara. 
W tym okresie huzarzy korzystali często z okazji, by uzupełnić 
wykształcenie i zdobyć maturę lub rozpocząć studia. W Ita- 
lii pułk otrzymał symboliczną wręcz liczbę czołgów Sherman 
stanu brakowało 37 osób. Nienajle- — po 6 na szwadron, zapewne 4 z działem 75 mm, 1 z dłu 
piej natomiast przedstawiało się za- golufową przeciwpancerną armatą 17 pdr oraz 1 z haubi- 
opatrzenie w pojazdy bojowe. Brytyjczycy cą 105 mm, aby możliwe było prowadzenie dalszej pracy szkoleniowej. Humory- 
"od otwarcia „drugiego frontu” we Francji  stycznym podsumowaniem tego stanu rzeczy była przytoczona powyżej żurawiej- 
nie traktowali śródziemnomorskiego te- ka pułkowa. Przeszło rok po zakończeniu działań wojennych pułk przeniesiony zo- 
atru działań wojennych jako obszaru prio- stał drogą morską na Wyspy Brytyjskie. W końcu czerwca 1946 roku „złoci huza- 
rytetowego, dlatego też nie śpieszyli się rzy” dotarli do obozu Petworth Camp, gdzie oczekiwała ich stopniowa demobiliza- 
z dostawami etatowych wozów bojowych, cja. Szkolenie bojowe zastąpiła nauka licznych zawodów przydatnych w cywilnym 
a już przydzielone pojazdy były często życiu. Stopniowo wygasała huzarska legenda. 8 lipca wydany został ostatni rozkaz 
nadmiernie wyeksploatowane i wymaga- w 10. Pułku Huzarów, ogłaszający jego likwidację. Różnie potoczyły się dalsze losy. 
ły częstych napraw. W okresie szkolenia „złotych huzarów”. Powrót do zdominowanego przez Sowiety Kraju wybrali przede 
w Egipcie 10. Pułk Huzarów dysponował wszystkim żołnierze ze Śląska, Pomorza i Wielkopolski. Wielu weteranów, których 
_ = nielicznymi czołgami, w czerwcu 1945 narzucona Polsce granica wschodnia pozbawiła domów, osiadło w Wielkiej Bryta- 
roku osiągając stan 28 czołgów średnich nii, gdzie powstało Koło Pułkowe, zrzeszające byłych żołnierzy. Inni znaleźli nową 
M4A2 General Sherman Ill z działem ojczyznę w Argentynie, Kanadzie i innych krajach, dzieląc koleje życia żołnierzy, 


CET 
" 


© 


Pętlice umieszczane na 
berecie lub kołnierzu 
munduru. 


s 75 mm i 4 który przegrali „zwycięską” wojnę i nie mieli już do kogo wracać... 
y =>, | „Każdy huzar amant wielki — łapie panny na pętelki” 
| Je zad 
ż m A .a Kolejna pułkowa żurawiejka nawiązuje do czysto huzarskiego, nieznanego w in= 
nych polskich oddziałach symbolu — pętlicy huzarskiej, czyli potocznie tre/la lub 
A LLU trzepaczki. Pętlica w barwie złotej to przypomnienie dawnego huzarskiego unifor- 


mu, ozdobionego szamerunkiem. W warunkach nowoczesnej, dwudziestowiecz- 
nej armii powrót do klasycznego („operetkowego”) dolmana i mentyka był nie do 
przyjęcia, więc polscy huzarzy przyjęli jako swoją oznakę pętlicę nakładaną na 
błękitny proporczyk kawaleryjski na kołnierzach kurtek oraz naszywaną na czar- 
ny. pancerniacki beret około 8 cm na lewo od orła. Wyróżniającym pułk sym- 
bolem był także noszony na nakryciach głowy orzeł, początkowo wykonywany. 


ta. Wzorem brytyjskich regimentów czołgowych „złoci huzarzy” bielili regulami- 
nowe parciane oporządzenie, a wśród oficerów przyjęło się używanie skórza- 
nych pasów z poprzeczką, ozdobioną na wzór niektórych brytyjskich pułków 
charakterystyczną kieszonką na gwizdek. Pułk nie otrzymał sztandaru, a od- 
znakę pamiątkową zatwierdzono, wykonano i rozdano pozostałym przy życiu 
huzarom dopiero wiele lat po wojnie, w początku lat 80. minionego stulecia, 
a więc niemal 4 dziesięciolecia od utworzenia pułku. a 
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» polscy epoki nap! da 
a wizji Bronisława Gel 


dla odbycia szkolenia w składzie pełnego pułku, pancernego czoł-- 


w Egipcie z mosiądzu pozłacanego, a nawet — w wersji oficerskiej — ze zło-* 
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SZYMON WRZESIŃSKI 


Wspominając militarne sukcesy czy po- 
rażki wojsk napoleońskich mamy zazwy- 
czaj na myśli najsłynniejsze bitwy. Tym- 
czasem dla współczesnego poszukiwacza 
to właśnie te mniejsze i pomijane w pod- 
ręcznikach mają dużo większe znaczenie. 
Jednym z miejsc, gdzie nadal można zna- 
leźć szereg rozmaitych pamiątek są okoli- 


ce Lwówka Śląskiego... 
Wizyty cesarskie 


Nad Bobrem Cesarz Francuzów poja- 
wił się po raz pierwszy w 1807 roku, po 
zakończeniu kampanii wojennej przeciw- 
ko Rosji i Prusom oraz podpisaniu trak- 
tatu pokojowego w Tylży (7-9 lipca). Po 
raz kolejny Bonaparte zbliżył się do rze- 
ki Bóbr 29.V.1812 roku, kiedy przejeż- 
dżał przez Bolesławiec. Po uroczystym 
powitaniu przez starostę bolesławiec- 
ko-lwóweckiego, udał się do twierdzy 
głogowskiej. Jego podróż związana była 
z przygotowaniami do zimowej kampanii 
w Rosji, zakończonej sromotną klęską. 
Kto wtedy mógł przypuszczać, że wielki 
wódz pojawi się na Śląsku już po sied- 
miu miesiącach, na jednych, a do tego 
uszkodzonych saniach... 

Bonaparte nie byłby sobą, gdyby nie 
spróbował ponownie zebrać sił militar- 
nych, aby ostatecznie rozprawić się ze 
swymi wrogami. Zgodnie ze wskazaniem 
Cesarza, rankiem 24.V.1813 roku kilka 
korpusów skierowano pod Bolesławiec, 
a kilka innych na Lubań. Z powodu spa- 
lenia mostów przez wrogów, francuscy 
dowódcy nakazali przejść w bród Kwisę, 
a następnie poszukać przeprawy przez 
Bóbr. Nieco wcześniej, bo 23 maja, we 
Lwówku, w dawnej komandorii joannitów, 
przygotowano naprędce główną kwate- 
rę cara Aleksandra |, a w rynku — króla 
Fryderyka. Natomiast wielki książę Kon- 
stanty na swą tymczasową siedzibę wy- 
brał renesansową rezydencję w Płakowi- 
cach (obie budowle zachowane). Mało 
kto wie, że to właśnie we Lwówku Fryde- 
ryk Wilhelm wystosował słynną „Odezwę 
do Prusaków”, nakłaniającą do stawie- 
nia oporu zbliżającym się wojskom na- 
poleońskim. Jeden z fragmentów Ode- 
zwy brzmiał: „Każdy Prusak zabity za oj- 
czyznę poległ jako bohater, a w każdym 
powracającym czcijcie ducha rycerskie- 
go i męstwo bohaterskie. (...) Spodziewam 
się tego męstwa, tej wierności, tego posłu- 
szeństwa od ludu mojego, a szczególniej 
od Marchianów i Ślązaków, którym teatr 
wojny jest najbliższy”. Oczywiście patrio- 
tyczna odezwa nie zapobiegła pospiesz- 


ojsk napol leańskich na 


<a pocztówce. : 


nemu odwrotowi 
na wschód. Po 
kilku godzinach 
monarchowie skierowali się ku Złotoryi, 
choć nie zrezygnowano z umieszcze- 
nia w mieście i jego okolicy regularnych 
oddziałów. Katolicki proboszcz z Sobo- 
ty napisał w swym pamiętniku: „Dzisiaj, 
dnia 25 maja (...) Rosjanie zajęli pozycje 
pod Lwówkiem (Bliicher poszedł z Prusa- 
kami przez Bolesławiec), obsadzili wszyst- 
kie wzgórza koło Dworka, Soboty, Piesz- 
kowa I Bielanki, ulokowali swe baterie (...) 
i pozakładali obozowiska”. Wtórował mu 
jeden z naocznych świadków, niejaki Ra- 
bożycki: „Dotarliśmy do Lwówka. Tutaj roz- 
łożyliśmy się biwakami w przepięknej doli- 
nie, otoczonej wzniesieniami i poprzecina- 
nej potokami. Mieszkańcy z lękiem oczeki- 
wali na Francuzów i narzekali na nas, że za 
nich nie walczyliśmy"| 


Zakopany majątę 


Po przeprawieniu się reszty wojsk fran- 
cuskich przez Bóbr pod Bolesławcem, 
z miasta uciekł burmistrz z większością 
mieszczan. 25 maja korpus VI i VII usta- 
wiły się na swoich pozycjach w stronę 
Lwówka. Marszałek Marmont z niecierpli- 
wością oczekiwał na rozkazy Napoleona, 
chcąc uderzyć pod miastem na rosyjską 
ariergardę. Stało się jednak inaczej i za- 
danie to przypadło marszałkowi Macdo- 
naldowi. Podczas walk w Niwnicach pod 
Lwówkiem główne siły rosyjskie ustawiły 
się za Iwisą, rozciągając swoje pozycje 
wzdłuż potoku. Przesuwające się stale 
do przodu wojska francuskie korzystały 
w pełni ze swej artylerii, i dlatego w tu- 
tejszych lasach i polach nadal można 
wykopać kule i fragmenty kartaczy. Pod- 
czas militarnych zmagań został ciężko 
ranny w głowę gen. dyw. Gerard, które- 
go później przewieziono do zdobytego 
Lwówka, gdzie przeprowadzono udaną 
operację generalskiej czaszki. 

Rankiem 26 maja wycofujący się Ro- 
sjanie zniszczyli kamienny most na Bo- 
brze oraz spalili dwa drewniane mosty 
kanałowe (na odcinku Płakowice-Bru- 


nów). Około godziny 14 Francuzi wkro- 
czyli do Lwówka od strony Niwnic. Po 
odbudowie przez francuskich saperów 
jednego mostu dla artylerii na Młyńskiej 


Odnodze, tuż poniżej wykonano sze- 
roki pasaż dla kawalerii i piechoty. Po 
opuszczeniu najbliższej okolicy przez 
większość wojsk, w mieście rozlokowa- 
no francuskie oddziały, które rozpoczęły: 
grabież mienia. Kronikarz lwówecki Neu- 
man pisał o konieczności wyznaczenia 
w mieście komendanta, który wielokrot- 
nie kazał aresztować swych żołnierzy 
za liczne rabunki, np. za kradzież kosz- 
towności i klejnotów Bractwa Kurkowe- 


go. Z tego powodu w miejskim więzie<* 


niu potrafiło naraz przebywać od 20 do: 
łnierzy. Nic dziwnego, że mieszkałń= 
uczeni przykrym doświadczeniem 
lali wszystko co przedstawiało jaką* 
k wartość. Wystraszeni urzędnicy: 
i kupcy Iwóweccy oraz właściciele pode 
miejskich majątków mieli naprędce pako= 
wać się i ukrywać w okolicznych lasach 
co cenniejsze przedmioty. Tym bardziej, 
że grabieży dopuszczali się także Ró= 
sjanie, o czym nie omieszkat wspomnieć: 
Iwówecki muzyk Hanemann: „Tak czę* 
sto obce oddziały przeciągały przez Lwó- 
wek, że mój ojciec (ewangelicki kościel- 
ny — przyp. Sz.W.) ukrył srebrne sprzę= 
ty kościelne w swoim domu (...). Podczas 
większych przemarszów oddziałów (...)| 
troszczył się o sprzęty kościelne wierząc, 
że w domu nie będą one bezpieczne, więc 
zakopał je pod furtką swego ogrodu, gdzie 
nienaruszone można było zawsze wydo- 
być”. Bywało, że po zakopaniu „skarbu” 
rodzina uciekała i już nigdy nie wracała. 
Dlatego też mniemam, że jeszcze wiele” 
cennych przedmiotów może nadal spo 
czywać pod ziemią... 
Po podpisaniu aktu zawieszenia bro= 


ni i wyznaczeniu linii demarkacyjnych dla - 


obu stron, sytuacja społeczna i gospoź 
darcza w okolicy miała się poprawić. 
Tymczasem tuż po zakończeniu nego- 
cjacji, 6 czerwca Francuzi dokonali spu- 
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Przedmioty znalezione w miejscach walk. J 


ździedza, Maciejowiec, Ubocze i Pła- 
kowice nie były w stanie wywiązać się 
z obowiązkowych dostaw dla wojska. 


Szkianica Napoleona 


Działania militarne na Śląsku wzno- 
wiono 7.VIII.1813 roku wraz z podję- 
ciem działań przez dowództwo wojsk 
sprzymierzonych. Trzy dni później 
wojnę Napoleonowi wypowiedział 
cesarz austriacki. Analizując kierun- 
ki ewentualnych natarć wrogich ar- 
mii, Napoleon 16 sierpnia stwier- 
dził, że pozycja we Lwówku będzie 
o wiele lepsza, aniżeli w umocnio- 
nym Bolesławcu, a tym samym bę- 
dzie dogodniejsza do stawienia sku- 
tecznego oporu. Ponieważ Bonapar- 
te w tym czasie przebywał jeszcze 
w Budziszynie, wysłał list do Macdo- 
nalda kwaterującego we Lwówku, by 
przygotował się do obrony. 

Powoli w kierunku miasta zbliża- 
ły się wojska sprzymierzone, zarów- 
no od strony Złotoryi, jak i Jeleniej 
Góry. O północy 18 sierpnia Macdo- 
nald napisał w liście do stacjonują- 
cego w Bolesławcu Marmonta: „Ar- 


stoszenia Płakowic. Rektor lwóweckiego 
gimnazjum wspominał: „Około wieczora 
puściła się drogą ze Złotoryi gromada fran- 
auskiej jazdy i piechoty (...). Gdy ta horda 
wrabunkowa dotarła w okolice Płakowic (...) 
zabrano bydło (...), po czym splądrowa- 
no pałac”. Miano stąd zabrać także licz- 
ne kosztowności. Na przełomie czerw- 
ca i lipca intensywność rekwizycji była 
tak wielka, że wsie: Skała, Sobota, Prze- 


mię sprzymierzoną oddziela od nas je- 
dynie Bóbr. Ogień pozwala dojrzeć ogrom- 
ną siłę na kilku liniach. Za dnia oceniliśmy 
ich na 60 do 80 tysięcy ludzi, ale może być 
ich jeszcze więcej, jutro się przekonamy. 
(...) Lwówek będzie broniony jako poste- 
runek przez kordon na Bobrze. Podtrzyma- 
my tę pozycję, jeśli się uda, przez jutrzej- 
szy dzień, po to by otrzymać rozkazy Ce- 
sarza dotyczące koncentracji wojsk". Do 
pierwszych walk nad Bobrem doszło 19 


sierpnia, kiedy awangarda pruska, zło- 
żona z kawalerii rezerwy, uderzyła na 
Francuzów w Płakowicach. Po dłuższym 
oporze oddziały napoleońskie w końcu 
zostały wyparte ze wsi oraz ze wznie- 
sień Jaglarz i Wietrznik. Podczas obu- 
stronnej wymiany ognia padło niemal 170 
żołnierzy. Dzień później panował względ- 
ny spokój, albowiem obie strony przygo- 
towywały się do wielkiej bitwy, jaką Na- 
poleon planował przeprowadzić pomię- 
dzy Lwówkiem a Bolesławcem. Rankiem 
21 sierpnia Cesarz przybył pod Lwó- 
wek w towarzystwie króla Neapolu, Jo- 
achima Murata. Wkrótce po tym w obo- 
zie pod miastem zorganizowano uro- 
czystość, podczas której Napoleon oso- 
biście wręczył kilku pułkom nowe orły. 
Francuski władca zatrzymał się początko- 
wo w domu radcy sądowego, a po obje- 
chaniu okolicznych wzniesień wybrał na 
nocleg położony na przedmieściu złoto- 
ryjskim zajazd „Biały Rumak” (oba bu- 
dynki nie zachowane). 

Tego samego dnia przed południem 
rozpoczęła się bitwa. Walki trwały cały 
dzień i poza nielicznymi przypadkami na 
okolicznych wniesieniach stosowano po- 
dobną taktykę walki. Wojska napoleoń- 
skie podążały stale do przodu, a Prusa- 
cy i Rosjanie wycofywali się, pozostawia- 
jąc jedynie mniejsze oddziały do spowol- 
nienia nieustających ataków. O głównym 
tego powodzie pisał oficer V regimen- 
tu piechoty landwehry śląskiej: „Dnia 21 
sierpnia Lwówek został zaatakowany (...), 
uderzyła tylko nasza awangarda. Ze zdzi- 
wieniem odkrył generał Yorck po raz pierw- 
szy olbrzymią kolumnę, jaka pokazała się 
po francuskiej stronie i szybko pojął, że 


Tragiczne zakończenie drugiej bitwy nad Bobrem, 
wo£ źródło: M. Olczak, „Kampania 1813". 
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Napoleon osobiście stanął tu ze swoją 
potęgą, w sile 150 000 ludzi, naprze- 
ciwko nas. (...) Wkrótce otrzymaliśmy 
(z obawy przed okrążeniem — przyp. 
Sz.W.) rozkaz do prędkiego wycofa- 
nia się co uczyniliśmy przy pewnych 
stratach”. Zaskoczenia nie krył rów- 
nież oficer rosyjskiej artylerii 1.7. Ra- 
bożycki: „Nagłe przybycie do Lwów- 
ka Napoleona zatrwożyło wszystkich. 

Natychmiast kazał on ustawić dla swo- 
ich wojsk mosty do przeprawy przez 
Bóbr. (...) Francuzi atakowali moc- 
no (...), można było podziwiać po- 
tyczki zwinnych strzelców, manewra- 
mi nieustannie zmieniających pozy- 
cje. Francuzi wyróżniali się zręczno- 
ścią, a nasi (...) śmiałością. (...) Wtem 
z prawej strony, spod wzniesienia, wysko- 
czyła setka czerwonych ułanów z szabla- 
mi w rękach (...). Zamiast iść naprzód za- 
częliśmy się wycofywać". 

Po zakończeniu bitwy 22 sierpnia 
nagrodzono najdzielniejszych. Następ- 
nego dnia (23.VIII) we Lwówku wszedł 
"do czynnej służby autor „Zemsty” — hra- 
bia Aleksander Fredro, który niebawem 
otrzymał nominację na oficera sztabowe- 
go w Zgorzelcu. Wedle lokalnych kroni- 
karzy wieczorem zadowolony Napoleon 
wrócił do kamienicy w rynku, gdzie za- 
siadł do stołu ze swymi generałami. Pod- 
czas tego spotkania miała wypaść z ręki 
cesarza kryształowa szklanica. Dziwnym 
trafem od uszkodzonego naczynia od- 
padł fragment ze znajdującymi się nań 
koroną cesarską i monogramem z lite- 
rą „N”. Po cichu odebrano to jako zły 
omen na przyszłość. Szklanicę pewien 
czas posiadała w swych zbiorach rodzi- 
na sędziego miejskiego Streckenbacha, 
a później Muzeum Starożytności we Wro- 
oławiu. Niestety, po zakończeniu Il wojny 
światowćj niezwykły symbol zniknął w ta- 
jemniczych okolicznościach. 


Rzeka śmierci 


Po opuszczeniu Lwówka wczesnym ran- 
kiem 23 sierpnia, Napoleon w towarzy- 
stwie kilku marszałków i głównych sił wy- 
ruszył do Drezna. Powodem była informa- 
cja o groźbie połączenia się wojsk au- 
striackich i czeskich z pruskimi i rosyj- 
skimi. Pięć dni póź- 
niej do miasta nad 
Bobrem dotarła wia- 
domość o ciężkim po- 
łożeniu wojsk francu- 
skich. Coraz bardziej 
zwiększała się liczba 
uciekinierów — zdrowych 
i rannych, pojawiających 


Legendarna szklanica 
Napoleona, sklejona po 
rozbiciu we Lwówku Śl. 


się o własnych siłach, na koniach lub na 
wozach. W efekcie w lazaretach zaczęło 
brakować już miejsc. To jednak nie było 
największym problemem, swoją potęgę 
pokazała tym razem natura. 

Rankiem 27 sierpnia nadeszła wiado- 
mość o przegranej bitwie nad Kaczawą, 
w której Macdonald stracił 30 tys. ludzi, 
w tym 19 tys. wziętych do niewoli, 100 
dział i mnóstwo amunicji (Bliicher w tej 
bitwie stracił ponad 22 tys. żołnierzy). 
W tym samym czasie w zachodnich Su- 
detach obficie padające deszcze spo- 
wodowały liczne powodzie i podtopienia. 
Ponieważ w bitwie nie uczestniczyła 17. 
Dywizja, a sytuacja militarna stawała się 
krytyczna, gen. Puthod opuścił swoją po- 
zycję w Jastrzębniku i skierował się ku 
Świerzawie, a następnie Jeleniej Górze. 
Francuscy żołnierze, zmuszeni do posu- 
wania się w błotnistym terenie i brodze- 
nia po pas w wodzie, skutecznie spo- 
wolniali marsz Dywizji. 

Po dotarciu do Bobru okazało się, 
że wojska nie są w stanie przekroczyć 
rzeki z powodu zbyt wysokiego pozio- 
mu wody oraz zniszczenia mostów. Nie 
mając wyjścia, Puthod, rankiem 28 sierp- 
nia, skierował swą dywizję na Wleń, li- 
cząc na znalezienie lepszego miejsca do 
przeprawy. Niestety, natura nie była ich 
sprzymierzeńcem. Deszcz padał przez 
kolejnych kilkadziesiąt godzin, niszcząc 
mosty oraz zmieniając jeszcze niedaw- 
no łatwe do przejścia tereny w rzeki 
i bagna trudne do sforsowania. Kolej- 

nym etapem na drodze żołnie- 

rzy był Lwówek, gdzie liczono 
na możliwość przedostania się 
na drugą stronę rzeki. Podczas 
powolnego marszu wycieńczeni 
żołnierze musieli jeszcze z pomo- 
cą ognia artyleryjskiego i dwóch 
kompanii woltyżerów stawić czoło 
pułkom kozackim i rosyjskim pod 
Sobotą. W końcu jednak po kilku 
potyczkach dotarto na płakowickie 
wniesienie Skałka, ale okazało się, 
że niespotykanie wysoki poziom 


rowych z okresu bitwy nad Bobreł 


bystrej wody uczynił poniżej ogromne: 
szkody. Z polecenia dowództwa stacjo- 
nującego w mieście por. Girard nakazał 
już 27 sierpnia odbudować mosty. Nie- 
stety, wszystkie próby nie powiodły się, 
a w czasie prac utonęło trzech francu- 
skich saperów i Iwówecki cieśla. Następ- 
nego dnia po drugiej stronie rzeki Fran- 
cuzi próbowali odbudować most, wyko- 
rzystując w tym celu deski i pale z roz- 
bieranych domostw. Bezskutecznie. 

29 sierpnia dywizja gen. Puthoda, 
zdając sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa okrążenia przez stale zwiększające 
się wojska pruskie i rosyjskie, postano- 
wiła przygotować specjalne tratwy i jed- 
nocześnie stawić opór wrogom. Okał 
godz. 11 rozpoczęły się krwawe i 
pośrednie zmagania, podczas któryci 
wojska napoleońskie zostały otoczon 
niemal ze wszystkich stron. 17. D 
zja Puthoda znalazła się w śmiertelnył 
potrzasku. On sam zaś utrwalił na 
tach wymowny zapis: „Jesteśmy otoc: 
ze wszystkich stron, bez połączenia 
mią, przyciśnięci do wezbranej rzeki, 1-4 
nadziei na pomoc, widząc przybywajś 
ce i rozpościerające się kolumny artyleri 
i piechoty, które przybyły, aby przyłąt 
się do wojsk, które nas wcześniej oblega* 
ły. Poczułem znów, że zbliża się moment, 
w którym trzeba będzie użyć wszelkich si 
w lej beznadziejnej sytuacji”. 

O godz. 15 rozpoczął się decydująt 
szturm na wojska francuskie. Kilka puł- 
ków broniło się nader dzielnie, kilka in- 
nych uległo rozproszeniu i żołnierze zde- 
zerterowali. Pozostali, ostrzeliwani karta- 
czami i atakowani przeważającymi licz- 
nie bagnetami, nie mieli innej możliwo- 
ści, jak powoli cofać się w pobliże 
ki. W krytycznym momencie bitwy d 
wództwo poleciło swym żołnierzom, 
ratowali się pokonując Bóbr wpław, | 
ka dział wepchali prosto do Bobru, a 
kanaście wysadzili w powietrze 
z wozami pełnymi amunicji i ekwipunku. 
Podczas tej chaotycznej próby ucieczki 
w nurtach rzeki straciło życie od 300 do: 
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400 oficerów i zwykłych żołnierzy! Pozo- 
ali oddali się do niewoli, o czym wspo- 
jał rosyjski oficer — Rabożycki: „Na- 
a piechota batalionami zbierała rozsia- 
ch Francuzów, którzy nie chcąc utopić 
ję, rzucali karabiny i mundury. (...) W dali 
ha wzniesieniach Płakowic, zobaczyłem 
dużą grupę żołnierzy. Tam odprowadzali 
tkich jeńców, między którymi znajdo- 
wał się i gen dyw. Puthod. (...) Obliczono 
ziętych do niewoli: 2 generałów, 70 ofi- 
rów wyższych i sztabowych, 4000 żoł- 
zy i 22 działa”. W ręce Rosjan trafi- 
dwa cenne proporce m.in. z orła- 
ków 146. i 148. Z kolei orzeł 134. 
piechoty liniowej spoczął na dnie 
Francuzom „na osłodę” pozosta- 
ły jedynie dwa orły 147. pułku i 3. puł- 
(u cudzoziemskiego. 

Podobno Bóbr miało przypłynąć tyl- 
ko 30-40 ludzi! Rosyjski oficer w innym 
miejscu wspominał: „Rzeką, zgubną dla 
Francuzów, od naszego brzegu do miasta 
pływali potopieni Francuzi, i także ci, którzy 
sądzili, że na koniach uratują się. Kozacy 
znajdowali licznych ukrytych wzdłuż brze- 

lu pod drzewami, albo na drzewach”. 
_ łamany marsz. Macdonald napisał o pół- 
_ mocy list do Cesarza: „Z bólem muszę 
poinformować Waszą Wysokość, że desz- 
cze spowodowały katastrofę, która rozrywa 
mi serce. Dywizja Puthoda nie istnieje. Jej 
resztki rozbite (...) w powodzi we Lwówku, 
zanim jeszcze było możliwe zbudowanie 
rawy dla ludzi. To wszystko na sku- 
'k potopu, który nas zalewał bez przerwy 
ez trzy dni i noce”. 


e do 2-3 września, zalegając w każ- 
n zakolu, resztę porwał dalej nurt 
ki. Wyłowione niebawem przez oko- 

ych mieszkańców zostały złożone 
lasowej mogile na łące przy drodze, 
ż0opodal Brunowa. Ponadto, ich sporą 
część Rosjanie przekazali władzom miej- 
_ skim, które miały przeprowadzić skrom- 
pochówek na dawnych Jordanwiese 
pomocą mieszkańców Płakowic. Na 
urywają się dane o miejscach spo- 
czynku kilkuset, albo raczej kilku tysię- 
cy żołnierzy — uwzględnić bowiem nale- 
ży też ofiary poległe na polu bitewnym, 
jak i w miejscach wcześniejszych poty- 
czek w Płakowicach, Dworku i Sobocie. 
To nader dziwne, że nie zachował 
Iden ślad tych nekropolii. W jednej 
lnych publikacji autorzy piszą: „Nie 
ly czy i gdzie w Płakowicach, a dziś 
Lwówku, znajdują się te mogiły. Jest 
duży cmentarz okropnie zniszczony, 
Czy tu był grobowiec poległych w 1813 
roku, tego nie wiemy. Nie mamy też infor- 
macji, czy była ekshumacja poległych ipo- 
grzebanych w zbiorowych mogiłach. (...) 
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Mieszkańcy Płakowic (ob. część Lwów- 
ka Śląskiego — przyp. Sz.W.) mówią o wi- 
docznych wiosną kopcach grobowych na 
północnym stoku Góry Skałka, ale wiążą 
ich istnienie z ostatnią wojną. Ale dlacze- 
go ktoś miałby zostać pochowany w polu, 
jeśli w pobliżu funkcjonował duży cmen- 
tarz” (por. „Napoleon we Lwówku”, s. 
101). Tajemnica, a wraz z nią pokaźne 
zbiory dawnego odzienia żołnierzy napo- 
leońskich, czekają na swego odkrywcę! 

Jeszcze ciekawsza historia związana 
z drugą bitwa pod Lwówkiem, wiąże się 
z czymś znacznie cenniejszym. Wedle 
kilku przedwojennych publikacji Francu- 
zi dysponowali nad Bobrem jednym wo- 
zem z kasą wojenną. Miał jej stale bro- 
nić uformowany w czworobok batalion 
piechoty westfalskiej. Wewnątrz skrzyni 
podobno znajdowała się waluta francu- 
Ska i angielska, która jeszcze przed bi- 
twą została zakopana w beczce na jed- 
nym z płakowickich bagnisk. Biorąc pod 
uwagę, iż batalion ten na dłuższy czas 
ulokował się przy folwarku niejakiego 
Nixdorfa w górnej części wsi, na tere- 
nie dawnego szpitala, raczej tam warto 
poszukać. „Tropicielom” podpowiem, że 
dawny szpital znajdował się w zachowa- 
nym częściowo kompleksie pałacowym. 
Sprawa z kasą wojenną wydaje się ma- 
lowniczą legendą, ale dlaczego tuż po 
zakończeniu wojen napoleońskich przy- 
był do Lwówka jeden z westfalskich ofi- 
cerów, który rzekomo brał udział w jej 
ukryciu? Pojawił się w mieście i Płakowi- 
cach już jako pruski urzędnik powiatowy 
i wykorzystał swe wpływy dla uzyskania 
pomocy w poszukiwaniach skarbu. Dla 
nas najważniejsze jest to, że nie przynio- 
sły one oczekiwanego rezultatu. O wizy- 
cie poszukiwacza kasy wojennej pozosta- 
wiono skromny zapis w aktach powiato- 
wych. Odpowiedź na przyczynę nieod- 
nalezienia skarbu przedstawił 1841 roku 
nauczyciel z Iwóweckiego gimnazjum, 
pisząc: „W sobotę 28 sierpnia 1813 roku 
u podnóża płakowickich wzgórz zatrzyma- 
ta się spora kolumna wozów bagażowych 
i amunicyjnych, którą spalono i wysadzo- 
no w powietrze. Przy wozach była także 
kasa wojenna (...). Niektórzy uważają, że 
(...) wywieziona została w kierunku Bielan- 
ki. Żołnierze rozdzielili wśród siebie część 
pieniędzy, a resztę zakopali w lesie. Mó- 
wiło się, że ta kasa została później zako- 
pana na Jaglarzu, a najprawdopodobniej 
na Wietrzniku. Za tym ostatnim miejscem 
przemawia fakt, że w roku 1828 pojawił się 
tam pewien obcy znad Renu nazwiskiem 
Fusch. Długo się tam kręcił z mapą w rę- 
kach, buszował po lesie w nocy i podob- 
no znalazł jakieś pieniądze, bo płacił stary- 
mi frankami i ściągnął na siebie dozór poli- 
cyjny”. Pojawiła się też wersja o tym, że 
kasa została wrzucona lub zepchnięta 
na wozie do Bobru. Ponoć już w 1821 


roku poszukiwał jej nieznany z imienia 
nurek, ale nic szczególnego nie znalazł 
na dnie rzeki. Kolejna historia wspomina 
o wizycie w 1830 roku pewnego Francu- 
za, który bezskutecznie poszukiwał skar- 
bu. Coś musiało być na rzeczy, skoro 
jeszcze w 1925 roku w okolicy pojawi- 
ła się specjalna komisja niemiecko-fran- 
cuska, ale i ona kasy wojennej nie zna- 
lazła. Co godne uwagi, rosyjski raport 
gen. Langerona wymieniając poszcze- 
gólne zdobycze bitewne, nie wymienia 
kasy dywizyjnej... 

Poszukiwaczy przygód i materialnych 
pamiątek z okresu wojen napoleońskich 
zapraszam w pierwszej kolejności na 
okoliczne łąki i lasy, gdzie znaleziono 
do tej pory tysiące eksponatów w roz- 
maitym stanie. Poza setkami odłamków 
z kartaczy, wykopano kilkadziesiąt gu- 
zików, kuli armatnich o rozmaitej masie 
(24-funtowe, 12-funtowe), żelazne kule 
o mniejszej średnicy (30 i 23 mm - sta- 
nowiące zapewne zawartość śmiercio- 
nośnych kartaczy) oraz nieco większej 
(55 i 40 mm - pochodzące z mniejszych 
działek), a ponadto ołowiane kule do ka- 
rabinów i pistoletów. Sporadycznie zna- 
leźć można krzemienne wkłady skałko- 
we do mechanizmów karabinowych, brą- 
zowe okucia toreb na naboje, miedzia- 
ne okucia ozdób wojskowych nakryć gło- 
wy, metalowe blaszki wzmacniające skó- 
rzane podpinki pod brodę przy kaszkie- 
tach i czapkach wojskowych, mosiężne 
owalne blaszki z wytłoczonymi numera- 
mi, oraz szpady, pałasze, bagnety, mo- 
nety, metalowe części łopat i siekier. Q 


Ponieważ do wykonania zdjęć zna- 
lezionych przedmiotów z okresu na- 
poleońskiego wykorzystałem zbiory 
Lwóweckiej Placówki Muzealnej, dla- 

tego pragnę w tym miejscu podzięko- 
wać za pomoc i życzliwość: p. dyrek- 
tor Stanisławie Sikorskiej oraz p. Ja- 

nuszowi Szupszyńskiemu. 


Cytaty użyte w artykule pochodzą 
z opracowań: „Napoleon we Lwówku" 
oraz „Kampania 1813". Ta ostatnia to naj- 
lepsza dotąd publikacja o wojnach na- 
poleońskich na Dolnym Śląsku. 
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Zamki rożnowskie 


JACEK JAROSZ 


W jednym z ubiegłorocznych 
numerów „Odkrywcy” (nr 
7/2008) przedstawiona zosta- 
ła forteca Krzyżtopór. To bar- 
dzo znane połączenie pałacu 
z fortyfikacjami jest przykła- 
dem nowożytnej twierdzy ba- 
stionowej. Lecz pierwsze for- 
tyfikacje systemu bastionowe- 
go zaczęto wznosić w Polsce 
znacznie wcześniej i w zupeł- 
nie innym miejscu — w Roż- 
nowie nad Dunajcem. Co wię- 
cej, rożnowskie zamki obra- 
zowo ilustrują utratę znacze- 
nia średniowiecznych murów 
oraz ważne ogniwo na drodze 
kształtowania umocnień no- 
wożytnych warowni — beluard, 
-czyli protobastion. To jedyny 
tego rodzaju obiekt w Polsce. 


JEZIoRO 
ROŻNOJSKIE 


Rożnów i położenie obu warowni. 1 — zapora oddzielająca Dunajec od Jezio- 
ra Rożnowskiego, 2 — „Zamek Górny”, 3 — „Zamek Dolny”, 4 — dwór Stadnic- 
kich, 5 — Skałki Rożnowskie, 6 — kościół, 7 — mostek przez Dunajec, 8 — bieg 


Dunajca przed budową zapory. 


Plan „Zamku Dolnego”, czyli zachodnia część niedokończonej fortecy, rys. 
wg Janusza Bogdanowskiego. 1 — beluard, 2 — mur kurtynowy, 3 — budynek 
bramny, 4 — fosa, 5 — droga kryta, 6 — przedstok. 


eżąca w województwie mało- 

polskim (wcześniej nowosą- 

deckim), na Pogórzu Rożnow- 

skim, wieś letniskowa Rożnów 

wyróżnia się swoim atrakcyj- 
nym geograficzno-przyrodniczym położe- 
niem oraz kilkoma interesującymi obiekta- 
mi o charakterze histotycznym. Położona 
w gminie Gródek nad Dunajcem, 23 km 
na północ od Nowego Sącza, usytuowa- 
na jest nad sztucznym zbiornikiem wod- 
nym — Jeziorem Rożnowskim (określa- 
nym również jako Zalew Rożnowski). Od 
północnego-zachodu, dodatkowo, wioskę 
opływa rzeka Dunajec. Otoczone lasami 
urokliwe Jezioro Rożnowskie, znajdujące 
się na obszarze Ciężkowicko-Rożnowskie- 
go Parku Krajobrazowego, pełni funkcję 
zbiornika zaporowego o całkowitej pojem- 
ności 193 mln m3, Jego powierzchnia wy- 
nosi ok. 1600 ha, długość sięga 22 km, 


a maksymalna głębokość — około 35 m. 
Lustro wody usytuowane jest na wysoko- 
ści około 265 m n.p.m. Zbiornik od Du- 
najca oddziela zapora o długości 550 m 
i wysokości 49 m. 

Budowa obiektu została rozpoczęta 
w roku 1935 i dokończona przez Niem- 
ców w 1943 roku. Na terenie nieczynne- 
go już kamieniołomu znajduje się skupi- 
sko kilkunastu zbudowanych z piaskow- 
ca skał, tworzących, tzw. Skałki Rożnow- 
skie — stanowiące niewątpliwą atrakcję dla 
amatorów wspinaczki. Obecnie Rożnów 
w dużym stopniu pełni funkcję miejsco- 
wości o charakterze wypoczynkowo-re- 
kreacyjnym. Na jego terenie znajdują się 
dwie warownie-ruiny, tzw. „Zamku Górne- 
go” pochodzącego z XIV wieku oraz nie- 
ukończona XVI-wieczna forteca — „Zamek 
Dolny”. Do innych historycznych budowli 
należą wybudowany w roku 1661 drew- 


nnozmazozamzanmanzaeł 


L 


Plan ruin „Zamku Górnego" 
A — wg Gabriela Leńczyka (w latach 30. 
XX w.), B — wg. Bohdana Guerquina. 


niany kościół parafialny Św. Wojciecha 
i stojąca obok niego dzwonnica z poło- 
wy XIX wieku (z dzwonem z 1661 r.) oraz 
XIX-wieczny klasycystyczny dwór Stad- 
nickich otoczony starymi lipami — pomni- 
kami przyrody. Wspomnieć należy rów- 
nież o kolejnych bardzo ciekawych Xl- 
V-wiecznych warowniach usytuowanych 
niedaleko opisywanych zamków. Na po- 
łudniowy wschód od Rożnowa, na poło- 
żonej na Jeziorze Rożnowskim niewielkiej 
wyspie Grodzisko (zwanej także „Małpią 
Wyspą”), na zachód od Gródka nad Du- 
najcem, znajdują się pozostałości nie- 
wielkiego zamku rycerskiego. W pobliżu 
wsi Tropie, na zachodnim brzegu Jeziora 
Czchowskiego położona jest miejscowość 
Wytrzyszczka, w której znajduje się zre- 
konstruowany zamek Tropsztyn. Na północ 
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„Zamek Dolny” — beluard z nowym zadaszeniem, widok na załama- 
nie czoła (w głębi mur kurtynowy). 


od niego, w pobliżu miasteczka Czchów 
stoi okazała wieża będąca pozostałością 
kolejnego średniowiecznego zamku. 


„Zamek Gómy” 


W XIII wieku na terenie współczesnego 
Rożnowa, na obszarze ówczesnej para- 
fii Tropie, rycerski ród Gryfitów wybudo- 
wał drewnianą strażnicę mającą odgrywać 
ważną rolę na prowadzącym z Krakowa 
na Węgry szlaku handlowym. Strażnicę 
usytuowano na stromym wzgórzu (323 
m n.p.m.) cypla Łaziska, które obecnie 
znajduje się po północnej stronie Jezio- 
ra Rożnowskiego. Po około 100 latach, 
za panowania Kazimierza Wielkiego, wa- 
rownię przejął Sulistaw Jaxa Rożen her- 
bu Gryf, który w miejsce budowli drew- 
nianej postawił zamek murowany. We- 
dług źródeł pisanych, kamienno-ceglany 
obiekt wybudowany został w stylu gotyc- 
kim w latach 1350-1370. Inne źródła po- 
dają, że budowa zamku miała być roz- 
poczęta wcześniej, jeszcze w roku 1336. 
Pierwsza wzmianka o rożnowskim ca- 
strum jako obiekcie ukończonym pocho- 
dzi z roku 1370. Według źródeł pisanych 
z roku 1440 na zamku urzędował bur- 
grabia, a w 1498 po raz pierwszy wspo- 
mina się o zamkowej kaplicy. Po śmier- 
ci Sulisława Rożena zamek przejęli jego 
synowie — Piotr i Klemens. Rożnowska 
warownia była obiektem dość typowym, 
ukształtowanym pod postacią czworobo- 
ku murów z domem obronnym pośrod- 
ku. Zamek został wybudowany na planie 
prostokąta o wymiarach 44x20 m o po- 
wierzchni okało 1000 m*. Jego wygląd 
z tego okresu nie jest znany, jednak naj- 
prawdopodobniej był obiektem bezwieżo- 
wym. Grzbiet wzgórza po obu stronach 
zamku był przecięty poprzecznym rowem, 
co miało wzmocnić jego obronność jako 
całkiem nietypowa fosa. 

Rożnowie panowali na zamku do po- 
czątku XV w., po czym władzę nad nim 
objął arcybiskup krakowski Mikołaj Ku- 
rowski. Po jego śmierci w roku 1411 wa- 
rownię przejął jego brat Piotr — kasztelan 
sądecki. W roku 1426 właścicielem zam- 
ku stał się jeden z najsłynniejszych ry- 
cerzy polskich — Zawisza Czarny z Gar- 
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Ruiny „Zamkiu Górnego* — jego zwiedzanie jest utruc- 


nione ze względu na roślinność. 


bowa herbu Sulima.' Według części da- 
nych na zamku odbył się jego ślub z cór- 
ką Piotra Rożena. Po śmierci Zawiszy 
w roku 1428 warownię objęła jego żona. 
Następnie zamek przejął ród Wydżgów, 
a na początku XVI wieku członek rodu 
Tarnowskich herbu Leliwa, który otrzymał 
obiekt, wraz z kluczem wsi, jako posag 
przy okazji ślubu z wnuczką Zawiszy. Po- 
nieważ zamek, ze względu na swoją nie- 
wielką kubaturę, nie nadawał się na prze- 
budowę i modernizację, w drugiej poło- 
wie XVI wieku hetman wielki koronny Jan 
Amor Tarnowski? postanowił wybudować, 
także w Rożnowie, drugi zamek, tym ra- 
zem w stylu nowożytnym, który miał być 
swojego rodzaju twierdzą artyleryjską. Od 
tego czasu stara warownia była określa- 
na jako „Zamek Górny" lub „Zamek Sta- 
ry', nowa zaś, położona w dolinie, jako 
„Zamek Dolny” lub „Zamek Nowy”. Już 
w XVII wieku „Zamek Górny" został opusz- 
czony i powoli popadał w ruinę. Stopnio- 
wo też zaczął być rozbierany. Na ryci- 
nach z połowy XIX w. znajdował się już 
w bardzo opłakanym stanie. Jego wygląd 
w tym okresie został uwieczniony w sty- 
lu romantycznym przez Macieja Bogusza 
Stręczyńskiego (litografia) oraz przez Na- 
poleona Ordę (obraz). Na zamkowisku nie 
przeprowadzono prac archeologicznych, 
jednak badania zwiadowcze i inwentary- 
zatorskie w XIX w. prowadził W. Łuszcz- 
kiewicz, a w XX w. — Gabriel Leńczyk. 
Obecnie ruiny zamku są prowizorycznie 
zabezpieczone, a jego dzieje z grubsza 
zostały opisane na tablicy poglądowej. 
Zachowały się fragmenty murów obwodo- 
wych oraz zabudowy wewnętrznej mniej 


więcej do wysokości okien. W stosunkowo 
najlepszym stanie znajdują się zachodnia 
i północna ściany zamku oraz jego połu- 
dniowo-wschodni narożnik. Ruiny warow- 
ni zostały odsłonięte w roku 2002 po wy- 
cięciu drzew. Obiekt znajduje się tuż przy 
asfaltowej drodze wiodącej w kierunku za- 
pory na Dunajcu, jednak jego zwiedzanie 
jest utrudnione ze względu na gęsto po- 
rastającą dziką roślinność. Mimo to ruina 
zamku z pewnością jest godna polece- 
nia wszystkich interesującym się historią 
i.starymi fortyfikacjami. 


„Zamek BDelny* 


Nowa rożnowska warownia została usytu- 
owana na terenie wsi, około kilometra na 
północny-wschód od starego zamku. Fun- 
dator zaplanował wybudowanie renesanso- 
wego obiektu o nowatorskiej koncepcji za- 
pożyczonej z Włoch. Najprawdopodobniej 
istniał zamiar wzniesienia założenia z czte- 
rema narożnymi umocnieniami w formie be- 
luardów na prawym brzegu Dunajca. Wa- 
rownia wraz z rzeką stanowiącą przeszko- 
dę wodną miała blokować obszar położo- 
ny pomiędzy dwoma wzniesieniami. Miała 
być jednym z pierwszych w Polsce nowo- 


Rożnowski beluard: 
A. Rzut na wysokości strzelnic dla ręcznej 
broni palnej wg Andrzeja Gruszeckiego 
B. Rzut na wysokości strzelnic armatnich 
wg Andrzeja Gruszeckiego 

C. Widok: 1 — przedstok, 2 — przeciwstok, 
3 — strop beluardu, 4 — otwór wentylacyj- 
ny, 5 — strzelnica dla ręcznej broni palnej, 
6 — strzelnica armatnia, 7 — mur kurtyno- 
wy, 8 — kroksztyny pseudomachikuł, 9 
— gzyms, 10 — dno 
fosy, wg. Janusza 
Bogdanowskiego. 


Widok.na beluard od zapleczą, 


żytnych obiektów fortyfikacyjnych, przysto- 
sowanych do szerokiego użycia artylerii. 
Jego charakterystyczną cechą były wspo- 
mniane beluardy, będące prototypem ba- 
stionów, z wnętrz których dobrze zabez- 
pieczeni obrońcy mogli prowadzić ogień 
artyleryjski i strzelać z ręcznej broni palnej. 
W roku 1561 zmarł Jan Amor Tarnowski, 
a budowa zamku zaczęła się ślimaczyć. 
W 1568 roku prace zostały wstrzymane, 
prawdopodobnie dlatego, iż Tarnowscy 
* skupill się na dalszej rozbudowie warowni 
usytuowanej pod ich rodowym Tarnowem.* 
W momencie przerwania budowy obiekt 
składał się z jednego beluardu w naroż- 
niku południowo-wschodnim planowanej 
warowni oraz z dwukondygnacyjnego bu- 
dynku bramnego połączonych murem kur- 
tynowym o długości 70 m. Ów ukończo- 
ny narożnik został otoczony fosą o głębo- 
kości około 7 m. Według części danych 
na dziedzińcu fortecy wybudowano drew- 
niany budynek mieszkalny — pałac, który 
w późniejszym okresie został rozebrany. 
Beluard, będący unowocześnioną 
pięcioboczną odmianą bastei, jest dość 
nietypową budowlą obronną. Bezpośred- 
nio nawiązuje do starowłoskiego systemu 
obronnego puntone, powstałego we Wło- 
szech w połowie XV w. Jego nazwa jest 
również włoskiego pochodzenia i stanowi 
odpowiednik francuskiego bastionu. Belu- 
ard rożnowski został wybudowany na pla- 
nie wydłużonego pięcioboku o osi długo- 
ści 30 m. Jego kamienne ściany o piono- 
wych zewnętrznych płaszczyznach mają 
grubość od 2,5 do 3 m. Swoimi stosun- 
kowo długimi barkami i niedużą wysoko- 
ścią obiekt przypomina późniejszą kapo- 
nierę. Beluard został nakryty kopulastym 
kamiennym sklepieniem o grubości oko- 
ło 1 m z czterema prostokątnymi otwora- 
mi wentylacyjnymi. W najszerszym miej- 
scu rozpiętość sklepienia dochodzi do 16 
m. Jest prawdopodobne, że dodatkowo 
obiekt miał być przykryty warstwą ziemi, 
co oczywiście zwiększałoby jego odpor- 
ność na ostrzał artyleryjski. Konstrukcja 
została zwieńczona wydatnym gzymsem 
wspartym na pseudomachikułach o jedno- 
stopniowych kroksztynach (wspornikach). 
Wewnątrz beluardu znajduje się duże 
dwupoziomowe pomieszczenie, w któ- 


rym usytuowany 
był okólny ganek, 
z którego docho- 
dzono do stano- 
wisk ogniowych. Ar- 
maty rozlokowano 
po dwie na każdym 
czole i barku obiek- 
tu. Otwory strzel- 
nic znajdują się po- 
między kroksztyna- 
mi pseudomachi- 
kuł podtrzymujących 
gzyms, który jedno- 
cześnie je osłaniał jak i w pewnym sensie 
maskował. Magazyny prochu i pocisków 
znajdowały się w tylnej części obiektu, na 
zapleczu części bojowej. Strzelnice dla 
ręcznej broni palnej — także osiem, zo- 
stały rozmieszczone tuż nad gzymsem. 
Ze względu na swój kształt i zastosowa- 
ne pseudomachikuły konstrukcja obiektu 
przypomina sty! capannati włoskiego for- 
tyfikatora Francesco di Giorgio Martinie- 
go. Aby podkreślić, iż beluard rożnowski 
różni się od późniejszych bastionów, na- 
zwa ta na terenie Polski pozostaje w uży- 
ciu jako charakteryzująca ten konkretny 
obiekt. Kilka zamków nowożytnych o po- 
dobnej konstrukcji zostało wybudowanych 
na terenie ówczesnej Rzeczypospolitej 
w późniejszym okresie.* 

W roku 1669 rożnowski „Zamek Górny" 
był sceną trwającej pięć dni głośnej dys- 
puty religijnej między katolikami i arianami. 
Po Tarnowskich właścicielami obiektu było 
jeszcze kilka rodów magnackich — Ostrow- 
scy, Zamoyscy i Wielopolscy, a ostatnimi 
od roku 1745 był ród Stadnickich, którzy 
tuż obok niego wybudowali pełniący funk- 
cję pałacu dwór. Żaden jednak z tych ro- 
dów nie podjął się zadania dokończenia 
budowy zamku. Główną przyczyną zacho- 
wania się do dzisiaj obiektów nieukończo- 
nej fortecy był fakt, że kolejni właścicie- 
le w początku XIX wieku przeznaczyli be- 
luard na gorzelnię dworską i ludwisarnię. 
Zamek miał składać się z większej ilości 
gotowych już elementów, które miały zo- 
stać zniszczone i rozebrane w XVIII wie- 
ku. Podobnie jak w przypadku „Zamku 
Górnego”, także na terenie „Zamku Dol- 
nego” nie przeprowadzono badań arche- 
ologicznych, natomiast inwentaryzacji do- 
konał K. Kruczek. Obecnie pozostałości 
zamku są generalnie zabezpieczone (be- 
luard otrzymał nowe zadaszenie) i ogól- 
nie dostępne, jednak z pewnością czeka- 
ją na lepsze dla siebie czasy jako cenny 
przykład XVI-wiecznej architektury militar- 
nej w Polsce. 

Zamek rożnowski jest bardzo ważny 
dla historii budownictwa obronnego na te- 
renie naszego kraju, gdyż jest pierwszym 
doskonale zaprojektowanym systemem 
nowożytnej sztuki wojennej, uwzględnia- 
jącym w szerokim zakresie zastosowanie 


artylerii. Po jego wybudowaniu rozpoczął 
się w Polsce boom na zamki bastiono- 
we, czy to pod postacią nowych obiek- 
tów, czy też modernizacji starych. Opi- 
sywany obiekt znajduje się w północnej 
części Rożnowa, tuż przy drodze do miej- 
scowości Tropie. Z pewnością ciekawost- 
ką są również wyrzeźbione na gzymsie 
w narożnikach bocznych beluardu herby 
Tarnowskich — Leliwa oraz w narożniku 
ściany czołowej rzeźba żołnierza trzyma- 
jącego w rękach głowę Turka. a 

Rysunki i fotografie: Autor 
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Przypisy: 

' Zawisza Czarny (0k.1375-1428) — jeden 
z najsłynniejszych rycerzy polskich. 

2 Jan Amor Tarnowski (1488-1561) — hetman 
wielki koronny, wojewoda ruski i teoretyk woj- 
skowości, zwycięzca spod Obertyna (obec- 
nie Ukraina) gdzie w 1531 r. pokonał wojska 
hospodara mołdawskiego Piotra Ravesza (Pe- 
tryły). Autor dzieła z dziedziny wojskowości: 
„Consilium rationis bellicae”. 

3 Zamek został wzniesiony w początku XIV 
w. przez Spycmira Leliwitę na położonej oko- 
ło 2 km na południowy-wschód od centrum 
Tarnowa Górze Św. Marcina. Rozbudowy wa- 
rowni w połowie XVI w. Jan Amor Tarnowski, 
a kontynuowali ją jego następcy. 

* Były to m.in. zamki z początku XVII w., któ- 
rych pozostałości znajdują się na terenie obec- 
nej Ukrainy — należące do Herburtów Kudryń- 
ce, do Potockich Złoty Potok (lub Potok Złoty), 
czy też Zbaraż będący własnością Zbaraskich. 
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Szkoła Podchorążych Taborowych nie była w rzeczywisto- 

ści samodzielnie funkcjonującą szkołą, a jedynie jednym 

ze szwadronów Szkoły Taborowej. Jednak dzisiaj ze wzglę- W 

du na odznakę pamiątkową Szkoły Podchorążych Taboro- 
ich pamiętamy tylko o tym szwadronie. 


| ierwsze próby szkolenia wojsk 
| taborowych zostały podję- 

te jeszcze w drugiej poło- 

wie 1917 r. w Legionach Pol- 

skich. Zakładały one stworze- 
nie Kursu Wyszkolenia Taborów złożo- 
nego z czterech klas: aspirantów oficer- 
skich, aspirantów podoficerskich, żołnie- 
rzy i... analfabetów. Następnie w styczniu 
ppłk Berbecki opracował system szkole- 
nia oficerów w Legionach, który zakładał 
utworzenie Szkoły Oficerów Taborowych. 
Miała być to niewielka szkoła, a raczej 
kurs kształcący 24 oficerów. 


Szkoła Taborowa 


Jednak pierwsze poważne systemowe roz- 
wiązanie w tej mierze powstało na począt- 
u 1919 r. Wtedy to utworzono w Warsza- 
Wie centralną szkołę mającą za zadanie 
tałcić kadry na potrzeby służby tabo- 
, Co prawda szkoła miała charakter 
lymczasowy, ale biorąc po uwagę znacz- 
Ilość absolwentów i fakt, że przetrwała 
kilka kursów, można powiedzieć, że mia- 
swoje znaczenie dla wykształcenia kadr 
jojsk taborowych w latach 20. Tak jak 
wspomniałem na wstępie, nie jest tu mowa 
Szkole Podchorążych Taborowych, lecz 
Szkole Taborowej. Jej pierwszy etat zo- 
opublikowany w maju 1919 r. Szko- 
ła składała się z dwóch szwadronów. Na- 
zewnietwo takie odpowiadało nazewnictwu 
używanemu w kawalerii, z którą tabory łą- 
3 ze względu na powszechne wyko- 
fzystanie koni w służbie taborowej. Pierw- 
szy szwadron był szwadronem podchorą- 
żych, inaczej zwanym także Szkołą Pod- 
chorążych Taborowych lub Szkołą Pod- 
chorążych Wojsk Taborowych. Warto jed- 
nak zaznaczyć, że pierwsza z wymienio- 
nych nazw pojawiała się znacznie częściej. 
jrugi szwadron był szwadronem podofi- 
rskim. Analogicznie nazywano ją Szko- 
ą Podoficerów Taborowych. Dodatkowo 
i Szkole Taborowej funkcjonowała jesz- 
e Szkoła Kowali. Jej uczniowie byli przy- 
eleni do szwadronu podoficerskiego. 
W drugiej połowie lipca 1919 r. utwo- 
rzono Dowództwo Szkoły Taborowej. Jego 
dowódca miał uprawnienia dowódcy puł- 
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Odznaka pamiątkowa 
$zkoły Podchorążych Taborowych 


RES 


ku i odpowiedzialny był za po- 
prawne funkcjonowanie Szkoły 
Taborowej. Gospodarczo Szkołę 
uzależniono od 1. Szwadronu Za- 
pasowego w Warszawie. 

Liczba uczniów na pierwszym kursie 
wynosić miała 60 dla Szkoły Podchorążych 
i Szkoły Podoficerskiej. W Szkole Kowa- 
li miało być ich o połowę mniej. Jednak 
ze względu „na znaczne zapotrzebowa- 
nie oficerów i podoficerów taborowych' aż 
do odwołania wszystkie etaty podwojono. 


Szkoła Podchorążych Taboro- 
wych 


Przyjęcie do Szkoły Podchorążych Ta- 
borów wiązało się ze złożeniem podania 
do Inspektoratu Wojsk Taborowych w ści- 
śle określonym dla poszczególnych kur- 
sów czasie. Kandydat musiał legitymo- 
wać się wykształceniem w zakresie co 
najmniej 6 klasy gimnazjum. Pierwszeń- 
stwo w przyjmowaniu do szkoły mieli żoł- 
nierze oddziałów frontowych. 


M 


brw, 
| | 


sę 


Nmiutrtne szk 


U kge 


Pny i > 24 


Świadectwo ukończenia Il kursu Szkoły 
Podchorążych Taborowych drukowane 
na pergaminie. 


Awers i rewers odznaki pamiątkowej 
Szkoły Podchorążych Taborowych 
z I kursu. 


Przedmioty wykładane w Szkole Pod- 
chorążych Taborów podzielono na dwie 
grupy: przedmiotów praktycznych i teore- 
tycznych. Do przedmiotów praktycznych 
zaliczano wyszkolenie piesze, wyszkole- 
nie konne, zachowanie się przed frontem, 
obowiązki podoficera funkcyjnego oraz 
wyszkolenie jako instruktora. Każdy z tych 
przedmiotów podzielony był na poszcze- 
gólne zagadnienia. Dla przykładu moż- 
na wymienić ciekawsze z nich, takie jak 
powożenie zaprzęgami 2-, 4- i 6-konny- 
mi z kozła i z siodła, musztrę pociągo- 
wą formalną i taktyczną, czy obo- 
wiązki podoficera furiera (podofi- 
cera gospodarczego). Przedmio- 
ty teoretyczne, poza dzlejami oj- 
czystymi i geografią Polski, zwią- 
zane były z wyszkoleniem wojsko- 
wym. Do tej grupy należała taktyka 
i służba polowa, terenoznawstwo, 
nauka o broni, nauka umocnień 
polowych, organizacja wojsk, za- 
sady służby, nauka o koniu i pie- 
lęgnowanie koni, nauka o materia- 
le taborowym oraz zasady higie- 
ny. Dla oceny postępów uczniów 
stosowano skalę ośmiostopniową. 

Niestety, nie udało się ustalić 
daty otwarcia pierwszego kursu. 
Wiadomo jedynie, że zakończył się 
1.X.1919 r. Biorąc pod uwagę datę 
utworzenia Dowództwa Szkoły Ta- 
borowej można przypuszczać, że 
pierwszy kurs trwał około dwóch 
miesięcy. Zgodnie z rozkazem 
Ministra Spraw Wojskowych, drugi 

kurs miał się rozpocząć 1.X.1919 
r. Faktycznie nastąpiło to dziesięć dni 
później. Data zakończenia kursu wpisy- 


Świadectwo ukończenia Szkoły Podoficerów 


Taborowych. 


LEKCJONERSTWI 


kursu wynosił 5 i pół miesiąca. 
W pierwszym kwartale 1922 bus 


wana na obu świadectwach ukończenia 
kursu, które otrzymywali uczniowie, to 
31.XII.1919 r. Warto zwrócić na to uwa- 
gę, ponieważ na odznace pamiątkowej 
widnieje data 1 stycznia 
1920 r. 
Oczywi- 
ście nie 
ma to żad- 
nego prak- 
tyczne- 
go znacze- 
nia. Pozwala 
jednak przy- 
puszczać, 
że odznaki 
były zamó- 
wione jeszcze 
przed zakoń- 
czeniem kur- 
su, kiedy nie 
wiedziano jaka 
data będzie na 
świadectwie. 
Być może in- 
tencją Dowództwa było wręczenie od- 
znaki na uroczystości zakończenia dru- 
giego kursu? 

Dla dwóch ostatnich kursów uda- 
ło się ustalić jedynie daty zakończenia, 
przypadające na 1.VIII.1920 i 20.1.1921 
Uroczystości zakończenia kursów musia- 
ły mieć w Szkole Podchorążych Taboro- 
wych szczególny charakter. Absolwenci 
poza odznaką z legitymacją otrzymywali 
dwa śwladectwa. Jedno z nich określić 
można jako dokument przeznaczony do 
bieżącego posługiwania się nim. Drugie 
świadectwo, według projektu W. Stacho- 
nia i J. Kotlińskiego, było piękną pamiąt- 
ką drukowaną na papierze pergamino- 
wym. W dole tego świadectwa umiesz- 
czono inicjały identyczne z inicjałami wi- 
docznymi na odznace. Nad nimi znajdo- 
wała się korona, także zaczerpniętą z pro- 
jektu odznaki. 


sata TABOROWE 


Oficerska Szkoła Wojsk Tabo- 
rowych 


Wiadomo także, że planowano urucho- 
mienie piątego kursu Szkoły Podchorą- 
żych Taborowych. Zamiar ten został jed- 
nak zaniechany. Wiązało się to najpraw- 
dopodobniej z reorganizacją wyszkolenia 
służby taborów jaka miała miejsce na po- 
czątku 1921 r., w konsekwencji przejścia 
armii na etat pokojowy. 

Kurs uzupełniający dla oficerów 
wojsk taborowych nie był organizowany, 
jak większość szkół centralnych w War- 
szawie. Ze względu na niepewną sy- 
tuację geopolityczną starano się także 
nie lokować szkół na wschodnich tere- 


dżet kursu wynosił 100 tys. mas 
rek polskich. Wtedy też prze= 
mianowano go na Oficerską 
Szkołę Wojsk Taborowych. We- 
dług pomysłodawców kurs miał 
się stać zalążkiem dla przy- 
szłej szkoły zawodowych ofice- 
rów i podoficerów służby tabo- 
rowej. Pierw- 
sze potrze- 
by w tym 
zakresie 
wypełni 
A ła Szkoła 
Podcho- 
rążych Ta: 
borów. Ilość 


Skad Sheforążych 


zilrzewych 
szy” 


nach Polski. Trudno więc 
podać powód, który stał 
za decyzją o umiejsco- 
wieniu kursu we Lwo- 
wie. Kurs planowany 
był jako przedsięwzięcie długoter- 
minowe i miał trwać aż do momen- 
tu przeszkolenia wszystkich ofice- 
rów wojsk taborowych do stopnia 
majora włącznie. Jego zadaniem 

było bowiem zunifikować poziom 

wiedzy wśród kadry oficerskiej 
i wprowadzić jednolite standardy 
do pracy tej służby. Szacowano, 
iż na przeszkolenie trzystu ofi- 
cerów, którzy służyli w tym cza- 
sie w taborach, potrzeba bę- 

dzie uruchomić około dziewię- 

ciu kursów. Dzięki tak określo- 

nej liczbie turnusów można było 

stworzyć ramowy plan pra- 

cy kursów i dokładnie określić 

czas zaprzestania ich działalno- 
ści. Według wyliczeń Sekcji Wojsk 
Taborowych zakończenie ostatnie- 

go kursu miało przypaść na począ- 

tek grudnia 1924 roku. Czas trwa- 

nia poszczególnych kursów ozna- 

czono na cztery miesiące. Dowódcą 
kursu był mjr Edmund Schaffer, a po- 
cząwszy od drugiego kursu mjr Huithe. 
Wykładowcami byli oficerowie różnych 
broni i służb oraz cywile. 

Pierwszy kurs rozpoczął się 
1.VI.1921 roku przy ul. Arciszewskie- 
go 3 we Lwowie, gdzie mieściła się 
siedziba kursów. Powołano na nie- 
go zaledwie dwudziestu dwóch ofi- 
cerów, choć średnio planowano na 
każdy kurs powoływać nieco ponad 
trzydziestu oficerów. Czas trwania 


Absolwent z odznaką pamiątkową 
Ill kursu Szkoły Podchorążych Ta- 
borowych. 
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oficerów jaką dostarczyła dla służby była 
na tyle wystarczająca, iż zaspokoiła jej 


zdecydowano się na unifikację służ- 
pozostawiając dopływ nowych kadr 
zatamowanym. W najbliższej perspekty- 
ie nie widziano potrzeby organizowania 
szkoły dla kadry taborów. 


Kursy przeszkolenia podoficerów 
wojsk taborowych 


to regularne kursy organizowane na 
r kursu uzupełniającego dla ofice- 
v wojsk taborowych we Lwowie. Tak 
jak w przypadku oficerów, plano- 
lo przeszkolić całą kadrę podoficer- 
ską w celu unifikacji wiedzy, umiejętno- 
ści i systemu pracy. Jednak ze względu 
na rozmiary kadry podoficerskiej niemoż- 
liwe było zorganizowanie dla niej jed- 
nego kursu centralnego. Konieczne 
było powołanie wielu szkoleń w kilku 
ośrodkach na terenie kraju. Podję- 

to decyzję, iż odbywać się one 
będą przy wszystkich Dywizjo- 
nach Taborów, a więc w War- 


cym na to, że absolwent był uczniem da- 
nego kursu lub klasy. Przykładem może 
być odznaka szkolna absolwentów kursu 
Szkoły Aplikacyjnej Korpusu Oficerów Sa- 
nitarnych (zobacz „Odkrywca” nr 7/2007). 
W przypadku odznaki pamiątkowej Szkoły 
Podchorążych Wojsk Taborowych mamy 
do czynienia z jeszcze innym rozwiąza- 
niem. Dla każdego z kursów tej szkoły 
wybito osobną odznakę, która od pozo- 
stałych różniła się tylko datą umieszczo- 


Uczniowie I lub Il kursu Szkoły Podchorążych Taborowych w War- 
szawie na Agrykoli. 


Szkoły. Choć nie dysponujemy regulami- 
nem odznaki, to zachowany materiał iko- 
nograficzny dowodzi, że była ona noszo- 
na na lewej kieszonce kurtki mundurowej. 
Wraz z odznaką wręczano legityma- 
cję. Była ona wyraźnie stylizowana na 
wzór legitymacji do odznaki pamiątko- 
wej 2. Pułku Ułanów z okresu legiono- 
wego. Jej projektantem był W. Stachoń. 
Obie legitymacje stanowią prostokątny 
kartonik z identycznym obramowaniem 
oddalonym nieco od rantu legityma- 
cji. W obu legitymacjach umiesz- 
czono w górnej części wizeru- 
nek odznaki. Porównanie treści 
obu dokumentów wygląda nastę- 
pująco: „Komenda 2. Pułku Uła- 
nów Legionów Polskich" odpo- 
wiednio „Dowództwo Szko- 
ły Podchorążych Wojsk 
Taborowych", „przyzna- 
je za wierną służbę” od- 
powiednio „przyznaje 
po ukończeniu... kursu 
zwynikiem dodatnim", tu 
następuje w obu legity- 
macjach miejsce na sto- 


szawie, Lublinie, Grodnie, Łodzi, 
Krakowie, Lwowie i Poznaniu. Wszystkie 
siedem ośrodków miało zorganizować po 
trzy kursy przeszkolenia dla podoficerów. 
Kursy we wszystkich Dywizjonach miały 
rozpoczynać i kończyć się tego same- 
go dnia. Czas ich trwania oznaczono na 
miesiące. Także w przypadku tych 
'Sów szacowano datę ostatecznego ich 
knięcia. W opinii Sekcji Wojsk Taboro- 
h ostatnia seria miała zakończyć pra- 
1.IV.1922 roku 
Pierwsza seria kursów rozpoczęła się 
V.1921 roku. Ilość słuchaczy na zaję- 
h w poszczególnych dywizjonach wy- 
osiła dziesięć osób, poza Łodzią, gdzie 
ichaczy było tylko dziewięciu. Z cza- 
m cały ciężar szkolenia służby tabo- 
został przeniesiony na Dywizjony Ta- 
ów, co doprowadziło do zaniku facho- 
wych szkół i kursów o charakterze cen- 
tralnym. Było to typowe dla wszystkich 
łużb, w których rotacja kadry podoficer- 
dej i oficerskiej była niewielka. 


Odznaka pamiątkowa 


Odznaka pamiątkowa Szkoły Podchorą- 
żych Wojsk Taborowych jest nieco od- 
mienna od pozostałych odznak absol- 
wenckich szkół wojskowych. Większość 
stosowała odznaki pamiątkowe, któ- 
wyglądały identycznie dla wszystkich 
y czy kursów. Przynależność odzna- 
I lego do poszczególnego kursu lub 
można określić dzięki identyfikacji 
jeru odznaki. Jest on umieszczany na 
legitymacji, a częstokroć także na samej 
odznace. Niekiedy można spotkać od- 
znaki opatrzone grawerunkiem wskazują- 
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ną w jej centralnym punkcie oraz nume- 
rem kursu. Na odznace pierwszego kur- 
su umieszczono datę „1-X—1919", drugie- 
go „1-l-1920”, trzeciego „10-VIII-1920", 
oraz czwartego „20-1-1921". Daty te od- 
powiadały dniom zakończenia kolejnych 
kursów. Numery kursów były odwzoro- 
wane cyframi rzymskimi. Poza tym rysu- 
nek odznaki przedstawiał stylizowaną tar- 
czę, która była zwieńczona koroną. Ko- 
rona była wzorowana na koronie umiesz- 
czanej na naramiennikach uczniów szkół 
podchorążych. Motyw ten wykorzystano 
także w odznace honorowej Szkoły Pod- 
chorążych Piechoty (zobacz „Odkrywca” 
nr 9/2006). W centralnej części odznaki 
widoczny jest orzeł na tle wschodzącego 
słońca. Od słońca rozchodzi się dwana- 
ście pęków promieni. Orzeł siedzi z unie- 
sionymi skrzydłami na poziomej linii dzie- 
lącej kompozycję odznaki. Nad głową orła 
znajduje się cyfra rzymska oznaczająca 
kolejny kurs. Pod linią znajduje się data 
i kolejna identyczna linia. Dolna część 
tarczy składa się z pola pokrytego krop- 
kami. W środku tego pola umieszczono 
inicjały „STP”, oznaczające Szkołę Pod- 
chorążych Taborów. 

Choć odznaki były bite na kontrę, nie 
zawsze na rewersie widać pełne odwzo- 
rowanie awersu. Znane są egzemplarze 
z wybitą na rewersie puncą „SREBRO”, 
co jednoznacznie wskazuje na metal w ja- 
kim zostały wykonane. Mocowanie od- 
znak było klasyczne i stanowił je słupek 
z nakrętką. Odznaki nie były numerowa- 
ne. Znanym wykonawcą odznak jest za- 
kład grawerski Jana Knedlera z Warsza- 
wy, co odpowiadało miejscu położenia 


pień i nazwisko odzna- 
czonego, „prawo noszenia odznaki puł- 
kowej” odpowiednio „prawo noszenia od- 
znaki Szkoły Podchorążych Taborowych”. 
W obu legitymacjach występują dwa pod- 
pisy w dolnej części legitymacji, po pra- 
wej i lewej stronie. W przypadku oma- 
wianej odznaki były to podpisy dowód- 
cy Szwadronu Szkolnego oraz Dowódcy 
Szkół Taborowych. Dla uzupełnienia na- 
leży dodać, że w obu dokumentach wy- 
korzystano ten sam krój czcionek. Dodat- 
kowe elementy, w jakie zaopatrzona jest 
legitymacja odznaki pamiątkowej Szko- 
ły Podchorążych Taborowych, to miejsce 
i data wydania dokumentu, umieszczona 
na końcu treści legitymacji, jednak jesz- 
cze przed podpisami. Drugi, to kolejny 
numer odznaki umieszczony w prawym 
górnym rogu legitymacji. 

Z pismem o zatwierdzenie odznaki pa- 
miątkowej Szkoły wystąpiono do Minister- 
stwa Spraw Wojskowych dopiero 19 sierp- 
nia 1922 r., a więc już po jej zamknięciu. 
Znalazło to swój wyraz w szczególnym 
sformułowaniu: „upraszam o zatwierdze- 
nie odznaki ukończenia byłej Szkoły Pod- 
chorążych Wojsk Taborowych". Z pismem 
zawierającym tą treść wystąpił szef Wy- 
działu Wojsk Taborowych ppłk Adolf Va- 
lenta. Niestety, nie zachowała się dalsza 
korespondencja w sprawie tej odznaki. 

Próba oszacowania ilości nadanych 
odznak może być jedynie powierzchow- 
na. Wiadomo, że liczba kursantów na po- 
szczególnych kursach oscylowała w gra- 
nicach 120 osób. Jako wniosek można 
przyjąć, że taka była też mniej więcej 
liczba nadanych odznak. u 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Krzyż za długoletnią stużbę wojskową 
w habsburskich siłach zbrojnych 1849-19 I 


PIOTR GALIK 


ednym z odznaczeń najpowszechniej nadawa- 

nych w armil Cesarstwa Austriackiego (później Au- 

stro-Węgierskiego) był krzyż za długoletnią służ- 

bę. Przez blisko 70 lat ten niepozorny krzyż na 

czarno-żółtej wstążce w habsburskich barwach 
dynastycznych zdobił mundury oficerów i podoficerów, 
którzy wyróżnili się nienaganną postawą w służbie Najja- 
śniejszemu Panu. Odznaczenie to nie miało charakteru na- 
grody za bohaterskie czyny na polu chwały, ale przecież co- 
dzienna, sumienna służba w czasach pokoju nie mniej zasłu- 
guje na wyróżnienie... 

Monarchia Naddunajska nie była oczywiście jedynym ani 
pierwszym państwem, gdzie wprowadzono odznaczenie tego 
rodzaju. W przedrozbiorowej Polsce podobny charakter miały 
medale „za dosłużone wciąż 18 lat w jednymże korpusie" oraz 
„za dosłużone wciąż 18 lat w jednymże regimencie”, ustanowio- 
ne przez króla Stanisława Poniatowskiego w roku 1765. Po- 

- dobną rolę wyróżnienia „wysługowego” pełnił w pokongreso- 
wym Królestwie Polskim Znak Honorowy, powołany do życia 
przez cesarza | króla Mikołaja | Romanowa z okazji jego ko- 
ronacji w Warszawie w roku 1829. Odznaczenie to mogło być 
nadawane zarówno oficerom, jak i cywilnym urzędnikom po 
15 latach służby, dłuższą wysługę stopniowano co pięciole- 
cie. Najwyższym (i przyznanym zaledwie jednej osobie) stop- 
niem Znaku Honorowego było wyróżnienie za 50 lat służby. 


Między wojną a ugodą z Węgrami: 1849-1867 


Początek panowania młodego, bo zaledwie 18-letniego cesa- 
rza Austrii, Franciszka Józefa | przypadł na burzliwy okres re- 
wolucji i wojen, zwany Wiosną Ludów. Wyprowadzenie monar- 
chii z tragicznego położenia było możliwe jedynie dzięki lojal- 
ności armii. Postawa sił zbrojnych sprawiła, że nowy władca 
uznał konieczność wyróżnienia „starych wojaków” specjalnym 
odznaczeniem za długoletnią służbę. Jeszcze zanim dobiegły 
końca walki na Węgrzech, Franciszek Józef | ogłosił 19.1X.1849 
roku ustanowienie Militardienstzeichen (odznaczenia za służ- 
bę wojskową) w osobnych kategoriach dla oficerów sił lądo- 
wych lub marynarki wojennej i manszaftu (podoficerów i sze- 
regowych żołnierzy oraz marynarzy). W grudniu tegoż roku 
sprecyzowany został podział odznaczenia na klasy. W odmia- 
nie oficerskiej krzyże kla- 

sy | miały być przyzna- ————— R Ę 
wane po 25 latach służ- 
by, klasy Il — po 50 la- 
tach. W wersji żołnier- 
skiej krzyż klasy | przy- 
sługiwać miał po niena- 
gannym przesłużeniu 8 
lat, odznaczenie klasy Il 
natomiast po 16 latach 
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Krzyż za długoletnią służbę ustępował rangą odznaczenion 


bojowym. 


część mężczyzn w każdym roczniku. Tak więc krzyż I klasy 
mógł być nadawany nawet tym żołnierzom, którzy nie uzyska- 
li awansu i zakończyli czynną służbę w stopniu szeregowego. 
Krzyż klasy Il z natury rzeczy przysługiwał tak zwanym zupa- 
kom, czyli żołnierzom, którzy wybrali karierę wojskową, wią- 
żącą się ze służbą nadterminową. 

Odznaczenie w obu głównych kategoriach wzorowane było 
na Orderze Leopolda (ustanowionym w roku 1808), czyli miało 
kształt równoramiennego krzyża o lekko wklęsłych zewnętrz- 
nych krawędziach ramion, ozdobionych siatkowym reliefem 
oraz perełkową obwódką i wypukłymi, polerowanymi brzega- 
mi. Rewers pozostawał gładki. W odmianie oficerskiej krzyże 
bito w pozłacanym brązie, a w ich centrum nakładano wyko- 
nany w srebrze (klasa |) lub złocie (klasa Il) wizerunek cesar- 
skiego orła dwugłowego, udostojnionego koroną oraz herbem 
dynastii Habsburgów, otoczonym insygniami Orderu Złotego 
Runa. Znane są egzemplarze, których rewers pokryty zo: 
masą perłową. Bez wątpienia nie chodziło tu jedynie o 
gancką ozdobę odwrotnej, a więc niewidocznej strony odzI 
czenia. W połowie wieku XIX w armii habsburskiej w wii 
szości pułków obowiązywały białe fraki mundurowe, na 
rych z łatwością widoczne byłyby zaplamienia, pochodzi 
od śniedziejącego rewersu krzyża. Perłowa wykładzina zape N 
niała ochronę przed tego rodzaju uciążliwościami. 

W kategorii żołnierskiej krzyże wykonywane były z brązu 
pozłoty. W klasie pierwszej okrągły medalion z wypukłą rzym 
ską liczbą VIII był integralną częścią reliefu awersu lub bik 
go jako osobny element, mocowany w centrum odznaczel 
W klasie drugiej na brązowy krzyż nakładany był srebrny (lu 
posrebrzany) medalion z wypukła liczbą XVI, otoczoną dębo- 


— 
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Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 


„w kamaszach”. War- 
to przypomnieć, że od 
roku 1845 podstawowy 
okres służby wojskowej 
trwał właśnie 8 lat (po- 
przednio 14!), a pobór 
nie był powszechny, 
lecz obejmował jedynie 
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wym wieńcem. Rewers pozostawał gładki. Zewnętrzna krawędź 
rnego ramienia krzyża opatrzona była — dolutowanym lub wy- 
'm jako integralna część odznaczenia — kolistym uszkiem. 
Krzyże Militardienstzeichen noszone były bez względu na 
kategorię i klasę na takiej samej wstążce, której wówczas 
jeszcze nie układano w tak charakterystyczny trójkąt, lecz 
po przewleczeniu przez zamontowane do uszka krzyża kółko 
(lub podłużne ogniwko) przypinano do munduru w „natural: 
nym" położeniu. Wstążka utrzymana była w kolorach złotożół- 
tym, zwanym Kaisersgelb i czarnym (dwa szerokie pasy po 
brzegach, oddzielone od krawędzi wąskimi lamówkami złoto- 
żółtej barwy tła). Były to kolory heraldyczne, odpowiadające 
wizerunkowi czarnego orła w żółtym polu herbu cesarskiego. 

Ze względu na fakt, że krzyże za długoletnią służbę wy- 
konywane były przez szereg wytwórców, znane jest ich wie- 
le odmian. Wielkość krzyży wynosi zwykle od 31 x 31 do 35 
x 85 mm. Drobne różnice dostrzec można także w rysunku 
emblematu wyróżniającego poszczególne klasy — orła lub me- 
dalionu z liczbą przesłużonych lat. 


W Monarchii Duallstycznej: 1867-1890 


Porażka, jakiej doznało Cesarstwo Austriackie w wojnie z Kró- 
lestwem Prus (1866), wykazała pilną potrzebę reformy państwa. 
W jej wyniku doszło do federalizacji monarchii, podzielonej od 
roku 1867 na część austriacką (Przedlitawię) oraz węgierską 
(Zalitawię). Zmianie ustrojowej towarzyszyła reorganizacja sił 
zbrojnych. Wkrótce wyodrębniono w nich wspólną armię lą- 
dową i marynarkę wojenną oraz osobne dla obu części pań- 
stwa wojska obrony krajowej: Landwehr i Honved, jak rów- 
nież — na wypadek wojny — osobne pospolite ruszenie (Land- 
sturm i Nepfelkeles). Wprowadzony został powszechny obowią- 
zek czynnej służby wojskowej, skróconej do trzech (we flocie 
czterech) lat. Zmiany objęły także zasady przyznawania Mili- 
tdrdienstzeichen, od tej pory odznaczenia wyłącznie za służ- 
bę w armii i marynarce wojennej wspólnych dla obu części 
jstwa. Już w roku 1867 wprowadzono radykalne zaostrzenie 
teriów nadawania odznaczenia żołnierzom niższych stopni. 
Krzyż klasy pierwszej przysługiwał dopiero po nienagannym 
odsłużeniu 12 lat, a klasy drugiej — po 18 latach. W praktyce 
oznaczało to ograniczenie odznaczonych do podoficerów za- 
jdowych. Zmianie uległ także wygląd krzyży. W klasie pierw- 
szej liczbę VIII w medalionie zastąpiła rzymska dwunastka: 
XII, a znane są przy tym zarówno eg- 
mplarze jednoczęściowe, jak 
z nałożonym osobno bitym 
w srebrze (lub posre- 
brzanym) medalionem, 


Krzyż "= 


otoczonym w tym przy- |podofi- a E 
adku wieńcem z liści |cerski III 
m Podobny nakła- | klasy za 6 lat 
lany wieniec, tyle że | służby, najpow- 


z liczbą XVIII, zastą- 
pił dawną „szesnastkę” 
w klasie drugiej. Już 
po dwóch latach do- 
szło do kolejnej zmiany. Do uzyska- 
nia krzyża klasy drugiej wymagane 
ło odbycie służby aż 24-letniej! 
Zmianie uległ też sposób zakła- 
lania wstążek — we wszystkich 


szechniej spoty- 
kana odmiana od- 
znaczenia. 


rzyż oficerski I klasy 
25 lat służby według 
przepisów z 1849 r., brąz 
złocony, srebrny nakła- 
dany orzeł cesarski. 
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Krzyż podoficerski Il 
klasy za 12 lat służby, 
odmiana z medalionem 
poczernionym tak, by 
przypominał cesarski 
emblemat („bączek”) 
z czapki wojskowej. 


wersjach i odmianach składane były w trójkąt i zaopatrzone 
w druciany zaczep oraz metalowe oczko do mocowania krzy- 
ża, zwykle z uszkiem zastąpionym już przez dolutowaną oliw- 
kowatą tulejkę z przewleczonym metalowym kółkiem, ułatwiają- 
cym prawidłowe zapięcie wstążki. Z tego kresu znane są tak- 
że dość zróżnicowane w szczegółach miniaturki odznaczeń, 
zwłaszcza w wersji dla oficerów. To urozmaicenie spowodowa- 
ne było ich nieformalnym charakterem — wykonywane były na 
prywatne zamówienie u różnych grawerów i jubilerów. Przypa- 
dający na ten okres rozrost liczebny sił zbrojnych Austro-Wę- 
gier spowodował, że liczba nagrodzonych krzyżem za długo- 
letnią służbę wzrosła w porównaniu z okresem wcześniejszym. 


W cieniu wojny: 1890-1918 


Przepisy prawne regulujące zasady służby wojskowej ponownie 
uległy zmianie w roku 1889. Okres obowiązkowej służby woj- 
skowej w piechocie skrócono wówczas do 2 lat, zachowując 
dłuższy — trzyletni czas służby w kawalerii, artylerii i oddziałach 
technicznych, a czteroletni w marynarce wojennej. Ponownie do- 
szło też do zmian w regułach nadawania odznaczenia za dłu- 
goletnią służbę wojskową. Tym razem reformy nie ominęły ka- 
tegorii oficerskiej krzyża. Podzielona została ona w roku 1890 
na trzy klasy o zmienionej kolejności. Od tej pory krzyż klasy 
pierwszej nadawany był oficerom, którzy spędzili w mundurze 
co najmniej 50 lat, klasy drugiej - po 40 latach, a klasy trze- 
ciej po 25 latach służby. Odznaczenie za półwiecze w służbie 
Najjaśniejszego Pana wykonywane było w odmiennej, bardziej 
ozdobnej wersji. Na ramionach pozłacanego krzyża pojawiła 
się bowiem czarno emaliowana obwódka wzdłuż krawędzi ra- 
mion, a proste druciane uszko do wstążki zastąpiła ozdobna 
korona cesarska wykonana z pozłacanego brązu. 

W odmianie podoficerskiej krzyż klasy pierwszej nada- 
wano po 24 latach, a klasy drugiej — po 12 latach niena- 
gannej służby. W tym przypadku reforma polegała na zmia- 
nie kolejności klas (pierwsza — wyższa, 
druga — niższa). Zaniechano także wy- 


Starszy podoficer z dumą prezen- 
tuje medal jubileuszowy i krzyż za 
długoletnią służbę. 


PEM z 
ao SPOBJĘ 


Rewers krzyża oficerskiego I klasy, pokry- 
ty masą perłową na prywatne zamówienie 
posiadacza. 
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konywania krzyży klasy drugiej podoficerskiej w wersji z na- 
kładanym medalionem ozdobionym dębowym wieńcem. Od- 
znaczenie tej odmiany bite było jako jednoczęściowe. Więk- 
sze zmiany w odmianie podoficerskiej nadeszły w roku 1911, 
kiedy to — wzorem odznaczenia dla oficerów — wprowadzo- 
ny został podział na trzy klasy. | tak klasa pierwsza (najwyż- 
sza) nadawana była w uznaniu przesłużonych 24 lat, dru- 
ga — po 12 latach, a nowa — trzecia (najniższa) po 6 latach 
nienagannej służby. Oznaką tej właśnie klasy był krzyż bity 
wraz z centralnym medalionem, opatrzonym wypukłą liczbą 
VI. Ostatnie korekty wprowadzone zostały tuż przed wybu- 
chem ostatniej wojny Austro-Węgier, w roku 1913. W kate- 
gorii oficerskiej wprowadzono nowy, odmienny od poprzed- 
niego wzór korony cesarskiej, klasa druga wymagała wysłu- 
gi 35, a nie 40 lat, natomiast klasa trzecia pozostała bez 
zmian. W odmianie podoficerskiej raz jeszcze uległy zmianie 
wymagane okresy wysługi dwóch wyższych klas. Tym razem 
obniżono je do 20 i 10 lat. Krzyż pierwszej klasy opatrzony 
był odtąd medalionem z liczbą XX, odznaczenie klasy dru- 
giej niosło rzymską liczbę X, jedynie w klasie trzeciej pozo- 
stała bez zmian rzymska szóstka. 
Ten schemat podziału na kla- 

sy | wymagane w ich ramach lata 
służby pozostał już do roku 1918, 
kiedy to wraz z rozpadem Monar- 
* chil Naddunajskiej nadszedł kres ist- 
nienia Militardienstze- 
ichen. Nie można jed- 
nak pominąć faktu, że 
już podczas trwania woj- 


Krzyż pod- 
oficerski Il 
klasy za 10 lat 
służby wg prze- 
pisów z 1913 r. 
Odznaczenie 
wykonane 
z oszczęd- 
nościowe- 
go „meta- 
lu wojen- 


nego”. 


Krzyż oficerski I kla- 
sy za 50 lat służby 
według przepisów 
z 1890 r., brąz złoco- 
ny, czarna emalia, 
wstążka z jedwab- 
nej mory. 


Krzyż oficerski Il klasy za 40 
lub 35 lat służby (odpowied- 
nio według postanowień 
z r. 1867 lub 1913). 


POWYZEJ 


Krzyż podoficer- 


Em" 
KOLEKCJONERSTWO 


ny krzyże podoficerskie zaczęto wykonywać z ciemnoszare- 
go stopu cynku, nazywanego potocznie „metalem wojennym” 
(Kriegsmetall), a przez niektórych współczesnych kolekcjo! 
rów „szajsmetalem”. 


To tylko Militardienstzelchen... 


Odznaczenie o tak długim czasie nadawania i tak zróżnico- 
wanych co do wymaganego czasu służby klasach wiązało 
się z niejednakowym prestiżem. Krzyże oficerskie, których 
w okresie 1890-1918 nadano około 13 500 w klasie trzeciej, 
blisko 6 200 w klasie drugiej i zaledwie 80 w klasie pierw= 
szej (czyli po półwieczu w mundurze!), jako odznaczeni 
rzadkie cieszyły się znaczną 
tymą. Wśród ich posiadaczy by 
dowódcy w najwyższych stopnia 
wojskowych, a często o arystokra- 
tycznych korzeniach, jak generałowie 
kawalerii Adam Berzevicy de Berzevl- 
ce et Kakas-Lomnitz oraz Maximilian hra- 
bia Orsini und Rosenberg, admirał Rudolf 
hrabia Montecuccoli, czy pułkownik Micha- 
el Fadlaliah el Hedad. Także krzyże pod- 
oficerskie, zwłaszcza te za najdłuższą, 
bo aż 24-letnią wysługę, cieszyły się 
należnym uznaniem. Nieco odmien- 
ną sytuację — chyba jednak wyjątko- 
wą, zarysowaną by lepiej ukazać am- 
bicje bohatera — opisał 
w powieści „Sól ziemi” 
Tadeusz Wittlin, świa- 
dek przemijania tamtej 
epoki: „Sztabsfeldfebel 
Bachmatiuk podszedł 
do swej ciemnogra 
towej bluzy, co spę= 
dziła noc na wies: 


Krzyż podoficerski 
li klasy za 24 
lata służby, 
zgodny z 
przepisa- 
mi z 1869 r. 


ski I klasy 

za 12 lat 

służby wg gnął ręką 
przepisów tę dzienną pokrywę swegi 
z 1867 r. Od- cielesnego »ja« i zadzwoni 
znaczenie wybite medale, i zadzwoniły krzy 
jako jednoczęściowe. że, rzędem przy- 


pięte do su- 
kiennej piersi 
odezwała si 
wszelka chwa- 
ła Bachmatiuka, 
cały trud jego ży- 
cia, zakrzepły w ozdobnym metalu. Przez sekundę stał wpatrzo- 
ny w swoją zasługę. Ten krzyż na biało-czerwonym jedwabiu 
z uwieńczonym biustem Jego Cesarskiej Mości — bardzo pięk- 
ny, lecz nieważny. Każdy żołnierz odbywający służbę w 190; 
roku otrzymał taki upominek od monarchy — jubilata. Tak si 
krzyż za zbyteczną mobilizację przeciw Serbii w roku 1912— nie 
ważny. Orderem we właściwym znaczeniu nie był również krzy 
na żółtej wstążce z czarnymi brzegami, który rzymską cyfrą 
tarczy głosił światu, że feldfebel sztabowy Bachmatiuk wiemi 
przesłużył cesarzowi XXIV lata. To tylko Militardienstzeichen 
pierwszej klasy... ”. Ej 
Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Opkkywca 1/2009 65 


07831 — Wojciech Echilczuk, 
Tomasz Szczerbicki „Harley 
mój kumpel”, opr. twarda, str. 
432. Cena: 115.90 zł. 

„Harley mój. kumpel" to książ- 
ka niezwykła. Po pierwsze, jest 
to książka o miłości, po drugie 
książka pisana, projektowana 
i wydana z miłością. Powsta- 
ła dzięki dwóm pasjonatom i 
przyjaciołom, którzy uznali, że 
warto przedstawić opowieść o 
historii motocykli Harley-David- 
son w Polsce i o ludziach, któ- 
rzy pokochali te pojazdy miło- 
ścią szczerą i prawdziwą, Dzię- 

ki ogromnej Ilości zebranych materiałów archiwalnych, zdjęć, Ilu- 
stracji, wycinków starych gazet, które tu wydrukowano oraz prze- 
pięknej szacie graficznej książka bez reszty wciąga czytelnika 
w świat Harieyów i Harleyowców. Niezwykle staranne wydanie, 
piękna oprawa i papier czynią tę książkę prawdziwym hołdem 
dla tych, da których motocyki stał się częścią życia. Opowieść 
o motocyklu Harley Davidson w Polsce podzielono na trzy czę- 
ści. W pierwszej autorzy przedstawiają historię marki oraz po- 
czątki istnienia i dzieje Harleya w Polsce w czasie pokoju i woj- 
ny, w służbie wojska, milicji, poczty oraz oczywiście zwykłych lu- 
dzi. Dwie kolejne części to wspomnienia wielu ludzi, miłośników 
tych motocykli, opowieści pełne pasji i przygody a niekiedy tę- 
sknoly za czasami wolności i przyjaźni © które dużo trudniej we 
współczesnych dniach. 


07916 — Roy Adkins, Lesley Adkins 

„Wojna o wszystkie oceany. Od Nel- 

sona nad Nilem do Napoleona pod 

Waterloo”, opr. twarda, str. 604, Re- 

bis. Cena 55,90 zł. 

Książka przedstawia morskie batalie 

doby napoleońskiej. Frapująca narra- 

cja autorów ożywiona jest relacjami 

ludzi porwanych przez tę dziejową 

burzę. Czytamy o pasjonujących po- 

jedynkach toczonych przez pojedyn- 

cze okręty, zaciętych bitwach między 

całymi fiotyllami, desantach morskich 

na nieprzyjacielskie bazy, ale I o sub- 

telnej grze wywiadów. W to wszyst- 

ko wpleciony korowód niezwykłych postaci: admirałów, korsarzy, 
agentów, sadystycznych dowódców | marynarzy pozostawianych 


księgarnia 
odkrywcy 


07955 — Praca zbiorowa „Wysiedle- 
nia, wypędzenia i ucieczki 1939-1959. 
Atlas ziem Polski. Polacy, Żydzi, Niem- 
cy, Ukraińcy”, opr. twarda, str. 240, De- 
mart. Cena: 49,90 zł 
Atlas obrazuje przebieg przymusowych 
ruchów ludności na tym obszarze Eu- 
ropy środkowej, który wchodził w skład 
państwa polskiego przed (lub tylko do) 
1939 roku i po (lub tylko od) 1945 r. 
Obejmuje więc także tereny, które do 
1945 r. tworzyły wschodnią część Nie- 
miec i ziemie, które po Il wojnie świa- 
towej znalazły się w składzie Litwy, 
Białorusi i Ukrainy radzieckiej. Książka, 
oprócz map, wykresów, diagramów, zdjęć i dokumentów źródło- 
wych, zawiera także komentarz historyczny i kalendarium wydarzeń. 


08002 — Janusz Sękowski „Konserwa- 
cja broni białej z elementami bronio- : 

Konserwacja 
| broni białej 


znawstwa”, opr. twarda, str. 510, Sem- 
per. Cena: 190 zł 

Pionierska w Polsce praca adresowana 
nie tylko do środowiska kolekcjonerów i 
muzealników, lecz także do wszystkich 
zainteresowanych bronią białą. Zasad- 
niczą część książki stanowi opis me- 
tod konserwacji broni (także elemen- 
tów drewnianych, skórzanych; kościa- 
nych). Autor prezentuje ponadto typo- 
logię broni białej, zasady eksponowa- 
nia, transportu i kolekcjonerstwa. Oma- 
wia również problematykę fałszerstw 
broni białej. Książka bogato ilustrowana uzupełniona jest obszerną 
bibliografią przedmiotową. 


07903 — Alfred Znamierowski „Wiel- 
ka księga heraldyki”, opr. twarda, 
str. 344, Świat Książki. Cena 88,90 zł. 
Pod herbowymi chorągwiami, w daw- 
nych czasach szli do boju rycerze. Ale 
heraldyka to nie tylko historia. W ostat- 
nich kilkudziesięciu latach powstało 
więcej herbów niż w czasie poprzed- 
nich ośmiuset łat. Każdy, gdy pozna 
zasady ich komponowania może przy- 
jąć własny herb. Książka jest najszer- 
szą w Polsce panoramą heraldyki. Uka- _ 
zuje reguły i zasady budowy herbów, 
ich rolę i funkcję. Prezentuje herby z 
całej Europy. Ę 
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07938 — Praca zbiorowa „Gdyby... 07943 — Jan Wimmer „Odsiecz wie- 
Całkiem inna historia Polski. Histo- deńska 1683 r." opr. twarda, str.136, 
ria kontrfaktyczna”, opr. miękka, str. Demart. Cena 49.90 zł 


208, Demart. Cena 34,90 zł. 27 Monografia jednego z najważniej- 
cow  KOBDIBGYAJJ żyw” koniiktów w dzicach Euro- 
przyjął WIEDEŃSKA Jest to również książka o jed 
do róż. jększych sukcesów mili- 

Polski, Polacy zwyciężyli w tai wojsk polskich w dziejach. 
i U Tekst wzbi y llustracjami, ma- 
pami i planami 
ki nie wprowadził stanu wojen- 
nego? Na pewno warto, 
w gronie fach 


07914 — Marta Sapała, Anna Ko- 
bus-Olej, Krzysztof Kobus „Su- 
per-Polska. Rekordy i ciekawost- 
07920 — Martin Evans „Największe . ki”, opr. twarda, str. 176, Carta 
i przełomowe bitwy | wojny świa- 3 Blanca. Cena 56,50 zł. s42) 
towej”, opr. miękka, str. 256, Bel- Gdzie znajduje się najstarsza sta- Nakeowawna 
lona. Cena 25,50 zł a Y cja benzynowa, a gdzie 
Znakomicie napisana i przeznaczo NAJWIĘKSZE dka? Jak wygląda p 
na dla o u. odbior- lie mierzy najdłuższy zaby- 
ŚW u p uper-Polska” to skarb- 
rekordach, ciekaw 
WOJNY i osobliwościach w Polsce. Ze- 
ŚWIATOWEJ polskich „ 


jcie subiektyw 


rekordy i ciekawostki 


z bliska przyjrz 
dzień nie my sobie 


ZBRODNICZE DYWIZJE SS 07898 — Gregory Mattson „SS p 


wojny. Jak broń zmieniała świat”, [ -Das Reich. Historia 2, Dywi 
opr. twarda, str. 312, Amber. Cena ) zji Waffen SS 1939-1945", opr. 
39,90 zł. 192, Bellona. Cena 
Jak długi łuk zmienił bi Aubrwcj 

aki wpł na histori 


fotografie z walk prowa 
kich imperiów? = pr na obu f 
I gdzie zast Il wojny światowej. D: 
ynalazki, które na ES -0as Reich brała udział 
z H H 
e zmieniły dzi uki w L kszych bitwach okres 
Kurskiem, podczas ir 
mandii | w Ardenach. Opi 
ja źródłach teksowi towa. 
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MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC-1 


JEDNOKOMOROWY PLECAK 


o : Zasobnik 'WP wz. 93. Pojem- 
RĘKAWICZKI SKÓRZANE CA SG 
ZARODWYALNYI ERZE 2 
SAPERKA SKŁADANA NA. 'ersalne zastosowanie PDSOYJE! że 100% 
$ Ę nylonu, spód wzmocniony. 
A TRZY CZĘŚCI miar od S do XL. Wygod. kieszelki f 
| Trzonek skręcany pzodneSc Zel i 
i zabezpieczony łań: E, | l 
cuszkiem. Długość 48 MAPA PT. „POZYCJA ODRY | 
i(zlożonasi8 cz)! Nowe wydawnictwo zawierające n 
€ > mapę obiektów wraz z opisami ich = 
* stanu zachowania, wieloma cie- En > 
kawymi fotografiami i rysunkami / , RNA 
technicznymi. Mapa wydana w for- $ SAPERKA NIESKŁADNA 
"ma macie A2 składanym do A5 na pew- Długość 44 cm. 
" no przydatna w czasie wycieczek 7 
A sa pozycji Odrzańskiejw rejonie, 34 
MIĘDZYRZECKI REJON / < 
UMOCNIONY "4 = a 


NIEZBĘDNIK 
a - stal nierdzewna; 


©V*_ ORYGINALNA SMYCZ: a 
p 03 „ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
KUBEK Z KOLEKCJI cowanie do telefonu OPKRYWCA. 
ODKRYWCY komórkowego plus 
Napis grawerowany. karabińczyk. 


przód 
centralnego odcinka tzw. i 
MRU. Mapa wydana w | tył 
formacie A3 składanym 
praktyczne korzystanie w -am_ I 
nkach turystycznych. T-SHIR1 Noki P 
RER ko. 00) ORYGINALNA MANIERKA FSHIRUU 
; a: WOSKOWA RO kolor granatowy, zielony 
nane rysunki podziemi MENAŻKA WOJSKA POLSKIEGO S3 RAA rozm. M, L, XL, XXL + 
orz znakomite zdjęcia. z krowcem umożliwiają- Ę Aj 
P. Ę PSE etów Dwuczęściowa, wykonana z alu- cym przypięcie do pasa. nowe t-shirty damskie. 
rzeznaco i DOM minium. Pojemność 1,2 1. Stan jemnozj A Kolory: khaki, granat. 
nie dla turystyki masowej. E = Pojemność 0.8 I. Stan R S'MELL XL. 
SALOWA magazynowy. jozm. S$, M, L, XL. 
Jferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 
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Uzupełnij swoje archiwum zan 


III Rzeszy 


— hitlerowska 
fabryka śmierci 


Tajemnice 
<alimskich sztolni 


„Bliskie rozwiązania. 


Krypty kwidzyńskiej ka(EAFy © 


odkrywają swoje. a- 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 
Dział prenumeraty: 

071 329 71 71 
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